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Teresa wigilie 
Bożego Narodzenia 
spędza w Domu Dziecka 
od dwunastu lat,
Basia — od dziewięciu.

MARZENIA
WITOLD SALAŃSKI

Stefan, jej rówieśnik, miałtrochę szczęścia. 
Wyjeżdżał kilka razy w ten szczególny dzień 
do krewnych. Dziesięciolatkowie Grzegorz 
i Rafał dopiero rozpoczęli swój „domodziec- 
kowy” staż wigilijny. Wielu wychowanków 
rawskiego domu, wśród nich Teresa i Basia, 
każdego roku uczestniczy w dwóch wigiliach.

Pierwsza jest oficjalna, otwarta. Odbywa 
się na kilka dni przed świętami, w tym roku 17 
grudnia. Oprócz domowników — 48 wycho­
wanków, dyrektor Cecylii Słodkiej, wycho­
wawców oraz pracowników administracji i ob­
sługi — goszczą na niej ksiądz prałat i liczne 
grono przyjaciół domu, życzliwi i hojni spon­
sorzy wspierający rawską placówkę nie tylko 
od święta. Bywa, że wpadnie nawet burmistrz. 
Łącznie zasiada przy wigilijnym stole ponad 
sześćdziesiąt osób.

Szkopuł w tym, że w całym budynku nie ma 
sali, w której mogłoby się pomieścić tak liczne 
grono. Kiedyś była duża świetlica, ale została 
zaadaptowana na sypialnie, bo liczba wy­
chowanków ciągle wzrastała. Wigilia rozpo­
czyna się więc w małej świetlicy, z której 
— żeby pomieścić uczestników — trzeba 
wynieść... stoły. Jest ciasno, ale miło. Na 
przystrojonej przez dzieci choince palą się 
lampki. Również pozostałe pokoje są już 
udekorowane. Trwa nawet cicha rywalizacja, 
w czyjej sypialni jest ładniejszy wystrój świąte­
czny.

Zebranych wita dyrektorka i oddaje głos 
księdzu prałatowi, który odmówiwszy modlit­
wy zwraca się do dzieci, zwłaszcza najmłod­
szych. Są wśród nich' i takie, które dopiero 
w rawskim domu dziecka przeżyły swoją 
pierwszą w miarę normalną wigilię. Im trzeba 
więc wyjaśnić, co to jest opłatek, dlaczego nim 
się łamiemy i jak narodziła się tradycja wie­
czerzy wigilijnej?

Starsi wychowankowie przedstawiają przy­
gotowany na ten wyjątkowy wieczór krótki 
program artystyczny — wiersze o tematyce 
bożonarodzeniowej, fragmenty jasełek, kolę­
dy. Popisy te w czasie wigilii to już wieloletnia
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Pogodnych Świąt
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WIANO DLA EUROPY
KRYSTYNA STRUŻYNA

Zanim eksperci UNESCO 
dostrzegli potrzebę edukacji 
regionalnej, u nas nie było z nią 
najgorzej. Obecnie dzięki 
programowi „Dziedzictwo 
kulturowe w regionie” jest 
szansa, aby nie ograniczała się 
tylko do śpiewania „Kukułeczki” 
i odtańczenia „Krakowiaka”.

Potrzebę wprowadzenia do szkół powszech­
nych nauki o swych korzeniach i małych ojczyz­
nach dostrzegli już nauczyciele 70 lat temu. 
Niemała w tym zasługa i ZNP. W latach trzy­
dziestych — jak twierdzi Anatol Omelaniuk, 
przewodniczący Rady Krajowej Regionalnych 
Towarzystw Kultury — program regionalizmu 

realizowany był w całym szkolnictwie, również 
w seminariach nauczycielskich, a po wojnie 
w liceach pedagogicznych. Nic więc dziwnego, 
że prawie 40 proc, ogółu członków 1500 stowa­
rzyszeń regionalnych, jakie mamy w Polsce, 
stanowią nauczyciele.

Jednak zgodnie z przyjętą w czasach PRL 
doktryną o jednorodności państwa, na edukację 
regionalnącoraz mniej miejsca było w szkołach. 
Dlatego coraz częściej realizowana ona była 
w domach kultury i w różnego typu świetlicach, 
których na szczęście w owych czasach nie 
brakowało i gdzie rozkwitała głównie twórczość 
artystyczna, w tym folklorystyczna. W niełasce 
edukacja regionalna była również w wielu innych 
państwach Europy. Dlatego organizacje między­
narodowe już kilka lat temu zaniepokojone tym 
faktem, zwróciły uwagę na pilną potrzebę two­
rzenia programów szkolnych i pozaszkolnych, 
w których nauczanie folkloru pozwoli na zro­
zumienie kulturowych różnorodności własnych 

i swych sąsiadów. Co dla przyszłej zintegrowa­
nej Europy i zwiększającej się mobilności miesz­
kańców całego świata może mieć kolosalne 
znaczenie. Tak dla zrozumienia i poczucia włas­
nej tożsamości poszczególnych państw, jak 
i współpracy międzynarodowej.

Rekomendacją UNESCO dotyczącą progra­
mu „Dziedzictwo kulturowe w regionie”, 2 lata 
temu nie tylko z urzędniczego obowiązku, ale 
i z potrzeby serca — jak mówią realizujący ten 
program nauczyciele — zainteresowała się Ewa 
Repsch, główny wizytator MEN. W krótkim cza­
sie udało jej się zebrać niewielkie, ale bardzo 
kompetentne grono osób reprezentujących róż­
ne środowiska, związane z problematyką folk-••o
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AKTUALNOŚCI NR 51-52/96

W ZWIĄZKU
• 29 listopada wiceprezes ZG ZNP Sławomir 
Broniarz spotkał się z uczestnikami szkolenia 
zorganizowanego w Suchej Beskidzkiej przez 
Zarząd Oddziału ZNP w Bielsku Białej. Jego 
tematyka dotyczyła głównie układów zbiorowych 
pracy. Omawiano również problemy działalności 
Związku.
® 30 listopada odbyła się uroczysta inauguracja 
pierwszego roku akademickiego Wyższej Szkoły 
Społeczno-Ekonomicznej w Warszawie. Założy­
cielem Szkoły jest Fundacja Innowacja, a re­
ktorem prof. dr hab. Longin Pastusiak.
• 3 grudnia obradowało Prezydium Komisji Kul­
tury, Sportu i Turystyki ZG ZNP. Tematem 
posiedzenia było przygotowanie imiennych pro­
pozycji działaczy, dla których Związek wystąpi 
o nadanie honorowych odznaczeń, a także omó­
wienie treści narady działaczy 16 grudnia.
• 3 grudnia odbyło się posiedzenie Zarządu 
Sekcji Poradnictwa Wychowawczo-Zawodowe- 
go. Podsumowano pracę Sekcji w 1996 roku 
i przyjęto plan na rok następny. Przedyskutowa­
no również projekt zarządzenia ministra edukacji 
w sprawie wykazu trudnych i uciążliwych warun­
ków pracy oraz zasad wypłacania dodatków 
z tytułu pracy w trudnych warunkach. Opracowa­
no uwagi do tego projektu.
• 4 grudnia Zarząd Sekcji Szkolnictwa Ogólno­
kształcącego przyjął sprawozdanie z pracy 
w 1996 roku oraz plan na rok 1997. Zebrani 
wyrazili wielkie zaniepokojenie z powodu po­
stępującego zadłużenia oświaty, wskazując na 
wynikające stąd negatywne konsekwencje dla 
rozwoju dzieci i młodzieży.
• 5 grudnia odbyło się posiedzenie Komisji 
Pedagogicznej ZG ZNP, na którym podsumowa­
no działalność 11 sekcji zawodowych w bieżą­
cym roku i wytyczono zadania na rok przyszły. 
Zwracano uwagę na negatywne zjawiska w po­
szczególnych działach edukacji, wynikające głó­
wnie z braku środków finansowych, co rzutuje 
także na zbyt wolne przemiany w oświacie 
i kształceniu nauczycieli.
• W dniach 5—6 grudnia w Jachrance obrado­
wała Główna Komisja Rewizyjna. Omawiano
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Znaczący producent oraz długo­
letni eksporter mebli szkolnych ze 
Szczecinka, po tegorocznej 
prywatyzacji, rozpoczyna promo­
cję zestawu ławek i krzeseł wg 
francuskich wzorów użytkowych 
i standardów jakościowych.

Cena promocyjna zestawu Alice 
89 zł + 22%VAT - do końca 96r.

Cenniki i informacje o pozostałych 
wyrobach uzyskają Państwo od 
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projekt budżetu ZG ZNP na 1997 rok, sprawo­
zdanie z działalności gospodarczej ZNP. Przyję­
to plan pracy GKR na przyszły rok.
• 7 grudnia Zarząd Okręgu ZNP w Nowym 
Sączu zorganizował konferencję sprawozdaw­
czą za połowę kadencji.
o 6 grudnia w Słupsku odbyło się posiedzenie 
reaktywowanej w obecnej kadencji Okręgowej 
Sekcji Pracowników Administracji i Obsługi. 
Omawiano m.in. sprawy związane z doprowa­
dzeniem do zawarcia ponadzakładowego układu 
zbiorowego pracy, zapoznano się ze zmianami 
we wzorcowym projekcie układu, wprowadzony­
mi przez zespół ds. układu na podstawie uwag 
MPiPS, a także z informacją o pracy Zarządu 
Sekcji Krajowej PAiO.
• 7 grudnia prezes ZG ZNP Jan Zaciura uczest­
niczył w posiedzeniu Komisji Edukacji Związku 
Miast Polskich, zorganizowanym w Domu Pracy 
Twórczej w Chlewiskach w woj. siedleckim. 
W porządku obrad znalazły się problemy na­
kładów na oświatę i subwencji oświatowej w bie­
żącym i przyszłym roku, realizacji Karty Nau­
czyciela, systemu opiekuńczego, domów dziec­
ka, rodzin zastępczych itp. Odbyło się także 
spotkanie z parlamentarzystami ziemi siedlec­
kiej.
® W dniach 6—8 grudnia w Jaszowcu odbyło się 
posiedzenie Okręgowej Sekcji Wychowania 
Przedszkolnego w Katowicach, w którym uczest­
niczył Zarząd Sekcji Krajowej. Wiceprezes Za­
rządu Okręgu Marek Fabryczny przedstawił pro­
blemy związane z konstruowaniem regulaminów 
placówek. Rozpoczęto dyskusję na temat kon­
cepcji reformy systemu edukacji z uwzględnie­
niem obowiązku szkolnego dla dzieci 6-letnich. 
Omawiano sprawy edukacji ekologicznej i wy­
chowania komunikacyjnego dzieci.
® 9 grudnia odbyło się kolejne posiedzenie Ko­
misji Trójstronnej ds. Społeczno-Gospodar­
czych. Omawiano projekt budżetu państwa na 
1997 rok oraz sprawy płacowe sfery budżetowej.
• 10 grudnia zebrał się Zarząd Sekcji Opieki nad 
Dzieckiem i Wychowania Pozaszkolnego. Pod­
sumowano pracę Sekcji w bieżącym roku i przy­
jęto plan na rok przyszły. Wiele uwagi poświęco­
no aktualnej sytuacji w placówkach opieki nad 
dziećmi, wypracowano stanowisko wtej sprawie, 
które zostanie przekazane władzom oświato­
wym. LB

W OŚWIACIE
e Szkoła Podstawowa nr 340 na warszaws­

kim Ursynowie ma trzy adresy oraz dwie i pół 
siedziby. Pierwszy to zaadaptowane mieszka­
nie, w którym na zmiany ucząsię najmłodsi, drugi 
to drewniano-gipsowy parterowy pawilon, trzeci 
to połowa nowo budowanego pawilonu szkoły. 
Cały budynek szkoła ma dostać w lipcu.

• W wojewódzkim specjalistycznym szpitalu 
dziecięcym w Kielcach przyjęto w tym roku 20 
nieletnich pacjentów z objawami zatrucia alkoho­
lowego. Upijali się m.in. podczas wesel, chrzcin, 
uroczystości komunijnych, a więc pod okiem 
dorosłych. Niektórym z nich lekarze nie byli już 
w stanie pomóc.

• Adiunkt Uniwersytetu Śląskiego, wykładają­
ca równocześnie w Instytucie Pedagogiki Wyż­
szej Szkoły Pedagogicznej Towarzystwa Wie­
dzy Powszechnej w Warszawie wpisywała stu­
dentom pozytywne oceny do indeksów za pienią­
dze. Podejrzana jest o przyjęcie łapówek o wyso­
kości 6.200 zł.

• Posłowie przyjęli poprawki Senatu do Usta­
wy o zwalczaniu bezrobocia. Aktualna wersja 
ustawy ma zachęcić młodych ludzi do szukania 
pracy, a tym przed emeryturą lub samotnym 
matkom zapewnić inne świadczenia. Kto ma 
staż krótszy niż 5 lat, otrzyma tylko 80 proc, 
zasiłku. Przy stażu ponad 20 lat 120 proc, 
zasiłku. Zasiłek wynosi obecnie 297,5 zł. Można 

go otrzymać po przepracowaniu 365 dni przez 
ostatnie półtora roku. Do zasiłku nie wolno dora­
biać. Przepisy wchodzą w życie 1 stycznia.

® W 20. rocznicę śmierci twórcy warszaws­
kich ognisk wychowawczych, słynnego ,,Dziad­
ka” Kazimierza Lisieckiego, w Muzeum Woli przy 
ul. Srebrnej 12 otwarto poświęconąmu wystawę. 
Będzie ona czynna do marca przyszłego roku.

• W Szkole Podstawowej w Otwocku jedna 
z nauczycielek nakazała, by rodzice wypełnili 
opracowaną przez nią imienną ankietę dotyczą­
cą zdrowia ucznia i atmosfery panującej w jego 
domu. Pytania ankiety dotyczyły warunków ma­
terialnych panujących w danym domu, przyczyn 
rodzinnych konfliktów, stosowanych przez rodzi­
ców środków wychowawczych, metod nagra­
dzania, a także... ilości i przebiegu ciąż.

POWIEDZIELI:

WISŁAWA SZYMBORSKA — o poezji:
— Dzisiejszy poeta jest sceptyczny i podej­

rzliwy nawet—a może przede wszystkim — wo­
bec samego siebie. Z niechęcią oświadcza pub­
licznie, że jest poetą — jakby się trochę tego 
wstydził. Ale w naszej krzykliwej epoce dużo 
łatwiej przyznać się do własnych wad, jeżeli tylko 
prezentują się efektownie, a dużo trudniej do 
zalet, które są głębiej ukryte, i w które samemu 
nie do końca się wierzy... W różnych ankietach 
czy rozmowach z przypadkowymi ludźmi, kiedy 
poecie już koniecznie wypada określić swoje 
zajęcie, podaje on ogólnikowe „literat” albo 
wymienia nazwę dodatkowo wykonywanej pra­
cy. Wiadomość, że mają do czynienia z poetą, 
przyjmowana jest przez urzędników czy współ­
pasażerów autobusu z lekkim niedowierzaniem 
i zaniepokojeniem. Przypuszczam, że i filozof 
budzi podobne zakłopotanie. Jest jednak w lep­
szym położeniu, bo najczęściej ma możność 
ozdobienia swojej profesji jakimś tytułem nauko­
wym. Profesor filozofii — to brzmi jednak dużo 
poważniej. Nie ma jednak profesorów poezji. 
(„Gazeta Wyborcza” z 9 XI!)

MAŁGORZATA FUSZARA, dyrektor Insty­
tutu Stosowanych Nauk Społecznych UW 
o dyskryminacji płci:

— U podstaw ustaw równościowych leży za­
łożenie, iż pewne grupy ludzi, na przykład kobie­
ty, bywają dyskryminowane nie dlatego, że są 
gorsze lub że ktoś tak to sobie wymyślił. Dys­
kryminacja ze względu na płeć jest efektem 
pewnych stereotypów i przyzwyczajeń, pewnych 
niekontrolowanych zachowań. Nie możemy zgo­
dzić się na to, żeby zgodnie z funkcjonującym 
stereotypem pewna grupa ludzi nie była dopusz­
czona do określonych stanowisk. Wolny rynek 
nie oznacza, że każdemu wolno wszystko. Pew­
nych rzeczy nie wolno robić. W krajach, które 
wprowadziły przepisy równościowe, dyskrymi­
nacja traktowana jest jak jeszcze jeden rodzaj 
wykroczenia i to jest podstawą do interwencji. ■ 
(„Przegląd Tygodniowy” nr 49)

JOANNA ALICJA PELC, w latach 
1991—1993 doradca ekonomiczny ministers­
twa edukacji; TADEUSZ DZIUBA, w latach 
1989—1991 wiceprzewodniczący Sejmowej 
Komisji Edukacji i Postępu Technicznego 
— o bonach edukacyjnych:

— Należy zauważyć, że poprzez wdrożenie 
koncepcji bonów edukacyjnych, a ściślej dziele­
nie środków budżetowych oświaty w relacji do

Z głębokim żalem żegnamy
KOLEGĘ JANUSZA LESZCZYŃSKIEGO

zasłużonego działacza Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
byłego dyrektora Filii Ośrodka Usług Pedagogicznych i Socjalnych w Łodzi, prezesa 
Zarządu Okręgu ZNP w Łodzi, członka Zarządu Głównego oraz Prezydium ZG ZNP
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecznego współczucia

Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa Polskiego
Zarząd Okręgu ZNP w Łodzi

liczby uczniów, wmontowuje się szczególny me­
chanizm samoregulacji. Początkowo bowiem 
podziałśrodków budżetowych oświaty następuje 
stosownie do zastanej dyslokacji uczniów jedno­
stek oświatowych. Ci jednak oraz ich rodzice 
dysponując przyznanymi im kwotami wydatków 
(bonami), mają szansę wyboru szkoły stosownie 
do swoich potrżeb i aspiracji, choć oczywiście 
przy różnych ograniczeniach faktycznych (moż­
liwości lokalowe szkół, odległość od nich itp.). 
Jednak działanie tego mechanizmu przez pe­
wien czas spowoduje rozwój tego typu jedno­
stek, które cieszą się większym rzeczywistym 
zainteresowaniem, i w efekcie nową dyslokację 
uczniów. Spowoduje to inny rozkład kosztów 
w poszczególnych jednostkach oświatowych (co 
musi być monitorowane przez wyspecjalizowane 
służby analityczne), a w konsekwencji koniecz­
ność przebudowy algorytmów wyjściowych 
i ustalenie wartości bonów stosownie do nowej 
sytuacji, wynikającej — jak widać — ze społecz­
nych preferencji. Tak to, bez ustalania normaty­
wów finansowych (co jest nie tylko kłopotliwe, ałe 
przede wszystkim w pewnym stopniu arbitralne) 
wartości bonów edukacyjnych można kształto­
wać z uwzględnieniem rzeczywistych potrzeb 
konsumentów oświaty powszechnej. („Rzecz­
pospolita” nr 286) HD

Zaprosili nas

Wydawnictwa Naukowo-Techniczne na pre­
zentację Mulitmedialnego Słownika Angielsko- 
połskiego, Polsko-angiełskiego (z wymową) oraz 
najnowszej oferty wydawniczej w sieci Internet 
do czytelni prasy Ruch przy placu Unii Lubelskiej 
w Warszawie.
Główny Urząd Statystyczny i Polski Komitet 
UNICEF na konferencję prasową. Temat: Sytua­
cja dzieci w Polsce i na świecie w 1996 r. 
Konferencja odbywa się z okazji światowego 
dnia przeglądu sytuacji dzieci — demograficznej, 
rodzinnej, warunków życia oraz zagrożeń i per­
spektyw.
Nauczycielski Klub Literacki oraz Zarząd Od­
działu ZNP w Białymstoku na opłatek literacki. 
Uroczystość odbędzie się w Szkole Podstawo­
wej nr 11.
Kuratorium Oświaty w Warszawie i Wydaw­
nictwo Perspektywy Press na konferencję pra- 
sowądotyczącązasad rekrutacji do szkół ponad­
podstawowych w roku szkolnym 1997—1998, 
połączoną z przedstawieniem wyników Rankin­
gu Liceów Warszawskich ’97.
Kuratorium Oświaty w Warszawie na kon­
ferencję „Wychowanie do demokracji—edu­
kacja dla przyszłości”, która jest kolejnym 
spotkaniem Warszawskiego Forum Oświatowe­
go.
Stowarzyszenie Dziennikarzy Polskich 
i Duszpasterstwo Środowisk Twórczych do 
udziału w konferencji „Co się stało z książką?”. 
Do panelu zaproszono przedstawicieli wydaw­
nictw, Biblioteki Narodowej, Instytutu Socjologii 
Kultury UW, ministerstw kultury i edukacji, sej­
mowej Komisji, Kultury i Środków Masowego 
Przekazu, pisarzy, dziennikarzy i wszystkich 
zainteresowanych tematem.
Okręgowa Rada Kultury, Sportu i Turystyki 
ZNP w Łodzi na XIX Ogólnopolski Memoriał 
Szachowy Pracowników Oświaty i Nauki im. dr. 
Horsta Podolskiego. (z)

NIEUSTANNA PRENUMERATA
Jeśli nie zdążyłeś zaprenumerować „Głosu” w „Ruchu” lub na 
poczcie — możesz uczynić to u nas. Wpłać na konto redakcji: 
PBK SA 111/0 Warszawa nr 370015-977269-2700-1-95 za jeden 
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JESZCZE TRUDNIEJSZY
W trzecim roku istnienia lewicowo- 

-chłopskiej koalicji rządzącej oświata 
otrzymała pouczającą lekcję. Taką 
mianowicie, że niezależnie od intencji 
jej potrzeby lądują na końcu listy prio­
rytetów rządu. Szczególnie bolesne 
jest to dla tych, którzy liczyli, że wraz 
ze zmianą steru państwa zamknięty 
zostanie także etap oszczędzania na 
edukacji. Stało się niestety inaczej, 
a potwierdzeniem tego może być 
choćby kierowane do kandydata na 
kuratora pytanie, jak zamierza zmniej­
szyć zatrudnienie o 1200 osób, bo na 
tyle etatów w tym województwie pie­
niędzy brak?

Jasno to wskazuje, iż niedoszaco­
wanie kosztów funkcjonowania oświa­
ty publicznej, to metoda ratowania 
budżetu ulubiona tak przez prawą, jak 
i lewą stronę sceny politycznej. Co 
chyba dla nikogo nie jest w najmniej­
szym stopniu satysfakcjonujące. A dla 
związkowców zwłaszcza.

Nie bez powodu kończący się właś­
nie rok był dla ZNP czasem obfitują­
cym w napięcie i dramatyczne wręcz 
wydarzenia. I to już od pierwszych 
tygodni, gdy okazało się, że wraz 
z długo oczekiwanym przejęciem 
szkół podstawowych przez gminy, na 
kuratorów oświaty spadały dziesiątki, 
a potem setki (w skali całego kraju) 
wniosków o zezwolenie na likwidację 
placówek. Podobnąfalę oświata prze­
żyła kilka lat temu, gdy zamykane były 
przedszkola; nikt wówczas nie przy­
puszczał, że wkrótce to się powtórzy.

Liczne władze samorządowe niedo­
statek środków na prowadzone szkoły 
podstawowe postanowiły rozstrzyg­
nąć stosując właśnie najprostsze me­

tody, a ogniwom związkowym pozo­
stawały ostre protesty i gorzka raczej 
satysfakcja, że taki scenariusz Zwią­
zek przewidywał już wtedy, gdy zde­
cydowanie przeciwstawiał się przy­
spieszeniom przekazywania szkół 
gminom. Dziś okazało się, że związ­
kowcy mieli rację, o czym świadczyły 
na przykład stosy interwencji w spra­
wie obrony szkół. Interwencji nie tylko 
od pracowników zagrożonych bezro­
bociem, ale i rodziców, zdecydowa­
nych bronić do końca „ich” szkół, 
które często sami też wznosili. Fakt, 
że w rezultacie w całym minionym 
roku kuratorzy ugięli się tylko w bodaj 
około 400 przypadkach jest istotną 
— biorąc pod uwagę początkową licz­
bą wniosków o likwidację placówek 
— wygranąwszystkich, którzy stanęli 
w obronie szkół. Co niestety nie zamy­
ka problemu, bo niektóre samorządy 
terytorialne wciąż nie ustają w wysił­
kach w tym właśnie kierunku. Niezale­
żnie od oceny samorządowych wnios­
ków wypada przyznać, że strumień 
pieniędzy płynących do gmin na utrzy­
manie placówek jest wciąż niewystar­
czający. I nie zmieni tego fakt, że 
w porównaniu z poprzednimi latami po 
raz pierwszy są to nakłady większe. 
Albowiem zaległości są ogromne!

Najbardziej jednak dramatyczne, 
bo zwieńczone warszawską manifes­
tacją w połowie czerwca, wydarzenia 
związane były z podwyżką płac. Już 
bowiem w pierwszych tygodniach ro­
ku wskaźniki budżetowe przełożone 
na konkretne kwoty uzmysłowiły, jakie 
sąskutki pozostania nauczycieli i pra­
cowników oświaty w cieniu służb mun­
durowych i kto na tegorocznym wzroś­

cie wynagrodzeń zarobił w związku 
z tym najwięcej, a kto najmniej.

W połowie tego roku właśnie naj­
boleśniej przekonaliśmy się, że nadal 
jesteśmy pariasami obecnego syste­
mu regulowania płac, w rezultacie 
czego wynagrodzenia w sferze edu­
kacji stanowią jedynie 70 proc, prze­
ciętnego wynagrodzenia w kraju. To 
właśnie w proteście przeciw takiemu 
stanowi rzeczy ponad 7 tysięcy nau­
czycieli manifestowało 15 czerwca 
1996 roku pod Ministerstwem Finan­
sów i Pałacem Prezydenckim. Przy­
pominając, że deklaracje o prioryteto­
wym traktowaniu edukacji narodowej, 
która przecież decyduje o poziomie 
cywilizacyjnego rozwoju państwa, 
szansach młodego pokolenia — nie­
stety, nadal nie mają odzwierciedlenia 
w decyzjach rządu. A że był to słuszny 
i uzasadniony protest, bodaj najlepiej 
świadczy późniejsza zmiana stanowi­
ska Ministerstwa Pracy, które wyraź­
nie przyznało, że popełniony został 
błąd, który należy naprawić. Co praw­
da naprawa ta trwać będzie do końca 
lutego 1997 roku, kiedy to wypłacone 
zostaną wyrównania do nauczyciels­
kich płac, tym niemniej jest to wy­
grana. I chociaż z tego powodu port­
fele nie staną się odczuwalnie cięż-' 
sze, nie można o niej zapomnieć. 
Zwłaszcza jeśli będzie się miało w pa­
mięci ogólną, społeczną atmosferę 
tamtych wakacyjnych miesięcy, obfi­
tujących w nieustanne przetargi z rzą­
dem także innych grup zawodowych.

W tej sytuacji największy ubiegłoro­
czny sukces — doprowadzenie do 
finału nowelizacji Kęrty Nauczyciela 
—- wyraźnie zbladł, bo przesunięty 

został na dalsze miejsce listy spraw 
najważniejszych. Wyraźnie przygnie- 
ceni codziennością, kłopotami finan­
sowymi oświaty — bodaj za szybko 
zapomnieliśmy, że przyjęcie Karty 
w takim kształcie nie było wcale łatwe, 
bo kolejny raz okazało się, że chociaż 
wszyscy posiłkują się wielkimi wobec 
szkolnictwa hasłami, to w praktyce 
wygląda to niestety inaczej. Zwłasz­
cza gdy część koalicji w przedwybor­
czej już atmosferze próbuje nawiązy­
wać dodatkowe sojusze. To przecież 
także z tego powodu tak trudno było 
uzgodnić w Sejmie objęcie ustawą 
wszystkich nauczycieli i zagwaranto­
wać im obecny status prawny, czy 
— nada! drażniące niektórych poli­
tyków — zapisy o dodatkowym tygo­
dniu urlopu dla zatrudnionych w nie­
których placówkach, o odpisach na 
dokształcanie nauczycieli. Każdy, kto 
pilnie obserwował przebieg prac nad 
tym dokumentem, mógł odnieść nie­
odparte wrażenie, że licznym polity­
kom chodzi przede wszystkim o swe­
go rodzaju „oczyszczenie przedpola” 
z obowiązków wobec tej grupy pra­
cowników państwa, niż ustawowe na­
danie rangi zawodowi.

Jak niemiła dla polityków i tzw. dzia­
łaczy gospodarczych jest ta ustawa, 
świadczy fakt, że teraz Kartę usiłuje 
się interpretować w sposób niekonie­
cznie zgodny z jej duchem. Prym 
wiodątu niektóre samorządy terytoria­
lne, ale dla oświaty bolesne jest to, że 
prostując te zawiłe dróżki gminnego 
rozumowania, Związek nie otrzymuje 
ze strony partnerów takiego poparcia, 
jakie byłoby konieczne choćby dla 
poszanowania słowa. Wydaje się to 

być smutną refleksją zmuszającą do 
szczególnej wręcz ostrożności w oce­
nianiu intencji wobec edukacji. Zwła­
szcza że w ostatnim czasie poczęły 
się pojawiać także dowolne interpreta­
cje ustaw i projektów dokumentów 
odnoszących się do tej sfery.

Nie jest żadną tajemnicą, że cała ta 
sytuacja odbiła się mocno także na 
wewnętrznych sprawach Związku. 
Mam tu na myśli choćby, pojawiające 
się w niektórych regionach, opinie 
zmierzające nawet do takich działań, 
jak zwołanie nadzwyczajnego zjazdu 
Związku, którego zadaniem byłaby 
ocena obecnego stanu rzeczy. Dla 
nas zatem wszystkich to, co się w tym 
mijającym właśnie roku działo, jest 
także swego rodzaju lekcją.

Nie bez powodu w środowisku pa­
nuje opinia, że ten rok tak naprawdę 
okazał się jeszcze trudniejszy od po­
przednich. Co dla ludzi związanych 
z wartościami jednak nie prawicowymi 
jest gorzkim doświadczeniem. No cóż, 
nie pierwsze to i trudno oczekiwać, że 
ostatnie. Zważywszy, że podstawowe 
problemy edukacji narodowej wciąż 
oczekują na swe rozwiązanie, a głos 
Związku Nauczycielstwa Polskiego 
w tych sprawach często jest nadal 
osamotniony. I mało pocieszające jest 
przypomnienie popularnego swego 
czasu powiedzenia, że „szkoła jest 
niezatapialna”. Bo ciążący na niej ba­
last długów niedofinansowania może 
niestety na długo zahamować jej roz­
wój. A nowych propozycji wciąż brak...

WOJCIECH SIERAKOWSKI

■■■■■■■■■I

jy gruncie rzeczy wszyscy jesteśmy w sytuacji 
takiej, jak owa wigilijna chałupinka pomiędzy at­
rybutami bogactwa tego świata. A jak trudno przecięt­
nemu, szaremu człowiekowi znaleźć sobie miejsce

tym zgiełku — każdy z nas dobrze wie. Jednak 
w7 tym wszystkim jest coś, co tak naprawdę jest 
najważniejsze: nadzieja na jutro. Choć dziś stać nas na 
tak niewiele... Filozofpowie, że właśnie w tym nienasy­
ceniu tkwi największe zwycięstwo, że tylko niedo­
statek rodzi pragnienia.

I takich codziennych małych, choć wielkich zwy­
cięstw, życzymy Wam Drodzy Przyjaciele, Czytelnicy. 
To są serdeczne słowa dla bliskich, które budują dom 
i pozwalają ich zrozumieć, ale przede wszystkim 

stawiają wymagania przed samym sobą. Bo w tym 
tkwi ukryta moc naszego codziennego bytu.

Przekładając to zaś na język codzienny, przyjmijcie 
od nas — zespołu „Głosu” — życzenia radości z co­
dziennych spraw i satysfakcji z nawet małych zwy­
cięstw i trwałości tego, co jest dla nas najważniejsze. 
Niech Wam się darzy w domach, w szkołach, klasach 
i wszędzie tam, gdzie zostawiacie drobną cząstkę 
siebie. Niech otaczają Was ludzie przyjaźni, którzy 
zwrócą Wam waszą przyjaźń i serdeczność. Niech 
Wasze dzieci — rodzone i szkolne — czują się z Wami 
bezpieczne, pewne swego miejsca i swej wartości. Bo 
tylko Wasza siła im da siłę do codziennych zmagań 
z rzeczywistością i codziennych zwycięstw.

Takie refleksje wywołał u nas rysunek naszego 
wieloletniego współpracownika Andrzeja Stoka 
i wzbudził tyle ciepłych uczuć, które Wam właśnie 
przekazujemy...

ZESPÓŁ REDAKCYJNY
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Ze SŁAWOMIREM BRONIARZEM 
wiceprezesem Zarządu Głównego ZNP 
rozmawia Maria Aulich

NASZE GAZDOWANIE
— W informatorach reklamujących usługi 

związkowych agend znajduję: Zakopane, uli­
ca Ciągłówki, sanatorium ZNP w likwidacji...

— Ki!ka lat temu Zakopane przestało być 
miejscowością uzdrowiskową. Niemal jednocze­
śnie ówczesne Ministerstwo Zdrowia i Opieki 
Społecznej zdecydowało, że sanatorium ZNP 
nie może pełnić funkcji placówki leczniczej, po­
nieważ jego obiekty nie spełniają określonych 
stosownymi przepisami wymogów. Rozpoczęto 
wtedy proces likwidacji, ale wyłącznie funkcji, 
a nie samego obiektu, który nadal pozostaje 
własnością ZNP. Zdajemy sobie sprawę, że 
zakopiańskie „Ciągłówki” to po prostu kawałek 
historii Związku. Nie sposób jednak żyć wyłącz­
nie przeszłością — musimy myśleć o nowym 
przeznaczeniu budynku, który nie może już 
pełnić swej pierwotnej funkcji.

— Krążą jednak plotki, że zakopiańskie 
sanatorium zostało sprzedane.

— Znam te plotki przede wszystkim z listów 
oburzonych nauczycieli, którzy piszą do Zarządu 
Głównego, niekiedy nie przebierając w słowach. 
Zarzuca nam się na przykład handel historią. 
Tymczasem „Ciągłówek” nigdy nie zamierzaliś­
my, ani nie zamierzamy sprzedawać! Likwidowa­
na jest jedynie lecznicza funkcja obiektu. Trwa to 
długo, ale ilość sprzętu, głównie medycznego 
jest znaczna. Trzeba to wszystko przekazać 
właścicielom, czyli przede wszystkim resortowi 
zdrowia. Nie da się niestety zmienić przeznacze­
nia dużej placówki leczniczej w ciągu kilku dni. 
Można powiedzieć, że jest to raczej wygaszanie 
sanatorium i jednocześnie tworzenie bazy turys­
tycznej.

— Co więc obecnie dzieje się w związ­
kowym obiekcie na zakopiańskich Ciągłów- 
kach?

— Przede wszystkim jest on nadal własnoś­
cią ZNP. Zmiana przeznaczenia powoduje, że 
właściwie stale prowadzone są tam prace mode­
rnizacyjne zmierzające do poprawy bytowania 
turystów. Warunki architektoniczne nie pozwala­
ją niestety na zainstalowanie pełnych węzłów 
sanitarnych w każdym pokoju, ale rozpoczyna­
my unowocześnianie istniejących instalacji 
— między innymi wymianę wanien na kabiny 
natryskowe. Bardzo bogaty turysta na Ciągłówki 
nie przyjedzie, ponieważ nie jesteśmy w stanie 

zapewnić oczekiwanych przez niego atrakcji. 
Liczymy na tych z mniej zasobnymi portfelami, 
którzy zadowolą się umywalką z ciepłą i zimną 
wodą w pokoju i utrzymywanymi w idealnym 
porządku pomieszczeniami do wspólnego użyt­
ku. Chcemy służyć tym, których nie stać na 
wieiogwiazdkowe hotele. Już teraz wypoczywa 
w naszym obiekcie młodzież. Przyjeżdżają na 
krótkie sobotnio-niedzielne pobyty. Organizuje­
my też na Ciągłówkach „zielone klasy”. Z myślą 
o nich właśnie zakupiliśmy działkę sąsiadującą 
bezpośrednio ze związkowym budynkiem. 
Chcemy, żeby przebywające u nas dzieci miały 
gdzie grać w piłkę.

— Związek jest właścicielem innych dzia­
łek przy tern samej ulicy i czyni starania 
zmierzające do ich sprzedaży. Czy nie stąd 
wzięła się plotka o przehandlowaniu byłego 
sanatorium?

— To prawda, jesteśmy właścicielami dzia­
łek, które jednak do naszego obiektu nie przyle­
gają. Co więcej, od lat są użytkowane przez 
Wojewódzką Kolumnę Transportu Sanitarnego 
oraz Zakłady Naprawcze Sprzętu Medycznego. 
Znajdują się na nich budynki nie stanowiące 
naszej własności, w tym jeden mieszkalny. Pro­
ponujemy rozpisanie konkursu ofert dla ewen­
tualnych nabywców. Środki uzyskane ze sprze­
daży przeznaczone będą na zasilenie funduszu 
modernizacyjnego. Taka jest idea i sens naszych 
działań. Budynekposanatoryjnyjest nasz, kupili­
śmy przyległą działkę, natomiast sprzedać chce­
my tę, która znajduje się dalej, choć na tej samej 
ulicy. Porządkujemy w ten sposób zakopiańskie 
gazdostwo w myśl zasady: kupić, sprzedać i nie 
stracić. Nasz budynek wymaga dużych nak­
ładów, którym sam fundusz inwestycyjny Za­
rządu Głównego nie podoła.

— Co jest najpilniejszą sprawą dla zako­
piańskich, związkowych włości?

— W 1997 roku musimy przebudować, a wła­
ściwie całkowicie zmienić system grzewczy 
z węglowego na gazowy. Wymaga tego ochrona 
środowiska. Poza tym koszt ogrzewania kolosa 
o kubaturze 45 tysięcy m3 powoduje, że budynek 
w sezonie grzewczym, czy jak kto woli opało­
wym, działa wtedy, gdy ma tzw. masowego 
klienta, czyli wyłącznie w czasie ferii. W innych 
okolicznościach ponosilibyśmy straty. Nie może­

my sobie pozwolić na „grzanie powietrza”. Już 
pierwsza faza modernizacji zmniejszy koszty 
utrzymania, co pozwoli nam przyjąć gości nie 
tylko wówczas, gdy większość miejsc będzie 
zajęta. Zamierzamy wydać na ten cel około 
trzech „starych” miliardów, przy wsparciu Fun­
dacji Salus.

— Zmienia się funkcja zakopiańskiego 
obiektu, ale nadal mamy sanatoria w Ciecho­
cinku, Szczawnicy i Nałęczowie. Związkowcy 
jednak skarżą się, że są kierowani do obcych 
placówek.

— Jest to problem nie tylko nauczycielski. Od 
kilku lat, razem z innymi związkami branżowymi 
posiadającymi sanatoria, staramy się, aby woje­
wódzkie komisje lecznictwa uzdrowiskowego 
przydzielały skierowania w uzgodnieniu z przed­
stawicielami właściciela obiektu i z uwzględ­
nieniem zawodu wykonywanego przez potenc­
jalnego pacjenta. Problem leży właściwie w dro­
biazgu, czyli w braku rubryki — zawód — we 
wniosku sanatoryjnym. Powoduje to, że nawet 
jeśli przedstawiciel określonego związku zawo­
dowego (właściciela sanatorium) zasiada w sto­
sownej komisji, nie wie czy osoba składająca 
wniosek jest rolnikiem, energetykiem czy nau­
czycielem. Jest to skutek zmian w systemie 
dystrybucji skierowań. W niektórych okręgach 
zachowane zostały uprawnienia zwią­
zków zawodowych w tym zakresie. 
Było to możliwe dzięki porozumieniom 
z lekarzami wojewódzkimi. Tam jed­
nak, gdzie nadal decyduje wyłącznie 
dystrybutor, właściciel niewiele ma do 
powiedzenia. Nie możemy również 
załatwić sprawy pełnej refundacji ko­
sztów skierowań. Ministerstwo Zdro­
wia do każdego „państwowego” kura­
cjusza dopłaca 20 złotych dziennie, 
podczas gdy koszt rzeczywisty wynosi 
około 30 złotych. Każde sanatorium 
branżowe dopłaca więc 10 złotych, 
które gdzieś trzeba znaleźć. Nieroz­
strzygnięta pozostaje też sprawa ulg 
dla kombatantów i osób z terenów 
zagrożonych ekologicznie. Finansują 
je właściciele obiektów, czyli również 
ZNP! Same sanatoria w Ciechocinku, 
Szczawnicy i Nałęczowie muszązaro- 
bić na wyrównanie różnicy między 
kosztami rzeczywistymi a refundacją. 
Jest to możliwe dzięki kuracjuszom 
płacącym pełną stawkę, czyli 
800—900 złotych za 24-dniowy tur­
nus. Żeby jednak chcieii oni do nas 
przyjeżdżać, musimy podnosić stan­
dard usług hotelowych i leczniczych. 
W Ciechocinku otwarty został niedaw­
no nowy pawilon. W Szczawnicy od- 
dajemy w grudniu do użytku zmoder­
nizowane pomieszczenia — ponad 
80% pokojów będzie miało własny 
węzeł sanitarny, a w Nałęczowie finali­

zujemy gruntowne zmiany w części obiektu 
przeznaczonej na tzw. zabiegi mokre.

— Nauczyciele jednak narzekają, bo nawet 
jeśli już uda im się trafić do „własnego”, 
związkowego sanatorium, to nie mogą liczyć 
na zniżki...

— Jeśli otrzymali ministerialne skierowanie, 
to rzeczywiście zniżki związkowej nie dostają. 
Opłata za turnus jednak nie jest duża, bo mieści 
się w granicach 150 złotych. Natomiast ulgi dla 
członków ZNP stosujemy przy pobytach pełno- 
płatnych. Wynoszą one 5% w sezonie i do 10% 
poza nim. Odnosi się to również do obiektów 
wypoczynkowych, które są naszą własnością.

— A w hotelach?
— Tam zniżki dla członków ZNP są najwięk­

sze, wynoszą bowiem 25%. Nauczycieli ucieszy 
też zapewne wiadomość, że wszystkie obiekty 
wypoczynkowe, poza sanatoriami, przygotowa­
ne są do prowadzenia „zielonych szkół”. Można 
zlecać ich organizowanie w Zespole Działalności 
Gospodarczej Zarządu Głównego ZNP. Ceny są 
konkurencyjne, choćby dlatego, że unikamy po­
średników. Poza tym można się targować. Chce­
my po prostu wykorzystywać naszą skromną 
bazę turystyczną także w czasie roku szkolnego. 
Dlatego inwestujemy — także w zakopiańskie 
„Ciągłówki”, które podkreślam, nadal pozostają 
naszą własnością.

REKTORZE ...’
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CO Z ZAOCZNYMI?
Dobrze się stało, że „Głos” zainic­

jował dyskusję nad projektem Ustawy 
o Wyższych Szkołach Zawodo­
wych. Nawiązując do wypowiedzi 
prof. Alicji A. Kotusiewicz, z której 
opinią zgadzam się całkowicie, prag­
nę wyeksponować tylko jeden z pod­
jętych przez nią wątków. Jest on na 
tyle istotny, wręcz bulwersujący, że 
warto zająć się nim oddzielnie — póki 
jeszcze nie jest za późno (projekt jest 
już w Sejmie!). Chodzi mianowicie 
o to, że projekt ustawy uwzględnia 
tylko dwie formy kształcenia w wy­
ższych szkołach zawodowych (a więc 
i nauczycielskich): studia dzienne 
i wieczorowe, uzasadniając to ograni­
czenie potrzebą zajęć praktycznych 
i laboratoryjnych niezbędnych w przy­
gotowaniu do zawodu. Studia za­
oczne nie są w ogóle brane pod 
uwagę, nie ma o nich wzmianki w ca­
łym projekcie.

Słusznie pisze A. Kotusiewicz, że 
w odniesieniu do nauczycieli czyn­
nych zawodowo i zainteresowanych 
uzyskaniem kwalifikacji na poziomie 
wyższym — to ograniczenie niema 
racji bytu, jako że „codzienna pra­
ktyka nauczyciela jest najlepszym, au­
tentycznym laboratorium zawodo­
wym, miejscem konfrontacji zdobywa­
nej wiedzy z praktyką edukacyjną”. 
Podkreślmy, że odpowiednio prowa­
dzone kształcenie nauczyciela, oparte

na jego samodzielności poznawczej, 
odwołujące się do jego osobistej prak­
tyki i obserwacji umożliwia mu w toku 
studiowania odkrywanie jego „osobis­
tych teorii pedagogicznych”, krytycz­
nej nad nimi refleksji ponownego ich 
opracowania i uzasadnienia — co pro­
wadzi do aktywnej reorganizacji do­
tychczasowej własnej praktyki zawo­
dowej. Nieuwzględnienie w projekcie 
ustawy o Wyższych Szkołach Zawo­
dowych kształcenia w trybie zaocz­
nym utrudni upowszechnienie tej pięk­
nej idei pracy studentów z maksymal­
nym udziałem ich własnej inicjatywy 
i aktywności samokształceniowej.

Nie rozwijając tego wątku chcę 
zwrócić uwagę na inne kwestie zwią­
zane z następstwami likwidacji stu­
diów zaocznych w projektowanej Wy­
ższej Szkole Zawodowej. Oto w kon­
tekście zasadniczych zmian społecz­
nych w naszym kraju, w kontekście 
wprowadzania długofalowych i trwa­
łych reform systemu szkolnictwa i dys­
kusji (a także zaleceń Raportu 
OECD) na temat tego, w jaki sposób 
można objąć kształceniem wszystkich 
nauczycieli pracujących w zawodzie, 
którzy tego chcą i potrzebują— wpły­
wa do Sejmu projekt podważający 
równość szans i możliwości w tym 
względzie. Nie chodzi tylko o licencjat, 
ale i otwarcie przezeń drogi do pod­
jęcia wielu nauczycielom studiów ma­

gisterskich. Warto wtym miejscu przy­
pomnieć twarde, mocne i jednoznacz­
ne słowa prof. W. Okonia wypowie­
dziane w „Rzeczy o edukacji nau­
czycieli” (1991, podkr. autora): „(...) 
dopiero nauczyciel owykształce- 
niu akademickim, które jest 
podstawowym składnikiem 
jego kwalifikacji nauczycielskich 
i o odpowiednim przygotowaniu 
zawodowym uzyskuje pełne szan­
se do działania podmiotowego w trud­
nym zawodzie nauczycielskim. Ci, 
którzy mniemają inaczej, od dawna 
znaleźli się w lamusie historii”.

Projekt ustawy znosząc studia za­
oczne godzi w interesy mieszkających 
w regionach wiejskich i małych ośrod­
kach miejskich nauczycieli z wykształ­
ceniem średnim i absolwentów SN 
uczących niezgodnie z kwalifikacjami 
kierunkowymi, a pragnącymi ukoń­
czyć studia licencjackie. Studia wie­
czorowe odbywają się systemem co­
dziennym — dojeżdżanie kilka razy 
w tygodniu znacznie uszczupla bu­
dżet czasowy i finanse nauczycieli, 
którzy i tak już ponoszą wysokie kosz­
ty czesnego. Jak wykazują sondaże 
(nieraz podawane na łamach „Głosu 
Nauczycielskiego”) dopłaty do czes­
nego ze strony kuratoriów nie odby­
wają się rytmicznie, nie jest też reali­
zowane w pełni prawo nauczycieli do 
zwrotu kosztów podróży na zajęcia do 
uczelni ani diet, dyrektorzy szkół skar- 
żąsię, że nie posiadają środków finan­
sowych na ten cel. W tej sytuacji 
można zakładać, że znaczna część 
nauczycieli zrezygnuje z aspiracji 
kształcenia się.

Sytuacja powyższa jest wszakże 
niekorzystna i dla nauczycieli w du­

żych aglomeracjach miejskich oraz 
regionach zurbanizowanych, w któ­
rych najczęściej „licencjaty” są orga­
nizowane. W sytuacji niemożności 
podjęcia studiów trybem zaocznym 
— nauczyciel, bez względu na miejs­
ce zamieszkania (i zasoby finansowe) 
studiujący trybem wieczorowym siłą 
rzeczy zmuszony będzie do wyłącze­
nia się z udziału we wszystkich typach 
zajęć pozalekcyjnych. Rzecz jest nie­
bagatelna, jako że począwszy od roku 
1991 ze względów oszczędnościo­
wych zajęcia nieobowiązkowe dla 
uczniów uległy drastycznemu ograni­
czeniu i aktualnie trwa trudny i żmudny 
proces ich odbudowywania. Wielu na­
uczycieli (nieodpłatnie) angażuje się 
w ten ruch, jak i w prace na rzecz 
środowiska lokalnego (szczególnie 
w środowiskach wiejskich) czerpiąc 
satysfakcję z wyników własnego wysi­
łku. Zarówno ci nauczyciele, jak i pra­
cujący w świetlicach, bursach, inter­
natach, nauczyciele uczący „na drugą 
zmianę” w sytuacji fizycznej niemoż­
ności podjęcia studiów wieczorowych, 
a tylko takie oprócz dziennych przewi­
duje projekt Ustawy o Wyższych 
Szkołach Zawodowych — skazani są 
na nierówność i frustrację 
wynikającą z konfliktu ról społecz­
nych: czynnego nauczyciela i studen­
ta. Zwraca na to uwagę w cytowanej 
wyżej pracy prof. Okoń mówiąc, że 
funkcjonowanie takie „jest ponad siły 
nawet dość zdolnego człowieka, co 
musi wpłynąć niekorzystnie na peł­
nienie jednych i drugich obowiązków”. 
Jeśli dodamy do tego fakt feminizacji 
zawodu nauczycielskiego i obowiązki 
względem własnej rodziny (szczegól­
nie matek samotnie wychowujących

własne dzieci) — perspektywa uma- 
sowienia kształcenia nauczycieli pra­
cujących zawodowo — drogą studiów 
tylko wieczorowych — nie napawa 
optymizmem.

Wszystko co sprzyja podnoszeniu 
kwalifikacji nauczyciela powinno być 
przez państwo popierane — on bo­
wiem jest powszechnie uznawany za 
najważniejszy czynnik zmian oświato­
wych i podniesienie poziomu szkoły. 
Uzmysławia nam to dobrze lektura 
monografii Janusza Czapińskiego 
„Cywilizacyjna rola edukacji. Dla­
czego warto inwestować w wy­
kształcenie (1995/1996).

Pouczająca jest także książka R.. 
Pachocińskiego „Edukacja nauczy­
cieli w krajach Unii Europjskiej” 
(1994) wskazująca na wiele dróg 
i strategii umożliwiających nauczycie­
lowi pracującemu już w zawodzie zdo­
bycie pełnych kwalifikacji. Projekt 
Ustawy o Wyższych Studiach Zawo­
dowych odniesiony do szkolnictwa pe­
dagogicznego — rozmija się z tenden­
cjami, jakie obserwuje się w kształ­
ceniu nauczycieli na świecie i z zale­
ceniami Raportu OECD na temat poli­
tyki edukacyjnej w Polsce (1995) wy­
korzystania przez nasz kraj „na pełną 
skalę szkolnictwa zaocznego”. Wyda- 
je się, że piękne apele, jakie znaj­
dujemy w tym Raporcie, jak i w suk­
cesywnie publikowanych tekstach Ko­
mitetu Prognoz Polska w XXI wieku, 
przy Prezydium PAN — o „maksymal­
ne wykorzystanie potencjału intelek­
tualnego i inwestycji w człowieka, 
a więc i o szerszy dostęp do wykształ­
cenia i wyrównanie szans" — trafiają 
niekiedy w próżnię...

MARIA DUDZIKOWA
Autorka jest profesorem UAM 
w Poznaniu.
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Nie tylko o pieniądzach i polityce 
z prof. MARKIEM SAFJANEM 
prorektorem Uniwersytetu Warszawskiego 
rozmawia Krystyna Strużyna

— Początki Uniwersytetu Warszaws­
kiego, pięciowydziałowej uczelni powo­
łanej przez cara Aleksandra I w 1816 
roku, były bardzo skromne. A jak pre­
zentuje się ona dzisiaj, w 180 rocznicę 
swych urodzin?

— Jest największą uczelnią w Polsce 
— obecnie na jej 23 wydziałach studiuje 
prawie 60 tys. studentów. W porównaniu do 
1989 r. liczba studentów wzrosła dwukrot­
nie. Nauczycieli akademickich mamy 3295, 
w tym profesorów około 800. Uczelnia 
współpracuje ze 153 szkołami wyższymi na 
całym świecie.

Znaczący wzrost liczby słuchaczy spo­
wodowany jest przede wszystkim rozwo­
jem płatnych studiów wieczorowych i za­
ocznych.

Obecnie z tych form korzysta około 47 
proc, ogółu naszych studentów. Najwięcej 
jest ich na wydziałach: prawa i administ­
racji, polonistyki, dziennikarst­
wa i nauk politycznych.

W tym roku akademickim 
uruchomiliśmy kilka nowych 
form kształcenia, m.in. studia 
zaoczne pedagogiki drugiego 
stopnia, dwuletnie, przezna­
czone dla absolwentów z dyp­
lomami licencjata. A także 
trzyletnie studia wieczorowe 
z etnologii. Studia dzienne od­
bywają się na 54 kierunkach 
i coraz częściej są one kryty­
kowane za nadmierne ukie­
runkowanie i zawężenie. Jed­
nocześnie bardzo pozytywnie oceniane są 
doświadczenia wyniesione ze studiów mię­
dzywydziałowych. Dlatego, mimo ich elitar­
ności, pewne elementy tych studiów warto 
byłoby upowszechnić.

— O ile pamiętam Uniwersytet War­
szawski był prekursorem płatnych stu­
diów w uczelniach państwowych. Dzi­
siaj należą one do najdroższych. Ale czy 
rzeczywiście czesne na wydziale prawa 
musi być aż tak wysokie? Wynajęcie sali 
i zawieszenie w niej tablicy kosztuje 
znacznie mniej niż np. wynajęcie labora­
torium chemicznego czy fizycznego.

— Uruchamianie studiów płatnych stało 
się koniecznością. Chociaż to nie my pier­
wsi wprowadziliśmy opłatę za kształcenie. 
Od wielu lat środki otrzymane z budżetu na 
dydaktykę są niewystarczające i to spowo­
dowało, że musieliśmy szukać innych spo­
sobów ich pozyskania. Obecnie udział 
w budżecie środków pochodzących z in­
nych źródeł wynosi 20 proc., w tym tylko 10 
proc, środków pochodzi z czesnego.

Jednak główną ideą uruchomienia stu­
diów płatnych było wydatne zwiększenie 
liczby studentów. Tak naprawdę bramy UW 
dość szczelnie były zamknięte przed mło­
dymi ludźmi. Sytuacja ta zaczęła się zmie­
niać dzięki właśnie studiom wieczorowym.

Stanęliśmy wobec dylematu — co jest 
lepsze, pozostawienie młodych ludzi przed 
bramą uniwersytetu czy też wprowadzenie 
odpłatności za studia i tym samym stworze­
nie tej młodzieży szansy rozwoju intelek­
tualnego i uzyskania dyplomu? Odpłatność 
zwłaszcza w obecnej formule z pewnością 
zawiera wiele negatywnych cech, jednak 
bez niej, przy tak niewielkich nakładach 
budżetowych na szkolnictwo wyższe liczba 
studentów nie tylko nie zwiększyłaby się, 
ale zmalałaby. Wynajęcie sal i opłacenie 
wykładowców kosztuje, ale pamiętajmy ró­
wnież o tym, że konieczne jest wypełnienie 
drastycznych luk w budżecie uniwersytetu. 
Dlatego właśnie większość naszych wy­
działów prowadzi płatne studia, a wysokość 
czesnego jest zróżnicowana. Chciałbym 
także zaznaczyć, że w prywatnych szko­
łach biznesu płaci się za studia często 
dwukrotnie więcej niż np. na wydziale pra­
wa UW. Również wysokość czesnego 
w wielu warszawskich prywatnych podsta­
wówkach jest w skali roku wyższa niż u nas.

Należy podkreślić, że UW nie jest instytu­
cją nastawioną na komercjalizację. Benefi­
cjantem płatnych form studiów jest cała 
społeczność uniwersytecka. Infrastruktura 
uniwersytetu jest nadal bardzo uboga. Mo­

że to panią zdziwi, ale pracując na UW 
prawie 25 lat nie miałem własnego biurka, 
ani nawet szuflady, w której mógłbym prze­
chowywać swoje notatki. Dzięki pozyski­
wanym przez nas środkom wzbogacać 
możemy zarówno nasze księgozbiory, jak 
i unowocześniać bazę dydaktyczną.

— Dyskutuje się ostatnio wiele o po­
trzebie odpłatności także za studia 
dzienne, co ma być panaceum na kłopo­
ty finansowe szkolnictwa wyższego. Ja­
ki jest pana pogląd na tę sprawę?

— Tak naprawdę to każde studia są 
płatne. Za studentów dziennych płacimy 
my wszyscy, czyli podatnicy. A za studia 
wieczorowej zaoczne płacą studenci, a ra­
czej ich rodzice. Dlatego w przyszłości 
stworzyć powinniśmy taki system, w którym 
jasne i przejrzyste byłyby reguły — w jakim 
stopniu i na jakich zasadach w kosztach 
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studiowania partycypowałby budżet państ­
wa, sam student lub inne podmioty. Byłoby 
uczciwe, gdyby za zasadę przyjęto po­
wszechną odpłatność, przy jednoczesnym 
wprowadzeniu rozwiązań, stwarzających 
różne formy pokrycia tych kosztów. Środki 
na ten cel, w przypadku studentów bardzo 
zdolnych, mogą być fundowane z budżetu 
państwa w postaci bonów edukacyjnych. 
Mogą także pochodzić od sponsorów zain­
teresowanych pozyskaniem specjalistów 
w określonej dziedzinie. Funkcjonować ró­
wnież powinien system tanich preferencyj­
nych kredytów. Obecnie system kredyto­
wania jest w zalążku, a ponadto jego wa­
runki nie są zachęcające dla studentów. 
Całe to instrumentarium prawno-finanso- 
wo-socjalne powinno być tak rozwinięte, 
aby stwarzało szansę studiowania każde­
mu, kto ma ku temu predyspozycje intelek­
tualne, bez względu na jego stan material­
ny. Uniwersytet powinien być bowiem sze­
roko otwarty dla wszystkich zdolnych mło­
dych ludzi — to jest cel, do którego powin­
niśmy dążyć. Perspektywa ta jednak nie 
wydaje się być bliska. Wiąże się bowiem 
z bardzo trudnymi decyzjami politycznymi.

— Wśród kandydatów ubiegających 
się o przyjęcie na studia dzienne, dość 
powszechna jest opinia, że pytano ich 
o to, co niewiele miało wspólnego z pro­
gramem nauki w szkole średniej. Na 
prawie padały ponoć pytania o budowę 
łodzi podwodnej. Czy rzeczywiście te­
matyka pytań egzaminacyjnych jest tak 
dowolna, iż praktycznie niewiele ma 
wspólnego z tym, czego młodzież uczy 
się w szkołach średnich?

— Egzamin na studia dzienne jest kon­
kursem. Ten, kto go wygra, dostaje swego 
rodzaju stypendium w postaci nieodpłat­
nego kształcenia. A ponieważ ilość miejsc 
w tym konkursie jest ograniczona, to barie­
ry przed jego uczestnikami postawione są 
wysoko. I rzeczywiście, niełatwe są do 
pokonania dla przeciętnego absolwenta 
szkoły średniej.

Generalnie egzamin wstępny bazuje na 
materiale szkoły średniej. Oprócz tego za­
wiera szereg elementów, które pozwalają 
sprawdzić ogólne przygotowanie kandyda­
ta na studenta i nie są prostą konsekwencją 
jego wiedzy uzyskanej w toku nauki szkol­
nej, ale pochodną jego zainteresowań i 
własnej aktywności poznawczej. Pytanie 
o łódź podwodną wydaje się nieprawdopo­
dobne. Być może jest to pewna metafora, 
w której chodziło o sprawdzenie, czy kan­
dydat ma szersze spojrzenie na świat?

Pytania takie padają nie tylko na wydziale 
prawa i stanowią back-graund możliwości, 
których oczekiwać należałoby od kandyda­
ta na studenta. I w tym sensie wykraczają 
one poza program szkoły średniej.

W przyszłości matura państwowa ma 
być jednocześnie egzaminem wstępnym 
na studia i tym samym być może zlik­
widowane zostaną partykularyzmy po­
szczególnych wydziałów, co przyczyni się 
do większego obiektywizmu oceny moż­
liwości kandydatów na studia i dania im 
równych szans otrzymania indeksu.

— Za bramąUniwersytetu Warszaws­
kiego ruch jest jak na Marszałkowskiej 
w godzinach szczytu. Przybysza z ze­
wnątrz uderza jednak nie tyle tłum mło­
dych ludzi, co ich zachowanie i słownic­
two... dość odległe od tego, jakiego 
należałoby się spodziewać po przyszłej 
inteligencji. Czy jest jakiś sposób, aby 
się temu przeciwstawić, aby UW był 
placówką elitarną, także pod względem 
zachowań i kultury osobistej jego stu­
dentów?

— Trzeba sobie uświadomić, że mamy 
do czynienia z innym pokoleniem studen­
tów. Jedno, co niewątpliwie rzuca się 
w oczy, to bezpośredniość i brak dystansu 
w kontaktach między profesorami a stu-

Fot. Andrzej Zawadzki

dentami. Pod wieloma względami jest to 
dobre — młodzi ludzie są bardziej autenty­
czni, otwarci bardziej, skłonni do dyskusji 
i wymiany poglądów. Są to zarazem ludzie, 
którzy mająinną obyczajowość, jak zresztą 
każde kolejne pokolenie. Z pewnością za­
uważa się zanik dobrych obyczajów, przy­
najmniej w niektórych obszarach życia aka­
demickiego. Sądzę, że są oni pochodną 
pewnej koncepcji wychowania. Daleki jes­
tem jednak od uogólnień w tej sprawie, 
a zanik dobrych obyczajów jest chorobą 
toczącą nie tylko środowisko studenckie, 
ale też samych nauczycieli akademickich.

Być studentem jest dziś znacznie trud­
niej niż kiedyś — trzeba umieć dobić się do 
sal, bibliotek, znaleźć środki na życie itp. 
Jest to nie tylko kwestia warunków studio­
wania, ale przede wszystkim większej od­
powiedzialności za własny los. To wszyst­
ko powoduje ogromny stres. Jednocześnie 
obecnie studenci mają większe możliwości 
i perspektywy niż my mieliśmy kiedyś. Mają 
o co walczyć, ale też i sprostać muszą 
wysokim wymaganiom konkurencyjności, 
która kiedyś w Polsce nie istniała. Na 
przykład na wydziale prawa studenci nie 
zadowalają się ocenami dostatecznymi 
z egzaminów — zabiegając wyższe. Jesz­

cze parę lat temu to się nie zdarzało. 
Bardzo niezadowoleni są także z odwoła­
nia jakiegoś seminarium czy ćwiczeń — je­
żeli coś takiego się zdarzy, to profesor musi 
im oddać stracone zajęcia.

— Uniwersytet Warszawski już w pie­
rwszym roku swego istnienia okazał się 
uczelnią niepokorną — zbuntowani stu­
denci zakładali organizacje partiotycz- 
ne, a wobec nich stosowane były prak­
tyki relegowania, żeby wspomnieć tylko 
Maurycego Mochnackiego, którego 
książę Konstanty usunął z UW w 1822 
roku. Obecnie o działalności politycznej 
studentów głośno jest głównie z powo­
du jajek i celności rzucania nimi.

— Jeszcze 10 lat temu zainteresowanie 
polityką wśród naszych studentów było 
ogromne. Praktycznie na uniwersytecie nie 
było ludzi bez poglądów politycznych i nie 
zaangażowanych w jakąś opcję polityczną. 
Myślę, że obecnie większość studentów 
przestała zajmować się polityką, ponieważ 
interesują ich sprawy zupełnie inne — zdo­
bycie dobrego zawodu, uzyskanie dyplomu 
konkurencyjnego na rynku pracy, a więc 
z dobrym wynikiem końcowym i to możliwie 
jak najszybciej.

Nie znaczy to, że na UW nie ma żadnej 
działalności politycznej. Są ludzie, którzy 
swe poglądy i przekonania wyrażają nawet 
w tak drastycznej formie, o której pani 
wspomniała. Trudno się z takim sposobem 
manifestowania poglądów utożsamiać, 
chociażby ze względu na dobre obyczaje 
i tradycje uniwersyteckie. Natomiast z pew­
nością jest to sygnał świadczący o tym, że 
pewna część studentów emocjonuje się 
nadal polityką.

— O potrzebie budowy biblioteki uni­
wersyteckiej mówi się od lat. Dziś mało 
kto już pamięta, że urządzić ją zamierza­
no w gmachu po KC PZPR lub na placu 
Trzech Krzyży. Dziś w Białym Domu 
rezyduje finansjera, a na placu buduje 
swą siedzibę obcy kapitał. A co z biblio­
teką?

— Biblioteka jest sercem każdego uni­
wersytetu i faktu budowy nowej siedziby nie 
można przecenić. Nasza uczelnia jest naj­
większym polskim uniwersytetem i biblio­
teka będzie największym tego typu obiek­
tem w Europie, na miarę XXI wieku. Po­
wstająca właśnie nowa biblioteka liczy 64 
tys. metrów kwadratowych. Pomieści około 
5 min książek, dwukrotnie więcej niż obec­
nie. Znajdować się w niej będą także sale 
konferencyjne i dydaktyczne. Koszt budo­
wy obliczono na 70 min dolarów, a jej 
zakończenie ustalono na 1999 rok. Przy 
okazji warto poinformować, że zgodnie 
z wcześniejszymi ustaleniami środki na 
budowę biblioteki regularnie spływają prze­
de wszystkim z Centrum Bankowo-Finan- 
sowego.

Chciałbym, aby w przyszłości studenci 
wieczorowi i zaoczni mieli zbliżony status 
do swych kolegów ze studiów dziennych, 
mogli korzystać z zajęć wf, stypendiów 
naukowych, pomocy socjalnej, nie czuli się 
studentami gorszej kategorii niż ci, którzy 
nie płacą za studia. Obecnie istniejące 
zróżnicowanie pod tym względem jest nie­
zrozumiałe. Chociaż bywa i tak, że na 
niektórych wydziałach te same zajęcia są 
otwarte dla studentów dziennych i wieczo­
rowych .

Czekająca nas reforma dydaktyki z pew­
nością podniesie rangę studiów. Uważam, 
że program studiów uniwersyteckich powi­
nien być skonstruowany w sposób elas­
tyczny, nakierowany coraz bardziej na in­
dywidualne preferencje i wybory samego 
studenta. Zwiększa to atrakcyjność i jakość 
studiowania.

Taka koncepcja dydaktyki uniwersytec­
kiej wymaga jednakże odejścia od wielkich 
utrwalonych struktur programowych, roz­
wijania różnorodnych form kształcenia in­
terdyscyplinarnego i współpracy poszcze­
gólnych jednostek dydaktycznych. Wyma­
ga to odejścia od tradycyjnej formuły ucze­
lni będącej jedynie luźną federacją wydzia­
łów. Tworzenie programów ogólnouniwer- 
syteckich zapewniać będzie ciekawszą 
i bardziej wszechstronną ofertę dydaktycz­
ną. Bardziej zróżnicowane i elastyczne po­
winny być też poszczególne stopnie kształ­
cenia uniwersyteckiego -— od studiów li­
cencjackich do magisterskich i podyplomo­
wych. Na każdym etapie różny może być 
poziom nasycenia programu elementami 
kształcenia ogólnego i specjalistycznego.

— Dziękuję za rozmowę.
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Boże Narodzenie, najbardziej „rodzinne” z naszych świąt. 
Ja je spędziłam po raz pierwszy bez rodziny, daleko od kraju, 
w Azji Środkowej.

W latach 1993—1995 przebywałam w Karagandzie, 
w Kazachstanie, w środowisku tamtejszej Polonii, ucząc języka 
polskiego. Karaganda to duże, blisko 700-tysięczne miasto 
rozrzucone w stepie, duży ośrodek przemysłowy, zagłębie węglowe. 
Także miejsce zesłań, m.in. Polaków z terenów dawnych ziem 
polskich, znajdujących się obecnie w granicach Ukrainy. Polonia 
w Karagandzie to dość liczna i wyjątkowo dobrze zorganizowana 
społeczność.

W KARAGANDZIE
Niedziela — 
19 grudnia 1993 r.

W kościele ka­
tolickim, położo­
nym w odległej 
dzielnicy Majku- 
duk polski ksiądz 
Zbigniew, który 

od kilku lat przebywa w Kazachstanie, opo­
wiada podczas polskiej mszy o obrzędach 
związanych ze świętami Bożego Narodzenia.

W tym kościele odprawiane są msze po 
polsku, po niemiecku, po rosyjsku. Po mszy 
rozdawano opłatki. W okresie poprzedzają­
cym święta słucham radia „Majak” z Moskwy, 
a także radia miejscowego, audycji z Ałma- 
Aty i Karagandy. Wiele czasu w programie 
poświęcają katolickim świętom.

24 grudnia — 
Wigilia

O godz. 7 rano 
radio Karaganda 
nadaje wywiad 
z księdzem przy­
byłym z „dalokoj 
Polszy”. Ksiądz 

mówi po rosyjsku o tym, jak w Polsce ob­
chodzimy święta Bożego Narodzenia, jak 
przygotowujemy wigilię. Następnie — pro­
gram w wykonaniu naszych uczniów. Śpiewa­
ją po polsku kolędy, recytują wiersze.

O godz. 10 w moim przedszkolu skromna 
wigiliaz dziećmi polskiego pochodzenia, które 
uczą języka ojczystego. Przyszły mamy, bab­
cie, dziadkowie, rodzeństwo. Jedna ze star­
szych uczennic gra na pianinie kolędy, a ma­
luchy śpiewają „Lulajże Jezuniu”, „Pójdźmy 
wszyscy do stajenki”.

Pani Anna, mama małego Władka opowia­
da dzieciom po rosyjsku o narodzeniu Chrys­
tusa, czyta fragmenty Biblii, pokazuje ilustra­
cje, szopkę betlejemską. Dzieci bardzo prze­
jęte wołają: „pokażi, pokażi”. Ja mówię po 
polsku o zwyczajach w Polsce, związanych ze 
świętami Bożego Narodzenia. Muszę wciąż 
tłumaczyć na rosyjski, gdyż dzieci po polsku 
nie rozumieją. Potem dzieciaki recytują wier­
szyki i bawią się wokół pięknie ustrojonej 
choinki. Przychodzi święty Mikołaj, wręcza 
upominki — słodycze i zabawki przywiezione 
z Polski. Dzieci zachwycone i szczęśliwe.

Wszystko, co z Polski to „krasiwoje”, „na- 
stojaszczoje”. Następnie wszyscy zasiadamy 
do stołu na wigilijny posiłek.

Wieczorem, o godz. 19 — pasterka w koś­
ciele na Majkuduku. Po mszy rodziny polskie 
i niemieckie otrzymują paczki przywiezione 
z Niemiec. Po powrocie z kościoła wigilia 
w polskich domach.

Najwięcej polskich rodzin mieszka w pery­
feryjnej dzielnicy Michajłowka Stancja. Tu też 
znajduje się przedszkole i szkoła, gdzie pra­
cuję, a także klub jednej z pobliskich fabryk, 
przydzielony Polakom na organizowanie im­
prez towarzyskich. Niedaleko — duże jezioro 
powstałe w wyrobiskach odkrywkowej kopalni 
węgla, który wydobyli zesłańcy. Dalej już tylko 
step, a na horyzoncie niewysokie góry nazy­
wane Spaskije Sopki. Ludzie posiadają tu 
małe przydomowe ogródki, hodują także 
zwierzęta. Większość mieszkańców tej dziel­
nicy pracuje w pobliskim zakładzie remon­
towym sprzętu i transportu górniczego.

W domu 
pani Anny

Rodzina w komplecie. 
Matka, niewidoma i nie­
dosłysząca, staruszka 
zesłana tu z Ukrainy, 
z obwodu Chmielnickie­
go w 1 936 r. Miała wtedy 

14 lat. Jej mąż zmarł zaledwie 2 tygodnie 
temu. Mąż pani Anny, Wiktor jest spawaczem. 
Pani Anna nie pracuje, zajmuje się domem, 
gospodarstwem, wychowuje troje dzieci. Bar­
dzo dużo pracuje społecznie w Towarzystwie 
Polskim. Dwie córki: Jula i Ira — uczennice 
starszych klas szkoły średniej oraz przed­
szkolak Władek.

W rogu pokoju naturalna sosna ustrojona 
świecidełkami i lampkami elektrycznymi. 
W drugim kącie snopek zboża. Stół pokryty 
sianem, zasłany białym obrusem. Pod stołem 
także siano. Na stole dwanaście potraw i pus­
te nakrycie dla niespodziewanego gościa. Na 
środku opłatek i najważniejsza potrawa wigilij­
na „kutia”. Jest to łuskana, gotowana pszeni­
ca z makiem, cukrem i orzechami włoskimi 
tutaj nazywanymi greckimi. Wśród potraw 
— karp smażony na oleju, postna, gotowana 

kiszona kapustą, pierogi z nadzieniem z kapu­
sty, marynowane w occie pieczarki, kompot 
z suszonych owoców. Także pulchne „py- 
szki” — małe placuszki (mąka, woda i droż­
dże) smażone na oleju, sałatka z papryki 
w sosie oraz świeże jabłka, które tu trudno 
kupić, orzechy włoskie, chleb, cukierki.

Dzieci wzięły nieco kutii i zaniosły pod 
snopek ze słowami: „Kudkudak, kudkudak, 
żeby kury niosły jajka jak kułak. Kwok, kwok, 
kwok, żeby kury niosły jajka przez cały rok”. 
By kurczęta dobrze się chowały, w siano na 
wigilijnym stole rozsypano proso.

Pan Wiktorzapaliłświecę mówiąc: „Światło 
Chrystusa”, domownicy odpowiadają: „Bogu 
niech będą dzięki”. Zaintonowano kolędę: 
„Wśród nocnej ciszy”. Ojciec czyta fragment 
z Ewangelii. Wszyscy odmawiają modlitwy. 
Opłatek między zebranymi dzieli babcia. Po 
wieczerzy zaniesiono zwierzętom po kawałku 
Chleba. Pod choinką znalazły się prezenty 
tylko dla dzieci.

W pobliżu mieszkają rodzice pana Wiktora, 
więc dalsza część wigilii odbyła się u nich. 
Podobnie przebiega wieczerza wigilijna we 
wszystkich polskich domach w Karagandzie. 
Siano na stole wigilijnym leży trzy dni, po 
czym dzielą je między zwierzęta. Snopek 
zboża owija się papierami i przechowuje do 
następnej Wigilii.

Towarzystwo Polskie 
zorganizowało spotka­
nie towarzyskie dla Po­
lonii z Karagandy i oko­
lic. Po mszy Polacy wraz 
z rodzinami zebrali się

w klubie fabrycznym na Michajłowce. Uroczy­
stość rozpoczął ksiądz Zbigniew, który przy­
był z gitarą. Następnie przemówił przedstawi­
ciel Towarzystwa oraz polski nauczyciel. Po­
tem odbył się koncert w wykonaniu powsta­
łych niedawno polskich zespołów śpiewa­
czych i tanecznych. Także moje przedszkola­
ki i uczniowie z czterech szkół, gdzie odbywa 
się nauka języka polskiego, śpiewali po pol­
sku kolędy i recytowali wiersze.

Po koncercie wszyscy uczestnicy uroczys­
tości zasiedli do bardzo długiego stołu, za­
stawionego świątecznymi potrawami. Ksiądz 
odmówił modlitwę i rozdzielił przyniesione 
przez siebie opłatki. Łamaliśmy się i składaliś­
my sobie życzenia. Tańczyliśmy do wieczora 
przy orkiestrze i posilaliśmy się potrawami 
przygotowanymi przez miejscowe kobiety. 
Dzieci otrzymały paczki ze słodyczami.

Sobota — 
25 grudnia

W 1994 roku

także przyszło mi spę­
dzać Boże Narodzenie 
w Karagandzie. Święta 
przebiegały podobnie. 
Atrakcjąspotkania Pola­

ków w klubie w pierwszym dniu świąt była 
audycja telewizji Karaganda pt.: „W polskiej 
rodzinie”. Program ten nagraliśmy 13 grudnia 
w domu pani Anny. Przygotowaliśmy go 
wspólnie z dwoma polskimi nauczycielami 
i rodziną pani Anny pod kierunkiem reżysera 
telewizyjnego, Rosjanina doskonale władają­
cego językiem polskim.

Ekipa telewizyjna sfilmowała najpierw dom, 
zabudowania gospodarcze i okolicę, następ­

nie wnętrze mieszkania, przygotowania do 
wigilii. Dzieci stroiły choinkę, a ja z panią Anną 
przyrządzałyśmy potrawy. Wreszcie zasied­
liśmy do stołu. Nasi uczniowie śpiewali kolędy 
i opowiadali o zwyczajach związanych z Bo­
żym Narodzeniem. Sfilmowano przebieg całej 
wieczerzy. Zaaranżowaliśmy nawet przyby­
cie niespodziewanego gościa. Po wieczerzy 
wróżyliśmy ze źdźbeł siana wyciąganych 
spod obrusa. Dzieci pod choinką znalazły 
prezenty. Następnie nasi uczniowie przebrali 
się za kolędników. Chodzili z gwiazdą, składa­
li życzenia, śpiewali kolędy. Otrzymali za to 
słodycze.

Ten przekaz telewizyjny emitowany był na 
cały Kazachstan. Wywołał duże poruszenie 
wśród Polaków. Ludzie płakali. Niektórzy po 
raz piewszy widzieli taki obrzęd. Cały program 
był w języku polskim, z objaśnieniami po 
rosyjsku. Przychylne komentarze słyszałam 
potem także od znajomych nie-Polaków.

Po zakończeniu uroczystości w klubie na 
dalsze świętowanie zaprosiła mnie i moich 
kolegów polskich nauczycieli zaprzyjaźniona 
z nami Swietłana. Przyjechał po nas jej znajo­
my na swojej „maszynie” — moskwiczu. Aż 
trudno uwierzyć, ile osób może się zmieścić 
w tak niedużym samochodzie. Z przodu, obok 
kierowcy usiadły jeszcze dwie osoby. Na 
tylnych siedzeniach czworo. Z tyłu za siedze­
niami była jeszcze niewielka luka na bagaż. 
Tam wcisnęły się dwie dziewczyny zwinięte 
w kłębek, jedna na drugiej. I tak w dziewięć 
osób przejechaliśmy całe miasto — do mikro- 
rejonu Stiepnoje, do mieszkania naszej przy­
jaciółki. Całą drogę śpiewaliśmy piosenki 
świeckie, religijne, co się komu przypomniało, 
po polsku, po rosyjsku.

Przyszło jeszcze kilku znajomych. Trzeba 
było przygotować coś do jedzenia. Kobiety 
gotowały ziemniaki, smażyły mięso, robiły 
jakieś sałatki. Mężczyźni postarali się o al­
kohol. Ja wyjęłam z torby wiktuały, które 
wręczyły mi na odchodnym gospodynie w klu­
bie. Były to dary pomocy humanitarnej z Pol­
ski: ciastka, dżemy, napoje pomarańczowe.

W domu Swietłany zebrało się międzynaro­
dowe towarzystwo: Polacy, Ukraińcy, Ros­
janie. Byliśmy wszyscy w wyśmienitych na­
strojach. Przybyły z Omska znajomy opowia­
dał o swojej pracy i warunkach życia w Rosji. 
To Rosjanin, który niedawno wyjechał tam na 
stałe z Karagandy w poszukiwaniu lepszych 
warunków życia. Jeden z gości, pół-Polak, 
pół-Rosjanin często jeździ do Polski, zajmuje 
się handlem. Mówił dość poprawną polszczy­
zną o swych wrażeniach z tych podróży. 
Myśmy snuli wspomnienia o Polsce. Brat 
Swietłany wystąpił solo z koncertem. Śpiewał 
smętne rosyjskie piosenki akompaniując so­
bie na gitarze. Potem wszyscy śpiewaliśmy 
po polsku, po rosyjsku, po ukarińsku, jak kto 
potrafił. Wreszcie tańczyliśmy przy muzyce 
z magnetofonu.

Po tych świętach spędzonych w Karagan­
dzie pozostały mi bardzo miłe wspomnienia. 
Tamtejsi ludzie, mimo że żyjąw bardzo trud­
nych warunkach, są radośni i potrafią się 
doskonale bawić!

IRENA LASKOWSKA

MARZENIA
tradycja w rawskim domu. To forma 
podziękowania wszystkim darczyń­
com i sposób na odgonienie smut­
nych myśli. A także okazja do zama­
nifestowania poczucia własnej war­
tości — my, dzieci z domu dziecka, 
też coś potrafimy.

Kończąca występ kolęda to syg­
nał, że czas na podzielenie się opła­
tkiem i złożenie życzeń. Zwykle pie­
rwsza składa je pani dyrektor. Ciąg­
le pamięta się jej życzenia z ubieg­
łego roku: „Oby wasze dzieci nie 
musiały mieszkać w domach dziec­
ka”. Każdy wychowanek doskonale 
wie, co się kryje za tymi słowami. 
Basia interpretuje je jednoznacznie: 
okaż silną wolę i nie sięgaj po al­
kohol, bo w przeciwnym razie sto­
czysz się na samo dno jak twoi 
rodzice.

Potem łamiąc się opłatkiem wszy­
scy składają sobie życzenia —- wy­
chowawcy dzieciom, dzieci wycho­
wawcom. Do życzeń przyłączająsię 

również goście. Pora na wigilijną 
wieczerzę. Teraz wszyscy przecho­
dzą do stołówki. Niestety, jest ona 
mała, składa się z dwóch niewiel­
kich pomieszczeń, także zasiadają­
cy w nich stołownicy nie widzą sie­
bie nawzajem. Ale szybko zapomi­
nają o tym mankamencie, bo na 
stole są same rarytasy — tradycyj­
ne potrawy wigilijne przygotowane 
przez kucharki w asyście starszych 
wychowanek. Są też dania i przy­
smaki dostarczone przez wspo­
mnianych przyjaciół domu dziecka, 
zakłady pracy w Rawie Mazowiec­
kiej oraz kilku prywatnych przedsię­
biorców. W menu tegorocznej wigilii 
znalazł się barszcz, pierogi, karp, 
sałatki i najbardziej chwalone przez 
dzieci wyroby miejscowego cukier­
nika.

Pałaszując te wszystkie przy­
smaki dzieci się rozglądają, bo za 
chwilę czekają ich nowe emocje. 
Gdy kolacja dobiega końca, zjawia 
się święty Mikołaj aż uginający się 
pod ciężarem prezentów. Starsze 
dzieci rozpoznają w nim palacza, 
ale dla młodszych jest on prawdzi­
wym świętym Mikołajem. Różni się 

od innych Mikołajów tym, że jest 
bardzo praktyczny i dobrze wie, co 
poszczególne dzieci chciałyby 
otrzymać. Radził się nawet w tej 
sprawie przedstawicieli ich samo­
rządu, którzy najlepiej wiedzą kto, 
jakie ma życzenia.

Na przykład Teresa bardzo cier­
piała z powodu braku zegarka. Ni­
gdzie nie mogła zdążyć, bo nie 
wiedziała, która godzina. No i otrzy­
mała w prezencie od Mikołaja pięk­
ny zegarek. Są też prezenty niespo­
dzianki. Podrzucili je świętemu Mi­
kołajowi liczni przyjaciele domu. 
W tym roku znaleźli się wśród nich 
studenci z Gedvedstat. Jak na Duń­
czyków przystało, podrzucili święte­
mu Mikołajowi między innymi klocki 
Lego. Dzieci obdarowane paczkami 
udają się do swoich sypialni. Tu je 
rozpakowują z wypiekami na poli­
czkach. Potem z tych wszystkich 
emocji nie mogą długo zasnąć.

Jednak radosne wspomnienia 
z pierwszej wigilii tłumią bolesne 
przeżycia następnych dni. Wycho­
wankowie dzielą się na dwie kate­
gorie. Pierwsza to ci, którzy wyjeż- 
dżająna prawdziwą wigilię do rodzi­
ców, krewnych czy prawnych opie­
kunów. Druga to ci, którzy nie mają 
do kogo wyjechać. Jest ich zaledwie 
piętnastu, szesnastu.

Teresa nie umie powstrzymać 
łez, gdy mówi o tej najsmutniejszej 
dla niej chwili w przedświątecznym 
tygodniu. Też chciałaby wyjechać 
i chociaż raz spędzić wigilię i święta 
w normalnym domu. Mama przed 
kilkoma laty zapiła się na śmierć, ale 
jeszcze żyją ojciec i matka chrzest­
na. Dziewczyna nie rozumie, dla­
czego nie zapraszają jej na święta. 
Ma ogromny żal do ojca, ale natych­
miast przebaczyłaby mu wszystko, 
gdyby niespodziewanie zjawił się 
w domu dziecka i ją zabrał.

Basia jest starsza i zdołała pogo­
dzić się ze swoim losem. Już nie 
czeka na swego ojca-alkoholika. Je­
śli on mną się nie interesuje, to 
dlaczego ja mam interesować się 
nim — mówi. Do przeszłości więc 
nie wraca. Myśli tylko o tym, co ją 
czeka. Zrozumiała już, że nie może 
poddać się losowi. Wie, że niełatwo 
iść przez życie z piętnem wycho­
wanka domu dziecka. Niedawno 
przeżyła wstrząs. Gdy przed trzema 
laty rozpoczęła naukę krawiectwa 
w zasadniczej szkole zawodowej, 
przeniosła się do internatu. Żadnej 
z nowych koleżanek nie powiedzia­
ła, że jest z domu dziecka. Wszyst­
kie polubiły ją do tego stopnia, że 
wybrały na gospodynię klasy. Gdy 
jednak wyszło na jaw jej „pocho­
dzenie”, natychmiast odwróciły się 
od niej z pogardą. Jak mogłaś nam 

nie powiedzieć, że jesteś z domu 
dziecka — usłyszała.

Dziewczyna postanowiła więc po­
kazać całemu światu, że i z wy­
chowanka domu dziecka mogą być 
ludzie. Snuje teraz ambitne plany. 
Zamierza pójść do technikum, a po­
tem na studia pedagogiczne i zo­
stać wychowawczyniąw domu dzie­
cka. To nie znaczy, że pragnie za: 
mknąć się w jedynym dla siebie 
zrozumiałym świecie. Po prostu 
czuje się powołana do tego, żeby 
pomóc takim samym nieszczęśni­
kom jak ona. Dobrze ich rozumie 
i — jak sądzi — wie jak to zrobić. 
Między innym spróbuje obalić parę 
mitów na temat domów dziecka, na 
przykład ten, że nie te domy są 
wylęgarniąprzestępców, lecz samo 
społeczeństwo.

Basia i jej kilkunastu współtowa­
rzyszy spędzi wigilijny wieczór w ci­
szy, marząc o przyszłości. Są to 
marzenia skromne. Stefan niczego 
nie chce od życia, poza jednym: 
żeby było w nim normalnie, to zna­
czy, żeby skończył szkołę i znalazł 
pracę, a potem założył rodzinę i miał 
dom. Niby to niewiele, ale jednak 
dużo, zwłaszcza w porównaniu 
z tym, co dali mu naturalni rodzice.

WITOLD SALAŃSKI
Imiona dzieci zostały zmienione.
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Postanowili zaryzykować i pośmiać się 
z samych siebie.

>

Mają londyńczycy swój Hyde 
Park, mają aleksandrowianie 

swój kabaret.
Wszystko zaczęło się od wycieczki, 

podczas której Agata Dunikowska, 
dyrektorka Zespołu Żłobkowo-Przed- 
szkoinego, wyśpiewywała humorysty­
czne piosenki. Melodie były znajome, 
teksty też, choć jakoś inaczej — każdy 
z nich przypinał łatki koleżankom. 
W autokarze zrobiło się bardzo weso­
ło. Kiedy ucichł kolejny wybuch śmie­
chu, ktoś, dziśtrudno dociec kto, rzucił 
pomysł: a może by tak kabaret? Nasz 
własny, nauczycielski kabaret, żeby 
świątecznych okazji nie ograniczać do 
szklanki herbaty i zafundowanego 
przez władze ciasta...

Od pomysłu do realizacji droga nie 
była daleka, choć pani Dunikowska 
z początku bardzo się broniła. Siła 
perswazji Stanisławy Raczyńskiej, 
prezeski Oddziału ZNP w Aleksand­
rowie Łódzkim, zrobiła jednak swoje. 
— Marnujesz się Agata — mówiła. 
— Pisz teksty, Grześ się zajmie muzy­
ką i urządzimy sobie Dzień Nauczy­
ciela, jakiego jeszcze nie było. Grze­
gorz Pintera, dyrektor Młodzieżowe­
go Domu Kultury, muzyk z profesji 
i zamiłowania, kupił pomysł prezeski 
niemal w ciemno. Dlaczego się trochę 
nie pobawić — pomyślał — i razem 
z koleżankami wziął się za robotę.

Kiedy w październiku 1992 roku 
nauczyciele miasta i gminy ze­

brali się w Szkole Podstawowej nr 4, 
żeby uczcić swoje święto, byli przeko­
nani, że kolejny raz uraczeni zostaną 
okolicznościowym programem w wy­
konaniu dziatwy szkolnej. Władza, 
z burmistrzem na czele, też szykowała 
się do tradycyjnego ściskania nauczy­
cielskich dłoni i wysłuchania kilku wier­
szyków w „części artystycznej”. Tym­
czasem między stołami pojawiła się 
postać do złudzenia przypominająca 
etatową zamiataczkę aleksandrows­
kich ulic, znanąi lubianąprzez wszyst­
kich mieszkańców Andzię. Postać 
miała w ręku miotłę, bez skrępowania 
zaczepiała kogo tylko się dało, a na 
dodatek śpiewała śmieszne piosenki 
i wygłaszała krótkie mowy. Towarzy­
szyło jej kilka osób, wśród których 
zebrani z łatwością rozpoznawali dy­
rektora Młodzieżowego Domu Kultu­
ry, intendentkę, wychowawczynie 
z przedszkola, nauczycielki... Nikt jed­
nak nie wiedział, kto kryje się pod 

peruką, kufajkąi całym stosem odzie­
ży. Dokonano wprawdzie odkrycia, że 
osoba krążąca po sali ma na nogach 
stare trampki pana Raczyńskiego, 
męża prezeski, ale dopiero po skoń­
czonym programie tak naprawdę wy­
szło szydło z worka — w postać bez­
litośnie kpiącą z oświatowych spraw 
i sprawek wcieliła się Agata Dunikows­
ka. Tak rozpoczął swoją działalność 
nauczycielski kabaret „Spod miotły 
Andzi”, któremu od pierwszego pro­
gramu patronuje oddział ZNP.

Pierwowzorem kabaretowej Andzi 
była Anna Kruk. Barwna postać za- 
miataczki aleksandrowskich ulic tak 
zrosła się z miastem, że kiedy odesz­
ła, mieszkańcom zabrakło kogoś bar­
dzo ważnego. Wiele osób poznało Jej 
nazwiskodopiero z nekrologu nalepio­
nego na kościelnym murze, choć 
przecież zawsze wesoła Andzia chęt­
nie plotkowała i dla pogawędki od­
kładała na bokswojąukochanąmiotłę. 
Potrafiła też zwrócić uwagę każdemu, 
kogo przyłapała na zaśmiecaniu ulic. 
Krążą plotki, że kiedyś za rzucenie 
papierka na chodnik „pogoniła” bar­
dzo ważną osobistość z miejskiej wła­
dzy. Ulubioną czynnością Anny Kruk 
było jednak zamiatanie — pewnie dla­
tego, choć może się to wydawać kont­
rowersyjne, stała się wzorem kabare­
towej postaci i już cztery lata czyni 
swoją powinność, cudzymi tekstami 
bezlitośnie wyśmiewając mniejsze 
i większe bolączki naszej współczes­
ności.

Trzonem kabaretowego zespołu 
jest duet „słowno-muzyczny” Duniko- 
wska-Pintera. Pani Agata pisze teks­
ty, pan Grzegorz komponuje muzykę 
lub aranżuje znane melodie. Pojawia­
ją się też inne nazwiska: Plucińska, 
Joachimiak, Krauze. Wszyscy są 
ochotnikami. Przychodzą się bawić, 
ponieważ życie małego miasta daje 
niewiele okazji do towarzyskich spot­
kań. Cenna jest więc każda próba 
mobilizująca środowisko i ważne są 
wszelkie działania zmierzające do in­
tegracji.

W każdym z dziewięciu dotychcza­
sowych programów brało udział około 
20 osób, pracowników szkół i przed­
szkoli — nauczycielki, woźne, księgo­
we, przede wszystkim członkowie 
ZNP, ale nie tylko. Kabaret jest otwar­
ty dla wszystkich chętnych pracow­
ników oświaty i można uznać za przy­
padek, że kilku „aktorów” po zapre­

zentowaniu się w dwu czy trzech 
przedstawieniach, podpisało deklara­
cje związkowe. Czy rzeczywiście był 
to przypadek?

Kabaret jest czymś, co wynika także 
z potrzeby bycia razem — mówi Jan 
Wrzesiński, wiceprezes Zarządu Od­
działu ZNP. Zbyt długo siedzieliśmy 
w czterech ścianach. Przyszła pora na 
wyjście z domów, choćby dla zacho­
wania naszych związkowych tradycji 
— dodaje pan Jan. — Mieliśmy dawno 
temu własną orkiestrę, była biblioteka 
prowadzona honorowo przez jedną 
z nauczycielek. Po latach, przy ogól­
nej oświatowej mizerii, chcemy się 
chociaż pośmiać.

Śmieją się więc aleksandrowscy 
nauczyciele, a do wspólnej zabawy 
zapraszają mieszkańców i władze 
miasta. Bilety na kolejne występy 
„Spod miotły Andzi” rozprowadzane 
są wprawdzie wyłącznie w placów­
kach oświatowych, ale stało się już 
niemal zwyczajem, że przedstawiciele 
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lokalnej społeczności szukają osób, 
które nie mogą uczestniczyć w im­
prezie, żeby odkupić od nich karty 
wstępu. Ludzie chcą oglądać progra­
my, o których głośno w całym mieście. 
Kiedyś nawet protestowano w Oddzia­
le ZNP przeciw uprzywilejowaniu nau­
czycieli i żądano dopuszczenia zwyk­
łej publiczności do udziału w elitarnej 
rozrywce. Kiedy kabaret, włączając 
się do Wielkiej Orkiestry Świątecznej 
Pomocy, przygotował specjalny,, ogó­
lnodostępny” program, karty wstępu 
wykupiono na pniu, a worek z datkami 
trudno było udźwignąć. Tradycją stał 
się udział zespołu w obchodach Dni 
Aleksandrowa.

Pierwszy był Dzień Nauczyciela 
w Szkole Podstawowej nr 4, po­

zostałe osiem premier odbyło się już 
w Młodzieżowym Domu Kultury. Tam­
tejsza sala widowiskowa ma 220 
miejsc, a w lustrzanej można ustawić 
stoły z poczęstunkiem i jeszcze zo- 
staje trochę wolnej podłogi na tańce. 
Zwykle zaczyna się od części oficjal­
nej — raz okazjąjest pogardzany dziś 
przez niektórych, a tutaj nadal mający 
swoich sympatyków, Dzień Kobiet, 
a kiedy indziej Święto Edukacji Naro­
dowej, w Aleksandrowie Dniem Nau­
czyciela nazywane.

Już podczas przemówień i wręcza­
nia kwiatów wszyscy czekają na poja­
wienie się na scenie głównej postaci. 
Nikt nie myśli wtedy, że piękna sceno­
grafia to firanki i zasłony przyniesione 
ze szkół, przedszkoli i domów prywat­
nych, ani że stroje aktorów pochodzą 
często z ich kufrów i szaf, a czasem ze 
sklepów z używaną odzieżą. Tylko 
kufajka i peruka bohaterki są te same 
od początku. Trampki z pierwszego 
występu rozpadły się niestety i za­
stąpiono je czymś, co przypomina 
buty Chaplina.

Początek przedstawienia jest właś­
ciwie zawsze taki sam. Pod scenę 
zajeżdża Andzia z taczkami, na któ­
rych zwykle coś leży. Kiedyś była to 
Prawda spod Belwederu, z samej Wa­
rszawy przywieziona. Biedna była 
strasznie. Leżała niemal bez ducha, 
aż ją anioły do nieba na reanimację 
zabrały. Smucili się aktorzy ze sceny, 
że publiczność wyraziła na to zgodę, 
bo przecież lepsza Prawda przydu- 
szona niż żadna. Jedyna nadzieja 
w tym, że słusznych rozmiarów anioły 
szybko do przytomności Prawdę dó- 

prowadziły. Cel został jednak osiąg­
nięty, bo część publiczności śmiała się 
do łez, choć ta druga, znacznie mniej­
sza, wyraźnie kontrolowała swoje re­
akcje.

Innym razem przywiozła Andzia na 
taczkach nieboszczkę kulturę, a chór 
śpiewał: „Już leży kultura na dębowej 
desce. Gdy jej forsy dadzą, to pod­
skoczy jeszcze”. Po salwach śmiechu 
wywołanego tekstem ballady, miotła 
zauważyła, że z aleksandrowską kul­
turą żegnać się jeszcze nie trzeba, bo: 
„ona całkiem nie uduszona! Uśpiona 
leży w letargu. Czeka na czasy, gdy 
burmistrzowie z radnymi dobiją tar­
gu”.

„Spod miotły Andzi” dostaje się 
wszystkim. Trafiła się piosenka bur­
mistrzowi, Krzysztofowi Czajkows­
kiemu — bardzo sympatyczna, go­
dząca raczej ostrzem satyry w zawist­
nych oponentów. Uderzyła też śpiew­
ka w posłów, którzy „wciąż się kłócą 
o to, która partia święta, która diabła 

warta, bo pychą nadęta”. Wymyślono 
jeszcze w kabarecie znak zakazu 
świergolenia bez sensu, a bohaterka 
wzięła urlop i pojechała do Warszawy, 
żeby na Wiejskiej rozpropagować po­
mysł. Wcześniej jednak, żeby było 
sprawiedliwie, zaprezentowała go ra­
dzie miejskiej. Taka już jest ta dziwna 
kabaretowa miotła. Zamiata najpierw 
własne podwórko, choć i wysokich 
salonów nie oszczędza, gdy potrzebę 
sprzątania dostrzeże.

W kronikach aleksandrowskiego 
Oddziału ZNP znajduje się bo­

gata dokumentacja działalności „An- 
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dzinej miotły”: gazetki wydawane do 
każdego programu, broszura z teks­
tami piosenek, wiele fotografii. Jest 
i podziękowanie dla Teatru Wielkiego 
w Łodzi, który wypożyczył stroje do 
spektaklu „Cygaństwo polskie”. Pro­
gram, jak się łatwo domyślić, z Roma­
mi miał niewiele wspólnego, dotyczył 
bowiem cyganienia (czytaj: kłamst­
wa), cygańskie były tylko kostiumy.

W swoistym archiwum nie ma jed­
nak wzmianki o wspólnej pracy wielu 
osób z przedszkoli i szkół miasta i gmi­
ny, które kolejno przygotowują skrom­
ne przyjęcia kończące każdy spektakl 
kabaretu. W MDK nie ma zaplecza 
kuchennego, więc naczynia przywozi 
się wózkiem z pobliskiego przedszko­
la, ciasta pieką kucharki w dyżurnej 
placówce, a szklanki zmywają ci, na 
których właśnie wypadło. Nie zdarzyło 
się, aby porządki zostawiono organi­
zatorom. Prezes, dyrektor, woźna 
z placówki prowadzącej uroczyste 
spotkanie sprzątają tak samo jak inni. 
Nie ma znaczenia ani przynależność 
związkowa, ani stanowisko, po prostu 
trzeba wykonać robotę. Kiedyś taka 
postawa była nazywana solidarnością 
w pracy i zabawie. Dziś to słowa 
stanowczo niemodne, ale sens, na 
szczęście, pozostał.

Garną się więc „pod miotłę” młodzi 
nauczyciele, włączają się uczniowie 
szkół średnich, wspomaga ją bur­
mistrz. I choć może podczas progra­
mu niejeden uśmiech bywa nieco 
sztuczny, bo prawda trochę boli, to 
można wróżyć kabaretowi długą przy­
szłość, tym bardziej że występują tu 
wszyscy chętni. Każdy ma prawo re­
alizować własne pomysły. Kiedyś wy­
korzystano nawet fragmenty z pro­
gramu teatralnego Zespołu Szkół Za­
wodowych. Nauczyciele nie wystra­
szyli się konkurencji i zadbali o debiut 
swoich następców.

Złośliwi, bo gdzie ich nie ma, twier­
dzą wprawdzie, że „działaczom ZNP 
nie przystoją wygłupy”, ale chyba nie 
mają racji. Przecież „i śmiech niekie­
dy może być nauką”... właśnie dlatego 
związkowi kabareciarze pracują nad 
nowym programem, w którym posta­
nowili zaryzykować i pośmiać się z sa­
mych siebie.

MARIA AULICH
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Ludzie mierzyli sobie tętno od wielu pokoleń. Za życia mojej babki 
lekarz starał się wysłuchać przy pomocy pionowej słuchawki, co też tam 
dzieje się w środku na przykład naszych płuc. Z czasem przyszedł mu 
w sukurs coraz bardziej precyzyjny stetoskop. Do dziś sprawdza się 
szybkość pulsowania serca w przegubie lewej ręki, patrząc jednocześ­
nie na sekundnik zegarka. Rzadko kto wie, że ten niezwykle silny 
mięsień, ważący około 500 gramów, uderzając, wyrzuca na minutę od 
5 do 7 litrów krwi. Gdyby ktoś miał cierpliwość, doliczyłby się dziennie 
około 100 tysięcy uderzeń. W życiu człowieka liczącego sobie 75 lat 
serce, ten synonim życia, miłości, kurczyło się około 300 milionów razy 
i w trakcie tej pracy umożliwiało przetoczenie krwi w całym ciele dzięki 
sieci naczyń. W tym czasie średnio 200 do 300 milionów litrów krwi 
dostarczało organizmowi wszystkich niezbędnych do życia składników. 
Często jednak sprawność serca zawodzi.

Kiedyś lekarz, ustaliwszy brak prawidłowego rytmu pracy serca, 
starał się przywrócić je do normy przy pomocy różnych mikstur. Dopiero 
stosunkowo niedawno pojawił się aparat zwany potocznie EKG, który 
dał szansę stawiania bardziej trafnej diagnozy. Dziś w medycynie 
stosuje się tysiące coraz doskonalszych urządzeń technicznych, które 
umożliwiają także zobaczenie, co się dzieje w środku naszego ciała. 
Bez udziału niektórych aparatów nie byłoby możliwe przywracanie do 

MEDYCZNA 
INŻYNIERIA

życia słabnącego organizmu. Takie fakty sprawiają, że coraz częściej 
mówi się o INŻYNIERII MEDYCZNEJ. W wyniku sprawnej współpracy 
lekarzy z inżynierami powstają sytuacje, które należałoby nazywać 
cudami, gdyby nie wręcz dotykalność tworzonych faktów i możliwość ich 
policzenia dzięki najnowszym urządzeniom elektronicznym.

INSTYTUT TECHNIKI I APARATURY MEDYCZNEJ 
(ITAM) z Zabrza jest jednym z czołowych polskich ośrodków naukowo- 
-badawczych, który tworząc wspaniałą aparaturę dla szpitali, ośrodków 
zdrowia, indywidualnych lekarzy, przyczynił się do uratowania niejed­
nego życia. Placówka ta została utworzona w 1995 roku w wyniku 
przekształcenia istniejącego od 1977 r. Ośrodka Badawczo-Rozwojo­
wego Elektronicznej Aparatury Medycznej. Wieloletnie doświadczenia 
i osiągnięcia poprzedników, nowe impulsy z ostatnich lat, pozwoliły na 
znaczne rozszerzenie badań. Świadectwem znakomitych dokonań 
zespołu naukowców jest między innymi 14 nagród i wyróżnień między­
narodowych za innowacyjne metody i rozwiązania w dziedzinie aparatu­
ry medycznej.

Trwające dość długo prace studialne miały na celu rozwiązanie 
szeregu skomplikowanych problemów. Jednym z nich było przygotowa­
nie lekkiego źródła mocy, czyli zespołu baterii lub akumulatorów, które 
pozwoliłoby na rejestrację wiernych, nie zniekształconych sygnałów 
nadawanych przez serce. Chodziło zarazem o oszczędzanie energii. 
Trzeba było też opracować specjalny moduł rejestrujący wyposażony 
w termiczną liniową głowicę piszącą linie nadawane w postaci syg­
nałów. Jakość modułu decyduje o czytelności zapisu. Aby go uzyskać, 
trzeba było przeprowadzić badania nad matematycznymi algorytmami 
filtrowania sygnałów analogowych. W trakcie rejestracji na sygnał 
nakładają się zakłócenia płynące z sieci elektrycznej, ruchów mięśni 
pacjenta i wiele innych zakłóceń zewnętrznych i wewnętrznych. Do ich 
zablokowania trzeba zastosować odpowiednie filtry cyfrowe. Naukowcy 
i konstruktorzy pokonali wszystkie bariery. Wypełniono lukę w polskiej 
technice medycznej, a lekarze otrzymali przenośne, nowoczesne 
urządzenie umożliwiające diagnostykę wszędzie tam, gdzie zachodzi 
potrzeba.

Krążeniowa epidemia

Na całym świecie choroby układu krążenia określa się jako współ­
czesną epidemię, ponieważ są główną przyczyną masowego inwalidzt­
wa i umieralności. W najbardziej rozwiniętych krajach świata umiera na 
nie więcej osób niż z powodu wszystkich pozostałych schorzeń. 
Również w Polsce ponad połowa zgonów ma swoje przyczyny właśnie 
w defektach krążenia. Trudno się więc dziwić, że zabrzański ITAM 
przywiązuje ogromną wagę do badań nad urządzeniami do diagnostyki 
i terapii chorób serca.

Zaburzenia rytmu serca są częstym objawem choroby układu krąże­
nia. Szczególnie groźnym przypadkiem jest migotanie przedsionków. 
Każde uderzenie tego mięśnia jest powodowane przez bodziec elekt­
ryczny, powstający w tkance przewodzącej serca. Przy migotaniu 
bodźce i za nimi rytm stająsię chaotyczne. Następuje spadek ciśnienia 
tętniczego, dochodzi do zastoju w krążeniu płucnym i duszności. 
Zdarzają się też zatory, zwłaszcza w krążeniu mózgowym, które mogą 
doprowadzić do zawału mózgu i w efekcie do zgonu lub ciężkiego 
kalectwa. W takim momencie lekarze starają się natychmiast przy­
wrócić prawidłowy rytm skurczów elektryczną kardiowersją za pomocą 
wyładowania elektrycznego prądu stałego płynącego z kondensatora 
z przytłumionym impulsem zsynchronizowanym ze skurczami. Kardio- 
wersja, wywołująca wstrząs elektryczny w celu uzyskania normalnego 
rytmu, znana jest też pod nazwądefibrylacji synchronicznej. Stosuje się 
ją do leczenia napadów częstoskurczów serca, a zwłaszcza migotania 
przedsionków. Jest to metoda bardzo skuteczna, ale musiała być 
wykonywana w szpitalu w stanie chwilowego uśpienia.

Specjaliści z ITAM, przy wsparciu finansowym KBN, postanowili 
stworzyć urządzenie działające bez konieczności usypiania. Zespół 
Instytutu z Zabrza opracował metodę wraz z zestawem aparatury do 
przezprzełykowej defibrylacji i kardiowersji serca. Badania kliniczne 
w kraju i za granicą potwierdziły zalety tego rozwiązania. Niezwykle 
ważnym efektem prac badawczych okazała się uniwersalna płaska 
elektroda, która została tak zaprojektowana, że umożliwia przeprowa­
dzanie diagnostycznej stymulacji przedsionków, ich kardiowersję lub 
defibrylację, czyli zatrzymanie migotania komór lub przedsionków 
serca. Zakładanie wspomnianej elektrody do przełyku okazało się 
łatwe. Praktyka potwierdziła bezpieczność aparatury. Naukowcy i kon­
struktorzy postawili kolejny ważny krok w tej dziedzinie na drodze 
rozwoju niskoinwazyjnych technik elektroterapii serca.

Rozruszniki pod kontrolą

W leczeniu chorób serca często zdarzają się przypadki, w których 
mimo postawienia trafnej diagnozy przez elektrokardiograf, mimo 
leczenia farmakologicznego, nie uzyskuje się stabilizacji jego rytmu. 
Szczególnie trudno uzyskać poprawę, gdy serce kurczy się rzadko 
(lekarze zwątaki przypadek bradykardią) lub bardzo często (tachykar- 
dia). Gdy takich zaburzeń nie udaje się wyeliminować przy pomocy 
leków, pacjentowi wszczepia się niezwykle skomplikowane urządzenie 
zwane rozrusznikiem serca, które stymuluje jego pracę, wysyłając 
regularnie bodźce elektryczne o odpowiedniej sile. Po raz pierwszy 
dokonano takiego zabiegu w Szwecji w drugiej połowie naszego wieku.

W Polsce co roku wszczepia się ponad trzy tysiące elektronicznych 
rozruszników serca, a w tym samym czasie potrzebujących przybywa 
koło sześciu tysięcy. Dziś korzysta z tego urządzenia około 40 tys. osób 
i w każdym przypadku trzeba zapewnić okresową kontrolę urządzenia, 
jak też serca, które jest sztucznie pobudzane. Niestety dotychczas nie 
ma u nas zarówno odpowiedniej aparatury kontrolno-pomiarowej, jak 
też jednolitego ogólnopolskiego systemu, który zapewniałby tej grupie 
pacjentów skuteczne wsparcie wszędzie, gdziekolwiek się znajdą. 
ITAM, wygrywając w 1995 r. konkurs ogłoszony przez KBN na realizację 
projektu badawczego, podjął się stworzenia zarówno kontrolnej apara­
tury, jak też systemu transmisji danych dla ogólnopolskiej sieci nadzoru 
osób z wszczepionymi rozrusznikami serca. Jest to problem o tyle 
trudniejszy, że w minionych latach stosowano urządzenia różnych firm. 
Wspólnie z Bankiem Śtymulatorów i Elektrod Instytutu Kardiologii 
dokonano analizy funkcjonujących aparatów i zebrano dokumentację 
umożliwiającą wyposażenie przyszłego systemu pomiarowego w infor­
macje o funkcjach i parametrach tych skomplikowanych miniaturowych 
aparatów. W kolejnym etapie, przy udziale Instytutu Kardiologii oraz 
Grupy Roboczej do spraw Krajowego Systemu Rejestracji Elektrokar­
diografii, powstał ogólnopolski system rejestracji stymulatorów i kontroli 
pacjentów. Od momentu, gdy będzie można zbierać i przekazywać 
informacje na poziomie lokalnym, a także kierować je do centralnej 
komputerowej bazy danych w Warszawie, możliwy stanie się nadzór 
i pomoc potrzebującym. Ten system wdrożony zostanie w kilku etapach. 
ITAM podjął się opracowania najbardziej newralgicznego elementu 
systemu: założeń konstrukcji niezbędnych układów elektronicznych 
oraz oprogramowania obejmującego zarówno sprzęt jak i komputery 
stanowisk dokonujących pomiarów aparatów stymulujących. Urzeczy­
wistnienie projektu stworzy szanse prowadzenia właściwej polityki 
zakupu kosztownych stymulatorów, a w sumie powstanie możliwość 
zapewnienia chorym ludziom nadzoru i tym samym utrzymania ich 
w stanie sprawności życiowej i zawodowej. System tworzony w Zabrzu 
będzie tańszy od podobnych rozwiązań zachodnich, a zarazem równy 
im pod każdym względem w szczegółach technicznych.

Położnica w monitorze

EKG na wynos

Analiza EKG, czyli krzywej czynności bioelektrycznej serca, zwanej 
elektrokardiogramem, uważana jest za jedną z najważniejszych metod 
diagnostycznych. Współczesny lekarz nie może skutecznie pracować 
bez technicznego urządzenia dającego obraz pracy serca w postaci 
zespołu krzywych linii wykreślonych na specjalnym pasku papieru. Jak 
dotąd nie udało się zastąpić tej pomocy w szybkim rozpoznawaniu 
zaburzeń rytmu i chorobie wieńcowej. Do niedawna tylko w przychodni, 
szpitalu można było dokonać takiej analizy przy pomocy stacjonarnego 
elektrokardiografu. Polscy lekarze domowi w miastach, a zwłaszcza na 
wsi, a także podczas nagłych wypadków, nie mieli do dyspozycji takiego 
taniego aparatu zasilanego z baterii lub akumulatora. Instytut z Zabrza 
wypełnił tę lukę, konstruując urządzenie zaliczane do grupy najnowo­
cześniejszych w tej dziedzinie, łatwe w obsłudze, a przy tym znacznie 
tańsze od podobnych zagranicznych.

Pacjenci ośrodków zdrowia, klinik, szpitali, odbiera­
jąc wyniki na przykład badania serca aparatem EKG, 
nie zastanawiają się nad tym, że te możliwości oraz 
wiele innych analiz ich organizmu zawdzięczająprzed- 
stawicielom nauk biocybernetycznych inżynierii bio­
medycznej, współdziałającym ściśle z lekarzami, re­
prezentantami takich dziedzin, jak biologia, fizyka 
i matematyka.

ZŁOTE 
ESKUŁAPY

Przez wiele pokoleń jedyne wsparcie rodzącym kobietom nieśli 
akuszerka, lekarz i pielęgniarka. W krajach wysoko rozwiniętych już od 
dość dawna wprowadzono w klinikach położniczych scentralizowane 
systemy komputerowego monitorowania i nadzoru położnic. Urządze­
nia informatyczne pomogły tam w radykalnym zmniejszeniu śmiertelno­
ści przed i w czasie porodu. KBN wsparł finansowo realizację projektu 
celowego, która miała przynieść opracowanie i wprowadzenie do 
produkcji i praktyki szpitalnej informatycznego systemu nadzoru. Za­
instalowane urządzenia nadzorujące umożliwiają natychmiastowe wy­
krywanie sytuacji alarmowych. Przez cały czas w pamięci komputera, 
podobnie jak w „czarnej skrzynce” samolotu, notowane są elektronicz­
nie wszystkie dane wyjściowe, wyniki bieżącej analizy stanu pacjentki 
i płodu. Aby to było możliwe, specjaliści ITAM musieli rozwiązać wiele 
skomplikowanych problemów. Na przykład śledzenie ruchów płodu 
odbywa się poprzez pomiar częstości tych ruchów. Te i wiele innych 
parametrów fizjologicznych trzeba było zawrzeć w programie kom­
puterowym, przy aktywnym udziale matematyków. System umożliwia 
notowanie i analizowanie, a także ocenę zmian częstości skurczów 
serca płodu w ujęciu długo-, średnio- i krótkoterminowym. Jeśli poród 
nie przebiega normalnie, monitory informują o każdej nieprawidłowości. 
Możliwa jest też bieżąca analiza rejestrowanych sygnałów częstości 
akcji serca płodu oraz aktywności skurczowej macicy.

Jeśli zachodzi taka potrzeba, można wyświetlić na ekranie sprzężo­
nego z komputerem monitora aktualne wyniki analiz, uzupełniać je, 
przeglądać i drukować dane o pacjentce z godziny na godzinę. Rolę 
archiwum danych pełnią dyski laserowe o pojemności 600 MB każdy, co 
umożliwia zapamiętanie około 10 tys. godzin zapisów i danych pacjen­
tek. Przy pomocy tego systemu można monitorować jednocześnie 
osiem położnic. Jest to jedyne tego typu polskie rozwiązanie. Zagranicz­
ne tylko częściowo spełniają tyle funkcji. Zabrzański góruje nad nimi 
przede wszystkim możliwością pełnego zakresu bieżącej analizy kar- 
diotekogramów, wykrywania sytuacji alarmowych, graniczną prezenta­
cją wskaźników, automatycznym porównywaniem zapisów kardiografi- 
cznych tej samej pacjentki. Można też łatwo dostosować parametry do 
reguł i praktyki klinicznej każdej placówki. Przy tym wszystkim jest on 
dwukrotnie tańszy od proponowanych nam zagranicznych rozwiązań.

Przyszłość medycyny wiązana jest dzisiaj ściśle z poszukiwaniem 
i rozwojem metod oraz aparatury umożliwiającej nieinwazyjnądiagnos- 
tykę i terapię. I w tym kierunku rozwija się główny nurt prac badawczych 
i rozwojowych Instytutu Techniki i Aparatury Medycznej z Zabrza.

Są to dziedziny interdyscyplinarne osiągające rezultaty dzięki ścisłej współpracy 
ludzi nauki. Na tym polu sens pracy wyraża się jednocześnie w osiąganiu rezultatów 
poznawczych, jak też praktycznych, to znaczy badań podstawowych i stosowania 
uzyskanych wyników w praktycznej działalności służby zdrowia. Pieczę nad stanem 
tych nauk sprawuje Komitet Biocybernetyki i Inżynierii Biomedycznej PAN, grupują­
cy najwybitniejszych polskich badaczy. W opublikowanej niedawno czteroczęś- 
ciowej edycji — „Nauka polska w ocenie komitetów naukowych PAN", w tomie 
I (nauki ścisłe i nauki techniczne) można znaleźć wiele pochlebnych opinii 
o prezentowanej obok placówce ITAM z Zabrza, a także szereg ważnych ocen 
kondycji wspomnianych dziedzin. Niestety, to rozchwytane przez badaczy dzieło nie 
zostało udostępnione w księgarniach.

Nie tylko we wspomnianym wydawnictwie PAN można znaleźć informacje, iż 
ITAM w ostatnich latach otrzymał wiele krajowych i międzynarodowych wyróżnień 
oraz nagród za innowacyjne metody i rozwiązania w dziedzinie aparatury medycz­
nej. Przed dziesięciu laty zespół otrzymał „Złotego Eskulapa” w trakcie Między­
narodowego Salonu Medycznego SALMED za zestaw urządzeń reanimacyjnych 
(zanych wśród fachowców jako WR-5011S). W rok później rząd polski wyróżnił 
instytut m.in. za diagnostyczny kardiostymulatorprzezprzełykowy (SP-5). To samo 
urządzenie nagrodzono nieco później „Ztotym Eskulapem”, a następnie Złotym 
Medalem na Międzynarodowych Targach EUREKA w Brukseli (1990 r.). Również 
Polskie Towarzystwo Kardiologiczne wyróżniło zabrzański ośrodek, przyznając 
nagrodę za opracowanie metodyki przezprzełykowej diagnostycznej stymulacji 
komór serca przy pomocy przezprzełukowej elektrody. Podczas salonu SALMED 
kolejny „Złoty Eskulap” przypadł w 1990 r. defibrylatorowi serca (DMRS-251). 
W dwa lata później znów to samo wyróżnienie za nieinwazyjny kardiostymulator 
(NP-4D) i po roku kolejna nagroda wspomnianego towarzystwa kardiologów za 
wdrożenie do praktyki medycznej nowoczesnej metody badawczej obejmującej 
programowaną nieinwazyjną stymulację komór serca drogą przezskórną.

Ubiegły rok znów przyniósł dwie nagrody: „Złotego Eskupala” za rejestrator EKG 
Cardis 50 i w Brukseli na Międzynarodowych Targach Innowacji EUREKA’95 
— zloty medal z wyróżnieniem za opracowanie systemu nadzoru przedporodowe­
go. Obydwa urządzenia zaprezentowane zostały obok. Wszystkie nagrody uzys­
kiwano w ostrej krajowej i międzynarodowej konkurencji.

ITAM nie jest jedynym ośrodkiem polskim tak wysokiej klasy. Są w tej grupie m.in. 
Instytut Podstawowych Problemów Techniki PAN, kilka wydziałów politechnik 
warszawskiej, wrocławskiej, AGH, gdańskiej, uczelni medycznych ze stolicy, 
Wrocławia i Krakowa oraz kilka innych. Prym wiedzie Instytut Biocybernetyki 
i Inżynierii Biomedycznej PAN oraz działające przy nim Międzynarodowe Centrum 
Biocybernetyki.

Jak wynika ze wspomnianej oceny PAN inżynieria biomedyczna jest bardzo 
intensywnie rozwijana w krajach wysoko rozwiniętych. Zalicza się ją do dziedzin 
przyszłościowych. Dwa japońskie centra zatrudniają po kilka tysięcy osób. Nie 
czyniąc żadnych porównań dodajmy, iż u nas w badaniach bierze udział około 900 
specjalistów z takich dziedzin, jak technika, fizyka, chemia, medycyna i biologia. 
Jest wśród nich około 60 profesorów, 90 doktorów habilitowanych i 200 doktorów. 
Wiele osób tylko częściowo poświęca swój czas na badania z interesującej nas tu 
dziedziny. Są oni skupieni w około 35 jednostkach i mają do dyspozycji sześć 
czasopism, w tym jedno obcojęzyczne. Komitet PAN skupia zainteresowanych 
w sześciu sekcjach: biosystemów, sieci neutronowych, biopomiarów, sztucznych 
narządów, w tym wewnętrznych, biomechaniki oraz informatyki medycznej. Prawie 
wszystkie zespoły współpracująz ośrodkami zagranicznymi, a ich aktywność zależy 
od posiadanych funduszów.

W przypadku biocybernetyki i inżynierii biomedycznej badania krajowe, jak 
wynika z oceny PAN, wprawdzie znajdują się w nurcie światowych tendencji, ale ze 
względu na szczupłość nakładów pewne prace nie są podejmowane, jak np. 
niektóre odmiany tomografii. Nadal zbyt rzadko wyniki badań wykorzystuje się 
w praktyce medycznej, ochronie środwiska, w przemyśle. Najszersze zastosowanie 
znalazły komputerowe metody diagnostyki i terapii medycznej ze względu na 
stosunkowo niskie koszty. Część wdrożeń, mimo jednostkowych przykładów, ma 
pionierski charakter i w tym wyraża się ich znaczenie. Dzięki temu skompu­
teryzowano wzorcowo szereg klinik.

Niestety, te dwie dziedziny, zdaniem naukowców z Akademii, przegrywają 
w każdych proporcjonalnych wyborach do ciał kolegialnych PAN, KBN i innych, 
a także w finansowaniu. Zostały zdominowane przez przedstawicieli nauk tradycyj­
nych. Inżynieria biomedyczna utraciła z trudem wywalczonąpozycję. W uczelniach 
technicznych zlikwidowano kierunki: biocybernetyka i inżynieria biomedyczna. 
Podobnie zniknęły one w zestawie dyscyplin KBN jako osobne specjalności. 
Tymczasem w służbie zdrowia pojawia się coraz więcej kosztownej aparatury, ale 
brak do jej obsługi wykwalifikowanego personelu technicznego. Gremia panowskie 
uważają, iż utrzymanie tej dyscypliny wymaga preferencji finansowych, podobnie 
jak to ma miejsce w innych krajach.

Podobny punkt widzenia prezentuje grupa naukowców wyspecjalizowana w bio- 
pomiarach. Uważają oni, że uzyskiwanie informacji o organizmie żywym jest 
podstawą dla wszystkich specjalności biologicznych i medycznych. Dlatego we 
wszystkich ośrodkach naukowych na świecie poświęca się dużo uwagi nowym 
doskonalszym metodom i urządzeniom pomiarowym. Charakterystyczne jest 
dążenie do zwiększenia liczby mierzonych wielkości, miniaturyzacji czujników, 
obniżenia kosztów pomiarów, ułatwienia obsługi przyrządów, automatyzacji pomia­
rów. Podobnie dzieje się w Polsce. Mimo niskiego poziomu finansowania badań, 
otrzymywane wyniki są na przyzwoitym poziomie. Z porównania prac polskich 
z zagranicznymi wynika, iż w sferze koncepcji, analiz teoretycznych i rozwiązań 
systemowych, polskie rezultaty dorównują poziomowi światowemu. Natomiast na 
polu miniaturyzacji i niezawodności urządzeń efekty są ograniczone poziomem 
technologii dostępnych w kraju. Zdaniem PAN celowe byłoby rozwijanie wybranych 
technologii, w tym elektronicznych oraz inżynierii materiałowej w celu stworzenia 
warunków do podjęcia produkcji nowych urządzeń pomiarowych i czujników dla 
potrzeb diagnostyki medycznej. Na to potrzebne są pieniądze, którymi nie dys­
ponuje zarówno nauka, jak też służba zdrowia.

Artykuły zamieszczone na tej stronie zostały przygotowane we współpracy 
z Komitetem Badań Naukowych.



a
lorystyczną. Przypomnijmy, że prze­
wodniczącym tego ośmioosobowego 
zespołu został prof. ks. Henryk Sko- 
rowski, a jednym ze współautorów 
zmarły niedawno prot. Krzysztof Bro- 
zi z UMCS w Lublinie. W bardzo 
krótkim czasie społecznie zespół ten 
opracował założenia programu „Dzie­
dzictwo”, które zostały zaakceptowa­
ne przez MEN i w ubiegłym roku 
skierowane do szkół i innych placówek 
oświatowych.

Zalecając ich wykorzystanie tak 
w czasie lekcji, jak i podczas innych 
zajęć z młodzieżą Danuta Grabows­
ka, wiceminister edukacji, przywołała 
te zapisy ustawowe, w których stwier­
dza się, że „oświata ... służy roz­
wijaniu u młodzieży poczucia odpo­
wiedzialności, miłości ojczyzny oraz 
poszanowania dla polskiego dziedzic­
twa kulturowego, przy jednoczesnym 
otwarciu się na wartości kultury Euro­
py i świata”.

RACZKOWANIE 

le przedstawicieli lokalnej społeczno­
ści. Przy okazji warto wspomnieć, że 
w Szwecji elementy regionalizmu po­
jawiają się już w edukacji przedszkol­
nej, we Francji tematyka ta jest reali­
zowana w tzw. bloku integracyjnym, 
a w Kanadzie w programach ogól­
nych. Najwięcej miejsca zajmuje ona 
w oświacie w Finlandii i Niemczech.

W Polsce, jak poinformowała Ewa 
Repsch, po roku wdrażania założeń 
programu „Dziedzictwo” nie zakwes­
tionowano ani celowości tego doku­
mentu, ani jego zasad. Przypominając 
jednocześnie, że sprawą istotną dla 
tych, którzy je formułowali, było pogo­
dzenie postawy regionalizmu z po- 
stawąuniwersalizmu. Zaś wśród wielu 
celów, jakie postawili przed tego typu 
edukacją, za najważniejszy uznali: 
kształtowanie poczucia tożsamości 
jako fundamentu postaw otwartych na 
pluralizm różnych ludzkich kultur i ich 
znaczenie. Co jest zadaniem o tyle 
ważnym, że jak wykazują badania, aż 
u 60 proc, ogółu młodych ludzi stosu­
nek do wielu zagadnień kształtują na­
uczyciele, a nie rodzice, jak należało­
by się tego spodziewać.

Z pierwszych doświadczeń w reali­
zacji programu „Dziedzictwo” wynika, Dzieci z Przedszkola Państwowego nr 21 w Bielsku-Białej.

Jak bardzo ministerialne zalecenia 
są zbieżne z oczekiwaniami uczniów 
i nauczycieli, a bywa że i całych środo­
wisk lokalnych i regionalnych, przeko­
nać się można było uczestnicząc 
w ogólnopolskiej konferencji na temat 
wdrażania założeń programowych 
„Dziedzictwo kulturowe w regionie”, 
która w połowie listopada odbyła się 
w Szczyrku. Jej uczestnikami byli ko­
ordynatorzy tych założeń: pracownicy 
kuratoriów i WOM-ów z całej Polski, 
a także szefowie towarzystw regional­
nych, CIOEF (Międzynarodowej Rady 
Stowarzyszeń Folklorystycznych, Fe­
stiwali i Sztuki Ludowej). Współorga­
nizatorem konferencji wraz z MEN 
było Kuratorium Oświaty w Bielsku- 
-Białej przy merytorycznym i organiza­
cyjnym wsparciu tamtejszego woje­
wody.

Z uczestnikami konferencji spotkał 
się Stefan Pastuszka, wiceminister 
edukacji. Zwracając uwagę na zjawis­
ko atomizacji społeczeństw, jakie po­
jawi się w zintegrowanej Europie, za­
uważył, że doprowadzić może ono do 
zaniku lub obniżenia poczucia tożsa­
mości narodowej. Problem ten do­
strzegli już dość wcześnie Francuzi 
i Anglicy. Dlatego też, zdaniem prof. S. 
Pastuszki, edukacja regionalna nie 
może być parafiańszczyzną, lecz jak 
to było w 20-leciu międzywojennym, 
lepiszczem kultury narodowej. Aby tak 
się stało, prowadzona powinna być nie 
tylko na lekcjach, ale w różnych for­
mach pracy pozaszkolnej i przy udzia-
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Rada Pedagogiczna Liceum Ogólnokształcącego im. Pawła Stalmacha 
w Wiśle.

WIANO <
DLA EUROPY

że wielce pomocna byłaby dla szkół 
współpraca z instytucjami kulturalny­
mi różnego szczebla. Tymczasem 
z badań przeprowadzonych w ramach 
monitoringu edukacji kulturalnej dzieci 
i młodzieży wynika, że pozostawia 
ona wiele do życzenia. Jak poinfor­
mowała Agata Bielawska, wicedyre­
ktor Departamentu Szkolnictwa Artys­
tycznego Ministra Kultury i Sztuki, za­
miast integracji w tego typu działalno­
ści jest pełna dezintegracja. Brakuje 
również wspólnych projektów eduka­
cyjnych dotyczących realizacji progra­
mu „Dziedzictwo”. Taki stan rzeczy 
— zdaniem przedstawicielki MKiS 
— może się poprawić dopiero wów­
czas, gdy edukacja kulturowa stanie 
się zadaniem obligatoryjnym tak dla 
szkół, jak i instytucji kulturalnych. I gdy 
na ich realizację znajdą się pieniądze 
w budżecie państwa. Jednak nie mniej 
ważne od środków finansowych jest 

kształcenie animatorów kultury do 
pracy z dziećmi i odpowiednie przygo­
towanie nauczycieli w czasie studiów 
do prowadzenia zajęć programu 
„Dziedzictwo” .

Zanim tak się stanie i zagadnienia 
folkloru i regionalizmu znajdą się 
w programie studiów nauczycielskich 
w każdej uczelni, z merytoryczną po­
mocą pośpieszyli nauczycielom wizy­
tatorzy kuratoryjni i pracownicy WOM- 
ów. Do Szczyrku przywieźli ze sobą 
zaledwie część tych materiałów, z któ­
rych nauczyciele ich województw ko­
rzystać mogą przy realizacji programu 
„Dziedzictwo” . Są wśród nich pro­
gramy autorskie, scenariusze lekcji, 
regulaminy konkursów, opracowania 
przewodników, programy zajęć muze­
alnych i tematyka zajęć warsztato­
wych. Bywa, że niektóre z nich opra­
cowane zostały również w językach 
obcych.

Najwięcej pomocy dydaktycznych 
zdają się mieć pod ręką nauczyciele 
ze szkół podlaskich. Podzielili się nimi 
ze wszystkimi uczestnikami konferen­
cji, dzięki czemu być może po zapoz­
naniu uczniów z innych województw 
z tradycją i zabytkami oraz folklorem 
własnego regionu, zaciekawią ich 
szlaki podlaskie: Stefana Żeromskie­
go, Marii Konopnickiej, Henryka Sien­
kiewicza, Józefa Ignacego Krasickie­
go, majora AK „Zenona” Stefana Wy­
rzykowskiego czy też unitów. Przed­
stawione zostały one w specjalnych 
zeszytach, wydanych przez Kurato­
rium Oświaty w Białej Podlaskiej. Przy 
okazji warto poinformować, że na te­
renie tego województwa funkcjonuje 
klasa regionalno-dziennikarska, pro­
wadzona przez Annę Kosyrę-Cieś- 
lak, której uczniowie pasjonują się 
archeologią. O swych archeologicz­
nych pracach w Horodyszczu ucznio­
wie liceum z Komorówki Podlaskiej 
poinformowali w starannie przygoto­
wanym opracowaniu w formie broszu­
ry-

Założenia programowe „Dziedzict­
wa” w praktyce szkolnej realizowane 
są na lekcjach: geografii, języka pol­
skiego, historii, biologii, wychowania 
obywatelskiego, plastycznego i muzy­
cznego. Zgodnie z koncepcją przygo­
towywanej reformy jest nadzieja, że 
zagoszczą one na tzw. ścieżce mię- 

dzyprzedmiotowej. Nastomiast już 
obecnie w szkołach woj. poznańskie­
go ich realizacja odbywa się raz w mie­
siącu, na godzinie wychowawczej 
w klasach IV—VIII. Nauczycieli 
i uczniów wyposażono w zeszyty 
„Wielkopolska — moja mała ojczyz­
na”. Dobór prezentowanych tam tre­
ści na każdy temat, dotyczący całego 
kraju i Wielkopolski, uwzględnia kore­
lację pomiędzy poszczególnymi 
przedmiotami. Jako ciekawostkę mo­
żna podać, iż cenę zeszytów (3 zł) tak 
skalkulowano, że z kwoty tej 0,5 zł 
pozostaje w szkole, umożliwiając jej 
bezpłatne rozdawnictwo zeszytów 
uczniom biednym oraz na wzbogaca­
nie biblioteczki regionalnej. Szkoły bo­
wiem nie mając pieniędzy na zakup 
lektur nie mogą pozwolić sobie na 
gromadzenie pozycji książkowych, 
potrzebnych do prowadzenia edukacji 
regionalnej. Dlatego mimo ich zainte­
resowania przygotowanąprzezTowa- 
rzystwo Ludoznawcze pozycją „Dzie­
dzictwo Kulturowe Dolnego Śląska”, 
z trudem znajduje ona nabywców.

SWOJSKIE ANDRZEJKI

Nauczanie o regionie, zdaniem Jo­
anny Angel-Dynus, współautorki za­
łożeń programowych „Dziedzictwo”, 
najbardziej zakorzenione jest w geo­
grafii. Jak można to ciekawie wykorzy­
stać, nauczyciele dowiadują się pod­
czas dwudniowych zajęć warsztato­
wych organizowanych przez CODN, 
na których obecni są i poloniści. Zaję­
cia z tematyki regionalnej z powodze­
niem mogą być również realizowane 
podczas narad pedagogicznych. 
Oczywiście, jeżeli prowadzić je będą 
specjaliści z zakresu tematyki regio­
nalnej, jak i stosowania nowoczes­
nych technik nauczania.

Wyniki badań ankietowych przepro­
wadzone na Śląsku doprowadziły 
tamtejszych koordynatorów programu 
do wniosku, że nie wystarczy przekar- 
tkować jego założenia, ale trzeba się 
z nimi zapoznać, i to dokładnie. Jak 
poinformowała Krystyna Dyba, nau­
czyciele mieli trudności ze znajomoś­
cią swych korzeni, i to nawet ci, którzy 
uczestniczyli w zajęciach warsztato­
wych. Co potwierdza wniosek, że 
wbrew pozorom_problematyka ta jest 

trudna tak dla nauczycieli, jak i dla 
prowadzących warsztaty metodycz­
ne.

Górale na całym świecie mają coś 
w sobie — powiedział Jan Janik, 
bielsko-bialski kurator oświaty. To 
swoiste poczucie wartości wyraża się 
m.in. w kultywowaniu swych zwycza­
jów, obrzędów, pieśni i tańców. Nic 
więc dziwnego, że od ponad 30 lat, 
każdego roku prawie na całym Pod­
beskidziu trwa Tydzień Kultury Bes­
kidzkiej. W ostatnich latach zyskał on 
rangę Międzynarodowego Festiwalu 
Folklorystycznego. Dzieje się tak, po­
nieważ władze samorządowe tego 
województwa, jak i na miarę swych 
możliwości kuratorium oświaty, 
wspierają finansowo różnego rodzaju 
zajęcia i imprezy poświęcone małej 
ojczyźnie.

O tym, że w bielsko-bialskich szko­
łach, przedszkolach i placówkach za­
jęć pozaszkolnych założenia progra­
mu „Dziedzictwo” realizowane są 
w pełni i w sposób bardzo ciekawy, 
przekonać się można było osobiście. 
Dlatego korzystając z okazji wraz 
z grupą 50 wizytatorów i metodyków 
(tyleż samo w tym czasie odwiedzało 
inne szkoły) mogłam podziwiać wysiłki 
nauczycielek z Przedszkola Państwo­
wego nr 21 w Bielsku-Białej. Wraz 
z Marią Czernek, szefową tej placó­
wki, zdają się być one „góralkami 
z krwi i kości”, sądząc po tym, jak 
poczucie tożsamości regionalnej roz­
budzają u swych wychowanków. Po­
maga im w tym Józef Broda, nau­
czycie! z Istebnej, znany na Podbes­
kidziu folklorysta. A także Zuzanna 
Kawulok, która bardzo chętnie za­
prasza przedszkolaków do znanej 
w całych Beskidach chaty-skansenu 
i opowiada im, jak dawniej żyli górale 
i na jakich grali instrumentach. Dzieci 
bardzo chętnie odwiedzają również 
artystów ludowych, szczególnie tych, 
którzy z drewna potrafią wystrugać 
najpiękniejsze zabawki — koniki, pta­
szki itp. Bywa, że to jak kolorowe będą 
piórka ptaszków zależy od fantazji 
i wykonawstwa dzieci. Ten wkład naj­
młodszych w powstające dzieła arty­
ści ludowi bardzo sobie cenią.

Jednak największym miłym zasko­
czeniem — sądzę, że nie tylko dla 
mnie — był widok szacownego grona 
pedagogicznego z Liceum Ogólno­
kształcącego im. Pawła Stalmacha 
w Wiśle, w pięknych strojach górals­
kich. Danuta Kozyra, dyrektorka 
szkoły, fizyk z wykształcenia, dostała 
go od swej matki i przyznać trzeba, że 
prezentował się świetnie. W strojach 
góralskich i pięknymi śpiewami przy­
witała przybyłych z różnych stron kraju 
gości także młodzież tego liceum. Na 
co dzień, a nie tylko od święta kul­
tywującego tradycje swych ojców••o
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Nic tak nie zdobi wigilijnego stołu, jak rumiane 
jabłka z własnego sadu — twierdzą wilkowianie.

czenia kuchenne, archiwum szkolne, 
a tu jest miejsce na hydrofornię i no- 
woczesnąkotłownię—na gaz lub olej. 
Bo cała szkoła jest ekologiczna, zbu­
dowana z cegły ceramicznej — zape-

Nie opodal najwyższego wzniesie­
nia w Wilkowie, wieńczonego niewiel­
kim modrzewiowym kościółkiem, stoi 
okazały budynek z czerwonej cegły 
— jeszcze bez okien i drzwi, ale już 
pod dachem. Jest największym gma-
chem w okolicy, przy którym nikną 
sąsiadujące z nim gospodarskie zabu­
dowania i parterowy Dom Nauczycie­
la. Proboszcz każdego dnia dogląda 
budowy szkoły, a kiedy trzeba zdej­
muje sutannę i wraz z parafianami 
staje w szeregu murarskich pomoc­
ników.

Ksiądz kanonik Marian Panek jest 
przewodniczącym Społecznego Ko­
mitetu Budowy. Mieszkańcy wsi po­
wierzyli mu tę funkcję, ponieważ udo­
wodnił, że jeśli weźmie się za coś, to 
musi się udać. Tak było z ośrodkiem 
zdrowia, którym dziś się chlubią. Do 
jego budowy zachęcił wilkowian, prze­
konał władze gminne, wojewódzkie, 
służbę zdrowia. Podobnie jest ze 
szkołą. Gdy prosi o pomoc, nikt nie 
odmawia, bo przecież tutejsze dzieci 
nie mogą być gorzej kształcone niż 
gdzie indziej.

PEŁNE ŚWIATŁA

Na starej plebanii ksiądz proboszcz 
wita nas serdecznie i zaprasza na 
budowę. To tylko 200 metrów stąd. Po 
drodze dokładnie objaśnia, którędy 
będą biegły nowe „arterie”, aby dzieci 
i ich rodzice ze wszystkich stron mieli 
dogodne dojście do szkoły. — Moim 
marzeniem jest, aby stała się ona 
ośrodkiem życia kulturalnego wsi 
— wyznaje proboszcz i niemal bez 
przerwy odpowiada na powitanie mija­
jących nas przechodniów — na wieki 
wieków...

Zwiedzanie budynku w surowym 
stanie — bez okien, drzwi, podłóg, 
instalacji — zaczynamy od części piw­
nicznej. Mój przewodnik bardzo 
szczegółowo opisuje przeznaczenie 
poszczególnych pomieszczeń.

— Tu będą się mieściły m.in. szat­
nie, warsztaty uczniowskie, pomiesz-

TAM GDZIE KWITNĄ
wnia. — Unikaliśmy—jak diabeł świę­
conej wody — wszelkich suporeksów 
i gazobetonów.

Szerokimi schodami wchodzimy na 
parter, zarezerwowany dla klas naj­
młodszych. — Tu nie będą już dręczo­
ne tą koszmarną ciasnotą, jakiej do­
znają w starej szkole. Swój segment 
z łazienką będą miały również „zero- 
wiaki” — cieszy się ksiądz. A przy 
schodach urządzimy sklepik. Wyżej 
będą uczyły się starsze dzieci. Tam 
też znajdzie się większość pracowni 
przedmiotowych oraz sala kompute­
rowa.

Wszystkie izby lekcyjne są niezwyk­
le obszerne, obficie wypełnione świat­
łem, przenikającym do środka przez 
trzy wielkie wnęki okienne. — Średnia 
powierzchnia klasy — 50—60 metrów 
kwadratowych — mówi z satysfakcją 
proboszcz — i jakby na potwierdzenie 
swoich słów mierzy krokami długość 
jednej z sal. No proszę, nie pomyliłem 
się!

Świetlica ze stołówką, pokoje nau­

czycielskie oraz gabinet dyrektorski 
połączony z sekretariatem okienkiem 
— dla wygody dyrekcji — również 
imponują metrażem. Podobnie kory­
tarze i hole — a wszystko wygląda 
niezwykle solidnie — ściany, stropy, 
schody. — Ale to jeszcze nie wszystko 
— mówi ksiądz kanonik, prowadząc 
nas na strych. Udało mi się przekonać 
wałdze, aby i tę część zagospodaro­
wać. Drogo nas to wprawdzie kosz­
towało, ale w ten sposób zyskaliśmy 
dodatkową powierzchnię. Pod da­

chem urządzimy harcówkę, przecho­
walnię instrumentów, salkę na lekcje 
religii. Uczniowie będą mogli realizo­
wać tu swoje zainteresowania i pomy­
sły.

Wychodząc, zatrzymujemy się na 
piętrze, przy jednym z okien. — Pro­
szę spojrzeć na nasze pełnowymiaro­
we boisko ligowe — zaprasza ksiądz. 
— Czyż nie piękne! Korzysta z niego 
zarówno nasza młodzież szkolna, jak 
i sportowcy. Obok powstaną mniejsze 
boiska dla dzieci, a tam gdzie spod 
wciąż jeszcze zielonej trawy wynurza- 
jąsię drewniane paliki, planujemy bu­
dowę sali gimnastycznej. Pomyśleliś­
my również o naszych nauczycielach. 
Do budynku szkolnego dobudujemy 
skrzydło z mieszkaniami dla ośmiu 
rodzin — dodaje.

Rodzina, kościół, szkoła — to dla 
probszcza sprawy najważniejsze i nie- 
rozdzielne. Dlatego wkłada tyle serca 
w tę budowę. Przychodzi tu czasem 
po kilka razy wciągu dnia, aby wszyst­
kiego, po gospodarsko, dopilnować. 
Każdą darowiznę i wykonane przez 
mieszkańców prace skrupulatnie za­
pisuje w swoim dzienniku. Wcześniej 
tego nie robił (o co były pretensje służb 
kontrolnych), gdyż uważał, iż nie jest 
ważne, ile dają mieszkańcy, a ile do­
kłada z kasy parafialnej. Najważniej­
sze, że budowa posuwała się do przo­
du, że z roku na rok rosły szkolne 
mury.

Stara się jak najlepiej spełnić ocze­
kiwania wiejskiej społeczności, która 
obdarzyła go ogromnym zaufaniem.

Jednak bez pomocy mieszkańców też 
niewiele mógłby zdziałać. To oni wy­
kazali się czujnością, kiedy dowiedzie­
li się, że konserwatorodbudowywane- 
go w pobliskim Błędowie pałacu, ma 
do oddania sporą część materiału bu­
dowlanego. Wtedy natychmiast utwo­
rzyli Społeczny Komitet Budowy 
Szkoły, wybierając na jego przewod­
niczącego księdza proboszcza. Za 
własne i wójtowe pieniądze kupili pier­

JABŁONIE
wszą partię — 150 ton cementu oraz 
żwir i rozpoczęli produkcję betoników 
pod fundamenty. I takie były początki.

Budowę szkoły na 300 uczniów cały 
czas wspomaga gmina, która wydała 
dotąd na ten cel ok. 300 tys. zł. Ostat­
nio kuratorium dołożyło niecały tysiąc 
zł, tyle samo parafianie (w gotówce 
i robociźnie).

Zarówno proboszcz, jak i wójt gminy 
Błędów, Marek Mikołajewski, mają 
nadzieję, że uda się ukończyć szkołę 
w przyszłym roku. Potrzeba jeszcze 
ponad 600 tys. zł. Połowę tej kwoty ma 
dołożyć kuratorium, 50 tys. obiecał 
zebrać Społeczny Komitet.

DWORSKIE NIEWYGODY

O budowie nowej szkoły myślano 
w Wilkowie zaraz po wojnie. Zarezer­
wowano nawet na nią pięć hektarów 
z parcelowanego majątku. W latach 
60-ych powstał projekt budynku i plan 
zagospodarowania wydzielonego te­
renu. Ale na tym się skończyło. Akcja 
,,1000 szkół na 1000-lecie” również 
ominęła Wilkowo. Tutejsze dzieci już 
od ponad czterdziestu lat uczą się 
w pałacu, zbudowanym w 1901 r. 
przez Aleksandra Grobickiego, ostat­
niego właściciela Wilkowa. W latach 
trzydziestych nabył go generał Rydz- 
-Śmigły.

Pałacowe wnętrza — z aksamitny­
mi kanapami, inkrustowanymi mebla­
mi, obrazami w złoconych ramach 
— wywierały na wiejskiej dziatwie 
ogromne wrażenie. Ślady dawnej 
świetności pałacowych komnat pa­
mięta obecna pani dyrektor Ewa Mi- 
kowska, która tu się uczyła. Kiedy 
wróciła do szkoły 10 lat temu jako 
świeżo upieczona nauczycielka mate­
matyki, była mocno rozczarowana jej 
wyglądem. Zniknęły resztki zabytko-
wych mebli, a mozaikowe posadzki 
zastąpiło linoleum, było obskurnie 
i szaro. Pozostały jedynie piękne kaf­
lowe piece i kryształowe lustra nad 
kominkami w holu. Przytłaczała cias­
nota.

Na jednego ucznia, a jest ich obec­
nie 200, przypada dziś niewiele ponad 
metr kwadratowy tzw. powierzchni dy­
daktycznej. Podczas przerw dzieci 
przebywająw klasach. Wąskie koryta­
rze nie są w stanie ich wszystkich 
zmieścić.

Szkoła nie ma sali gimnastycznej. 
Lekcje wychowania fizycznego odby­
wają się w holu o powierzchni 28 
metrów kwadratowych. — Ćwicząca 
młodzież jest krępowana nie tylko bra­
kiem miejsca, ale i naszym ciągłym 
uciszaniem, aby nauczyciele z sąsied­
nich klas nie musieli przekrzykiwać 
uczniów — mówi wuefista Tomasz 
Augusiewicz. — Stałe przenoszenie 
sprzętu sportowego powoduje szyb­
kie jego zużycie. Dla nas najgorszą 
porą roku jest wczesna wiosna i późna 
jesień, kiedy pogoda nie sprzyja ćwi­
czeniom na wolnym powietrzu. — Bar­
dzo trudno jest prowadzić zajęcia 
z maluchami — uzupełnia Urszula 
Bubek, które mają dużą potrzebę ru­
chu, a ponadto wymagają różnorod­
nych form pracy. A w ciasnych salkach 
nie ma nawet możliwości urządzenia 
kącika dla relaksu. Nie ma też w nich 
miejsca na przechowywanie bloków 
rysunkowych, kredek, farb, innych po­
mocy. Wychowawcy musząje przyno­

sić i odnosić do pokoju nauczyciels­
kiego. Aby przygotować prace indywi­
dualne dla uczniów, nierzadko przy­
chodzą do szkoły wieczorem, kiedy 
mogą wreszcie wejść swobodnie do 
swojej klasy.

Pedagodzy skarżąsię na brak świe­
tlicy i przede wszystkim pracowni 
przedmiotowych. — Jak w takich wa­
runkach uczyć chemii czy fizyki? 
— oburza się Urszula Sułowska. 
— Uczniowie sporo tracą, ponieważ 
wielu ważnych ćwiczeń nie ma gdzie 
wykonać. Przenoszenie z klasy do 
klasy różnych preparatów, np. kwasu, 
jest niebezpieczne.

Zbigniew Woźniak, nauczyciel ję­
zyka polskiego, angielskiego i historii, 
również ubolewa nad tym, że nie ma 
swojej pracowni. Wiele pomocy nau­
kowych, takich jak — plansze, tablice 
gramatyczne czy mapy — zamiast 
wisieć w klasach, leżą w szafach. 
Ciasnota daje się we znaki wszystkim 
podczas różnego rodzaju imprez 

Stare i nowe, czyli dziś i jutro. Fot Jan Balana
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szkolnych, kiedy nie można w należy­
ty sposób wyeksponować zarówno 
pracy uczniów, jak i nauczycieli. Przy­
gotowanie dekoracji na daną uroczys­
tość i jej zorganizowanie wymaga od 
całej społeczności szkolnej ogromne­
go wysiłku — nieustannego przemie­
szczania przedmiotów, przesuwania, 
poprawiania psujących się w ciasno­
cie elementów dekoracji itp.

— Nauczyciele nie mogą realizo­
wać wielu swoich pomysłów dydak­
tycznych i wychowawczych — uzupeł­
nia pani dyrektor— ale mimo trudnych 
warunków, w jakich pracują ich 
uczniowie, osiągają sukcesy zarówno 
w sporcie, jak i na konkursach przed­
miotowych. Wysoki poziom prezentu­
je szkolna orkiestra dęta. Ponad 80 
proc, absolwentów dostaje się do 
szkół średnich.

Wychowawcy nie ukrywają, że w tej 
ciasnocie nie dostrzegają już uroków 
pałacyku, który zresztą niszczeje 
w zatrważającym tempie. Pękają stro­

py, ściany, schody, zapadają się pod­
łogi. Piwnice, gdzie znajdują się szat­
nie, atakuje grzyb, częste są awarie 
wodnokanalizacyjne. Czas nie 
oszczędza również okalających szko­
łę stawów i parku. Każdego roku trze­
ba wycinać wymarzłe lub zniszczone 
przez szkodniki drzewa. Ostatnio do 
grona niszczycieli dołączyły gawrony.

— Mamy nadzieję, że nie polecąza 
nami do nowej szkoły — żartują nau­
czyciele. Na przeprowadzkę do niej 
wszyscy czekają jak na zbawienie. 
Miała być gotowa w ciągu 2—3 lat, 
tymczasem jej budowa ciągnie się już 
piąty rok. Ksiądz proboszcz prosi 
o cierpliwość, pomalutku wszystko się 
zrobi...

Po wizycie w starej szkole wracamy 
na plebanię.

PASJA TWORZENIA

Od kiedy proboszcz przybył do Wil­
kowa (w gminie Błędów) wiele się tu 

zmieniło. Gospodarz chętnie pokazu­
je owe zmiany. Oglądamy kościół, 
który został odnowiony za jego bytno­
ści. — Dom modlitewny powinien być 
jasny — dlatego nowe drzwi wejścio­
we, boazeria w kruchcie, ławki oraz 
parkiet (piękna mozaika z wymarzłych 
zimą 1987 r. drzew owocowych) wy­
konane są z jasnego drewna — opo­
wiada kanonik. Parafia nasza jest sta­
ra, została założona w XIII wieku, 
natomiast obecny kościół zbudowano 
na miejscu starego — w XVII stuleciu. 
Legenda mówi, że sam król Jagiełło 
wtaczał kamień na górę pod budowę 
świątyni.

Z nieukrywaną satysfakcją gospo­
darz pokazuje nową zakrystię z cięż­
kimi dębowymi meblami. W głębokich 
szufladach komody leżą pięknie haf­
towane rzymskie ornaty. Zaś w sza­
fach wiszą gotyckie, suto zdobione 
złotem i srebrem, nakładane przez 
proboszcza w Boże Narodzenie i na 
Wielkanoc. Czy ma ksiądz swoje ulu­
bione ornaty? — Nie, wszystkie je 
kocham jednakowo — odpowiada 
— no, może bardziej lubię jasne, na 
przykład ten gotycki ze złocistym or­
namentem na kremowym tle.

Wychodzimy z kościoła i zatrzymu­
jemy się przy dzwonnicy z pięknego 
brązowego klinkieru. — Stara, drew­
niana dzwonniczka chyliła się ku upa­
dkowi — tłumaczy ksiądz Panek. 
— Chciałem postawić na jej miejsce 
coś trwalszego i bardziej okazałego. 
Początkowo parafianie zarzucali mi, 
że kłóci się opa architektonicznie 
z drewnianym kościołem, ale potem 
przyzwyczaili się do niej i teraz nawet 
cieszą się, że jest taka solidna. Pro­
boszcz chciałby jeszcze poszerzyć 
cmentarz, odrestaurować nagrobek 
Jakuba Kubickiego, twórcy m.in. pała­
cu belwederskiego i w Radziejowi­
cach, ukończyć budowę nowej pleba­
ni, myśli też o zbudowaniu dużego 
parkingu i stacji paliw w Wilkowie. Bo 
tu jest jego ojczyzna. W pierwszej 
jednak kolejności — jak twierdzi 
— trzeba ukończyć szkołę.

Ksiądz kanonik Marian Panek przy­
był do parafii Wilkowo ponad 10 lat 
temu ze Złakowa, gdzie spędził 12 
pracowitych lat. Pracował ciężko we 
własnym gospodarstwie rolnym, jed­
nocześnie pomagał wszystkim, którzy 

tego potrzebowali. Siostrom zakon­
nym zbudował nowy dom, zaś bez­
domnym — wyremontował „Przytulis­
ko”.

— Moim pierwszym miejscem 
duszpasterzowania był wikariat 
w podwarszawskim Józefowie 
— wspomina. — Przez pierwsze dwa 
lata uczyłem dzieci religir i niosłem 
posługę chorym na gruźlicę. Potem 
skierowano mnie na plac Szembeka 
w Warszawie. Ksiądz, ustępujący mi 
miejsca, powiedział: powierzam ci 
wszystkich chorych i zmarłych w para­
fii... Potem były inne miejsca, gdzie 
również katechizował, m.in. dzieci 
opóźnione w rozwoju, opiekował się 
chorymi i zajmował się ministrantami. 
Trzy lata jako wikariusz pracował 
w Sobocie, prowadził tam budowę sali 
katechetycznej, pomieszczeń gospo­
darczych, remontował cmentarny koś­
ciółek. Pierwsze samodzielne probos­
two otrzymał w Rybnie i — zgodnie 
z daną mir pasją tworzenia nowego 
dobra — służbę wiernym rozpoczął od 
odwodnienia cmentarza.

— Urodziłem się w Milencinie, koło 
Milanówka — mówi proboszcz. Ale 
naszym gniazdem rodzinnym sąLipce 
Reymontowskie. Ksiądz Panek szczy­
ci się m.in. swoim pradziadkiem, bur­
mistrzem Łowicza, który wybudował 
szkoły w Pilaszkowie i Bocheniu.

Chętnie opowiada o swoich przod­
kach, podobnie jak o historii regionu, 
który na jakiś czas staje się jego nową 
ojczyzną. Zna więc doskonale dzieje 
Wilkowa i wybitne postaci z nim zwią­
zane. Prowadzi parafialne kroniki, 
współpracuje z regionalnymi towarzy­
stwami. Jego trud i poświęcenie znaj­
duje uznanie u władz kościelnych oraz 
świeckich — zaś wdzięczność— u pa­
rafian. Dowodem są liczne odznacze­
nia i dyplomy przechowywane wśród 
osobistych pamiątek. — Prawe su­
mienie i solidna praca — to najważ­
niejsze wartości w życiu człowieka 
— mówi ksiądz, unosząc jakby na 
potwierdzenie tych słów —swoje mo­
cno spracowane ręce.

Z okien plebanii widać gromadki 
wiernych spieszących na wieczorną 
modlitwę. Czas więc pożegnać gos­
podarza.

IZA KUJAWSKA

Garść siana pod białym obrusem 
i puste naczynia dla wędrowca 
— spotkamy przy każdym, polskim, 
wigilijnym stole. Cicha i święta noc 
niesie ze sobą specjalny nastrój, 
który jednak w każdym domu ma 
inną barwę — od tradycji regionu 
zależną. Gospodarz na Podlasiu 
stawia w kącie izby snopek nie 
młóconego żyta, Pomorzanin 
jemiołę u powały zawiesi, 
Mazowszanin z opłatkiem do stajni 
pójdzie...

Jeśli ktoś ród swój z Litwy 
wywodzi, nie umie sobie nawet 
wyobrazić wigilii bez kutii. 
Galicjanka pierogi do wieczerzy 
poda, Slązaczka moczkę uwarzy, 
góralka do kapusty olejem 
kraszonej garść kminku wsypie 
—tak robiły przecież matka, babka, 
prababka. Do starych tradycji 
kolejne pokolenia dokładają swoje 
cegiełki — do własnych domów 
przenosimy zwyczaje z regionu 
swego pochodzenia.

Jak w tyglu czarnoksiężnika 
warzą Polki potrawy wigilijne 
zapamiętane z dzieciństwa, pieką 
ciasta z przepisów babcinych 
i podpatrują teściowe. Czasem 
zastanawiają się, czy makowce 
podać przed pasterką, czy dopiero 
po powrocie z kościoła. Żadna 
jednak nie zapomni, że wśród 
nocnej ciszy najważniejszy jest 
opłatek... *

O zwyczajach wigilijnych w swoich rodzinach 
opowiadają nasze Czytelniczki: WŚRÓD NOCNEJ CISZY...

Janina Tomaszewska
nauczycielka klas początkowych

— Dom mojego dzieciństwa, to wpływy wileń­
skie (babcia), galicyjskie (ojciec) i kieleckie (ma­
ma). Tata miał najmniej do powiedzenia, bo 
rodzina była mocno sfeminizowana, więc właś­
ciwie nie ośmielał się protestować przeciwko 
barszczowi gotowanemu na grzybach, smażonej 
rybie i postnej kapuście. Wywalczył jednak, 
zapamiętane jeszcze z domu dziadków, pierogi 
nadziewane grzybami. Smakowała mu bardzo 
kutia, którą pracowicie przyrządzała babcia. Ma­
ma ze swojej Kielecczyzny dokładała do wspól­
nego stołu rodzaj zupy, czy jak kto woli, kompotu 
z suszonych jabłek, śliwek i gruszek. Jadło się 
„to” albo z kluskami, na ciepło, albo popijało 
wystudzone jako wigilijny napój, zostawiając 
„gęste” w wielkim glinianym garnku. Stał on 
potem w spiżarni i przez całe święta rozgotowa­
ne owoce dodawało się do mięs. Wigilia była 
jednak postna. Kapustę krasiło się olejem, a je­
dynym ciastem podawanym przed pasterką był 
kulebiak.

Kiedy miałam już swój dom, wieczerzę wigilij­
ną przygotowywałam dokładnie tak samo jak 
moja mama. Powtarza to teraz córka, a wnuczki 
pilnie ją obserwują. Myślę, że gdy dorosną, 
żadnej z nich nawet do głowy nie przyjdzie wlać 
śmietany do barszczu. Nieco inne zwyczaje, 
choć równie piękne, kultywuje moja synowa. Nie 
dziwię się jednak — to przecież kobiety tworzą 
dom, one przenoszą ducha świąt ze swoich 
rodzin.

Danuta Robaczewska
Lekarty

Zwyczaje wigilijne wprowadziłam do na­
szego wspólnego domu ja, choć' mąż właściwie 

nie protestował—może dlatego, że oboje jesteś­
my Pomorzanami i spod rodzicielskich dachów 
wynieśliśmy prawie to samo.

Jedyna rzecz, przy której mąż się upiera, to 
przynoszona prosto z lasu choinka. Każdego 
roku załatwia zezwolenie i w wigilijne przedpołu­
dnie wkracza do domu z pachnącym drzewkiem, 
z którego często trzeba odłamywać sople lodu. 
Oficjalnie złoszczę się na bałagan, ale gdyby go 
zabrakło, byłoby mi bardzo smutno. W czasie 
kiedy mąż i dzieci ubierają choinkę, ja zajmuję 
się kuchnią. Obowiązkowe potrawy to karp sma­
żony na maśle oraz duszony w śmietanie z ro­
dzynkami. Zawsze też gotuję czerwony barszcz 
z grzybami, do którego trzeba koniecznie ulepić 
uszka. Inne potrawy nie muszą się powtarzać 
w każdą kolejną wigilię.

Stół przygotowujemy wspólnie z dziećmi, to 
one pilnują czy wszystko jest, jak trzeba, siano 
pod obrusem, wolne nakrycie dla wędrowca 
i gałązka jemioły w wazonie. Potem Monika 
i Tomek przyklejają nosy do szyby i wypatrują 
pierwszej gwiazdki. Nie mam pewności czy głoś­
ny okrzyk: jest! — to skutek emocji związanych 
z oczekiwaniem, czy też rzeczywiście coś widzą, 
w każdym razie owo — jest! — rozpoczyna 
wieczerzę. Najstarsza „wiekiem i urzędem” oso­
ba przy stole odmawia krótką modlitwę, dzieli 
wszystkich opłatkiem i składa życzenia. Od kilku 
lat robi to teściowa. Siada nas do stołu sześcioro, 
zawsze pilnuję, aby zajmować miejsca według 
starszeństwa i ważności obecnych.

Po kolacji mąż i dzieci idą na podwórko . 
nakarmić psa. Potem jest wizyta św. Mikołaja, 
który czasem zatrzyma się, żeby chwilę poroz­
mawiać z Tomkiem i Moniką, a czasem zdąży 
tylkoprezenty pod choinką zostawić.Kiedyminą 

zachwyty nad darami, na stole pojawiają się 
ciasta i zaczynają się kolędy. Śpiewają wszyscy, 
ale głos wiodący ma mój brat. Od pewnego 
czasu jest nam łatwiej, bo syn akompaniuje na 
elektronicznych instrumentach klawiszowych. 
Do kościoła, na pasterkę, jadą tylko dorośli. Po 
powrocie zastajemy dzieci śpiące przed włączo­
nym telewizorem, ot, znak czasów...

Sabina Teryks
Warszawa

— Przed laty weszłam do starej warszawskiej 
rodziny o rzemieślniczych tradycjach. Teść Piotr 
był mechanikiem w LOCIE. Teściowa Broni­
sława zajmowała się domem, więc przejmowa­
łam zwyczaje pierwszej gospodyni, do wigilij­
nego stołu dodając właściwie tylko pierogi z ka­
pustą i grzybami, przeniesione z mojego Pod­
lasia. Włożyłam też pod obrus trochę siana 
i drobne pieniądze. Teściowie nie znali tego 
zwyczaju, ale przyjęli go jak własny.

W rodzinie męża kobiety zajmowały się kuch­
nią, a dzieci, nawet już dorosłe, miały za zadanie 
kupić i ubrać choinkę. Tak było i z naszą córką.

W tym roku Ania wyszła za mąż i wyprowadziła 
się. Myślę jednak, że wie, czym dla naszej 
rodziny jest wigilia i przyjdzie pomóc tacie choć 
drzewko ustroić. Albo powtórzy to, co często 
zdarza się w dużych rodzinach — dwie wiecze­
rze...

Helena Dobosz
Warszawa

W moim rodzinnym domu w Suwałkach, gdzie 
niemal przez nasz ogród przepływała Czarna 
Hańcza, przygotowania do Świąt Bożego Naro­
dzenia rozpoczynały się jiiż pod koniec listopa­

da. Mama, przy okazji różnych sprawunków 
w mieście, kupowała kolorowe cukierki i luk­
rowane pierniki. Następnie my, dzieci, zabierały­
śmy się do „nizania” tych łakoci na nitki. Te 
słodkie łańcuchy oraz wykonane przez nas świe­
cidełka z pudełekod zapałek, wydmuszek, słomy 
— stanowiły główną ozdobę świątecznego drze­
wka. Ubieranie choinki, którą na dzień przed 
wigilią przynosił z lasu ojciec, stanowiło swoistą 
ceremonię. Mistrzem jej była babcia, zasiadają­
ca w głębokim fotelu. Mama co chwilę wychodzi­
ła do kuchni, aby dopilnować wypieków. A piekła 
stosy różnych ciast i układała na półkach w kre­
densie. Wśród nich rej wodziły makowce, zawi- 
jańce z czarnymi jagodami, jabłecznik.

W dzień wigilijny prawie nic nie jedliśmy aż do 
kolacji i z niecierpliwością wypatrywałam z ro­
dzeństwem pierwszej gwiazdki na niebie. Dziś 
ani mojego męża, ani syna i chyba również mnie 
nie byłoby stać na takie poświęcenie. Zjadamy 
tego dnia i postne śniadanie, i lekki obiad.

Wigilia dzieciństwa rozpoczynała się od śledzi 
po suwalsku (wymoczone i pokrojone w dzwon­
ka, tuż przed podaniem zalewane octem z cebu­
lą! pieprzem). Jadło się je razem z ziemniakami 
w mundurkach. Ten zwyczaj przeniosłam do 
swojego warszawskiego domu, ale ze śledziem 
przygotowywanym na inne sposoby — w oleju, 
majonezie, w pomidorach i z jabłkiem. Wśród 
rybnych dań królował lin w śmietanie oraz szczu­
pak w galarecie, kolorystycznie kontrastujące ze- 
smażonymi na rumiano śledziami w cieście oraz 
tynką. Była to maleńka rybka, smażona na 
patelni, jak szaszłyk, po kilka na patyczku. Nieco 
blado prezentowały się przy niej gałki rybne 
w galarecie. Te ostatnie, oraz śledzie w cieście 
próbowałam przemycić do „wigilijnegoo menu 

w swoim domu, ale nie spotkały się z większym 
entuzjazmem męża, warszawiaka, który wołał 
racuchy. Natomiast nie upierał się nigdy przy 
tym, aby pierwszym daniem wigilijnym — jak 
w jego domu rodzinnym — była zupa grzybowa 
z makaronem. Lin i szczupak nie zawitał też, 
niestety, na nasz stół, zastępuję go karpiem 
smażonym lub w galarecie. Natomiast tak jak 
w Suwałkach — stawiam półmisek pierogów 
z kapustą oraz kapustę kiszoną ze śliwkami 
suszonymi i olejem, którą uwielbia mój syn. 
Przygotowuję też ćwikłę z chrzanem. Nie ma 
u mnie łamańca, którego nie mogło zabraknąć na 
wigilii w rodzinnym domu. Były to kawałki ciasta 
moczonego w słodkiej zalewie z miodu, maku 
i rodzynek. Zapamiętałam to danie jako wyjąt­
kowo smaczne, podobnie jak biały żytni kisiel, 
który był tak gęsty, że mama kroiła go na kawałki 
i podsmażała na oleju.

Podczas wigilii — czego przestrzegam do dziś 
— jadało się tylko ciasto drożdżowe. Pozostałe 
gatunki czekały na pierwszy dzień świąt. Podob­
nie jak u rodziców stawiam pusty talerzyk, a pod 
śnieżnobiały obrus wkładam odrobinę siana. 
W sumie jednak niewiele udało mi się przenieść 
z Suwałk do stolicy. Tych niezapomnianych 
smaków i zapachów dzieciństwa, tego uroku 
świąt z rodzeństwem i babcią nie da się po­
wtórzyć! Brakuje bowiem wszystkiego: domu 
nad rzeczką, świeżo wypastowanej podłogi, 
skwierczącego cichutko na węglowej płycie czaj­
nika, pachnącej igliwiem i śniegiem choinki...

Hanna Czarniak
Janikowo k. Inowrocławia

Na dwa tygodnie przed wigilią mama kuja- 
wianka z Inowrocławia — piekła mnóstwo pier­
ników,-których w-tym'rejonie nie, mogło.zabrak­

nąć w żadnym domu. Gdy wyschły posmarowa­
ne lukrem, barwionym na różne kolory, układała 
w pudłach i stawiała gdzieś wysoko. Ich aromat, 
przemieszany z zapachem jabłek z własnego 
ogrodu, równiutko poukładanych na szafie — na­
pełniał całe mieszkanie i to był znak, że święta 
już blisko. Potem zaczynało się wielkie sprząta­
nie, pranie i prasowanie.

Kolejne ważne czynności — to moczenie 
śledzi, patroszenie ryb, pieczenie mięs i ciast. 
Słodkie wypieki gospodyni zaczynała od pier­
nika, przekładanego marmoladą i ciasta droż- 
dżowego, potem szykowała makowiec i sernik, 
wreszcie tort z napisem „Wesołych Świąt”.

Choć jako dziecko najbardziej lubiłam poma­
gać przy ucieraniu maku i kremów, to jednak 
swoje córki pozbawiłam tej uciechy, ponieważ 
z zasady nie piekę ciast, zamawiam je w cukierni. 
Jedynym wyjątkiem są faworki, które smażę 
tylko jeden jedyny raz w roku — Na Boże 
Narodzenie.

Choinkę, prawdziwą, z lasu, zawsze ubiera­
łam z ojcem w przeddzień wigilii. Gros zabawek 
i świecidełek wykonywaliśmy sami. W moim 
domu przygotowanie drzewka świątecznego na­
leżało do męża i dzieci. Ale łańcuszki i inne 
ozdoby kupowaliśmy w sklepie. Bombkowy 
„czubek” na szczycie choinki — zgodnie z ro- 
dzinnątradycją—wieszało najmłodsze dziecko.

Wigilijny stół mama przykrywała mocno wy- 
krochmalonym obrusem, nie pamiętam, aby kła­
dła pod niego choćby garść siana. Ja również 
tego nie czynię. Stół przykrywam atłasową ser­
wetą (używaną tylko w tym dniu), na środku 
stawiam stroik ze świeczką. Mama natomiast 
przy każdym nakryciu kładła gałązkę świerku, 
zaś ojciec zapalał przed wieczerzą świeczki na 
choince. Opłatkiem dzielił dziadek, z kolei ojciec, 
a teraz mąż. Pamiętam też, że ojciec czytał 
wcześniej jakiś fragment z Biblii.

Zasadę dwunastu dań wigilijnych staram się 
również przestrzegać w swojej rodzinie. Nie sąto 
jednak tak pracochłonne potrawy, jakie przygo­
towywała babciar apotem mama. Często,-? bra­

ku czasu, korzystam z półproduktów, a niektóre, 
jak np. pierogi z kapustą i grzybami, kupuję 
gotowe.

U rodziców kolację rozpoczynało się zupą 
grzybową i rybną, oraz podsmażanym grochem 
z kapustą. U mnie również. Nie podaję tylko zupy 
rybnej, bo jej nie lubiłam od dziecka. Starsza 
córka natomiast nie znosi kapusty z grochem 
ale, jak mówi, szanuje tradycję i dlatego zjada 
symbolicznie jeden groszek. W rodzinnym domu 
największym wigilijnym rarytasem był, zapieka­
ny w sosie śmietankowo-chrzanowym karp. Nie. 
robiło się natomiast żadnych ryb w galarecie. 
Było za to mnóstwo śledzi pod różnymi po­
staciami. Teraz przygotowuję karpia według re­
ceptury babci, ale podaję go też smażonego. 
Na naszym stole nie może zabraknąć patery 
z owocami, czekoladowymi cukierkami, piernicz­
kami i koniecznie orzechami. Ale zarówno orze­
chy z rodzinnego domu — rozgniatane ręcznie 
przez ojca, jak i pomarańcze — wystane przez 
domowników w długiej kolejce — smakowały 
wówczas zupełnie inaczej niż dziś. I tego mi 
najbardziej żal.

Wysłuchały
MARIA AULICH 
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Mała podstawówka w Zagnańsku-Chrustach koło Kśelc 
przeżywała w tym raku wielkie dni.

Placówka ta, założona jeszcze przed pierwszą 
wojną światową, do niedawna była właściwie 
szkołą bez szkoły. Mieściła się bowiem w róż­
nego rodzaju budynkach zastępczych — kamie­
nicy, chatach wiejskich, drewnianej stolarni. 
Udało się przerwać to fatum dopiero w 1994 
roku. Wówczas oddano do użytku pierwszy, 
pięcioizbowy segment nowoczesnej szkoły, któ­
rej budowę zakończono w sierpniu br. 2 września 
odbyła się więc historyczna inauguracja roku 
szkolnego. Ponad 150 uczniów mogło po raz 
pierwszy rozpocząć naukę w prawdziwej szkole. 
Całkowity koszt inwestycji wyniósł 7,5 mld sta­
rych złotych.

Ale 9 listopada br. w Szkole Podstawowej nr 
1 w Zagnańsku-Chrustach odbyła się jeszcze 
jedna podniosła uroczystość. Zaszczycił jąswoją 
obecnością biskup kielecki. Przed Świętem Nie­
podległości placówka otrzymała imię Nauczycieli 
Tajnego Nauczania. Patroni zostali wybrani nie­
przypadkowo. W Zagnańsku w czasie okupacji 
niemieckiej organizowano tajne komplety, mię­
dzy innymi działała tu jedna z filii Tajnego Gim­
nazjum i Liceum im. Stefana Żeromskiego w od­
ległych o 16 km Kielcach. Zajęcia prowadzili na 
nich prawie wszyscy miejscowi nauczyciele.

Mało znana karta

Rozdział ten w dziejach zagnańskiej oświaty był 
dotąd mało znany i nadal kryje wiele tajemnic. 
Zastanawia brak dokumentacji z tamtych lat. Ro­
man Piskulak, nauczyciel historii w zagnańskiej 
podstawówce, niemal zadomowił się w Archiwum 
Państwowym w Kielcach.

Szukaliśmy pod hasłami we wszystkich moż­
liwych kombinacjach — mówi historyk. — Znaleź­
liśmy tylko jedno świadectwo. Nie wierzę w to, że 
tej dokumentacji nie ma. Może została źle skatalo­
gowana i leży w jakimś worku pod niewłaściwym 
hasłem. Albo ktoś ją ukrył w czasach PRL. Wielu 
nauczycieli na Kieiecczyźnie pracę w tajnym nau­
czaniu łączyło z działalnością w AK, NSZ.

Owe świadectwo należy do Andrzeja Marcin­
kiewicza, ucznia urodzonego w 1929 roku w Rze­
szowie, który „skończył klasę I gimnazjalną kursu 
urządzonego w Zagnańsku w roku szkolnym 
1943/44”. Chłopiec został sklasyfikowany z na­
stępujących przedmiotów: religia, łacina, polski, 
francuski, historia, matematyka, przyroda i geo­
grafia. Niżej widnieją nazwiska nauczycieli, którzy 
przedprowadzili egzaminy końcowe: ks. prób. Jan 
Kurczab-—z religii, łaciny i francuskiego; Kamila 
Kowalska — z polskiego, historii i geografii; dr 
Jan Sokołowski — z przyrody, matematyki i rów­
nież francuskiego. Ponadto egzaminował z łaciny 
Bolesław Kozłowski, dyrektor kursów państwo­
wych z Kielc.

Niestety, prawdopodobnie już wszyscy nauczy­
ciele tajnego nauczania w Zagnańsku nie żyją. 
Pozostały więc — jak dotąd — jeszcze dwa 
podstawowe źródła wiedzy o tamtym okresie: 
niezbyt liczne artykuły, wspomnienia, przyczynki, 
notatki, rozproszone w rozmaitych wydawnict­
wach, najczęściej pracach zbiorowych i periody­
kach głównie oświatowych. Jednak zawierają one 
błędy, luki i zagadki, co wymaga ciągłej, żmudnej 
i czasochłonnej weryfikacji. Drugim źródłem 
— w tej chwili chyba najbardziej wiarygodnym 
— są ustne relacje uczniów tajnego nauczania, 
ludzi już zaawansowanych wiekiem, których jed­
nak niełatwo odszukać, ponieważ rozproszyli się 
po całym świecie.

Jaki obraz tajnego nauczania wyłania się z po­
wyższych materiałów? Przede wszystkim to, że 
tajne nauczanie stało się w tej podkieleckiej wsi 
koniecznością. W czasie okupacji zamieszkało tu 
sporo kielczan, głównie z uwagi na dzieci (było tu 
jednak bezpieczniej i łatwiej o żywność). Zresztą 
wielu z nich posiadało w Zagnańsku domy letnis­
kowe i znało tutejszych mieszkańców, co pomaga­
ło w konspiracji.

Zatrzymała się tu również spora grupa Polaków, 
przymusowo wysiedlonych z przyłączonej do Rze­
szy Wielkopolski. Byli wśród nich nauczyciele! 
O tym wszystkim musieli wiedzieć organizatorzy 
tajnego nauczania w Kielcach, którzy szybko włą­
czyli Zagnańsk do sieci placówek podziemnej 
oświaty.

Miejscowa szkoła powszechna 26 września 
1939 roku wznowiła działalność. Władze niemiec­
kie usunęły z programu język polski oraz historię 
i geografię Polski. Zezwoliły jednak na nauczanie 
religii. Niemcy wydali zarządzenie o konfiskacie 
wszelkich pomocy dydaktycznych, mogących roz­
budzić ducha polskości: map, obrazów, plansz, 
a przede wszystkim książek. Jednak część księ­
gozbioru i sztandar szkoły ukryła w swoim domu 
Irena Dorynek, nauczycielka, która w zagnańskiej 
szkole przepracowała prawie 40 lat (od 1924 do 
1963). Wiele książek ze szkolnej biblioteki ukrywał 
także na swojej plebanii ks. proboszcz Jan Kur­
czab.

Zagnańscy pedagodzy nie ryzykowali naucza­
nia zakazanych przedmiotów w szkole. Ale we 
wspomnieniach mówi się o tym, że jednak przemy­
cali treści patriotyczne, między innymi w czasie 
polskich świąt narodowych przychodzili na lekcje 
odświętnie ubrani. Choć tajnego nauczania wśród 
uczniów szkoły powszechnej nie prowadzono, to 
jednak Irena Dorynek za zgodą rodziców uczyła 
u siebie w domu starszych uczniów polskiego, 
historii i geografii. Czyniła to z własnej inicjatywy, 
poza strukturami TON.

Być może Niemcy coś wyczuli, bo przeprowa­
dzili dwie ostre inspekcje (w 1942 i 1943 r.). 
Między innymi przeszukali gruntownie mieszkanie 
kierownika szkoły Władysława Boszczyka, któ­
rego podejrzewali o przechowywanie zakazanej 
literatury polskiej. Przesłuchiwali również uczniów 
próbując dowiedzieć się, czy czasem nauczyciele 
nie uczą ich na przykład historii Polski.

Na czatach

Był jeszcze jeden istotny powód, dla którego 
zagnańscy nauczyciele pragnęli utrzymania ofic­
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jalnej szkoły powszechnej. Stanowiła ona bowiem 
doskonały parawan dla tajnego nauczania na 
szczeblu gimnazjalnym. Absolwenci mogli więc 
kontynuować naukę na miejscu we wspomnianej 
filii Gimnazjum i Liceum im. Stefana Żeromskiego. 
Na tajnych kompletach gimnazjalnych uczyła zre­
sztą — oprócz pedagogów poznańskich — więk­
szość nauczycieli szkoły powszechnej, którzy ma­
jąc legalne zatrudnienie mogli swobodnie poru­
szać się po okolicy.

Tomczyński

W

Jak dotąd Romanowi Piskulakowi udało się 
ustalić, że tajne komplety gimnazjalne rozpoczęły 
się w Zagnańsku jesienią 1940 roku. Liczba 
uczniów wahała się od 14 w pierwszym roku nauki 
do 48 w roku szkolnym 1943/44. Wiele wskazuje 
na to, że dyrektorem zagnańskiej filii tajnego 
Gimnazjum im. Żeromskiego był ks. proboszcz 
Jan Kurczab. Był to młody ksiądz, trzydziesto- 
parolatek, który pojawił się w Zagnańsku latem 
1940 roku z misją uruchomienia tajnych kom­
pletów. Potwierdzają to dawni uczniowie.

— Przed wojną ukończyłam pierwszą klasę 
Prywatnego Gimnazjum im. Królowej Jadwigi 
w Kielcach — opowiada Irena Jarska z domu 
Bogucka, mieszkająca od 1939 roku w Zagnańs­
ku. — Latem przyjechaliśmy tu na wakacje. Na 
krótko przed wojną mój ojciec, właściciel sklepu, 
wybudował w Zagnańsku dom, trochę z inspiracji 
wujka oficera, który pracował w sztabie Wojska 
Polskiego w Warszawie. Ostrzegł nas, że może 
być za rok, dwa gorąco, bowiem wojna z 
Niemcami staje się nieunikniona. 1 września oczy­
wiście już nie wróciliśmy do Kielc. Miałam 13 lat 
i nie bardzo wiedziałam, co ze sobą zrobić. Podob­
nie zresztąjak moja o rok młodsza siostra. Ale już 
pod koniec 1939 roku zapisałam się na kurs

buchalteryjny. Prowadziła go konspiracyjnie Oty­
lia Wolska, dyrektorka przedwojennej szkoły han­
dlowej gdzieś we wschodniej Polsce, którą spro­
wadził na czas okupacji do Zagnańska brat, tutej­
szy aptekarz. Gdy te kursy ukończyłam jesienią 
1940 roku, odwiedził nas ksiądz Kurczab. Mógł
być to październik lub listopad, pamiętam tylko, że 
było bardzo zimno. Przyszedł i zaczął mnie pytać: 
co skończyłam i czy chciałabym się uczyć. No i tak 
się zaczęło. Chodziłam na tajne komplety na 
plebanię. Potem dowiedziałam się, że w Zagnańs­
ku były jeszcze trzy tajne komplety gimnazjalne. 
Nic o nich nie wiedzieliśmy.

Irena Jarska uważa, że plebania była najlep­
szym miejscem do prowadzenia tajnego naucza­
nia. Niemcy nie mogli niczego podejrzewać wi­
dząc młodzież kręcącą się wokół kościoła i pleba­
nii.

— Zawsze mogliśmy powiedzieć, że przyszliś­
my na mszę, na próbę chóru, albo że pomagamy 
w ogródku czy kuchni księdza — wspomina Irena 
Jarska. — Dopiero potem, gdy partyzanci prze­
prowadzali w okolicy różne akcje, między innymi 
napadali na pociągi z zaopatrzeniem dla 
Niemców, uczęszczanie na komplety było niebez­
pieczne, bo po Zagnańsku kręciły się patrole. 
Zawsze trzeba było trafić na taki moment, kiedy 
ich nie było. Zazwyczaj chodziliśmy na plebanię 
poboczami. Zajęcia odbywały się też w naszym 
domu. Na pobliskiej górce znajdował się niemiecki 
punkt obserwacyjny. Pewnego dnia przyszedł do 

mego ojca jeden z żołnierzy. Okazało się, że był to 
Austriak, trochę mówiący po polsku. Ostrzegł, że 
Niemcy zwrócili uwagę na to, iż gromadzi się u nas 
sporo młodych. Więcej lekcji w naszym domu już 
nie było. Ja zresztą chodziłam nadal na plebanię. 
Czułam się dziwnie, bo byłam chyba jedynądrugo- 
klasistką. M usiałam więc dobrze przygotowywać 
się do każdej lekcji. Ponieważ pracowałam dla 
kamuflażu w sklepie, nie zawsze miałam czas na 
naukę. Pewnego razu ksiądz Kurczab stwierdził, 

że nie umiem łaciny. Nie. ukarał mnie, tylko kazał 
nauczyć się i przyjść następnego dnia. Poczułam 
się bardzo upokorzona. Starałam się więcej nie 
dopuścić do takiej sytuacji. Wtedy wszyscy byliś­
my bardzo ambitni.

Irena Jarska pamięta, że pod koniec każdego 
roku odbywały się egzaminy ze wszystkich przed­
miotów. Przeprowadzali je w asyście nauczycieli 
przedstawiciele tajnego kuratorium z Kielc. Od­
bywały się one na plebanii w niedziele, dni świąte­
czne, w czasie odpustów, kiedy uzasadniona była 
obecność dużej liczby osób — tubylców i zamiejs­
cowych.

Konspiracja

Zagnańszczanin Witold Bimer ukończył 
w 1943 roku klasę szóstą w miejscowej szkole 
powszechnej. Zgodnie z systemem przedwojen­
nym, mógł już rozpocząć naukę w pierwszej 
gimnazjalnej. Zaproponował mu naukę na tajnych 
kompletach gimnazjalnych również ksiądz Jan 
Kurczab.

— Uczynił to przede wszystkim dlatego, że miał 
do mnie zaufanie — opowiada Witold Bimer. 
— Byłem już od dawna ministrantem. Pewnego 

razu powiedział mi, że ma do mnie sprawę, którą 
muszę utrzymywać w ścisłej tajemnicy. Zobowią­
zał mnie do przyjścia następnego dnia do domu 
państwa Boguckich. Nie wiedziałem jeszcze o co 
chodzi, ale poczułem się dumny. Jako trzynasto­
latek paliłem się już do partyzantki i do konspiracji. 
Ale uznałem, że jednak muszę powiedzieć o tym 
spotkaniu matce. Ku memu zaskoczeniu odpowie­
działa, że wie o wszystkim. Następnego dnia 
razem odmówiliśmy „Pod Twoją Obronę”, po 
czym pobłogosławiła mnie na odchodnym. Wtedy 
bardzo się modliliśmy, gdyż prawie codziennie 
ocieraliśmy się o śmierć. Gdy przyszedłem do 
domu państwa Boguckich, to okazało się, że 
przebywało tam około dziesięcioro dziewcząt 
i chłopców. Potem przyszła nauczycielka, pani 
Kamila Kowalska i ksiądz proboszcz. I wtedy się 
dowiedzieliśmy, że jesteśmy uczniami pierwszej 
klasy gimnazjalnej i że właśnie rozpoczynamy 
nowy rok szkolny. Była połowa września 1943 
roku.

Witold Bimer poczuł się nobilitowany nie tylko 
dlatego, że został uczniem gimnazjum. — Otrzy­
maliśmy od księdza Kurczaba instrukcję konspira­
cyjnego postępowania—wspomina. — Określała 
ona zasady zbierania się na lekcje i sposoby 
wzajemnego informowania się o terminach zajęć. 
Na tym pierwszym zebraniu dowiedzieliśmy się 
też, od kogo możemy odkupić podręczniki lub 
w jaki sposób zdobyć nowe. Okazało się, że 
między Kielcami a Warszawą kursował kurier 
w charakterze pomocnika maszynisty, który spro­
wadzał ze stolicy najpotrzebniejsze książki.

Jak opowiada dawny słuchacz tajnych komplek- 
tów w Zagnańsku, uczniowie wykorzystywali har­
cerski sposób informowania się o rozpoczęciu 
lekcji. Jest to tak zwana metoda łańcuszkowa. 
Jedna osoba zawiadamiała następne. Cała sztuka 
polegała na tym, aby każdy uczeń dotrzymał 
ustalonego dla niego terminu, bowiem niedopusz­
czalna była sytuacja, aby wszyscy zjawiali się 
naraz. Dla większego bezpieczeństwa na warcie 
stawał domownik z domu goszczącego klasę.

Witold Bimer uważa, że ksiądz Kurczab musiał 
być dyrektorem, bo o wszystkim wiedział; o po­
tknięciach uczniów na innych lekcjach, o ich 
stopniach, sprawowaniu się itd. Rozliczał każdego 
z osobna. Poza tym był to wytrawny pedagog.

— Uczył nas francuskiego, ale w taki sposób, 
który i dzisiaj mógłby uchodzić za nowoczesny 
— twierdzi pan Witold. — Na przykład organizował 
wyprawę na cmentarz. Wszystko co mijaliśmy po 
drodze, musieliśmy nazwać po francusku. Poza 
tym traktował uczniów indywidualnie i do każdego 
potrafił dotrzeć odpowiednią metodą. Sam mogę 
być najlepszym przykładem. Z łaciny orłem nie 
byłem. Bardziej pociągał mnie sport. Myślałem też 
o partyzantce. Chyba na dwa tygodnie przed 
egzaminem końcowym złaciny proboszcz zabawił 
się w proroka. Wymienił ze trzy nazwiska i powie­
dział, że ci zdadząna piątkę, następni na czwórkę. 
Na zakończenie wymienił chyba dwóch uczniów, 
w tym mnie i powiedział: „A ty Witek, nie zdasz". 
Mimo że miałem już czternaście lat, z płaczem 
wróciłem do domu. Aż mama się tym przejęła 
i pomogła wypisać mi wszystkie słówka. Chyba ze 
dwa dni przesiedziałem w lesie wkuwając na 
blachę. Egzaminował nas pan prof. Kozłowski 
z Kielc. Dostałem piątkę z plusem. Ksiądz Kurczab 
rozbawiony powiedział: „Wiedziałem jak na ciebie 
zadziałać".

Również z estymą dawni gimnazjaliści wspomi­
nają polonistkę Kamilę Kowalską. Była dla wszy­
stkich wzorem osobowym. Delikatna, subtelna, 
zadbana i pedantyczna. Była bardzo opanowana 
i nie objawiała łatwo swoich emocji. Gdy uczeń 
zaczynał odpowiadać, przyglądała mu się chłod­
nym wzrokiem. Dopiero gdy odpowiedź wykracza­
ła ponad przeciętną, zaczynała powoli się uśmie­
chać. Była też bardzo wymagająca. Ciągle musie­
liśmy szperać w różnych książkach, bo treść 
w podręcznikach jej nie wystarczała. Raz tylko 
straciła panowanie nad sobą. — Pewnego razu 
otworzyły się nagle drzwi do pokoju, w którym 
mieliśmy lekcję — opowiada Witold Bimer. — Pani 
Kowalskiej wyrwało się wtedy „Jezus Maria”. Na 
szczęście wszedł inny nauczyciel. Wartownik mu­
siał odejść na chwilę, bo nie ostrzegł nas o zbliża­
niu się gościa.

Ale bodaj najbarwniejszą postacią był dr Jan 
Sokołowski, ornitolog z Uniwersytetu Poznańs­
kiego, znany przed wojnąz pogadanek radiowych 
i licznych publikacji. Nie sposób zliczyć jego talen­
tów. Gawędziarz, znakomity imitator odgłosów 
ptaków, malarz-pejzażysta. Zagnańscy gimnaz­
jaliści mieli ogromne szczęście, że los akurat rzucił 
poznańskiego przyrodnika do ich wsi.

Dziś, po ponad pięćdziesięciu latach, Witold 
Bimer jeszcze bardziej zdaje sobie sprawę z tego, 
kim byli zagnańscy nauczyciele tajnego naucza­
nia. — Dla mnie większymi bohaterami niż party­
zanci walczący z bronią w ręku. Tamci byli związa­
ni konspiracyjnąprzysięgą. Natomiast nauczycie­
le mieli do czynienia z 13-, 14-latkami, którzy 
w każdej chwili mogli się zdekonspirować i nikt nie 
mógł mieć do nich o to pretensji. Nauczyciele ci 
musieli więc wspiąć się na szczyt swojej pedagogi­
cznej misji — oprzeć się wyłącznie na zaufaniu do 
dziecka.

WITOLD SALAŃSKI
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CUDEŃKA
Stryszawa największa gmina 

w województwie bielsko-bialskim 
słynie nie tylko z pięknego położe­
nia w paśmie Beskidów -— Małe­
go, Wysokiego i Makowskiego, 
ale i z produkcji... zabawek. Nie­
gdyś struganiem ptaszków i koni­
ków zajmowały się tylko te rodzi­
ny, które nie mogły utrzymać się 
z pracy na roli i zajęcie to dawało 
im możliwość przeżycia. I chociaż 
nie przynosiło ono splendoru, to 
umiejętność ta przekazywana by­
ła z pokolenia na pokolenie. Tak, 
iż obecnie Stryszawa należy do 
najbardziej znaczących ośrodków 
ludowego zabawkarstwa w Po­
lsce.

Ptaszki, koniki, karuzelki na kół­
kach, drabiniaste wózki, bryczki, 
kołyski, taczki oraz grzechotki wy­
konuje się tutaj prawie w każdej 
chacie. Powstająone według sta­
rych wzorów i bardzo rzadko 
wprowadza się do nich jakieś mo­
dyfikacje. Malowane są żywymi 
kolorami i zdobione najczęściej 
geometrycznymi i roślinnymi or­
namentami. Gile, jemiołuszki, so­
wy, sikorki przyozdabiają ściany 
domów nie tylko ich twórców 
— rodziny Leśniaków, Mentlów, 
Sikorów, Biegunów czy Rumia- 
ków i wielu innych, znajdują także 
wielu nabywców wśród turystów 
krajowych i zagranicznych.

Ogromna popularność struga­
nia zabawek wśród mieszkańców 
Stryszawy spowodowała, iż po­
wstało Beskidzkie Centrum Za­
bawkarstwa Ludowego. Aktyw­

nie uczestniczy ono w tzw. eduka­
cji folklorystycznej, jaką w 1993 
roku wprowadzono do szkół woj. 
bielskiego. Od ubiegłego zaś roku 
w Centrum prowadzone są przez 
twórców ludowych warsztaty twó­
rcze. Zorganizowano je w wydzie­
rżawionej od proboszcza miejs­
cowej parafii św. Anny organis­
tówce, a o pieniądze na jej remont 
i pensje dla instruktora postarał 
się Jan Bury, wójt Stryszawy.

Z warsztatów korzystają głów­
nie nauczyciele wychowania plas­
tycznego, praktycznie przygoto­
wując się do prowadzenia zajęć 
z zabawkarstwa, zdobnictwa bi­
bułkowego, malowania na szkle 
i koronkarstwa. Nadzór merytory­
czny nad tego typu szkoleniem 
nauczycieli sprawuje bielski 
WOM, wspólnie z Wojewódzkim 
Ośrodkiem Kultury, wspieranym 
przez Ministerstwo Kultury i Sztu­
ki.

Zainteresowanie warsztatami 
twórczymi stale wzrasta, co po­
woduje, iż w pracowniach strysza- 
wskiego Centrum spotkać można 
nie tylko nauczycieli i uczniów 
okolicznych szkół, ale i wycieczki 
szkolne z całej Polski. Co innego 
bowiem kupić drewnianego pta­
szka w sklepach Cepelii, a co 
innego tam, gdzie to drewniane 
cudeńko powstaje. I gdzie same­
mu, pod okiem wytrawnego artys­
ty ludowego, wystrugać można 
sobie gila lub sikorkę i sprawić, że 
ich piórka będą w takim kolorze, 
jaki sami sobie wymarzymy.

K.S.

ZAPYTAJCIE 
DZIADKÓW
— Oni są stąd. Nasi uczniowie 

pochodzą z okolicznych wsi i Zduń­
skiej Woli. Ale nie znają naszych 
tradycji ludowych i okazuje się, że 
właściwie jedynym źródłem ich po­
znania jest szkoła.

Urszula Kabzińska, polonistka 
w Zespole Szkół Rolniczych w Woj­
sławicach mówi o sobie, że jest 
z pniaków, bo pochodzi z okolic 
Wojsławic. Ale takich jak ona pozo­
stało już niewielu. Jej dawni szkolni 
koledzy, a jednocześnie rodzice 
uczniów jej szkoły nawet jeśli miesz­
kają na wsi, to już nie żyją z ziemi 
i pracują w miejscowym przemyśle 
włókienniczym. Już nic z tradycją 
dziadków i rodziców ich nie łączy. 
Czy mogą więc opowiadać o tym 
swoim dzieciom?

Dawne zwyczaje wyparła telewi­
zja i wideo. To skąd młodzi mają je 
znać, gdzie mieli poznać pieśni lu­
dowe i wszystkie te umiejętności, 
które kiedyś przekazywano sobie 
z pokolenia na pokolenie? Dlatego 
— mówi polonistka — gdy na lekcji 
wypadnie odwołać się do takiej wie­
dzy, prosi: zapytajcie dziadków...

Młodzież wydaje się być zaintere­
sowana p rzeszłością. P rzecież trze­
ba zachęcić ich do szkoły, bo w ogó­
le młodzi niechętnie garną się do 
pracy, należy szukać takich sposo­
bów i form, które by ich zaintereso­
wały. Dla części jest to powrót do 
korzeni poprzez poznanie i zatrzy­
manie tego, co jeszcze pozostało 
prawdziwie ludowego. Mogą wejść 
do szkolnego muzeum, popraco­
wać na krosnach czy przy szewskim 
warsztacie, zajrzeć do modlitewni­
ków i przejrzeć się w zamglonym 
lusterku z zatkniętym w rogu świę­
tym obrazkiem. Muzeum, które od 
20 lat tworzy Bożena Antoszczyk, 
także polonistka w tej szkole, zdo­
było już w okolicy taką sławę, że 
kolejni zapaleńcy właśnie tutaj szu­
kają inspiracji do poszukiwań 
i utrwalania tradycji. W poznaniu 
zwyczaju sprzyja także klimat 
w szkole. Nie wymaga to wprowa­
dzenia jakiś specjalnych progra­
mów — twierdzi Urszula Kobzińska 
— ale przecież nauczyciel ma nie­
ograniczoną możliwość korzystania 
z literatury i wybierania takich wąt­
ków, które sprzyjają rozmowie 
o zwyczajach i obyczajach. Na tym

właśnie polegały jej warsztaty, które 
przedstawiła wraz ze swoimi 
uczniami podczas listopadowego 
spotkania dziewięćdziesięciu nau­
czycieli zrzeszonych w Towarzyst­
wie Uniwersytetów Ludowych. Przy 
stole w szlacheckim dworku i chłop­
skiej chacie, czyli co i jak się jadło 
— tak brzmiał temat widowiska, 
w którym zaprezentowali fragmenty 
z literatury od średniowiecza po 
współczesność ilustrowanego bie­
siadnymi pieśniami. Dziewczyny tak 
się w to wciągnęły, że jeszcze same 
dobierały kolejne fragmenty i długo 
je przygotowywały. Z kolei ucznio­
wie zespołu szkół pod kierunkiem 
nauczycielek Anny Wojciechows­
kiej i Marii Styczyńskiej przygotowa­
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ły na tę okazję warsztaty pod tytu­
łem: Wieczory jesienno-zimowe na 
wsi dawniej i dziś. Haftowały tam 
sieradzkie motywy z różą i liściem 
dębu na fartuchach i serwetach, 
wyrabiały ozdoby, które służyły nie­
gdyś dekoracji chaty, jak koronkowe 
wycinanki, które wieszało się w ok­
nach, wieńce dożynkowe i na groby. 
Zademonstrowały takie prace użyt­
kowe jak wyplatanie koszyków i ki­
szenie kapusty. Przyrządzaniem re­
gionalnych potraw, ale połączonych 
z nowoczesnym żywieniem oraz 
wypiekiem ekologicznego chleba 
i degustacją tych specjałów zakoń­
czyły się zajęcia, w których przygo­
towaniu uczestniczyli wszyscy nau­
czyciele szkoły.

Takie zajęcia obmyśla się dłużej 
niż lekcje, ale też mieści się w tym 
cały proces wychowawczy. Bo, że­
by tego nauczyć, a potem wspólnie 
przygotować, trzeba być razem 
znacznie dłużej niż tylko 45 lekcyj­
nych minut. I oto właśnie chodzi 
— podkreślają nauczycielki — prze­
cież wtedy poznajemy się z mło­
dzieżą i rozumiemy lepiej.

LIDIA JASTRZĘBSKA

WIANO 
a
i dziadków. Mówił o tym z wielką 
żarliwością Jan Krop, były dyrektor 
szkoły i znany na Podbeskidziu dzia­
łacz regionalny. A także uczniowie, 
podkreślając przy tym zasługi patrona 
ich liceum Pawła Stalmacha 
(1824—1891) w budzeniu polskości 
na Śląsku Cieszyńskim, na terenie 
którego leży Wisła.

Problematyka regionalna dotyczą­
ca tej ziemi, jak i Śląska oraz Beskidu 
Śląskiego realizowana jest w liceum 

zgodnie z przyjętym przez radę peda­
gogiczną planem. Nauczyciele histo­
rii, języka polskiego, plastyki, geogra­
fii, biologii, chemii, wos, a nawet języ­
ka angielskiego realizując materiał 
programowy z danego przedmiotu, 
prowadzą również lekcje poświęcone 
problernatyce małej bjćzyzny. I tak na 
przykład, na lekcjach poświęconych

DLA EUROPY
pozytywizmowi uczniowie zapoznają 
się z historią pobytu w ich mieście B. 
Prusa, Wł. Reymonta i M. Konopnic­
kiej. Zróżnicowanie zaś terytorialne 
języka poznają na przykładzie zróż­
nicowania fonetycznego gwar śląs­
kich: górnośląskiej, cieszyńskiej, iste- 
bniańsko-jabłonkowskiej i wiślańskiej.

Jak na prawdziwych górali przystało 
licealiści również tańczą i śpiewają, 
a razem z nimi na fujarce pięknie gra 
nauczyciel angielskiego i biologii. 
Dziewczęta zaś zdarza się, że i w cza­
sie przerw pięknie szydełkują, zara­
biając w ten sposób na swoje kieszon­
kowe. Na pytanie — co sądzą o po­
trzebie przypominania im własnych 
korzeni w szkole, Wiesława Tyc, Ire­
na Legierska, Bernadeta Bryś i Iza­
bela Majeranowska — uczennice 
klas II i III wiślańskiego liceum zgodnie 
odpowiedziały, że to dobrze, iż prob­
lematyka ta jest omawiana na lekc­
jach. W wielu domach bowiem, nawet 
jeśli kultywuje się pewne zwyczaje 
i tradycje, tonie mówi się o ich znaczę*  
niu i historii. A jest to, zdaniem moich 

młodych rozmówczyń, wiedza tak in­
teresująca, że niejedna z nich zamie­
rza studiować etnografię.

Nie wiadomo czy podobne plany na 
przyszłość mają uczniowie ze Szkoły 
Podstawowej w Koniakowie, wsi poło­
żonej najwyżej w Polsce (około 600 
m npm). Jak na razie cieszą się, że 
w długie jesienno-zimowe wieczory 
spotkać się mogą w działającym we 
wsi Ośrodku Pracy Pozaszkolnej 
■— jednym z dziewięciu działających 
na terenię województwa, jak poinfor­
mował Waldemar Korowacki, st. wi­
zytator bielsko-bialskiego kuratorium 
oświaty. Dodając przy tym, że utrzy­
manie tych placówek kosztuje niewie­
le, głównie dlatego, że zajęcia z mło­
dzieżą prowadzą pasjonaci sztuki lu­
dowej i folkloru, a ci niekoniecznie 
mają wy kształcenie pedagogiczne i do 
tego wyższe.

Ośrodek mieści się w budynku kó­
łek rolniczych i jest oddalony nieco od 
szkoły, dyrektorka i nauczycie.lesątu 
częstymi gośćmi. Kiedy jednak nad­
chodzi czas próby pieśni i tańców, to 

najwyższym autorytetem dla dzieci 
jest Urszula Gruszka, intendentka 
szkolna. Jest ona jednocześnie cho­
reografem, muzykiem i scenarzystą 
koniakowskich zespołów, znanych 
w kraju i za granicą. Talent muzyczny 
i baletowy czy koronkarski zdaje się 
być zakodowany genetycznie u wszy­
stkich mieszkańców Koniakowa i naj­
bliższych okolic. Stąd w wykonaniu 
uczniów usłyszeć można było także 
wiersz Jana Probosza, miejscowego 
wójta, który w piękny poetycki sposób 
wyraził stosunek górali do swej małej 
ojczyzny.

Czy te wszystkie zwyczaje i ob­
rzędy, tańce i pieśni, zdominowane 
mają być przez kulturę hamburgera, 
walentynki i utwory Liroy’a — pytał 
retorycznie i głośno Jan Janik. Okazu­
je się jednak, że wraz z narastającymi 
procesami integracyjnymi w Europie 
coraz bardziej' popularne, zarówno 
wśród decydentów oświatowych róż­
nego szczebla, jak i wśród ludzi kul­
tury i sztuki, staje się pamięć o swych 
korzeniach i małej ojczyźnie. Jednak 
potrzeba, aby problematyką regional­
ną zainteresowały się samorządy nie­
koniecznie tylko, wiejskie, jak to ma. 
miejsce obecnie, ale także miejskie. 
Miasta takie jak Łódź, Warszawa, So- 

snowiecczy Ełkteż sąbowiem małymi 
ojczyznami dla związanych z nimi po­
koleń.

Doświadczenia jednego roku funkc­
jonowania w szkołach założeń pro­
gramu „Dziedzictwo kulturowe w re­
gionie” potwierdziły także koniecz­
ność ścisłej współpracy nauczycieli 
z instytucjami regionalnymi, kultural­
nymi oraz ze środkami masowego 
przekazu, w tym przede wszystkim 
z telewizją.

Edukacji regionalnej prowadzić 
bez pieniędzy jednak się nie da 
i dlatego potrzebne są śród ki, prze­
de wszystkim na zajęcia pozalek­
cyjne. Zdają się one być stworzone 
do realizacji założeń programu 
„Dziedzictwo”. Programu na tyle 
atrakcyjnego w treści i formie, że 
z pewnością walentynki nie staną 
się zagrożeniem dla naszych zwy­
czajów andrzejkowych i sobótko­
wych. A jodłowanie górali tyrols­
kich nie zastąpi śpiewu górali z Ko­
niakowa, Wisły, Istebnej czy Zako­
panego. My zaś będziemy pełni 
uznania i podziwu dla własnego 
dorobku kulturowego, jak i na­
szych bliższych i dalszych sąsia­
dów. o

KRYSTYNA STRUŻYNA
Fot. archiwum
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PROGRAMY KOMPUTEROWE
dla szkół, Zespołów Szkół i Wydziałów Oświaty

* łatwość obsługi i otwarta struktura — łatwa rozbudowa baz danych
* dobry edytor tekstów oraz bogaty wybór gotowych pism i wykazów
* przenoszenie danych między komputerami lub programami
* prosty system wyszukiwania inform. (GUS, Arkusz Organiz. itp.) 
SEKRETARIAT UCZNIOWSKI SZKOŁY ŚREDNIEJ 450 zł
„Prowadzenie” ucznia od egzaminów wstępnych do matury. Pełna obsługa 
egzaminów wstępnych. Dziennik lekcyjny, statystyki semestralne.

SEKRETARIAT UCZNIOWSKI SZKOŁY PODST. 450 zł
Siedzenie wypełniania obowiązku szkolnego przez wszystkie dzieci z rejonu 
od „zerówki” do 17 roku życia. Dziennik lekcyjny, statystyki semestralne.

NADLICZBÓWKI 150 zł

Łatwe rozliczanie nadliczbówek przez dyrektorów i księgowość. Płace 
nauczycielskie „z dołu”. Automatyzacja obliczeń (np. średnie wakacyjne).

KADRY I PŁACE 550 zł
Pełna ewidencja spraw pracowniczych (zgodna z EWIKAN-em). Elastyczny 
system płac. Automatyczne, pełne rozliczanie składek ZUS, podatku (PIT).

INWENTARZ, BIBLIOTEKA (w przygotowaniu)
Gwarancja 1 rok. Wymagania sprzętowe — IBM AT, 2-i-4 MB RAM 
W ciągu 2 pierwszych tygodni można programy zwrócić!
Wersja DEMO (2 dyski HD) — cena dyskietek i instrukcji — za pobraniem 
pocztowym.
Zamówienia i informacje pod adresem: tel. (077) 33-55-77

TeZetCom 48-303 Nysa ul. Kozielska 61

PROMOCJA UPUST 50%
dla JEDNEJ szkoły podstawowej i średniej w gminie.

Ahoj!
Wznowiono wydawanie miesięcznika

MORZE
Gospodarka morska, ekologia, żeglarstwo, 

egzotyka, przygody, morskie prezentuje

— za jedyne 3 zł
— kup — zaprenumeruj sobie lub szkole.
tel/fax (0-22) 826 47 59, 826 73 18, 090 27 80 40

PI. Dąbrowskiego 1, 00-057 Warszawa

Wytwórnia Mebli
Szkolnych

oferuje po niskich cenach:

• /zkolne

Zapewniamy Transport. Większe 
zamówienia dostarczamy bezpłatnie.

Zamówienia kierować
Wytwórnia Mebli Szkolnych 

62-300 Września, ul. Słowackiego 48 
tel. (0-66) 361-350

Jedyny na polskim rynku tak obszerny i zawsze aktualny

Poradnik dyrektora 
i księgowego szkoły 

przeznaczony dla różnego typu placówek oświatowych.

Książka-3 tomy-ponad 800 luźnych kartek pozwalających 
na okresową aktualizację treści

lub
program komputerowy -wersja dla DOS lub Windows.
Opracowanie zawiera:
- 340 jednolitych tekstów aktualnie obowiązujących ustaw, 

rozporządzeń, zarządzeń: Sejmu, Rady Ministrów, Ministra 
Edukacji Narodowej, Ministra Finansów, Ministra Pracy i 
Polityki Socjalnej, Ministra Zdrowia, Ministra Kultury i Sztuki 
oraz orzecznictwa Sądu Najwyższego,

- 440 haseł tak dobranych, że obejmują całość zagadnień 
związanych z zarządzaniem oświatą,

- 121 wzorów druków, umów, regulaminów,
- całość uzupełniona kilkudziesięciostronicowym indeksem, 

spisem druków, indeksem aktów prawnych ... .

Książkę lub program wykorzystuje blisko 7000 placówek. 
Baza danych od 5 lat jest systematycznie aktualizowana.
Od 15 grudnia - w sprzedaży IV wydanie książki ze 

stanem prawnym na dzień 1 listopada 1996 r.
Program i książkę można kupić po uprzednim zamówieniu 

pisemnym lub telefonicznym oraz uzyskać szczegółowe infor­
macje pod adresem:

Bohdan Orłowski
firma PROGRAMOWANIE KOMPUTERÓW 
05-510 Konstancin-Jeziorna
ul. Batorego 16
P .O. BOX 43
tel. (0-22) 756 42 73

WARUNKI PRENUMERATY
1. Wpłaty na prenumeratę przyjmowane są na okresy kwartalne
2. Cena prenumeraty krajowej na I kwartał 1997 roku wynosi 18,20 zł.
3. Wpłaty na prenumeratę przyjmują:

a) jednostki kolportażowe „RUCH” SA właściwe dla miejsca zamieszkania lub 
siedziby prenumeratora.

Dostawa egzemplarzy następuje w uzgodniony sposób;
b) od osób lub instytucji zamieszkałych lub mających siedzibę w miejscowościach, 

w których nie ma jednostek kolportażowych „RUCH”, wpłaty należy wnosić na 
konto „RUCH" SA Oddział Warszawa w PBK S.A. XIII O/Warszawa 370044- 
16551 -2700-1-06 lub w kasach Oddziału Warszawa, ul. Towarowa 28, czynnych 
codziennie od poniedziałku do piątku w godz. 8.00—14.00, jeżeli ceną czasopism 
w prenumeracie przewyższa kwotę 1,50 (15.000) zł/egz. Dostawa w takim 
przypadku odbywa się pocztą zwykłą w ramach opłaconej prenumeraty, tzn; pod 
opaską.

MORZE

Przedsiębiorstwo Wielobranżowe KWAK

oferuje Państwu
Tablicę Rozkładu Zajęć Lekcyjnych

trwałą, estetyczną, czytelną, nieocenioną przy układaniu 
planu lekcji, 

niezastąpioną w gabinecie Dyrektora i w pokoju 
nauczycielskim.

Jeden wydatek na wiele lat!
Uwzględniamy wszelkie Państwa indywidualne 

życzenia.
Polecamy Namawiamy Zapraszamy

PW KWAK Kczewo 83-304 Przodkowo
Tel. 058-81-97-08

UWAGA OKAZJA
Tylko n nas w cenach zbytu

dla szkół:
1. RADIOLA SZER-232

Służy do nagłaśniania sal konferencyjnych, 
gimnastycznych, auli oraz innych pomieszczeń.
Zawiera-. — gramofon (lub odtwarzacz CD),

— tuner,
— magnetofon 2-kasetowy,
— mikser ze wzmacniaczem stereo (MWS-202).

2. MIKSER — WZMACNIACZ MWS-202
Możliwość podłączenia 8 źródeł sygnałów.
Moc max. 2 łK 90 W.
Wyjście-. — na kolumny 2 * 100 W, 4 Ohm, 

— na linie 2 * 30 V lub 2 * 120 V.

3. GŁOŚNIK RADIOWĘZŁOWY GR-5
Napięcie znamionowe 30 V, 120 V z regulacją lub bez. 
Moc max 5 W.

4. STOLIKI I KRZESEŁKA UCZNIOWSKIE 
(konstrukcja metalowa krzeseł pokryta 
specjalnym tworzywem odpornym na obicia).

4AŁ Zakład Doskonalenia Zawodowego
■F D 35-959 Rzeszów, ul. Piłsudskiego 2<ZZS tel. (017) 628-093 w. 257 lub 237 

fax (017) 625-798

4. Cena prenumeraty ze zleceniem dostawy za granicę jest o 100 proc, wyższa od 
krajowej.

Wpłaty przyjmuje „RUCH" SA Oddział Krajowej Dystrybucji Prasy na konto 
w kasach Oddziału. Dostawa odbywa się pocztą zwykłą w ramach opłaconej 
prenumeraty, z wyjątkiem zlecenia dostawy pocztą lotniczą, której koszt w pełni 
pokrywa zamawiający.

5. Terminy przyjmowania wpłat na prenumeratę krajową i zagraniczną ze zleceniem 
dostawy za granicę od osób zamieszkałych w kraju:
do 05.12 — na I kwartał roku następnego

6. Zlecenia na prenumeratę dewizową przyjmowane są od osób zamieszkałych za 
granicą, realizowane są od dowolnego numeru w danym roku kalendarzowym.
Informacje o warunkach prenumeraty i sposobie zamawiania udziela „RUCH" SA 
Oddział Warszawa, 00-958 Warszawa, ul. Towarowa 28, teł. 620-10-39, 620-10-19. 
620-12-71 w. 2442, 2366.
Prenumerata-pocztowa jest prowadzona na terenie całego kraju.
Przedpłaty na prenumeratę są przyjmowane we- wszystkich urzędach pocztowych-na 
terenie całego kraju oraz przez listonoszy (od osób niepełnosprawnych w miastach)

ELEKTRONICZNE
ZEGARY 6 typów

Włączające dzwonki 
same blokują się na niedzielę 
bezstresowe dzwonki i inny 
sprzęt szkolny — wysyłkowo 

tani, nowoczesny, 
niezawodny poleca 

PAWTRONIK 
tel. 370-587
01-459 Warszawa ul. Górczewska 163

DZWONKI SZKOLNE
- sterowniki programowalne 

od 280 zł+VAT, zegary korytarzowe 

TABLICE SPORTOWE 
świetlne, 14 gier, czas 30 sek, 
przewinienia osobiste, grafika 

do wyświetlania nazw zespołów.
Gwarancja 2 lata. 

Dokumentację wysyłamy bezpłatnie! 
tel./fax (0-22) 720-22-20 

mgr inż. Stanisław Gardynik 
05-090 Raszyn, Olszowa 68

OGŁOSZENIA DROBNE
Dyrekcja Szkoły Podstawowej w Żar­
nowie Szczecińskim zatrudni nauczy­
cieli: języka niemieckiego i kultury fizy­
cznej. Mile widziane małżeństwo. Za­
pewniamy mieszkanie rodzinne z wy­
godami. 72-111 Żarnowo Szczecińs­
kie, ui. Niepodległości 9, tel. (0-91) 
18-82-28 lub 18-84-15.

Logopeda — pedagog ze stażem 
w szkole (nauczanie początkowe) 
i w poradni psychologiczno-pedagogi­
cznej (diagnoza i terapia logopedycz- 
no-pedagogiczna) poszukuje pracy 
z mieszkaniem. Marzena Brzezińska, 
ul. Wojska Polskiego 18, 87-840 Lu­
bień Kujawski, tel. (0-54) 843-404.

Dyrektor Szkoły Podstawowej w Sta­
wiszynie poszukuje małżeństwa nau­
czycielskiego o specjalności: język 
angielski i język niemiecki oraz nau­
czyciela wf (mężczyzna). Oferty skła­
dać: Szkoła Podstawowa im. Wincen­
tego Pola, ul. Szkolna 8, 62-820 Sta­
wiszyn, tel. 19-111, wew. 32 lub 70.

Dyrekcja Zespołu Szkół Rolniczych 
w Ostrożanach zatrudni kierownika 
gospodarstwa pomocniczego szkoły. 
Oferujemy komfortowe mieszkanie 
z garażem i działką ogrodniczą. Ad­
res: Zespół Szkół Rolniczych, 17-314 
Ostrożany, woj. Białystok, tel. (0-85) 
55-43-19 wew. 1 lub 186.

od wszystkich mieszkańców wsi i małych miasteczek, gdzie dostęp do urzędu 
pocztowego jest utrudniony, w terminach:
— do 30 listopada— odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 stycznia następnego 
roku
— do końca lutego — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 kwietnia
— do 31 maja — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 lipca
— do 31 sierpnia — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 października 
Wszystkie urzędy pocztowe bez względu na miejsce zamieszkania (siedzibę) 
prenumeratora przyjmują przedpłaty do 25 listopada, lutego, maja, sierpnia z uwzglę­
dnieniem okresów przedpłat podanych wyżej.
Wpłaty na prenumeratę są przyjmowane bez pobierania dodatkowych opłat i bez 
obowiązku wypełniania blankietów wpłat.
Prenumerata.prasy obejmuje pełne okresy kalendarzowe bieżącego roku: kwartał, 
półrocze, trzy kwartały, rok.
Zaprenumerowane egzemplarze sądoręczane domiejsca zamieszkania prenumera­
tora lub jego Siedziby bez pobierania dodatkowych opłat. '
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ZYCIE
W PIGUŁCE

Reklamowane w radiu i telewizji, przycią­
gające uwagę kolorowymi zdjęciami tanie 
pisma dla kobiet ciesząsię ogromną popular­
nością. Popularność ta jest odwrotnie propor­
cjonalna do ceny oferowanych pism. Im tań­
sze, tym chętniej kupowane. Z reguły czytel­
niczki nie poprzestająna jednej gazecie, lecz 
wybierają kilka —■ najczęściej tygodników 
— które poza tytułem niewiele się od siebie 
różnią.

Wszystkie te pisma, podobne bardziej do 
teledysku niż żurnala serwują czytelniczkom 
łatwostrawną papkę w postaci plotek z wiel­
kiego świata, prostych porad na każdąokazję 
oraz mniej lub bardziej prawdopodobnych 
anegdot z życia. Do tego — koniecznie jakiś 
konkurs, w którym można wygrać toster, 
czajnik lub garnek do makaronu.

T ematem wiodącym i niewyczerpanym jest 
oczywiście uroda. Większość tanich pism dla 
kobiet przedstawia ją czytelniczkom w po­
staci komiksu — dużo kolorowych obrazków, 
mało tekstu. Podpisy pod zdjęciami zajmują 
mniej więcej tyle miejsca, ile zająłby znaczek 
pocztowy. A ile informacji można zmieścić na 
znaczku pocztowym? O odżywkach do wło­
sów tyle: „Nawet najlepszy produkt może 
przynieść szkody, jeżeli będzie stosowany do 
innego rodzaju włosów niż ten, do którego 
jest przeznaczony”. Słuszna i fachowa uwa­
ga. Podobnie jak inna: „Przed snem trzeba 
wyszczotkować resztki lakieru i rozczesać 
Wytapirowaną fryzurę. Rano trudno będzie 
rozczesać splątaną czuprynę”. I jeszcze jed­
no spostrzeżenie na wagę złota: „Włosy nie 
znoszą brutalności. Szarpanie i pocieranie im 
nie służy”. Jeśli więc któraś z pań do tej pory 
szarpała swoje włosy lub torturowała je w in­
ny sposób, to teraz już wie, że lepiej uczesać 
się grzebieniem. Aż strach pomyśleć, jak 
wyglądałyby kobiety, gdyby nie korzystały 
z bezcennych rad zawartych w pismach dla 
siebie przeznaczonych.

Ale niesamąurodączłowiekżyje. Czytelni­
czki myślą również o swojej psyche. W związ­
ku z tym żadne popularne pismo dla kobiet 
nie obejdzie się bez historii prosto z życia, 
w stylu: „Jak zapomnieć, że byłam kochanką 
ojca”, „Z zazdrości wsypywałam mężowi 
środki psychotropowe do koniaku" czy też 
„Moja matka mnie nie kocha”, a najlepiej 
wszystkie te warianty naraz. Wtedy wychodzi 
opowieść, na którą chyba tylko kamień pozo­
stałby nieczuły. Niejedna też czytelniczka 
uroni łzę współczucia nad nieszczęściem 
ludzkim i pomyśli w duchu, że u niej nie jest
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Nauczyciel: — Płazy są to stworzenia, 
które ani stać, ani chodzić nie mogą, tylko 
pełzają po ziemi. Kto z was zna takie 
stworzenia?

Jeden z uczniów: — Nasz Fłobercik 
w domu jest takim stworzeniem, bo on nie 
umie stać, ani chodzić, tylko pełza po 
całym mieszkaniu.

— Agnieszko, ile doba ma godzin?
— Dwadzieścia trzy.
— Co? Kto ciebie tak nauczył?
— Pani, wczoraj na geografii mówiła, że 
teraz dzień jest krótszy o jedną godzinę. 

*»»»»» » » » » * » » » » » » » » » »»»»»»» ^ » » ;i; » » »»»»»» « » » :-:;y

— Podobno Pani syn dostał jedynkę 
z historii?

jeszcze tak źle. Walor terapeutyczny jest tu 
nie do przecenienia. Mało tego, że w gruncie 
rzeczy ma nieźle (skoro nie występowała 
w filmach pornograficznych, nie została oszu­
kana przez swoich pięciu kolejnych mężów, 
a matka nie kradła jej listów od ukochanego), 
może mieć jeszcze lepiej. Tak jak inne, które 
zwierzają się ze swoich przeżyć spod znaku 
serduszka, zakończonych najczęściej na ślu­
bnym kobiercu: a potem żyli długo i szczęś­
liwie. Jeżeli do tego horoskop na najbliższy 
tydzień będzie pomyślny i zapowie sukcesy 
w pracy oraz spotkanie z prawdziwąmiłością, 
to od razu człowiekowi chce się żyć.

Jeżeli mimo wszystko czytelniczka ma ja­
kieś problemy, na przykład kłopotliwe migda- 
łki, stłuczoną rękę czy dziecko z dysleksją, 
łatwo już temu zaradzić. Do swoich ulubio- 
nych-pism można się bowiem zwrócić z każ­
dym pytaniem, zarówno „Czy polipy jelita 
grubego należy usuwać operacyjnie?”, jak 
i „Dlaczego moja papużka nie może fru­
wać?”. („Co podfrunie trochę, to spada na 
podłogę jak kamień”.) Kiedy już wiemy co 
zrobić z polipem i jak nakłonić papużkę do 
fruwania, możemy skorzystać z innych po­
rad, na przykład dotyczących mieszkań. Jak 
zapowiada tytuł w jednym z pism: „Ciepłe 
mieszkanie na zimowe mrozy”. Temat jest 
jak najbardziej aktualny, kto zresztą nie zna 
problemu niedogrzanych mieszkań? Na 
szczęście, jak czytamy we wstępie artykułu, 
z zimnem można walczyć. Oto kilka propono­
wanych sposobów: „Gdy jest ci zimno, ruszaj 
się, machaj rękami, przytupuj. Krew zacznie 
żywiej krążyć”. Albo: „Najzdrowszym sposo­
bem ogrzewania mocno zmarzniętego nosa, 
uszu czy policzków jest przykładanie do nich 
ciepłej ręki”. Prawda, jakie to proste? Jeżeli 
więc mamy zimne mieszkanie, to wystarczy 
zrobić kilka przysiadów, przytupnąć sobie od 
czasu do czasu oraz chuchać w ręce. Jeżeli 
mimo to będziemy mieli dreszcze, to nie ma 
powodu do niepokoju —„Dreszcze wywoła­
ne silnym przemarznięciem to objaw obronny 
organizmu przed zimnem. Pomagają one 
w utrzymaniu właściwej temperatury ciała 
i zapobiegają wychłodzeniu.” Możemy więc 
być zadowoleni z prawidłowej reakcji nasze­
go organizmu.

W pismach dla nowoczesnych kobiet znaj- 
dziemy radę na wszystko. Jeżeli czytelniczka 
ma dzieci, to dla niej specjalny poradnik na 
temat: co rodzice powinni wiedzieć. I tak na 
przykład rodzice powinni wiedzieć, że: „pie­
luchy mają sens dopóki nie można się bez

— A bo teraz to nauczycielom już zu­
pełnie się w głowach poprzewracało i py­
tają dzieci o takie rzeczy, które się wyda­
rzyły, gdy ich jeszcze na świecie nie było.

*
Nauczyciel w szkole objaśnia szczegó­

łowo dzieciom zdanie: „ wiek sędziwy na­
leży szanować!". Chcąc się przekonać, 
czy dzieci zrozumiały jego wywody, da je 
przykład:

— Powiedz mi Wojtku, jakbyś postąpił, 
gdyby do przepełnionego wagonika met­
ra, w którym siedzisz, wchodził właśnie 
staruszek?

— Krzyknąłbym w jego kierunku: 
— wszystkie miejsca zajęte, proszę za­
czekać na następny pojazd!

Katecheta pragnąc uczniom dokładnie 
wyjaśnić znaczenie sumienia, mówi do 
jednego z nich: 

nich obyć” lub „gdy włosy sąjak strąki, a nogi 
brudne, nie ma ucieczki przed kąpielą”. Bez­
cenne te uwagi zapewne ułatwiają życie 
wielu rodzicom, którzy sami mogliby się prze­
cież nie domyśleć, co należy zrobić, kiedy 
dziecko jest brudne. Ale wiadomo, im starsze 
dziecko tym więcej problemów. Np. co zrobić, 
kiedy znudzony piętnastolatek snuje się po 
domu nie wiedząc, co ma zrobić z wolnym 
czasem? To pytanie z pewnościąspędza sen 
z powiek wielu rodzicom. Na szczęście jest 
i na to rada. Otóż: nie należy wyręczać 
znudzonego nastolatka w wynajdywaniu cie­
kawych zajęć. „Lepiej spytać, czym się inte­
resuje.” Eureka! Świetny pomysł. Szczegól­
nie godny polecenia tym rodzicom, którzy 
przez 15 lat nie zdążyli się zorientować, czym 
się interesuje ich dziecko.

Aż trudno sobie wyobrazić życie bez coty­
godniowego pisma, które poinstruuje: co, jak, 
kiedy? I odciąży czytelniczkę od myślenia, 
które jest w końcu zajęciem wyczerpującym. 
Idealnym rozwiązaniem jest drukowanie 
w każdym numerze notatnika, który przypo­
mina, co w tym tygodniu należy zrobić. Na 
przykład: „Sprawdzić, w jakim stanie jest 
zimowe obuwie całej rodziny. Jeśli wymaga 
jakichkolwiek napraw, muszę zanieść je do 
szewca.” Czytelniczka jest po prostu w luk­
susowej sytuacji, nie musi już się zastana­
wiać, co ma do zrobienia w przyszłym tygo­
dniu, wystarczy, że kupi odpowiednią gazetę.

Nie musi się w ogóle nad niczym zastana­
wiać. Jak sobie poradzić ze zbuntowaną 
córką, jak dojść do porozumienia z teściową, 
czy zostać z mężem, czy raczej z kochan­
kiem? Każdy z tych problemów rozwiąże 
psycholog. A dla czytelniczki — dużo koloro­
wych obrazków i mało ważnych słów. Krótkie 
migawki z cudzego życia, które łatwo się 
czyta, a jeszcze łatwiej zapomina. I pytanie, 
którego nie znajdzie się w żadnym z tych 
pism — a co z własnym, prawdziwym ży­
ciem?

AGNIESZKA WOŹNICKA

| PSYCHOZABAWA

PRACUŚ 
CZY 
ARTYSTA?

NIE (JW/EKzyęz, 
nasi Rodzice 
JESZCZD MERzĄ 

<V SWIĘfeGDAliico&JĄR

— Przypuśćmy, że ukradłeś baton 
Mars i usłyszawszy, że ktoś staje za tobą 
szybko włożyłeś go do ust,. Cóż wtedy by 
się stało?

— Oj niedobrze, dostałbym lanie 
— odpowiada uczeń.

— No, ale byś się zaczerwienił, praw­
da? Z jakiego powodu?

— Tak, ...ale dlatego że mi stanąłwga- 
rdle!

*
*
*
*

Raz jeden z uczniów przyszedł do 
szkoły wyjątkowo brudny, w nie poza- 
pinanej koszuli, butach nie wyczyszczo­
nych z błota, nie uczesany, z rękoma 
i ustami w czekoladzie. Wychowawczyni 
tak się tym rozzłościła, że powiedziała:

— Natychmiast idż do domu, wymyj 
się, doprowadź do porządku, jesteś zwol­
niony z zajęć.

Na drugi dzień cała klasa przyszła 
brudna, obszarpana i niedomyta. .

e
*

$
*
*
*
*

*

*
*

Oceniają cię władze oświatowe, uczniowie, rodzice, 
społeczność lokalna. Masz tego dość, ale spróbuj poddać 
się jeszcze jednej ocenie — własnej. Może pośmiejesz się, 
a może zastanowisz? Wybierz odpowiedź najbliższą twoim 
reakcjom i przeczytaj swoją charakterystykę.

1. Posyłanie dzieci na zajęcia dodatkowe (języki, 
tenis, karate, rytmika itp.) jest wyrazem:
a. nieufności rodziców wobec szkoły i całego systemu 

edukacyjnego
b. bezsilności wychowawczej rodziców, ich ucieczkąprzed 

przyjęciem odpowiedzialności za rozwój dziecka

2. W tworzeniu warsztatu pracy bardziej cenisz:
a. materiały przygotowane przez doradców przedmioto­

wych
b. przykładowe lekcje koleżeńskie

3. Za niedomogi procesu dydaktycznego winę po­
nosi:
a. nadmierny tradycjonalizm programów nauczania, nie­

kompetencje autorów podręczników
b. wadliwa organizacja pracy szkoły (zmianowość, roz­

kłady lekcji itp.)

4. Opisowe ocenianie pracy ucznia:
a. jest szansą wnikliwego informowania rodziców o po­

stępach dziecka, może zapobiec wielu niepowodze- ■ 
niom, wskazać na ukryte zdolności

b. niewiele daje, a zabiera dużo czasu, oceniać powinno 
się krótko, sugestywnie i jednoznacznie

5. Dostrzegasz tzw. bezradność zawodową niektó­
rych kolegów. Przymykanie przez nich oczu na trud­
niejsze sytuacje wychowawcze wynika:
a. z niedostatecznego przygotowania pedagogicznego 
b. z niechęci do angażowania się, bezcelowości dodat­

kowych wysiłków

b. Reforma oświatowa powinna:
a. zwiększyć szanse na życiowe powodzenie uczniów 
b. zapewnić im poczucie bezpieczeństwa, nauczyć poru­

szać się w różnych sytuacjach

7. Różnego rodzaju książki pomocnicze dla 
uczniów, a przede wszystkim tzw. ściągi
a. uczą jak nie uczyć się
b. niewiele dają, ale i niewiele szkodzą

8. Nagminne korzystanie z korepetycji i kursów 
przygotowawczych kojarzy ci się
a. z wysokimi aspiracjami rodziców
b. z pośpiechem i niemożnością indywidualnej pracy na 

lekcji

9. Wizytatorzy zapowiedzieli, że będą sprawdzać 
przestrzeganie praw ucznia i praw dziecka w szkole, 
uważasz to za
a. potrzebne, a nawet konieczne 
b. podchodzisz do sprawy z dystansem

10. Kioski ze słodyczami i puszkami coli na terenie 
szkoły
a. uważasz za pomysł na przedsiębiorczość
b. wyrzuciłbyś ajentów poza teren, a na korytarzach po­

ustawiał bańki z ciepłym mlekiem i herbatą.

Jeżeli w odpowiedziach przeważa „a” — należysz do 
tych, którzy przeciwstawiają się przyzwyczajeniom, nudzie 
i sztampie. Nie jest ci łatwo, co i rusz napotykasz trudności, 
nieporozumienia, nie mówiąc o paraliżowaniu wysiłków 
i chęci. Jedni nazywają cię entuzjastą, inni — ryzykantem. 
Nic śobie z tego nie robisz, bo i tak wiesz swoje: batalii 
o nową szkołę nie wygrywa się siedząc z założonymi 
rękami. Twoje otwarcie na twórczą pracę, stawianie na 
dialog z dziećmi sprzyja łatwiejszym kontaktom z nimi, 
bardziej wnikliwemu rozumieniu ich spraw. Mistrzostwo 
w zawodzie polega według ciebie nie na używaniu wielkich 
słów (ba, pojęcie misji zaliczasz do anachronizmów), ale 
— działaniu. I tym działaniem — niekonwencjonalnym, 
poszukującym — przekonujesz, aby za tobą iść.

Przewaga wyborów „b” świadczy, że nauczycielstwo 
jest dla ciebie mrówczą pracą, codziennym zwracaniem 
uwagi, pilnowaniem, kontrolowaniem. Wiesz, że musisz 
nauczyć oraz wychować — i to robisz. Bez nagłaśniania 
i wielkich słów. Może zbyt formalnie, ale systematycznie, 
rzetelnie i spokojnie. Jeżeli drzemie w tobie tęsknota za . 
rozluźnieniem — to i tak pierwszeństwo dajesz solidności. 
Uważasz, że serdeczna rozmowa, rzeczowa dyskusja 
z podopiecznymi jest tak samo dobra jak burze mózgów, 
pantomimy, dramy i inne nowatorskie formy edukacyjne. 
Masz własną, sprawdzoną ścieżkę postępowania i jej się 
trzymasz. Jeżeli kuszą cię noweTormy i propozycje to i tak 
w działaniach kierujesz się intuicją oraz konsekwencją. 
I masz sukcesy!
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Poziomo:
1) śpiew drozda lub kosa, 4) 
belka wiążąca górne końce słu­
pów budowli, 12) lina do zwijania 
żagla, 13) miasto w Holandii, 15) 
trzyma szewskie kopyto, 16) np. 
kloszard, 17) trójporozumienie, 
18) pochylenie się, skłonienie, 
19) arktyczny ptak o cennym pu­
chu, 23) monarcha Frygii, 26) 
jezioro na Pojezierzu Mazurs­
kim, 28) pysk drapieżnika, 29) 
miasto w Chinach, 30) miasto 
w Serbii, 32) zaprzęg wyjazdowy 
z dwóch par koni, 33) angielski 
reżyser filmu „Stracone złudze­
nia”, 34) rzeźba ludzka bez koń­
czyn, 35) taneczny krok, 36) da­
wna gwiazda operetki, 38) mias­

to na Łotwie, 39) przekomarza­
nie się, 40) przyjęcie towarzys­
kie, 43) indyjski wóz procesyjny 
z posągiem bóstwa, 47) niepo­
ważna obietnica, 52) rasa psa, 
53) przyrząd do noszenia obcią­
żonych wiader, 54) nie dba 
o swój wygląd, 56) umoralniający 
mędrek, 57) drzewo z baziami, 
58) kanton w północnej Szwaj­
carii, 59) bułgarskie miasto z po­
mnikiem Władysława Warneń­
czyka, 60) boliwijski Indianin.

Pionowo:
2) fragmenty, urywki z większego 
tekstu, 3) końska, wyścigowa lub 
cugowa, 5) wyrzuca z łuku strza­
ły, 6) sądowe pozbawienie kogoś

prawa własności rzeczy prawnie 
nabytej, na rzecz kogoś innego, 
7) stary człowiek w gwarze mło­
dzieżowej, 8) matka mitologicz­
nego pogromcy Meduzy, 9) autor 
trylogii „Przed potopem”, 10) 
miasto w Chinach, 11) jezioro 
w Rosji, 13) przykry zapach, 14) 
francuska autorka powieści: 
„Wędrowny czeladnik” i „Diabla 
kałuża”, 20) żona i ofiara Otella: 
21) Jan (1390—1441), malarz 
niderlandzki, autor obrazu „Oł­
tarz gandawski”, 22) protektor, 
24) maszyna do farbowania tka­
nin, 25)......Południowe lub.......
Północne na Morzu Egejskim, 
26) baszta zamku wysunięta 
przed mury połączone most­

kiem, 29) rzecz nadzwyczajna 
wywołująca podziw, zdumienie, 
31) natomiast inaczej, 37) lekars­
ka, adwokacka lub porodowa, 
41) ozdobna chustka na szyję, 
42) część parku wersalskiego 
z dwoma pałacykami, 44) osz­
czep afrykańskich wojowników 
i myśliwych, 45) kreowanie no­
wych ras zwierząt lub nowych 
odmian roślin, 46) michałki lub 
marcinki, 47) John, angielski au­
tor dzieła „Europa przedhistory­
czna”, 48) Jan, średniowieczny 
architekt włoski działający w Po­
lsce, współtwórca dekoracji kap­
licy Zygmuntowskiej na Wawelu, 
49) bywa nią rzeczywistość lub 
prawda, 50) dawna jednostka 

pojemności płynów, 51) ma war­
tość pieniężną, rzeczową i użyt­
kową, 55) język grupy plemion 
Murzynów sudańskich.

Litery z pól ponumerowanych 
w prawych dolnych rogach od 
1 do 131 utworzą hasło. Roz­
wiązanie — samo hasło — wy­
łącznie na kartach poczto­
wych lub widokówkach prosi­
my nadsyłać w ciągu 14 dni 
pod adresem redakcji. Wśród 
czytelników, którzy nadeślą 
poprawne odpowiedzi rozlo­
sujemy nagrodę pieniężną 
w wysokości sto pięćdziesiąt 
złotych. Życzymy powodze­
nia.
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ŚWIĄTECZNY KONKURS SZACHOWY

£8®
Odkąd szachy zaliczono do sportu, zaraz się człowiek lepiej 
poczuł. (Rys. Szymon Kobyliński — „Szpilki”)

Zadanie nr 3 (4 pkt)

Zadanie nr 1 (2 pkt)
MAT W CZTERECH POSUNIĘCIACH

MAT W DWÓCH POSUNIĘCIACH

Białe: Ke1, Hb3, Sc3, Sd5, e3
Czarne: Kd3, Gd7

Bez słów. (Rys. Jerzy Flisak— „Szpilki”)

Białe: Kd5, Wg8, Ga8, d2
Czarne: Kf5, f6

NA SZACHISTĘ

Zadanie nr 4 (6 pkt)

BIAŁE ZACZYNAJĄ I REMISUJĄ
Zadanie nr 2 (3 pkt)

MAT W TRZECH POSUNIĘCIACH

Grali dzień
Grali dwa
W trzecim dniu w finale byli 
IV czwartym mistrza wyłonili 
W piątym turniej jeszcze trwał 
IV szóstym znowu każdy grał 
Jaki morał stąd wynika ? 
Że szachiści mają bzika!

Białe: Kc3, Gd7, f6, g6
Czarne: Kh8, Sb6, Se3, Gg2

Białe: Ka5, Hh4, Gc4, e7, h5
Czarne: Kh6, Wa3, Gb1, Gg1, a4, d4, g3, h7 Na bezludnej wyspie. (Rys. Karol Baraniecki — „Karuzela”)

Wśród uczestników konkursu, którzy zdobędą najwięk­
szą liczba punktów, zostaną rozlosowane trzy nagrody 
niespodzianki.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do dnia 31 
stycznia 1997 r.

Wesołych Świąt nad szachownicą!
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Międzynarodowa przygoda, czyli nieustający 
dialog o edukacji permanentnej.

Z GOŹDZIKIEM
W BUTONIERCE

„Wciąż przeżywam tę międzynaro­
dową przygodę jak ktoś, kto jest zaan­
gażowany i uczy się bezustannie. 
Przeżywam ją jako doświadczenie 
zbiorowe, prowadzone z setkami, 
a nawet tysiącami innych osób, które 
spotkałem w różnych miejscach i cza­
sie, ale z którymi mamy wspólne cele, 
wrażliwość, perspektywy, marzenia 
i działanie”— pisze w ostatniej swojej 
książce Ettore Gelpi, który przez wiele 
lat (1972—1994) kierował Działem 
Edukacji Permanentnej w UNESCO 
w Paryżu.

W listopadzie, podczas kolejnej wi­
zyty w Polsce, spotkał się m.in. ze 
studentami i pracownikami Uniwersy­
tetu Warszawskiego. Niezwykle eks­
presyjny, z czerwonym goździkiem 
w butonierce, łączący w sobie wdzięk 
Włocha ze szczególną otwartością na 
to co nowe, z wyostrzoną ciekawością 
świata i ludzi — zachęcał, jak zawsze 
podczas swych licznych spotkań 
w najróżniejszych krajach świata, do 
niekonwencjonalnego i nieschematy- 
cznego myślenia o edukacji.

„Menedżerzy, sąuattersi i kształce­
nie: operetka w trzech aktach” („wy­
brałem sposób przedstawienia zagad­
nień w formie operetki, ponieważ po 
to, by stawić opór nowym konformis­
tom w dziedzinie kształcenia, dobrze 
jest zwielokrotnić instrumenty” — wy­

jaśnia autor), „Żyć: poemat”, „Akto­
rzy wojny i aktorzy pokoju...” — oto 
m.in. tytuły poszczególnych szkiców 
zawartych w jego najnowszej książce 
„Świadomość ziemska — badania 
i kształcenie”, jaka się właśnie ukaza­
ła w Polsce w przekładzie prof. Ireny 
Wojnar. To bardzo niekonwencjonal­
ne, pełne dynamiki, rozważania dzie­
ło, otwiera szkic zatytułowany „Bada­
nia i kształcenie — jak mamy po­
stępować dziś — Dialog nieustający 
w „3014” („3014” to numer pokoju 
budynku UNESCO w Paryżu, gdzie 
mieścił się, kierowany przez Ettore 
Geipiego, Dział Edukacji Permanent­
nej). A oto aktorzy owego dialogu: 
pracownik, autor, badacze, decyden­
ci, pedagog, studentka, międzynaro­
dowa grupa badaczy... Wszyscy oni 
posiadają konkretne imiona: Louis, 
Ettore, Guy, Lilii, itd...

A więc Ettore Gelpi w bardzo swois­
ty i oryginalny sposób przedstawia 
problemy edukacji i kształcenia. A po­
nieważ z racji wieloletniej pracy 
w UNESCO objechał niemal cały 
świat i poznał współczesną rzeczywis­
tość edukacyjną w jej najróżniejszych 
aspektach i wymiarach, dysponuje ar- 
cybogatym doświadczeniem i wiedzą 
na ten temat. A przy tym zajmował się 
jednocześnie działalnością dydakty­
czną. Prowadził seminaria w Uniwer­

sytecie Paris I (Sorbona) w zakresie 
pedagogiki poznawczej i pedagogiki 
pracy. Wykładał w uniwersytetach we 
Florencji, Barcelonie, w uczelniach 
Wielkiej Brytanii. Przewodniczył mię­
dzynarodowym stowarzyszeniom 
edukacyjnymi kulturalnym. Od 1993 r. 
pełni funkcję wiceprzewodniczącego 
International Society for Uniwersalizm 
(z siedzibą w Warszawie).

Jego ostatnia książka, pisana właś­
nie z pozycji badacza i praktyka edu­
kacji, przedstawia jej kluczowe zagad­
nienia z punktu widzenia rzadko dziś 
podejmowanego przez innych auto­
rów — z perspektywy konfliktów spo­
łecznych, sprzeczności i napięć eko­
nomicznych, dramatycznej sytuacji na 
rynku pracy, poszukiwania nowych 
wymiarów „kultury pokoju”. Zdaniem 
Geipiego — edukacja musi być po­
strzegana właśnie w szerokim kontek­
ście życia ekonomicznego i politycz­
nego, kryzysy edukacyjne i kryzysy 
ekonomiczne są bowiem wzajemnie 
uwarunkowane. Nie można także od­
rywać edukacji od problematyki za­
trudnienia, rynku pracy, bezrobocia, 
od palących problemów moralnych.

Pokazując procesy globalne w per­
spektywie przyszłości, Gelpi prze­
strzega zarazem przed edukacyjnym 
obskurantyzmem. Jeżeli nie chcemy 
tworzyć nowych Aten z ich filozofami, 
ludźmi wyzwolonymi i niewolnikami, 
musimy zwielokrotnić „miejsca i czas 
dla kształcenia”. A stawiając pytanie: 
czy edukacja permanentna to projekt 
utopijny, czy też klucz do całego sys­
temu oświatowego, odpowiada i prze­
konuje, że wszyscy powinni uczest­
niczyć w tym przekazie, być „aktorami 
działalności edukacyjnej”. Uczestnict­
wo wszystkich jako aktorów oznacza, 
że „nikt nie zostaje ograniczony do 
pełnienia roli biernego ucznia i że 
wszyscy mają możliwość udziału 
w wytwarzaniu i przekazywaniu wie­
dzy”. Różne alternatywne projekty 
wtej materii mogą być rozwijane przez 

związki zawodowe, kulturalne, ruchy 
pracownicze, stowarzyszenia peda­
gogów, stowarzyszenia rodziców 
uczniów, w ramach jednostek oświa­
towych w środowisku pracy, poprzez 
telewizję lokalną, poprzez ruchy artys­
tów i uczonych...

Odpowiedzialny za komisję peda­
gogiczną w Państwowym Instytucie 
Kształcenia Zawodowego we włoskiej 
Powszechnej Konfederacji Pracy, 
przygotował m.in. — przy współudzia­
le ekonomistów, inżynierów, socjolo­
gów, pedagogów i specjalistów 
w dziedzinie mediów — zestaw peda­
gogiczny na temat problemów kształ­
cenia zawodowego i związkowego 
przeznaczony dla kadr związkowych 
we Włoszech.

Ettore Gelpi — obecnie koordynator 
programów edukacji dorosłych w Ra­
dzie Europy — konsekwentnie pod­

kreśla, by edukacja ta miała zarazem 
charakter ogólnokulturalny i zawodo­
wy. Stara się rozwijać teorię kształ­
cenia dorosłych, która łączyłaby dzia­
łalność kulturalną, edukacyjną, społe­
czną, polityczną i produkcyjną.

W czasie, gdy toczą się dyskusje 
nad kształtem andragogiki i jej meto­
dologii, gdy poszukuje się humanis­
tycznego wymiaru tej dyscypliny, dzia­
łalność i publikacje Ettore Geipiego 
mają szczególne znaczenie. Dodam 
więc, że w ubiegłym roku podczas 
swej kolejnej wizyty w Polsce, autor 
oryginalnej książki, która trafiła właś­
nie do polskiego czytelnika, był goś­
ciem Katedry Teorii Wychowania Uni­
wersytetu Łódzkiego oraz uczestni­
kiem konferencji poświęconej peda­
gogice alternatywnej.

HENRYKA WITALEWSKA
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Największy w Polsce bank — PKO BP od 
1 października rozpoczął udzielanie kre­
dytów na studia. I to zarówno na studia dla 

pracujących, jak i uczących się w systemie dzien­
nym. Dla licznej grupy nauczycieli, którzy wciąż 
zastanawiają się skąd wziąć pieniądze na studia 
zaoczne i wieczorowe ta propozycja PKO BP 
może być interesująca.

Naturalnie każdego potencjalnego kredytobior­
cę najbardziej interesuje to na jakich zasadach 
może otrzymać pieniądze, na co może je prze­
znaczyć, w jaki sposób przyjdzie mu spłacać 
kredyt i co najważniejsze — ile to będzie kosz­
towało? Zasięgnęliśmy zatem wiedzy na ten te­
mat u źródła.

Pani Wanda Tchorzewska, ekspert w Depar­
tamencie Obsługi Ludności PKO BP poinformo­
wała nas, że każdy zatrudniony na czas nie 
określony może ubiegać się o kredyt w wyso­
kości 12-krotnego przeciętnego wynagrodze­
nia w gospodarce, to jest: 12 razy 10.300 zł. To 
stawka maksymalna. Oczywiście tego typu kre­
dyt może otrzymać osoba tylko ucząca się — stu­
diująca, której przy tym do ukończenia studiów 
zostało nie więcej niż trzy lata.

Zrozumiałe, że PKO BP chce się zabezpieczyć, 
a więc wymaga poręczenia (najlepiej ze strony 
osoby fizycznej; szkoły bowiem, jako tzw. budże­
tówka, nie mogąudzielać poręczenia). Inną formą 
zabezpieczenia dla banku może być tzw. blokada 
rachunku bankowego. Wówczas poręczeniem 
jest terminowe konto kredytobiorcy. W tym przy­
padku PKO BP idzie klientowi na rękę, aby nie 
stracił on procentów (a stałoby się to, gdyby 
naruszył kwotę z konta terminowego}.

Całą sumę kredytu można otrzymać ^jednp-

razowo lub w częściach (tzw. transzach) wy­
płacanych systematycznie co jakiś czas w trakcie 
trwania studiów. Można go otrzymać w formie 
gotówkowej i bezgotówkowej. Oczywiście tak 
w pierwszym, jak i w drugim przypadku trzeba 
w terminie zdawać egzaminy i zdobywać zalicze­
nia. Konieczne jest systematyczne udokumen- 
towywanie tego kredytodawcy, czyli PKO BP.

Istnieją oczywiście jeszcze inne obwarowania. 
I tak w przypadku wypłat cząstkowych kredytobio­
rca zobowiązany jest do udokumentowania wyko­
rzystania kredytu zgodnie z przeznaczeniem, np. 
na opłaty czesnego, akademika, a nawet 
wynajmowanie pokoju czy mieszkania.

na

NA
KREDYT

Inaczej ma się rzecz, gdy chcemy jednorazowej 
wypłaty kredytu. Może to mieć miejsce wtedy, gdy 
planujemy kupić sprzęt dydaktyczny: komputer, 
instrumenty muzyczne, wysokiej klasy sprzęt kre­
ślarski itp. Oczywiście jeżeli chcemy wypłaty kre­
dytu w ten sposób, musimy przedstawić w PKO 
BP planowany i poświadczony przez sprzedawcę 
(firmę) koszt zakupu konkretnego sprzętu (tzw. 
rachunek pro forma). Wówczas PKO BP przekaże 
na rachunek sprzedawcy kwotę kredytu.

Teraz dochodzimy do sprawy najważniejszej 
— do wysokości oprocentowania i sposobów 
dokonania spłaty kredytu i odsetek. W tym miejs­
cu konieczna jest istotna uwaga. Otóż bank może 
zawiesić spłatę kredytu i odsetek na 3 lata 
studentom niepracującym, natomiast pracują­
cym może zawiesić tylko spłatę kredytu. Weź- 
my „na tapetę’-’ najwyższy kredyt (tj. ok.. 10.300 
żł), wypłacony jednorazowo. Spłatę koniecznie
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trzeba rozpocząć najpóźniej w trzy miesiące 
po otrzymaniu dyplomu. Na zwrot całości 
długu kredytobiorca ma 4 lata. Istnieje jednak­
że inna możliwość — sukcesywna spłata długu 
w trakcie trwania studiów (w naszej analizie 
chodzi przecież bowiem o ludzi pracujących 
— nauczycieli). Dlaczego istotna jest różnica 
między tymi dwiema drogami spłaty kredytu? 
Otóż chodzi o pieniądze, a dokładnie o ich ilość, 
którą kredytobiorca musi zwrócić do banku.

Zarówno w jednym, jak i w drugim przypadku 
pracujący kredytobiorca musi od razu po otrzy­
maniu kredytu rozpocząć spłacanie odsetek. 
Różnica polega na ich wysokości. Otóż gdy 
spłacanie kredytu i odsetek rozpoczniemy od 
razu po jego otrzymaniu, to całość możemy mieć 
„z głowy” już po 36 miesiącach i uzyskawszy 
z banku 10.300 zł oddajemy w sumie 13.872 zł. 
Gdy natomiast kredyt zaczynamy spłacać po 
ukończeniu studiów, odsetki zaś spłacamy po 
otrzymaniu kredytu i raty mamy rozłożone na 
4 lata, to po otrzymaniu tych samych 10.300 zł, 
do banku musimy zwrócić aż 21.791 zł. Skąd to 
się bierze? Otóż po pierwsze z tego powodu, że 
choć cząstkowe spłaty miesięczne są niższe, to 
rozłożone na dłuższy czas tworzą o wiele więk­
szą końcową sumę (to wpływ oprocentowania).

Jakjednakpodkreślająkredytodawcyz banku, 
sukcesywne spłacanie kredytu powoduje, że 
w rezultacie spłaca się o połowę mniej, niż gdyby 
trzeba było spłacić całość zadłużenia po roku. Po 
prostu spłaty rat pomniejszają pozostałą część 
długu, od której liczone są już mniejsze odsetki.

Powstaje oczywiście pytanie: po co brać kre­
dyt, jeżeli natychmiast planujemy go spłacać? 
No ale co zrobić, gdy do nauki i pracy niezbędny 
jest nam specjalistyczny sprzęt i to już teraz, 
a nie mamy gotówki. Albo gdy potrzebujemy 
pieniędzy na czesne.

MIROSŁAW SZMUNIEWSKI

PS. Jak dowiedzieliśmy się w pierwszym miesią­
cu funkcjonowania nowego systemu kredytów (w 
październiku), PKO BP udzielił ich ok. 100.
i ?i;. . losu', ict yó emstU-w vbs .W

PKO BP wyszedł z kolejną inic­
jatywą, zgodnie z którą ten „bank 
ciułaczy", jak niekiedy jest on nazy­
wany, ma możliwość stać się ban­
kiem rzeczywiście szarego czło­
wieka, który zgłasza się do niego 
w swojej każdej sytuacji życiowej. 
Oto bowiem ludzie uczący się lub 
dokształcający, a nie mający na 
podorędziu gotówki na opłacenie 
czesnego czy zakup drogiego 
sprzętu mogą bodaj od zaraz zrea­
lizować swoje plany, czyli wybrać 
studia i na przykład kupić kompu­
ter, który będzie dla nich pomocą 
w zdobywaniu wiedzy, a potem 
w pracy.

Wraz z tą kolejną inicjatywą 
w pewnym stopniu realizuje się 
część prowadzonych na temat od­
płatności za studia dyskusji. Pierw­
sze symulacje kredytowania nauki 
ujrzały światło dzienne ponad 10 lat 
temu. Niezależnie od satysfakcji, 
że oto wreszcie coś się wokół tej 
sprawy dzieje, aktualne jest jednak 
pytanie postawione już dawno, da­
wno temu, czy kredyty na naukę są 
w ogóle dla przeciętnie zarabiają­
cych ludzi. Pytanie to dotyczy zwła­
szcza środowiska oświaty, bo prze­
cież trudno przypuszczać, że nau­
czyciel po ukończeniu studiów au­
tomatycznie zacznie zarabiać 
o wiele, wiele więcej. Tak napraw­
dę będzie nada! nauczycielem, na 
tej samej siatce płac, tyle że o wiele 
lepiej przygotowanym do wykony­
wania zawodu. Wszystko to wska­
zuje, że rodzące się kredytowanie 
nauki potrzebuje całego systemu 
wsparcia ludzi uczących się, na 
przykład ulgami podatkowymi, za­
pomogami uzależnionymi od wyni­
ków studiów itp. itd. W gruncie 
rzeczy zatem otwiera się chyba 
pole do kolejnych dyskusji i propo­
zycji. • ' ’ ■■■■-■-- ' ■
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SAMO
ŻYCIE

W cywilizowanym świecie o wielko­
ści budynków szkolnych decyduje za­
potrzebowanie społeczne; o architek­
turze — cele nauczania i strategia 
edukacyjna. Owe budynki wznoszą 
wyspecjalizowane firmy na zlecenie 
inwestorów państwowych, społecz­
nych, prywatnych. Dyrektor otrzymuje 
klucze od gotowego obiektu i ma zor­
ganizować proces dydaktyczno-wy­
chowawczy, a potem nadzorować je­
go przebieg. Z tego zadania rozliczą 
go fachowcy od pomiaru dydaktycz­
nego. Ale taka rzeczywistość jest cią­
gle obca polskim realiom. U nas wszy­
stko spoczywa na barkach dyrektora 
— nawet budowanie i rozbudowywa­
nie obiektu (mimo że oficjalnie nie są 
przypisane do jego stanowiska). To 
dyrektor musi przekonać „kogo trze­
ba”, zorganizować „kogo trzeba”, pil­
nować „kogo trzeba”, dziękować „ko­
mu trzeba i... nie trzeba”. Kiedy budo­
wę doprowadzi do szczęśliwego fina­
łu, to przed publicznością kłaniają się 
ci, którzy zrobili tyle, ile do nich należa­
ło. Dyrektor otrzyma list gratulacyjny, 
jakiś order, ewentualnie symboliczną 
nagrodę, co nie przeszkadza, że przy 
najbliższym konkursie „na stanowis­
ko” nikt już nie będzie pamiętał jego 
zasług.

UROCZYSTOŚĆ

Piękna, ciepła i słoneczna niedziela 
października. Wokół Szkoły Podsta­
wowej nr 2 w Płońsku rzadko spotyka­
ny tłum ludzi. Właśnie z miejscowego 
kościoła, w którym odbyło się okolicz­
nościowe nabożeństwo, dotarł do 
szkoły wielobarwny pochód. Nad gło­
wami zebranych jeszcze widać znany 
mieszkańcom miasta szkolny sztan­
dar. To była jego ostatnia podróż. Za 
chwilę umieszczony zostanie w izbie 
pamięci. Na przekazanie czeka już 
inny, nowy. Kilku księży — z powsze­
chnie szanowanym proboszczem Ro­
mualdem Jaworskim na czele — roz- 
pocznie ceremonię poświęcenia obie­
ktu. Do starego budynku dobudowano 
bowiem duży segment, który mógłby 
stanowić samodzielną całość 
— osiem pełnowymiarowych sal lek­
cyjnych, nowoczesne sanitariaty i sza­
tnię w suterenach. Na pierwszy rzut 
oka nie można odróżnić „starego od 
nowego”, bo całość pokryła jednako­
wa elewacja. Nie bez znaczenia jest 
i to, że w starej części przeprowadzo­
no remont kapitalny, przy okazji po­
większono bibliotekę i urządzono czy­
telnię. Całe otoczenie szkoły pokryły 
chodniki i kolorowe płytki ceramiczne.

Od mądrej refleksji o ważnych wy­
darzeniach w życiu ludzi i instytucji 
rozpocznie za chwilę swoje wystąpie­
nie dyrektor Józefa Torbus. 1008 dzie­
ciaków rozmieści w 23 — nie jak do tej 
pory w 15 — izbach lekcyjnych. Zaję­
cia obowiązkowe będą kończyć się 
o godzinie 15.30, a nie o 18.00. Będzie 
można poszerzyć wachlarz zajęć po­
zalekcyjnych i organizować je nie tylko 
w soboty. Nareszcie pełniej zrealizuje 
się ambitny program Towarzystwa 
Szkół Twórczych, z którym szkoła 
związana jest od kilku lat współpracu­
jąc z I LO im. H. Sienkiewicza w Płońs­
ku. Więc pani dyrektor szczerze po­
dziękuje wszystkim, którzy decyzjami 
lub pracą przyczynili się do stworzenia 
warunków dla znormalizowania bazy 
i zaplecza dydaktycznego. Miłe słowa 
skieruje do pani kurator T. Karczmarz, 
która objąwszy urząd zmieniła niezbyt 
przychylne stanowisko swojej instytu­
cji do-płońskiej inwestycji—podjęła od 
roku oczekiwane decyzje finansowe 
i nawet znalazła dodatkowe środki na 

wyposażenie. Z uznaniem zwróci się 
do burmistrza A. Pietrasika, który nie 
odmawiał pomocy i wsparcia — tak 
przed jak i po przejęciu szkoły przez 
miejski samorząd.

Msza w kościele, poświęcenie obie­
ktu, przemówienie dyrektora, wystą­
pienia gości, przekazanie sztandaru, 
artystyczne popisy dzieci, część towa­
rzyska — piękna uroczystość! Po niej 
wszyscy rozejdą się do domów i od 
czasu do czasu wspomną ministra Z. 
Siemiątkowskiego, który korzystając 
z okazji wręczył pracownikom kurato­
rium oraz wybranym nauczycielom 
z województwa ciechanowskiego 
swoje nagordy, lub wiceprezes ZG 
ZNP A. Zalewską, która rozbudziła 
nadzieje na podwyżkę nauczyciels­
kich uposażeń.

Wysiłki i trudy autentycznych archi­
tektów całego przedsięwzięcia pójdą 
— wcześniej lub później — w zapom­
nienie. Nie utrwalą ich nawet lokalni 
historycy, bo nie jest w zwyczaju doku­
mentowanie „prozaicznych spraw”. 
O czym zresztą pisać? O setkach 
rozmów na niższych i wyższych 
szczeblach, o niedospanych nocach, 
o fizycznych pracach, o ... etc. etc.

| HISTORIA

Płońskie szkoły podstawowe — jak 
pamięcią sięgnąć — zawsze były 
przeładowane. Mimo że władze mias­
ta z wyjątkową życzliwością traktowa­
ły oświatę, to baza dydaktyczno-wy­
chowawcza nigdy nie odpowiadała 
autentycznemu zapotrzebowaniu, nie 
mówiąc już o zawodowych ambicjach 
pedagogów.

Z okresu przedwojennego Płońsk 
odziedziczył dwa obiekty — obecnej 
Szkoły Podstawowej nr 1 oraz budy­
nek po szkole żydowskiej. W tym 
drugim właśnie zlokalizowano obecną 
„dwójkę”, nad którą opiekę roztoczyło 
TPD. W 1958 roku wybudowano dla 
niej nowoczesną na owe czasy bazę, 
czyli obiekt o 15 izbach lekcyjnych, 
zsalągimnastyczną, biblioteką, świet­
licą i gabinetami lekarskimi. Miało się 
w nim edukować maksymalnie 450 
młodych ludzi. Ale miasto rosło, dzieci 
przybywało i szkoła musiała przyjmo­
wać coraz więcej uczniów (w 1995/96 
r. było ich 1008). Liczba dzieci nie 
zmniejszała się, mimo że staraniem 
ludzi oświaty poprawiono bazę Szkoły 
Podstawowej nr 3 (oddano do użytku 
nowy budynek w początkach lat sie­
demdziesiątych) i uruchomiono Szko­
łę Podstawową nr 4 (na początku lat 
osiemdziesiątych).

W połowie lat osiemdziesiątych zro­
dziła się, inicjatywa budowy kolejnej 
szkoły. Ówczesne władze nie chciały 
rozbudowywać obiektów już istnieją­
cych, gdyż specjalistyczne badania 
wykazywały, że z punktu widzenia 
dydaktyczno-wychowawczego naj­
efektywniejsze są szkoły, w których 
liczba uczniów nie przekracza 500. 
Myślano o placówce umożliwiającej 
eksperymentalną edukację. Nieco­
dzienne ambicje motywował fakt, że 
płońska oświata uznawana była za 
najlepszą w województwie ciechano­
wskim i — pod wieloma względami 
— wyróżniała się w skali ogólnopols­
kiej. Ustalono więc lokalizację (w po­
bliżu szkół najbardziej przeładowa­
nych, czyli „dwójki” i „czwórki”) oraz 
zlecono prace projektowo-dokumen- 
tacyjne. Budowa miała się rozpocząć 
w 1990 roku. Niestety, po wyborach 
samorządowych zapadły inne decy­
zje.

Wtedy właśnie dyrektor Józefa Tor­
bus zrozumiała, że szanse na popra­

wę warunków pracy w jej szkole zma­
lały do nieprzyzwoitości. I wówczas po 
raz pierwszy pomyślała o rozbudowie 
obiektu. Skoro nie można liczyć na 
tych, którzy powinni, trzeba sobie ra­
dzić samemu.

GENEZA

Swój pomysł pani dyrektor zapre­
zentowała na zebraniu Komitetu Ro­
dzicielskiego 18 listopada 1992 roku. 
Wtedy też wystosowano pismo do 
burmistrza z wnioskiem o rozbudowę 
obiektu. Burmistrz wystąpił do kurato­
ra oświaty w Ciechanowie z prośbą 
o zapewnienie środków. Rozpoczęła 
się tradycyjna polska przepychanka 
o pieniądze. Józefa Torbus nie miała 
wątpliwości, że bez społecznej pomo­
cy i nieoficjalnych działań pomysł spali 
na panewce. Powstał więc Społeczny 
Komitet Rozbudowy Szkoły. W jego 
skład weszli: Jerzy Pańczyk (mgr rol­
nik), Andrz’ej Sybicki (milicjant), Miros­
ław Ziółkowski (technik budowlany), 
Antoni Czapski (strażak) i Wanda Sa- 
rzalska (cukiernik). Ta grupa ludzi po­
prowadziła realizację całego zadania. 
Ale tak naprawdę siłą napędową była 
dyrektor szkoły.

Budowa rozpoczęła się już w 1993 
roku. Tak szybkie tempo możliwe było 
dzięki temu, że wiele kosztownych 
prac wykonali rodzice. Krzysztof Juń- 
czak i Mirosław Ziółkowski opracowali 
budowlany projekt rozbudowy, a po­
tem — również społecznie — sprawo­

wali nadzór nad jego realizacją. Da­
riusz Matuszewski przygotował pro­
jekt wodnokanalizacyjny i też nie pytał 
o pieniądze pilnując jego wykonania. 
Wprawdzie główny wykonawca— Za­
rząd Dróg i Mostów w Płońsku — nie 
budował bezinteresownie, ale dyrek­
tor Roman Walter nie przestrzegał 
terminów płatności. Nawet na moment 
nie przerwał robót, chociaż wielokrot­
nie nie było na koncie ani złotówki. 
Firma ponosiła ryzyko, bo dyrektor 
uważał, że tak trzeba. Sam zresztą 
bezinteresownie angażował się w inne 
działania na rzecz budowy i zawsze 
służył fachową radą.

Trzyletnia historia nowego skrzydła 
w płońskiej „dwójce” kryje w sobie 
wiele ujmujących za serce zdarzeń. 
Zbigniew Popłonkowski — na przy­
kład — przeznaczył na rozbudowę 
wszystkie swoje diety radnego miasta. 
Jan Berger, nie,.związany ze szkołą 
właściciel cegielni, dał 10 tysięcy ce­
gieł. Michał Kurnicki nieodpłatnie za­

pewnił transport. Roman Szumański 
kupił komputer, a firma PZU SA kiero­
wana przez Stanisława Bidasa — ma­
gnetowid. To tylko wybrane przykłady. 
Dyrektor J. Torbus z pamięci cytuje 
długą listę fundatorów i ofiarodawców.

Aż korci zapytać, gdzie kryje się 
tajemnica tak ogromnego bezintere­
sownego zaangażowania? Nie wszys­
tko da się wytłumaczyć poczuciem 
społecznej odpowiedzialności. Nie 
wydaje mi się, aby każdy dyrektor 
szkoły mógł skupić wokół siebie tak 
liczne grono ludzi oddających swój 
czas i — często —- swoje pieniądze na 
społeczny cel.

SEDNO

Przez cały czas budowy szkoła pra­
cowała pełnąparą. W dwóch ostatnich 
latach wychowała największą w woje­
wództwie ciechanowskim liczbę laure­
atów konkursów przedmiotowych. 
Z 46-osobowego grona pedagogów 
wielu — zachęconych przez szefową 
— zrealizowało swoje pedagogiczne 
pasje. Z dużym powodzeniem popro­
wadziły klasy autorskie, czy — jak woli 
kuratoryjny wizytator — klasy z inno­
wacjami pedagogicznymi Barbara Li- 
berek i Krystyna Łazarska. W zakresie 
edukacji ekologicznej eksperymento­
wały Marianna Kozłowska i Teresa 
Jędrzejewska. Nowych form aktywno­
ści twórczej poszukiwały integrując 
treści nauczania panie od nauczania 
początkowego: Sławomira Czerniko- 

wska, Elwira Klimiuk i Aleksandra Wi­
śniewska. „Błękitną matematykę” 
wprowadziła Ewa Andrychowska, 
a Iwona Łuczak rozpoczęła prace 
przygotowawcze do eksperymentu 
zainicjowanego przez profesora T. Pil­
cha. Ogólnopolskie sukcesy odnoto­
wała też szkoła w konkursie „Zdrowie 
wokół nas” oraz konkursie na szkolną 
gazetkę (I nagroda dla „Prymuska” 
w 1994 roku).

Od zakłóceń w rytmiczności funk­
cjonowania, placówkę uchroniła świe­
tna organizacja pracy i budowy. Cenę 
tej szczególnej harmonii zna tylko jed­
na osoba. J. Torbus od rozpoczęcia 
prac budowlanych właściwie nie była 
na urlopie. Znacznie mniej czasu mo­
gła poświęcić 14-letniemu synowi i wy­
magającej stałej opieki matce. Kolejno 
rezygnowała z drobnych i rzadkich 
przyjemności. Nie pamięta, kiedy 
ostatnio piekła swojego ulubionego 
kartoflaka. "Nawet oczekiwany przez 
rodzinę barszcz z uchami zastępowa­

ła daniami błyskawicznymi. Dzień 
dzielić musiała między funkcje przypi­
sane jej stanowisku i — rozbudowę. 
Wieczorami trzeba było wykonać pra­
ce koncepcyjne, dokumentacyjne, no 
i przygotować się do lekcji. A pienię­
dzy z tego powodu nie przybywało. 
Wręcz przeciwnie, nie można było 
nawet myśleć o płatnych zajęciach 
dodatkowych.

Może przykład dyrektorki pociągał 
innych. Nie robiła przecież niczego dla 
siebie. Nie powiększyła swojego stanu 
posiadania. Jak przed laty, tak i teraz 
pozostaje właścicielką M-3 (54 m2), 
w którym jeden pokój zajmuje matka, 
a drugi ona z synem. Nie ma samo­
chodu, rekreacyjnej działki, dolarowe­
go konta w krajowym lub zagranicz­
nym banku, kosztownej biżuterii, futra 
z szynszyli ... etc. Także jej syn nie 
nacieszy się szkolnym luksusem. Mó­
wiąc o sobie przywołuje słowa M. 
Maeterlincka: „Godność człowieka 
potęguje się jego obowiązkami, a do­
mierza wielkością zadania”. Czyżby 
wszyscy, którzy wsparli jej inicjatywę 
podzielali ten pogląd? Może na dołach 
wieją cieplejsze wiatry niż na szczy­
tach?

KODA

Po uroczystości oddania do użytku 
rozbudowanej i zmodernizowanej SP 
nr 2 w Płońsku przejrzałem lokalną 
prasę. Na zdjęciach zobaczyłem ludzi 
sprawujących władzę. Jedni przecinali 
wstęgę, drudzy wręczali nagrody, 
a wszyscy mówili, mówili i ... mówili. 
Nie trzeba wielkiego intelektu, by zro­
zumieć, kto zbił kapitał na tym przed­
sięwzięciu.

Moją uwagę zwrócił maleńki tekst 
nieśmiało wciśnięty między krzykliwe 
hasła trzeciej kolumny „Tygodnika 
Ciechanowskiego”. Jego autor napi­
sał: „Nam wciąż serce wypełnia 
wdzięczność za każdym razem, gdy 
urzędnik wyjdzie zza biurka i odda 
nam na jakiś cel część naszych pie­
niędzy”. Tak, przyzwyczajenia z prze­
szłości oddają nieocenione usługi 
współczesnym „przedsiębiorczym”.

Czy mogłoby być inaczej? Chyba 
nie. W naszym — podobno już demo­
kratycznym — kraju sytuacja „krótkiej 
kołdry” daje druzgocącą przewagę lu­
dziom władzy. Ponieważ pieniędzy nie 
starcza na to, na co starczać powinno, 
to od woli władzy zależy, na co star­
czy. W ten sposób życie wymusza 
wdzięczność i pokorę, mimo że dla 
prawidłowego funkcjonowania demo­
kracji niezbędne są— jak piszą auto­
rzy najnowszego „Słownika „Polity­
ki"” — twórcze konflikty i różnice 
zdań. Nie wiem czy J. Torbus w bilan­
sie zysków i strat zamieściła rubrykę 
„koszty moralne”, ale wiem, że dyrek­
tor świadomy własnej wartości i od­
ważnie ją podkreślający, ma małe 
szanse na pozyskanie dodatkowych 
pieniędzy.

Rzecz idzie o właściwą hierarchię 
wartości. Każdy powinien robić to, co 
przypisane jest do jego stanowiska. 
Dyrektor szkoły winien więc przede 
wszystkim organizować, nadzorować 
i odpowiadać za proces dydaktyczno- 
-wychowawczy. Jeśli jednak z jakiś 
społecznie uzasadnionych powodów 
przyjął na siebie ważkie zadanie doda­
tkowe i wykonał je kosztem swojego 
prywatnego czasu, to on powinien 
znaleźć się na pierwszych stronach 
gazet i być zapisanym stosownymi 
zgłoskami w lokalnych annałach. Ale 
też każdy, kto dobrze robi to, za co mu 
społeczeństwo płaci i jeszcze drugie 
tyle dodatkowo, powinien czuć się 
bezpiecznie nie tylko wtedy, kiedy 
zgadza się ze stanowiskiem władzy, 
ale i wtedy, kiedy zgodzić się nie 
może.

Przed Józefą Torbus kolejny kon­
kurs na stanowisko dyrektora szkoły. 
Być może w Płońsku nie zdarzy się to, 
co ostatnio dość często dane jest nam 
obserwować. Na wszelki jednak wy­
padek radzę pani dyrektor, by nie 
korzystała z wzoru sienkiewiczows­
kiego bohatera, który zwykł mawiać: 
„Jam to nie chwaląc się sprawił”, 
ciągle bowiem nie fakty dokonane, ale 
pokora i wdzięczność są w cenie. Im 
lepiej zagrane, tym wyższe stanowis­
ko. Potem odbije się własne straty na 
tych, co stoją niżej.

KRZYSZTOF KAROLAK
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Wysoko 
cenię sobie 
dwa małe 
słowa

NIE 
WIEM

Małe, ale mocno uskrzydlone. Roz­
szerzające nam życie na obszary, 
które mieszczą się w nas samych 
i obszary, w których zawieszona jest 
nasza nikła Ziemia.

Ten poetycki, jakże charakterysty­
czny dla poezji Szymborskiej cytat 
z jej nobiowskiego odczytu, który 
świat okrzyczał najdłuższym wier­
szem, zapewne mógłby być mottem 
każdego z laureatów nagradzanych 
od 95 lat Nagrodami Nobla. W tym 
pięciu, a z Szymborską sześciu pol­
skich noblistów: Marii Skłodowskiej- 
Curie, Henryka Sienkiewicza, Włady­
sława Reymonta, Czesława Miłosza, 
Lecha Wałęsy. Jednak każdy z nich 
inaczej tłumaczył swoje zasługi i cel 
otrzymanego zaszczytu.

Maria Skłodowska-Curie była pie­
rwszą laureatką w dziejach Nobla, 
którą nagrodzono dwukrotnie. Za pier­
wszym razem w 1903 roku z dziedziny 
fizyki przyznano nagrodę w połowie 
Henrykowi Becquerelowi, a w połowie 
małżeństwu Curie za prace z dziedzi­
ny promieniotwórczości. Drugi raz 
w roku 1911, w dziedzinie chemii, za 
badania dokonane po śmierci jej mę­
ża. I tę nagrodę zadedykowała właś­
nie mężowi: Jemu zawdzięczać nale­
ży w dziedzinie promieniotwórczości 
szereg prac podstawowych... Sądzę 

więc, że to wyróżnienie jest wyrazem 
hołdu dla pamięci Piotra Curie.

Henryk Sienkiewicz dostał w 1905 
roku literacką Nagrodę Nobla w uzna­
niu jego wspaniałych zasług jako pisa­
rza epickiego, choć powszechnie 
uważało się, że za „Quo Vadis”. 
W swoim odczycie mówił: Wszystkie 
nagrody świata idą w zawody o tę 
nagrodę, w osobach swoich poetów 
i pisarzy. Dlatego też wysoki areopag, 
który tę nagrodę przyznaje i dostojny 
monarcha, który ją wręcza, wieńczą 
nie tylko poetę, ale zarazem naród, 
którego synem jest ów poeta. Jednak­
że zaszczyt ten, cenny dla wszystkich 
i ileż jeszcze cenniejszym być musi 
dla syna Polski! Głoszono ją umarłą, 
a oto jeden z tysięcznych dowodów, 
że ona żyje. Głoszono ją niezdolną do 
myślenia i pracy, a oto dowód, że 
działa. Głoszono ją podbitą, a oto 
nowy dowód, że umie zwyciężać.

Władysław Reymont otrzymał na­
grodę w 1924 roku. W tym samym 
czasie kandydatami byli m.in.: Mak­
sym Gorki, Tomasz Mann, a także 
Stefan Żeromski, który w opinii wielu 
Polaków był bardziej zasłużonym kan­
dydatem, choć nie popieranym przez 
ówczesny rząd. Reymont zaskoczony 
przyznaniem jemu tego zaszczytnego 
tytułu uważał, że jest to wynik wzrostu 
w świadomości świata znaczenia zie­
mi jako ideału, a rolnika jako material­
nej ostoi ładu i stałości. Tzw. opinia 
publiczna wyrażała przekonanie, że 
wpływ na to wyróżnienie miały czyn­
niki ideowe i polityczne, że nagrodzo­
no w ten sposób kraj, który odzyskał 
niepodległość i oparł się nowemu nie­
bezpieczeństwu, jakim była wojna 
z bolszewikami.

Prawie pół wieku później, bo 46 lat 
trzeba było czekać na kolejnego Nobla 
dla Polaka. Gdy w 1980 roku nagrodę 
tę przyznano Czesławowi Miłoszo­
wi, znowu widziano w tym gest poli­
tyczny, choć większość autorytetów 
literackich z takim poglądem się nie 
zgadzała. Przed wręczeniem nagrody 
próbowano wciągnąć Miłosza w dys­
kusję polityczną o sytuacji w Polsce. 
Miłosz zaś wyraźnie odcinał się od 

polityki mówiąc, że nie jest pisarzem 
politycznym i otrzymał Nobla za twór­
czość poetycką.

Natomiast przyznana Lechowi Wa­
łęsie w 1983 roku Pokojowa Nagroda 
Nobla, jawnie polityczna, bo taki jest 
jej charakter, przyznana została prze­
wodniczącemu „Solidarności”, pierw­
szej organizacji związkowej w bloku 
wschodnim, niezależnej od struktur 
państwa. Dla większości Polaków No­
bel był nie tylko nagrodę dla Wałęsy, 
lecz uhonorowaniem wysiłku całego 
społeczeństwa, które miafo siłę poko­
jowymi metodami zmagać się z totali­
taryzmem. Wałęsa to rozumiał i na­
grodę przekazał związkowi.

Te Noble za „polskość” przerwała 
ostatnia decyzja szwedzkiej akademii. 
Po ogłoszeniu literackiego Nobla ’96 
dla Wisławy Szymborskiej, mówiło 
się, że tym razem nie jest to nagroda 
za to skąd pochodzi, a zwyczajnie, 
w uznaniu jej twórczości. Nie obyło się 
wprawdzie bez sensacji, g‘dy okazało 
się, że w październiku, dzień po tej 
wiadomości na największych targach 
książki we Frankfurcie nikt z polskiej 
delegacji nie mógł udzielić informacji 
o poetce i jej poezji, a jedyny tomik 
właśnie ktoś ukradł...

Dziś to już nie ma znaczenia. 10 
grudnia, jak od 95 lat, odbyło się 
uroczyste noblowskie przedstawienie, 
które tym razem śledziliśmy z dumą 
i z zachwytem. Z dumą, gdy słyszeliś­
my: w osobie Wisławy Szymborskiej 
Akademia Szwedzka pragnie uczcić 
przedstawicielkę poetyckiego stosun­
ku do świata o nadzwyczajnej, nie­
ugiętej czystości i sile. Przedsta wiciei- 
kę poezjijako odpo wiedzi życiu, poezji 
jako sposobu życia, przedstawicielkę 
sztuki słowa, jako myśli i odpowiedzia­
lności— tak przedstawiła naszą poet­
kę szwedzka pisarka Brigitta Trotzing, 
członek Akademii Szwedzkiej. I z za­
chwytem — nad skromnością i uro­
kiem poetki, w której ustach proste 
słowa — nie wiem, dziękuję, tak — na­
brały niemal filozoficznego wymiaru. 
Dedykujemy naszym Czytelnikom fra­
gment z odczytu nobiowskiego poetki, 
który może być także noworocznym 
życzeniem. LJ

W tym roku obchodzimy 100-rocznicę śmierci Alfreda Nobla, wynalaz­
cy dynamitu, a także utopisty, który wierzył, że wymyślenie środków 
niszczycielskich powstrzyma ludzkość, przed kolejnymi wojnami. Tes­
tament Nobla rozpocząto realizować w 1901 roku, utworzono wówczas 
Fundację Nobla, a przeznaczonym na ten cel kapitałem spadkobiercy 
wynalazcy obracają do dziś. Wynalazca życzył sobie by przyznawano 
nagrody w pięciu dziedzinach: fizyki, chemii, medycyny i fizjologii, 
literatury oraz pokojową. Od 1960 roku nagrody wręcza się także 
wybitnym ekonomistom.

...Wspomniałam o natchnieniu. Na pytanie czym ono jest, jeśli 
jest, poeci współcześni dająodpowiedzi wymijające. Nie dlatego, że 
nigdy nie odczuli dobrodziejstwa tego wewnętrznego impulsu. 
Przyczyna jest inna. Niełatwo wyjaśnić komuś coś, czego się 
samemu nie rozumie.

Ja także, pytana o to czasem, istotę rzeczy obchodzę z daleka. Ale 
odpowiadam w sposób taki: natchnienie nie jest wyłącznym 
przywilejem poetów czy artystów w ogólności. Jest, była, zawsze 
będzie pewna grupa ludzi, których natchnienie nawiedza. To ci 
wszyscy, którzy świadomie wybierają sobie pracę i wykonują ją 
z zamiłowaniem i wyobraźnią. Bywają tacy lekarze, bywają tacy 
pedagodzy, bywają tacy ogrodnicy i jeszcze setka innych zawodów. 
Ich praca może być bezustanną przygodą, jeśli tylko potrafią w niej 
dostrzec coraz to nowe wyzwania. Pomimo trudów, porażek, ich 
ciekawość nic stygnie. Z każdego rozwiązanego zagadnienia 
wyfruwa im rój nowych pytań. Natchnienie, czymkolwiek ono jest, 
rodzi się z bezustannego „nie wiem”.

Ta kich ludzi nie jest zbyt wielu. Wię kszość mieszkańców tej Ziemi 
pracuje, żeby zdobyć środki utrzymania, pracuje bo musi. To nie oni 
z własnej pasji wybierają sobie pracę, to okoliczności życia 
wybierają za nich. Praca nie łubiana, praca, która nudzi, ceniona 
tylko dlatego, że nawet w tej postaci nie dla wszystkich jest 
dostępna, to jedna z najcięższych ludzkich niedoli. I nie zanosi się 
na to, żeby najbliższe stulecia przyniosły tutaj jakąś szczególną 
zmianę.

Wolno mi więc powiedzieć, że wprawdzie odbieram poetom 
monopol na natchnienie, ale i tak umieszczam ich w nielicznej 
grupie wybrańców losu.

WISŁAWA SZYMBORSKA
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Nauczyciel pyta ucznia:
— Wymień pięć zwierząt afrykańs­

kich.
— Trzy słonie i jeden lewi
—- Siadaj, dwie jedynki!
— Jak to dwie ? Było jedno pytanie ?
— Ta druga z matematyki.

*

Kaziu — mówi anglista — Jak to

— Sam ich nie zrobiłem. Pomagał 
mi brat, mama, tata i sąsiad.

*

Panie dyrektorze, mama i tata kaza­
li się zapytać, co wpisaliście mi do 
dzienniczka, bo cały blok próbował 
odczytać, ale żadnemu z sąsiadów się 
nie powiodło?

— Napisałem do twoich opieku-
nów: ,,Zpowodu nieczytelnego pisma

możliwe, żebyś ty w takim krótkim 
zdaniu aż tyle błędów narobił?

oraz przeszkadzania na lekcji proszę 
o wizytę”. *
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Wstęp do wiedzy tajemnej kosztował 
mnie 10 nowych złotych, postanowiłam 
więc rzecz zgłębić gruntownie i sys­
tematycznie, starając się zapanować 
nad wrodzonym sceptycyzmem. Szyb­
ko się jednak okazało, że dostęp do jej 
tajników jest raczej ograniczony, a ci, 
którzy ją posiedli postanowili mnie na­
tychmiast uzdrowić albo odmienić, co 
jednak okazało się trudem daremnym... 
mimo że usiłowałam współpracować!

Najpierw udałam się do czołowego bio­
energoterapeuty, który „uzdrawiał na 
miejscu”. Niestety, chętnych było zbyt wie­
lu, więc zrezygnowałam. Takich niecierp­
liwych jak ja wyławiał z kolejki młody 
człowiek, który natychmiast zaproponował 
mi krótki kurs dotyczący medycyny natura­
lnej. Wręczył mi ulotkę i zniknął, ale moje 
reporterskie oko pilnie go śledziło. Biedak, 
stał przed kioskiem RUCH-u i błagał sprze­
dawczynię o jakikolwiek środek przeciw­
bólowy, a najchętniej o proszek z krzyży­
kiem. Oportunista w świecie medycyny 
naturalnej czy niebożę, którego żadna wie­
dza się nie ima?

Nieco rozczarowana powędrowałam 
dalej zaliczając wszystkie możliwe stoiska 
ciasno przylegające do siebie w ogromnej 
auli Politechniki Warszawskiej, gdzie właś­
nie zorganizowanoforum wiedzy tajemnej. 
Kiedy zobaczyłam informację o relaksacyj­
nej terapii antystresowej, domyśliłam się, 
że na pewno będzie chodziło o sugestyw­
ne i atrakcyjne metody odstresowania. 
Okazało się jednak, że trzeba mieć bardzo 
dużo wyobraźni, aby poddać się tej formie 
relaksacji... Rzecz bowiem polega na tym, 
że trzeba nabyć za 15 nowych złotych 
kasetę i poddać się muzyce i kojącym 
słowom z niej płynącym... Dla ukojenia 
serca i blasku uczuć musimy się poddać 
seansowi pt. „Łabędzia wyspa kwitnących 
drzew w blasku uczuć”. Dla zdobycia wy­
trwałości, odwagi i sukcesu przeżyć „Góry 
orlich gniazd z klejnotami mocy osobowo­
ści”. Apetyt, sprawność i urodę zapewni 
nam „Magiczny ogród motyli, kwiatów 
i światła planety Wenus”. Siły 
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duchowe i poprawę zdrowia da „Krysz­
tałowy pałac Anioła Uzdrowiciela". A moc 
umysłu wyłącznie „Bursztynowy pałac 
programowania zdrowia mocą umysłu”.

Nieco oszołomiona tą niebiańsko-eks- 
cytującą literaturą, zupełnie zignorowałam 
piramidkę zdrowia, która działa jako od- 
promiennik żył wodnych i to za jedyne 15 
nowych złotych. Żałuję! Jednakże nie mo­
głam przegapić okazji pozbycia się wszel­
kich nałogów...

Mężnie skierowałam się więc za para- 
wanik, gdzie czekało na mnie dwoje bar­
dzo sympatycznych młodych ludzi, którzy 
przyglądali mi się z uśmiechem, ale i z za­
żenowaniem. Podziękowałam im, nie mia­
łam bowiem sumienia obciążać ich, tak 
jeszcze młodych i wiotkich, moimi nałoga­
mi. Kiedy jednak zobaczyłam, że można 
sobie ustalić najpierw rejestr chorób, a po­
tem natychmiast się ich pozbyć, zdecydo­
wanie stanęłam w kolejce i zaczęłam przy­
glądać się z uwagą co wyczynia pani 
w sukni ze strusich piór, nieco przyciętych, 
z ogromną energią wykonująca jakieś nie­
zrozumiałe szamańskie gesty, miotająca 
się między mężczyzną i kobietą, którzy 
stali w bezpiecznej odległości od medium. 
Mężczyzna twierdził, że „coś się z nim 
dzieje , natomiast zniechęcona tym sean­
sem kobieta żaliła się, że „nic ją nie 
bierze”. Uzdrowicielka od czasu do czasu 
rzucała złowrogie spojrzenie na milczący 
tłumek sceptyków, wyrażając się suges­
tywnie w języku rosyjskim.

Chodziłam nadal nie uzdrowiona i nie 
odmieniona, postanowiłam więc poddać 
się chociażby zabiegowi świecowania 
uszu metodą Indian Hopi. Nie dlatego, że 
miałam taką potrzebę, ale podobał mi’się 
sam rytuał: pachnące zioła, zapalona 
świeca. Dowiedziałam się jednak, że jest 
to metoda dosyć inwazyjna, a więc nie 
całkiem bezpieczna. Zrezygnowałam więc 

z tego przedsięwzięcia i postanowiłam 
zająć się głową i kręgosłupem, jako że 
hasło nad kolejnym straganikiem obwiesz­
czało, że to klucz do zdrowia!

Tu też tłumek kłębił się cały czas, a pan 
mierzący około dwóch metrów masował 
karki roznegliżowanych pań i panów z mi­
ną gladiatora. Więc pod byle pretekstem 
oddaliłam się w popłochu.

Pomyślałam, że nie naruszając mojej 
tkanki cielesnej mogę oddać się tylko we 
władanie wróżki za jedyne 20 nowych 
złotych. Mogłam wybierać spośród kilku 
pań, które zapewniały, że dowiem się 
o moich przyszłych losach. Trzeba było 
tylko wejść za białą kotarkę do maleńkiego 
boksu metr na metr. Dla mnie okazało się 
to niemożliwe, ponieważ mam kłaustrofo- 
bię, a żeby się jej pozbyć, musiałabym 
wrócić do uzdrowicielki w strusich piórach, 
ale zabrakło mi odwagi. Jedna z wróżek 
zapewniała, że likwiduje agresję i to za 
jedyne 100 tys. Nie ukrywam, że była to 
nęcąca propozycja, ale stwierdziłam, że 
bardzo ryzykowna zważywszy, że najlep­
szym sposobem na atak jest kontratak, 
który jednak wymaga choćby nikłej agresji.

Mogłam się jeszcze „doładować" kulą 
elektryczną, która 
uzupełnia niedobo­
ry energetyczne, 
ale niestety magik 
od tego urządzenia 
spożywał właśnie 
wegetariański 
obiad. Postanowi­
łam więc porzucać 
sobie kamieniami... 
Piękne, kolorowe... 
Dowiedziałam się, 
że każdy z nich ma 
inną właściwość 
i zapobiegają one 
wielu chorobom 
oraz ułomnościom 
człowieka. Ta dru­
ga właściwość 
szczególnie mnie 
zaintrygowała. 
Okazało się, że 

agat zapewnia wierność, akwamaryn przy­
nosi bogactwo, ametyst przeciwdziała no­
stalgii, awentryn daje wewnętrzną harmo­
nię, bawole oko przeciwdziała słabościom 
ducha, bursztyn uspokaja nerwy, chryzo- 
kola wyzwala tolerancję, chryzolit koi za­
zdrość, chryzopraz zapobiega histerii i da­
je nadzieję. A taki na przykład cytryn, nie 
najładniejszy, a przynosi sukces. Nato­
miast heliotrop powinni ze sobą nosić 
w kieszeni ci, którzy są mało wyrozumiali. 
Siłę przekonywania daje howlit. I uwaga, 
kamień księżycowy demaskuje fałsz! 
Kwarc różowy hamuje agresję i pozbawia 
nadwrażliwości. I kto by pomyślał, lapis- 
-lazuli, taki niepozorny, a zwalcza zło. 
Zielony malachit odwzajemnia miłość. 
A oksydian łagodzi zahamowania i sprzyja 
roztargnionym. Czarny onyks chroni od 
upodlenia i niesławy. Zaś rubin łagodzi 
problemy seksualne i inspiruje do czynu. 
Tygrysie oko daje intuicję, a turkus zapew­
nia szczęście rodzinne. Natomiast przed 
zapominalstwem chroni turmalin. Mogłam 
kupić wszystkie...

No cóż, ponieważ empiria magików na 
mnie nie działała, podejrzewam, że nie 
zdołałam do końca wyzbyć się sceptycyz­
mu — postanowiłam nastawić się na wie­
dzę teoretyczną. Wstrząsnęła mną infor­
macja, że wśród nas są wampiry ener­
getyczne. To ponoć zwykli ludzie, którzy 
cieszą się doskonałym zdrowiem i tryskają 
energią. Skąd jąmają? Oczywiście „wysy­
sają” ją od innych. Ale ponoć można się 
ustrzec takiego wampira, trzeba jednak 
posiąść umiejętność otwierania „trzeciego 
oka”. Właśnie na ten temat miał być wy­
kład, ale okazało się, że będzie później 
albo go nie będzie, ponieważ mistrz jest 
zajęty przez telewizję. W związku z czym 
udałam się na wykład o psychografologii, 
której nie należy mylić z grafologią, pole­
gającą na wyciąganiu wniosków z porów­

nywania pisma. Psychografologia służy 
poznaniu człowieka i to wszechstronnie na 
podstawie jego pisma.

Jak twierdził wykładowca, nie jest to 
żadna wiedza tajemna, a gruntowna nau­
ka mająca na celu nieinwazyjne poznawa­
nie człowieka. Na takiej Sorbonie — mówił 
— trzeba przejść aż pięcioletni kurs, żeby 
dostać licencję psychografologa. Na Za­
chodzie jest to profesja szczególnie po­
szukiwana, ponoć żadna większa firma nie 
zaproponuje pracownikowi stanowiska 
kierowniczego lub kreatywnego, jeżeli nie 
określi jego cech psychografolog. Ponoć 
i u nas coraz częściej zdarza się, że duże 
firmy żądająpisania życiorysów ręcznie po 
to, aby zdefiniować grafologicznie kandy­
data i ustrzec się w ten sposób przed 
nieprzemyślanymi decyzjami. Tak więc 
dochodzimy do tego, że psychografolog 
wypiera kadrową!

Po dwugodzinnym wykładzie okazało 
się, że pismo nie kryje żadnych tajemnic. 
Trzeba tylko bardzo spokojnie i wnikliwie 
zastanawiać się nad jego wielkością, dy­
namiką, kształtem itd. Jeżeli ktoś pisze 
prosto znaczy, że jest człowiekiem rozsąd­
nym, działającym bez emocji i widzącym 

z dalszej perspektywy. Ponoć tak zwykle 
piszą kobiety. Panowie najczęściej mają 
tendencję wychylania się w prawo, co 
oznacza, że robią wszystko szybko, nawet 
z pewnym impetem, lubią przy tym gesty 
teatralne i wiele hałasu wokół. Ponadto 
panowie ci kochajątowarzystwo i oczywiś­
cie chcąbyć przez wszystkich akceptowa­
ni! Ci, którzy pochylają pismo w lewo, to 
ludzie wyciszeni, bardzo skoncentrowani, 
można nawet zaryzykować, że to intrower­
tycy i tak ponoć piszą kobiety po przejś­
ciach.

Ci, którzy stawiają wielkie litery, chcą 
mieć jak najwięcej obszaru dla siebie, są 
więc zwykle przebojowi i egocentryczni. 
Z kolei ci, którzy piszą robaczkami są 
bardzo drobiazgowi, ale za to kontrolują 
swoje emocje. Nawet jeżeli im się to zrazu 
nie udaje, kiedy ochłoną starają się wyna­
grodzić bliźnim ten brak kontroli. Ktoś, kto 
zaczyna zdanie dużą literą napisanąz fan­
tazją i rozmachem, oczywiście chce być 
zawsze zauważony i lubi być tym pierw­
szy. Ci, którzy piszą potoczyście, czyli 
łączą litery, potrafią myśleć logicznie i ma­
ją większązdolność do syntezy. Natomiast 
ci, którzy piszą rozdzielnie, są bardzo 
twórczy i mają ogromną intuicję, co się 
potwierdza w przypadku wielu nauko­
wców. O tym czy ktoś jest „psychiczny” 
czy „erotyczny”, a więc czy ma pewne 
kłopoty ze znalezieniem się w teraźniej­
szości lub czy nadmiar energii witalnej 
powoduje u niego problemy z. seksem 
— świadczą ogonki! Taki pan, który szale­
nie wydłuża literkę jot w dół, niewątpliwie 
ma ogromne możliwości. Natomiast jeżeli 
wydłuża ją w górę, powinien natychmiast 
udać się do psychologa, a najlepiej od razu 
do psychiatry. Ba, ogonek w dół to eros, 
a w górę — psyche. I w tym cała rzecz!

TERESA KONARSKA
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piąią rocznicę funkcjonowania na polskim rynku 
zachodnioniemieckie pisemko dla młodzieży, lubujące 
się w prezentowaniu strasznych, bo nie bardzo domytych, 
szarpidrutów, postanowiło urządzić fetę i na stołecznym 
Torwarze przeprowadziło koncert na swoją cześć. Kon­
feransjerkę trzymał sam Marek Sierocki — cześć, wzięło 
zaś w nim udział trochę kapel krajowych oraz, co najważ­
niejsze, Kelly Family. Z tego ostatniego powodu na 
warszawskiej ślizgawce odbyło się masowe wariactwo 
małolatów.

Mimo że koncert rozpoczynał się w porze dobranocki, 
niektóre zagorzałe fanki dyżurowały przed Torwarem już 
od siedmiu godzin. Widać to było po nich wieczorem, gdy 
nie miały już siły walczyć o lepsze miejsca. Pandemonium 
koncertowe rozpoczęło się w chwili wdzierania się do 
wnętrza hali—gdy ktoś dostał się w tryby tego tłumu, nie 
miał już drogi odwrotu ani ucieczki w żadną inną stronę. 
Pozostawało wgłębiać się w ścisk i w ryk tysięcy gardeł. 
Oba zjawiska trwały do końca wydarzeń, a dla nieprzy- 
zwyczajonego ucha byty istną torturą. No, ale wszyscy 
zdaje się właśnie tego chcieli...

Polskich wykonawców, w tym słynnego Fiaska, widow­
nia oglądała prawie trzy godziny, ale to była tylko roz­
grzewka przed „pra wdziwymi” emocjami. Te zaczęty się 
wraz z pojawieniem się na scenie familii Keltysów. 
Histeria sięgnęła zenitu! Małolaty stłoczone przed po­
dium, nafaszerowane adrenaliną, ale pozbawione tlenu, 
poczęły padać jak przysłowiowe muchy. Było jak w pio­
sence: pac, pac, pac — lecą dzieci, pac, pac — już drugi 
spadł. Bo rzeczywiście leciały pannice z nóg. Głównie, na 
sobie podobne i na posadzkę. Ale tak naprawdę, to nawet 
nie przebywały zbyt długo w poziomie, bo ochroniarze 
tego dnia byli niezwykle spra wni. Każdy mógł sobie za tern 
pooglądać jak wyciągają pannice z tłumu, a potem jak 
worki, czyli po głowach i ramionach pozostałych, podają 
gdzieś na zaplecze, by tam z pomocą pielęgniarkijakoś je 
docucić i dotlenić. Co wyciągnęli jedną, to padała następ­
na. I tak do końca tego trwającego kilka godzin koncertu.

Kiedy ten masowy amok sięgnął zenitu, z okolicy sceny 
polała się w tłum zimna woda. Co dla polewanych, zdaje 
się, nie było wcale nieprzyjemne — ten prysznic wyraźnie 
osłabił tempo omdlewania rozhiste ryzowanych panienek. 
Nie mniej niezwykły widok można było obserwować po 
wyciśnięciu się tego tłumu na powietrze. Była już bodaj 
jedenasta w nocy, chłód taki, że para leciała z ust, 
a ogłuszone muzyką i podduszone wcześniejszym gorą­
cem dziewczyny poczęty pokotem walić się na resztki 
trawnika i tam w pozycji embrionalnej nadal szlochać jak 
najęte. Że to się nie pochorowało, nie złapało zapalenia 
płuc, to chyba cud! A może fanki dopiero teraz, po 
wcześniejszej gorączce, zaczęły ożywać? Kto to wie...?

Tego wieczora na Torwarze w zasadzie nikt nie sie­
dział. W którą stronę by się nie spojrzało, widać było 
sytuację odwrotną niż w autobusach miejskich — mało­
laty karnie stały, ,, wapno” natomiast, czyli ich dorosła 
opieka, wreszcie mogło opaść na fotele. Wbrew bowiem 
pozorom wiek średni dało się zauważyć tu i ówdzie. 
Najprawdopodobniej dlatego, że niektórym rodzicom 
strach było puścić swe pociechy same w tę „obcą dzicz”. 
Więc dorośli spełniali rolę bardziej osobistej ochrony 
małolatów, niż wielbicieli produkujących się na scenie 
szarpidrutów.

I za to wszystko przyszło wybulić pół, jak mówią nasi 
najmilsi „bańki" od głowy. Nikt nie lubi rozstawać się z tak 
okrągłą sumką, zwłaszcza gdy okazuje się jeszcze, że za 
swoje pieniądze nie ma się na koncertowej sali prawie 
żadnych praw. Jeśli ktoś miał jakieś wątpliwości w tym 
względzie, to szybko je rozwiała lektura „Warunków 
sprzedaży", czyli odwrotnej strony biletu wstępu. Taką 
treść jaka tam została zamieszczona wymyśleć mógł 
chyba tylko miłośnik dyktatu organizatora nad widzami. 
Z tego bowiem co zapisano na bilecie wynika, że or­
ganizator: „zastrzega sobie prawo”, „nie będzie zobo­
wiązany", może „żądać”, „zmienić”, „odmówić”, „od­
wołać bez podania przyczyn” itp., itd. Ten, kto organizo­
wał ten spektakl jednak nie bez przyczyny zawarł w „bile­
towym kontrakcie kupna i sprzedaży" takie zastrzeżenia. 
Oto bowiem każdy jego uczestnik został uprzedzony, że 
„na koncercie przebywa na własne ryzyko i odpowiedzia­
lność", a nieprzestrzeganie zarządzeń i poleceń podczas 
koncertu „może stworzyć zagrożenie dla zdrowia i życia 
uczestnika koncertu", ponadto „posiadacze biletów mo­
gą być narażeni na ciągłe przebywanie w strefie dźwię­
ków mogących spowodować uszkodzenie słuchu”. Za co 
ten, kto bilet sprzedaje, oczywiście nie ponosi żadnej 
odpowiedzialności!

Morał z tego mógłby być taki, że jak zwykle, co wolno 
wojewodom, to na pewno nie... Akurat ostatnim tego 
wieczoru wolno było przynajmniej gardłować do woli. 
Dorosła reszta musiała zadowolić się tym, że wyszła 
z tego obronną ręką.

Na pocieszenie została jeszcze ta satysfakcja, że 
w telegazecie, w której wciąż ogłaszają się fani przeróż­
nych zespołów, miłośników Keltysów jest więcej, niż 
takich Backstreet Boysów.

1 kto by orzypuszczał, że coś takiego ucieszy...

WOJCIECH SIERAKOWSKI
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Uzdolnienia są wyjątkowym darem 
natury, danym tylko nielicznym.

O ile definicja zdolności wydaje się być 
oczywista, o tyle znacznie trudniej 
określić ich genezę. Uzdolnienia ro­
dzą się więc na podłożu przyrodni­
czym i wyłącznie z natury wynika ich 
tajemnicza logika, natomiast ich sens 
mierzony miarą użyteczności, rozpo­
znawalny jest wyłącznie na gruncie 
społecznym. Jeśli się tego sensu nie 
dostrzeże i jeśli nie nada się mu społe­
cznie pożądanego kierunku, to owa 
bezcenna wartość doszczętnie zmar­
nieje. Jak w warunkach życia współ­
czesnych Polaków, posiadających 
w swej zbiorowości wybijającą się 
w skali Europy i świata rzeszę mło­
dzieży, przedstawia się problem opie­
ki nad wybitnie uzdolnionymi. Czy jes­
teśmy w stanie sprostać wymogom 
pielęgnacji tego, co w narodzie niepo­
wtarzalne, najwartościowsze i twór­
cze — ucieleśnione w młodych osobo­
wościach, które dopiero zaczynają 
wrastać „w społeczną świadomość 
gatunku?’’

Gwarancje prawne

Bezprecedensowym aktem w dzie­
jach naszej oświaty jest w tym wzglę­
dzie po pierwsze — nowa ustawa 
o systemie oświaty z 1991 roku, a po­
tem zarządzenie ministra edukacji na­
rodowej z 27 kwietnia 1992 roku o or­
ganizacji i udzielaniu zezwoleń na in­
dywidualny tok nauczania. Dość po­
wiedzieć, że tym aktem prawo do 
takiego toku nauki otrzymali ucznio­
wie na każdym szczeblu nauczania. 
A dzięki temu uczeń o wybitnych pre­
dyspozycjach samokształceniowych 
może ukończyć każdy typ szkoły 
w czasie o połowę krótszym od prze­
widywanego urzędowo.

W sierpniu 1993 roku ukazało się 
rozporządzenie Rady Ministrów o for­
mach pomocy młodzieży szkolnej, 
w które wpisane zostało stypendium 
Ministerstwa Edukacji Narodowej dia 
wybitnie uzdolnionych uczniów szkół 
średnich. Po raz pierwszy takie sty­
pendium w wysokości ówczesnych 
5 min zł netto przyznane zostało 67 
wybijającym się uczniom. W ubiegłym 
1995 roku z tego stypendium, które 
wzrosło do 700 zł skorzystało 75 osób. 
Oczywiście można dyskutować o wy­
sokości tej kwoty, ale najważniejsze 
jest chyba to, że taka pomoc w ogóle 
istnieje. Zwłaszcza że wcześ­

niej jej nie było i niewielu było też 
takich, którzy dostrzegali potrzebę ist­
nienia takiej formy wsparcia uzdolnio­
nych uczniów.

Jak uczyć nie ucząc

Jednym ze znaków, naszych cza­
sów są różnego rodzaju zawody, olim­
piady, konkursy. Co ciekawe, jeśli 
w Polsce prawie bezustannie krytyku­
jemy rezultaty pracy naszych szkół, to 
całkiem inne werdykty o tym zdają się 
wydawać wyniki uczestnictwa naszej 
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młodzieży w takich międzynarodo­
wych sprawdzianach. W niektórych 
dyskusjach nie bez powodu mówi się 
więc o swego rodzaju ciekawostce, 
ale czy rzeczywiście jest to ciekawost­
ka? Twierdzę, że nie, a cała energia 
powinna być chyba skierowana na to, 
co należałoby uczynić, aby właśnie 
takich przykładów — sukcesów mło­
dych ludzi w zmaganiach międzynaro­
dowych — było jak najwięcej. Zwłasz­
cza że nie bez powodu szczególnej 
rangi nabrało dziś twierdzenie, że „ta­
kie będą Rzeczypospolite, jakie...” No 
właśnie, jakie?
Prusowskiego Antka zaprzepaściła 
niesprawiedliwość świata stoczonego 
na samo dno wyzysku. W systemie 
komunistycznym z kolei zaprzepasz­
czono talenty. Skoro dziś tamte za­
szłości nie istnieją, to nie wolno zmar­
nować z powodu jakichś partykularyz- 
mów szansy przygotowania ludzi do 
takich zajęć w przyszłości, do jakich 
się najlepiej nadają (w tym także elity 
umysłowej narodu).

Byłoby niewybaczalnym błędem, 
gdyby szkoła nastawiała się na hodo­
wlę geniuszy. Chodzi o to, aby w pro­
cesie pielęgnacji zdolności za naczel- 
nąprzyjąć zasadę samorealizacji, któ­
ra polega na pobudzeniu wewnętrznej 

energii i tworzeniu sytuacji wychowa­
wczych wolnych od dawek wiedzy 
z zewnątrz, a pomagających wewnęt­
rznemu przeżyciu świata i jego nowej 
kreacji. Czyli rzecz sprowadza się do 
dylematu o znaczeniu zasadniczym: 
jak uczyć — nie ucząc, jak rozwijać 
— nie niszcząc?

W tym wszystkim najtrudniej nie­
stety jest bodaj ukształtować właściwą 
atmosferę szkolnego środowiska, at­
mosferę, która powinna polegać na 
pełnej akceptacji dla uczniów wybit­
nych. Tylko, że tak najczęściej nie jest.

— W klasie raczej nikt mnie nie lubi 
— mówi 12-letni Daniel Janus, absol­
went szkoły podstawowej z Wąchoc­
ka. Daniel aż trzykrotnie „przyspie­
szył” swoją naukę, a szkoła — jak się 
upewniłem —- uczyniła bodaj wszyst­
ko, aby chłopak czuł się dobrze 
w szkolnej swej egzystencji. A mimo to 
w jego głosie tyle goryczy! Niekiedy 
zatem można odnieść wrażenie, że 
wszelkie usiłowania rozbicia tej szkol­
nej swego rodzaju skorupy zdane są 
na przegraną. Wina szkoły, uczniów, 
społeczności, która niejako sama 
z siebie nie lubi wybijających się po­
nad przeciętność? — Szczególnie za­
leży nam na tym, aby uczeń wybitnie 
zdolny nie był samotny — twierdzi pan 
Kazimierz Winiarczyk, dyrektor szkoły 
podstawowej w Wąchocku i tę wolę 
osobiście odebrałem jakswego rodza­
ju walkę z wiatrakami..., której wyniki 
niestety nie są zależne od samych 
chęci nawet najbardziej sprzyjającego 
talentom szkoły szefa.

— Dwie przykre prawdy odnoszą 
się do uczniów uzdolnionych i ich 
losów w szkole — mówi pani Krystyna 
Wojda. — Pierwsza to fakt, że są oni 
nierzadko odrzucani przez własnych 
kolegów i co jeszcze gorsze, nie za­
wsze rozumiani przez nauczycieli. 

Druga — że szkole, nauczycielom, 
często brakuje otwartości na potrzeby 
tego ucznia, który sam zdecydował się 
uczestniczyć w jakiejś olimpiadzie czy 
konkursie. Nie jest to na szczęście 
typowa postawa nauczycieli, ale szko­
da, że w ogóle taka się zdarza — pod­
kreśla pani Wojda.

Inne wspieranie

Spośród wielu partnerów resortu 
oświaty w dziedzinie opieki nad wybit­
nie uzdolnionymi, wielokrotnie spraw­
dzonym i dotychczas niezawodnym 
jest Krajowy Fundusz na Rzecz Dzie­
ci. Kierownictwo Funduszu, z dyrek­
torem biura Ryszardem Rakowskim 
na czele, dopracowało się w ciągu 
kilkunastu lat działalności sensowne­
go systemu promocji uczniów wybitnie 
uzdolnionych. Program ten stanowi 
jeden z głównych kierunków działalno­
ści i obejmuje uczniów wszystkich 
typów szkół.

Nie zajmujemy się hasłami i dawa­
niem pieniędzy — mówi dyr. Rako­
wski. — Nie pomagamy tym uczniom, 
którzy mają potencjalne zdolności, 
lecz tym, którzy potrafią swe zdolności 
wykorzystywać. Od początku funkc­
jonujemy w ramach polityki społecznej 
państwa, a nasza działalność zależy 
przede wszystkim od społecznej ap­
robaty, czynnie wyrażonej.

Pomoc Funduszu obejmuje różno­
rodne formy aktywności uczniów wy­
rastających ponad przeciętność. Każ­
dego roku organizowane są warsztaty 
badawcze w czołowych placówkach 
PAN. Zajęcia w ramach warsztatów 
i obozów naukowych prowadzili wybi­
tni polscy naukowcy, jak np. profeso­
rowie: Gieysztor, Samsonowicz, Axer 
czy Findeisen. Każdego roku w Jad- 
wisinie pod Warszawą odbywa się 
obóz interdyscyplinarny. Zajęcia pole­
gają na szerokim oglądzie kultury, 
gdzie obok wysoce specjalistycznych 
wykładów z różnych dziedzin, prowa­
dzone są zajęcia parateatralne, twór­
czego myślenia, zażegnywania kon­
fliktów itp. Nową formę w pracy Fun­
dacji stanowią tzw. obozy alternatyw­
ne, organizowane przez wychowan­
ków Funduszu. Są one alternatywą 
w stosunku do zgrupowań rutyno­
wych, przeznaczone dla uczniów 
szkół podstawowych i pierwszych klas 
licealnych o profilu matematyczno-fi- 
zyczno-filozoficznym. Prowadzą je 
byli stypendyści.

Ryszard Rakowski, podobnie jak 
i inni moi rozmówcy, jest zdecydowa­
nym przeciwnikiem izolacji osób wybi­
tnie uzdolnionych. Jak podkreśla, 
szczególnie dużo zależy tu od nau­
czyciela. Jeśli nauczyciel nieświado­
mie (w dobrej wierze) stawia dziecko 
na piedestał, to wyrządza mu krzyw­
dę. Dziecko ciągle chwalone musi 
z czasem zostać wyizolowane. Jeśli 
zaś szkoła stawia sobie za cel 
wszechstronne wspomaganie rozwo­
ju, to w takiej szkole znajdzie miejsce 
każde dziecko, nie tylko wyjątkowo 
zdolne.

Fundusz dziś jest wspierany wysił­
kiem wielu instytucji i osób prywat­
nych. MEN każdego roku przeznacza 
do dyspozycji stowarzyszenia kilku- 
setmilionowe kwoty. Wspiera jego 
działalność Komitet Badań Nauko­
wych PAN, MKIS, Bank Handlowy 
w Warszawie, Komisja Europejska 
oraz inni państwowi i prywatni spon­
sorzy. Warto przy tym podkreślić, że 
zawsze szanowana jest wola ofiaro­
dawców.

Polscy laureaci

Wyniki naszej młodzieży w między­
narodowej rywalizacji zaświadczają, 
że wysiłek uczniów, nauczycieli, rodzi­
ców, instytucji i stowarzyszeń nie po­
szedł na marne. W 1994 roku w 23 
polskich olimpiadach wzięło udział 
425 uczniów, a 36 z nich wystartowało 
w zawodach międzynarodowych. 
W 1995 laureatów w 24 olimpiadach 
było 507, a w zawodach międzynaro­
dowych reprezentowało nasz kraj 81 
osób. Jesteśmy tu w ścisłej czołówce 
światowej. Nierzadkie są przypadki 
uczniów, którzy przed zdaniem matu­
ry przyjmowani są na Cambridge Ox- 
ford albo słynne uniwersytety amery­
kańskie. Zresztą zestawienie wyników 
osiągniętych przez polską młodzież 
za granicąprzemawia samo za siebie. 
O co więc chodzi na przyszłość? Cho­
dzi o to dokładnie, co na zakończenie 
naszej rozmowy powiedziała wizyta­
tor Krystyna Wojda: — Ogromne za­
danie stoi nie tylko przed resortem, ale 
przed wszystkimi, którzy mają swój 
udział w przebudowywaniu świado­
mości społecznej, aby ogół naszego 
społeczeństwa zrozumiał, jak wielkim 
skarbem są zdolności dziecka.

WŁODZIMIERZ HELMAN

DYLEMATY
WYCHOWAWCZE

Co oznacza pojęcie 
dylemat? W potocznym 
rozumieniu — pewną 
kłopotliwą sytuację 
wyboru między różnymi 
możliwościami, 
ewentualnościami. 
Innymi słowy: dylemat 
stwarza konieczność 
decyzji ryzykownej, 
decyzji w sytuacji 
niepewnej, 
uniemożliwiającej 
racjonalne 
przewidywanie skutków. 
Całe nasze życie 
społeczne, w tym 
i edukacyjne, obfituje 
w sytuacje niepewne, 
kłopotliwe.

We współczesnych koncepcjach 
edukacyjnych ciągle powracamy do 
dylematu:

natura czy wychowanie kreują 
rozwój dziecka?
Swoiste wahadło czasu wykonuje 

kolejny ruch: od biologicznych czy 
genetycznych interpretacji rozwoju 
dziecka, poprzez enwironmentalisty- 
czne, które głoszą, że rozwój jest 
rezultatem doświadczenia i uczenia 
się; wreszcie od biologicznych i en- 
wironmentalistycznych interpretacji 
rozwoju aż do interakcjonistycznych 
zakładających, iż rozwój zależy zaró­
wno od natury, wyposażenia genety­
cznego, jak i wychowania oraz do­
świadczenia i uczenia się. Niektóre 
współczesne koncepcje, choć tego 
wyraźnie nie artykułują, nawiązujądo 

naturalistycznych idei wychowa­
nia. Przykładem może być edukacja 
elastyczna, alternatywna itp.

Przyjmując interakcjonistyczny 
punkt widzenia można założyć, że 
w rozwoju dziecka istotne są uwarun­
kowania genetyczne, ale przede 
wszystkim — środowiskowe. Zatem 
istotą pracy pedagogicznej jest 
organizowanie szeroko pojętego 
doświadczania dziecka. To do­
świadczanie ma wydobyć z dziecka 
jego potencjalne możliwości, mające 
uwarunkowania genetyczne. Bez te­
go możliwości dziecka pozostałyby 
ukryte. Doświadczanie ma więc wy­
dobyć potencjalne możliwości 
i wspierać ich bezkolizyjny, optymal­
ny rozwój. Może być to doświad­
czanie praktyczne — skierowane ku 
rzeczom, umysłowe — skierowane 
ku symbolom, społeczne — skiero­
wane ku innym, autokreacyjne — po­
legające na budowaniu samego sie­
bie według własnego programu. Te 
doświadczania razem wzięte, orga­
nizowane przez nauczyciela, pozwa­
lają dziecku nie tylko na intuicyjne 
poznawanie własnych możliwości, 
ale także ich rozwój. Rezultatem jest 
zmiana zachowań, sposobu myśle­
nia i działania, aktywności werbalnej 
i niewerbalnej; zmiana zaś jest pod­
stawowym wskaźnikiem rozwoju.

Rodzi to kolejny dylemat: 
jaka w istocie.powinna być 
współczesna pedagogika?
Powinna być przede wszystkim 

pedagogiką dziecka. Człowiek jest 
najpierw dzieckiem, a dopiero póź­
niej uczniem. Wiele współczesnych 
publikacji pedagogicznych roztrzą­
sających zagadnienie celów naucza­
nia czy opisywania celów, metod, 
zasad czy strategii nauczania nie 
uwzględnia potrzeb dziecka. Nau­
czyciel nie powinien nauczać, ale 
proponować wspólne poznawanie 

świata. Zamiast więc realizować ko­
lejne ogniwa czy elementy scenariu­
sza lekcji, powinien obserwować, re­
jestrować zainteresowanie oraz po­
trzeby poznawcze i formułować pro­
pozycje prowadzące do wspólnego 
scenariusza aktywności poznawczej 
dzieci i nauczyciela. Nauczyciel jest 
zatem współuczestnikiem procesu 
poznawania świata. Tę ideę należa­
łoby urzeczywistniać we współczes­
nej edukacji.

Nadrzędną wartością edukacji jest 
rozwój dziecka. W związku z tym 
pojawiają się kolejne dylematy:

ciągłość czy brak ciągłości 
w rozwoju dziecka?
Pogląd o ciągłości rozwoju oparty 

jest na przekonaniu, że rozwój pole­
ga na kolejnym dodawaniu wielu po­
jedynczych umiejętności nabywa­
nych dzięki uczeniu się i doświad­
czeniu. Zwolennicy tego podejścia 
eksponują w badaniach analizy iloś­
ciowe oparte na mierzeniu, liczeniu, 
testowaniu itp. Zwolennicy zaś po­
glądu o braku ciągłości stwierdzają, 
że rozwój jest kierowany wewnętrz­
nymi, biologicznymi czynnikami. Są­
dzą, że skokowość w rozwoju od-' 
zwierciedla nieciągłą naturę w roz­
woju ciała i mózgu. Rozwój polega 
więc w tym znaczeniu na zmia­
nach jakościowych, które nie 
ograniczają się do prostego wią­
zania wcześniejszych zachowań 
i umiejętności. Ten pogląd jest wy­
znawany przez badaczy zakładają­
cych etapowość w rozwoju.

Kolejny dylemat —
rozwój normatywny 
czy idiograficzny?
Niektórzy badacze są zaintereso­

wani w większym stopniu rozwojem 
normatywnym, czyli prawidłowościa­
mi dotyczącymi wszystkich dzieci. 
Inni badacze koncentrują się na roz­
woju idiograficznym, czyli na pozna­
waniu różnic indywidualnych między 
dziećmi. Badania idiograficzne są 
nastawione przede wszystkim na in­
dywidualne dziecko i czynniki róż­
nicujące rozwój tego indywidualnego 
dziecka. Akcentuje się tutaj rolę śro­
dowiska i doświadczeń indywidual­
nych, mających wpływ na rozwój nie­
powtarzalnych jednostek. Jest to dy­
lemat wciąż obecny we współczes­

nych badaniach i swoiste wahadło 
czasu ciągle powraca od jednego do 
drugiego sposobu ujmowania indywi­
dualnego rozwoju dziecka.

Można by formułować wiele jesz­
cze dylematów stojących przed 
współczesną edukacją. W moim 
przekonaniu dwa problemy są naj­
bardziej kontrowersyjne:

Po pierwsze, pojęciem kluczowym 
dla zrozumienia współczesnej edu­
kacji jest pojęcie rozbieżności. Każ­
de dziecko rozpoczynające naukę 
szkolną, a także w kolejnych latach 
nauki ma intuicyjnie odczuwane 
oczekiwania pod adresem, nauczy­
ciela, szkoły, rówieśników, treści i or­
ganizacji zajęć szkolnych itd. Brak 
możliwości spełnienia tych oczeki­
wań, czy ewentualna rozbieżność 
oczekiwań dziecięcych w konfronta­
cji z realiami życia szkolnego powo­
duje swoiste zachowania obronne: 
bierność, apatię, fobie, a czasem 
nawet agresję. Istotą kontaktu edu­
kacyjnego nauczyciela z dzieckiem 
jest poznawanie oczekiwań i potrzeb 
poznawczych dziecka, i w miarę mo­
żliwości ich zaspokajanie w toku na­
uki szkolnej.

Jednak najbardziej kontrowersyj­
nym pojęciem we współczesnej edu­
kacji jest pojęcie integracji. Szkoła 
współczesna jest sumą przedmio­
tów. Sposób myślenia o funkcjono­
waniu polskiej szkoły jest następują­
cy: pojawia się jakiś problem, np. 
zagrożenie dzieci w warunkach ru­
chu drogowego czy sprawy wycho­
wawcze. W związku z tym proponuje 
się uzupełnienie rejestru przedmio­
tów szkolnych nowymi: wychowanie 
komunikacyjne, wychowanie obywa­
telskie, wychowanie ekonomiczne 
itd. Pojawiają się próby orzekające 
o potrzebie zintegrowanego wi­
dzenia szkolnego systemu eduka­
cji.

Czym jest integracja? Integracja 
jest to scalanie różnych elementów, 
ale rezultatem tego jest nowa jakość. 
Scalanie ze względu na tematykę 
jest swoistym powrotem do naucza­
nia łącznego, nauki całościowej czy 
innych koncepcji znanych w prze­
szłości. Wydaje mi się, że elemen­
tem integrującym może być język 
pojęty jako system znaków, czyli 

w aspekcie semiotycznym. W tym 
rozumieniu, w ramach różnych kie­
runków edukacji, dziecko poznaje 
swoiste języki pozwalające mu na 
poznawanie i wyrażanie określonych 
fragmentów rzeczywistości. Wystę­
puje bowiem trójczłonowa relacja 
w poznawaniu rzeczywistości: dzie­
cko — znak językowy — rzeczywi­
stość. Tak więc dziecko napotykając 
znak dowiaduje się o rzeczywistości, 
która ten znak symbolizuje. I w zwią­
zku z tym poznawanie języków jest 
jednocześnie poznawaniem świata. 
Dla przykładu: w toku edukacji polo­
nistycznej dziecko poznaje znaki ję­
zyka mówionego i pisanego, w toku 
edukacji matematycznej — język 
symboli matematycznych, techniki 
plastyczne są swoistym językiem, 
język akustyki — to język muzyki itd.

Najbardziej kontrowersyjnym pro­
blemem naszej edukacji jest kon­
cepcja reformy polskiej szkoły. 
Pojawiło się wiele pytań na które 
nie ma klarownej odpowiedzi. 
W wielu przypadkach, czytając wy­
powiedzi prasowe można odnieść 
wrażenie, że jest to zabieg politycz­
ny, nie mający nic wspólnego z na­
prawieniem funkcjonowania polskiej 
edukacji. W związku z tym warto 
— jak sądzę — przypomnieć wypo­
wiedź nestora polskiej pedagogiki, 
Mariana Falskiego, autora słynnego 
elementarza, który ocenił reformy 
pozorne w oświacie, w II Rzeczpo­
spolitej. Słowa Mariana Falskiego są 
aktualne w czasach nam współczes­
nych, warto więc je przypomnieć:

W dziejach polskiej oświaty 
ostatnie pięciolecie stanowiło 
okres, w którym pod przykrywką 
frazesów o nowej erze, mającej 
przypominać wiekopomne dzieło 
Komisji Edukacji Narodowej, o no­
wym ustroju niosącym dobro­
dziejstwa dla ludności, dokony­
wano w rzeczywistości niszczenia 
z siłą tajfunu całego dorobku 
oświatowego w okresie niepodle­
głości. Podważano i przecinano 
szerszym warstwom ludności dro­
gi dostępu do średniego i wyższe­
go wykształcenia, rezerwując je 
coraz wyłączniej dla tzw. elity spo­
łecznie i ekonomicznie uprzywile­
jowanej.

Prof. RYSZARD WIĘCKOWSKI

ŚWIETLICOWA
CODZIENNOŚĆ

Goniąc za groszem, wzięłam za­
stępstwa w półinternacie. Bibliote­
karz, to takie nietypowe zajęcie 
pedagogiczne: niby spotyka się ze 
wszystkimi dziećmi w szkole, ale 
jednocześnie tak naprawdę nie ma 
z nimi wiele do czynienia. Są to 
bowiem kontakty arcykrótkie, na­
skórkowe, potrzebne tak długo, jak 
długo trwa wypożyczenie książki.

Także na lekcjach przysposo­
bienia czytelniczego pojawia się 
i znika. Dzieci z problemami zna 
z posiedzeń rady pedagogicznej. 
I to jest najczęściej wiedza ograni­
czająca się do nazwiska i popeł­
nionych przez delikwenta wykro­
czeń. Dlatego niezwykle cennym 
doświadczeniem stała się dla mnie 
praca w świetlicy, zwanej do nieda­
wna półinternatem. Po godzinach 
w bibliotece przedzierzgnęłam się 
więc w świetliczankę.

Dzień pierwszy

Świetlica w mojej szkole to dwa 
maleńkie pokoiki. Jeden jest częś- 
ciąjadalni, oddzielony od niej jedy­
nie stołami. W czasie przerw na 
posiłki dzieci świetlicowe i stołów- 
kowicze chwilowo mieszają się 
i zlewają w jedną całość. Trzeba 

czekać do końca przerwy, żeby 
zapanować nad tym chaosem. 
Dzieci „w porywach” pięćdziesię­
cioro, salka — 16 m2. Próbuję po­
znać przynajmniej ich imiona. Sia­
damy w kole i przedstawiamy się 
sobie, przypominając jednocześ­
nie imiona poprzedników. Zabawa 
się kończy, wszystkich imion nie 
udaje mi się zapamiętać.

Dzień drugi Dzień czwarty
Jest ciepło, wychodzimy więc na 

dwór. Zabieramy ze sobąpiłki, ska- 
kanki, badminton itp. Niektóre 
dzieciaki rzeczywiście bawią się 
nimi, ale część indywidualistów za­
raz się wykrusza szukając ciekaw­
szych, niebanalnych zajęć. Najlep­
sze do tego są sterty opadłych liści. 
Budują z tego domy. Budowniczo­
wie jednego domu podkradają liś­
cie drugim, co kończy się bitwą na 
suche liście i wzbijaniem tumanów 
kurzu. Kończę więc bitwę.

Dzień trzeci

Studenci na praktykach. Nie bar­
dzo wiedzą, po co tu przyszli, choć 
studiują, pedagogikę opiekuńczo- 

-wychowawczą. Zupełnie brakuje 
im inicjatywy. Czekają, aż ktoś nimi 
pokieruje. Na mojąprośbę, by sami 
zaproponowali dzieciom zabawę 
lub inne zajęcia, wydają się być 
nieco speszeni... Potem jednak za­
jęcia nabierają wartkości. Tym bar­
dziej że dziećmi podzielonymi na 
kilkuosobowe grupki o wiele łatwiej 
się zająć, dotrzeć do każdego. Od­
rabianie lekcji jednocześnie z trzy- 
dzieściorgiem jest bez sensu. 
Przecież wiadomo, że naraz moż­
na pomóc tylko jednemu. Ale 
oszczędności etatowe są ważniej­
sze.

Pomagam więc jednemu, a re­
szta powoli wykrusza się do in­
dywidualnych zabaw. Wiadomo, 
że za chwilę dojdzie do konfliktów 
i oskarżeń, bo nie sposób mieć 
oczu wokół głowy.

Coraz łatwiej przychodzi mi roz­
różnianie dzieci. Szczególnie rzu­
ca się w oczy Marek. Marek ciągle 
skarży; wszyscy mu robią krzyw­
dę, a to go któryś uderzy, nadep­
nie, zabierze zabawkę. Bronię go 
do czasu, gdy okazuje się, że to typ 
męczennika. Przybrał taką pozę, 
aby zwrócić na siebie uwagę. Ale 
jednocześnie — jeśli on kogoś 
uszkodzi — natychmiast przybie­
ga, kaja się, przeprasza i obiecuje, 
że więcej nie będzie. Prosi też, 
żeby go bronić, bo jeśli inni poskar­
żą, ojciec go zbije.

Tego dnia odbiera go właśnie 
ojciec. Marek łapie teczkę i kurtkę, 
i goni za nieco „wczorajszym” tatu­
siem. Z rękami w kieszeniach oglą­
da tabfór ze zdjęciami absolwen­

tów, na którym widnieje i jego wize­
runek. Chcę pochwalić Marka, bo 
ładnie tego dnia rysował. Ojciec 
zaskoczony odwraca wzrok od tab- 
la. Widać, że nie spodziewa się po 
mojej obecności niczego dobrego. 
Zdziwiony przytula na pół sekundy 
syna, w którego oczach jest psie 
oddanie. Widok żałosny i upoka­
rzający. Potem widzę przez okno 
jak idą: ojciec przodem z rękami 
w kieszeniach, dziecko dwa kroki 
dalej ciągnie za sobą ciężki tornis­
ter i usiłuje wyprosić dla siebie 
choć strzęp uwagi.

Następnego dnia dowiaduję się 
od świetliczanki, że dziecko jest 
bardzo często bite, ma szramę na 
głowie, z trójki rodzeństwa jest naj­
mniej kochane.

DO WMU STR26Lld

Dzień piąty

Zostaję ostrzeżona, że jedno 
z dzieci ma wszy. Rzeczywiście 
drapie się niemożliwie. Wczoraj 
dostało do domu karteczkę z infor­
macją, by ojciec zajął się prob­
lemem i przez kilka dni nie pusz­
czał syna do szkoły. Matka pracuje 
„na wyjeździe”. Jednak następne­
go dnia znów jest w świetlicy. Po­
twierdza, że ojciec czytał kartkę, 
ale oświadczył, że sąprzeziębieni, 
więc nie będą myć głów.

Co mam zrobić? Nie mogę go 
oddzielić od reszty i posadzić bez 
ruchu w drugim kącie sali. Takie 
napiętnowanie przydałoby się ro­
dzicom, a niejemu. Bawi się więc 
ze wszystkimi, głowa przy głowie.

Interweniuje wychowawczyni. Bez 
skutku. Wreszcie dyrektorka od­
najduje ojca telefonicznie w pracy 
i prosi o rozmowę oraz o osobiste 
odebranie dziecka ze świetlicy, 
choć zwykle wraca samo. Następ­
nego dnia dziecko oświadcza, że 
„... tych, no... pcheł już nie ma”.

Dzień szósty

Jedna z matek prosi, byśmy nie 
oddawały syna ojcu, szczególnie 
na weekendy. Są rozwiedzeni, oj­
ciec pije. Starszego udało mu się 
podkształcić w dzieleniu jego męs­
kich upodobań. I choć sąd nie 
ograniczył mu praw rodzicielskich 
— matka niechce, by zajmował się 
młodszym synem.

Właściwie nie mamy żadnego 
prawa, by wyrywać dziecko ojcu, 
ale co zrobić jeśli samo nie chce 
z nim iść? Wreszcie wpadamy na 
prosty pomysł: dziecko schowamy 
na newralgiczne godziny w czyte­
lni, a ojcu powiemy, że już poszło. 
Tylko że to i nieuczciwe, i bezpraw­
ne.

Dzień siódmy

Najbardziej ruchliwy jest Mirek. 
Ciągle zmienia gry, zajęcia i zaba­
wy. Skupia się intensywnie, ale na 
krótko. Jest niedomyty, niedopra- 
ny, niedoczesany. Wychodzi osta­
tni, choć bardzo chętnie leciałby do 
domu pierwszy. Mieszka z liczną 
rodziną obok szkoły, w domku na 
którym już od dłuższego czasu wisi 
żółta tablica z napisem „Budynek 
zagrożony”. Maleńkie okna, brak 

elektryczności, gazu, wodociągu. 
Mirek siedzi więc do końca w świet­
licy, bo tu ma warunki do odrobie­
nia lekcji i do życia. Zauważyłam 
jednak, że już zaopiekowali się 
nimi starsi koledzy, przyuczając na 
początek do tłuczenia szyb samo­
chodowych. Mirek kombinuje więc 
jak może, by wcześniej zerwać się 
ze świetlicy. Przy tym wszystkim 
jednak jest dzieckiem sympatycz­
nym i ciepłym. Dziś — sam z siebie 
— postanowił zostać z kolegą, po 
którego spóźnili się rodzice.

Dzień ósmy

Około jedenastej pękła rura wo­
dociągowa. W szkole zakręcono 
wodę. Obdzwaniam wszystkich ro­
dziców, by — w miarę możliwości 
— zabrali dzieci jak najwcześniej. 
Większość przyjmuje sytuację ze 
zrozumieniem. Poza tatą dziecka, 
które kilka dni temu złapało wszy. 
Przyszedł najpóźniej i miał za złe, 
że ktoś wydzwania po niego do 
pracy. Wykrzyczał, że ma już dość, 
bo „w tej szkole ciągle się coś 
dzieje". Wysłuchałam krzyków 
w spokoju. Tatuś wygląda niewiele 
doroślej od własnych dzieci, chyba 
też nie bardzo zdaje sobie sprawę, 
że dzieci to przede wszystkim obo­
wiązki, kłopoty, wydatki. Dopiero 
potem — radość. Najlepiej niech 
wychowująsię same i nie zawraca­
ją mu głowy.

Dzień dziewiąty

Krzysio — drugoklasista— ma 
przezwisko „dyrektor”. W pełni 

uzasadnione. Jest pozbierany, 
zorganizowany, odpowiedzialny, 
ma wyrobione poczucie obowiąz­
ku. Lubi zaszyć się z kimś w kącie 
i długo z nim rozmawiać. Równie 
interesująco z dorosłym, jak kole­
gą. Nie zabija czasu chaotyczną 
bieganiną, kręceniem się bez celu, 
dokuczaniem innym.

Odrabiając dziś z nim lekcje, 
usłyszałam, że jeśli nie skończy lub 
zrobi źle, tata będzie niezadowolo­
ny. Tata nie lubi też, gdy Krzyś 
brzydko pisze. Zabiera go też zwy­
kle tata. Krzysio dostaje od niego 
jasne i krótkie polecenie: „sześć 
minut”. I chłopiec jest gotów do 
wyjścia znacznie wcześniej. Spro­
stać tacie, to najważniejsza rzecz 
w jego życiu.

DYREKCJA 
PAŃSTWOWEGO MUZEUM ARCHEOLOGICZNEGO 

W WARSZAWIE

Serdecznie zaprasza do zwiedzenia wystawy

urok dawnej 
ceramiki

Dzień dziesiąty

Hania jest smutna. Nigdy nie 
widziałam na jej twarzy uśmiechu, 
dziecinnej beztroski. Jest skupiona 
i codziennie ogrywa mnie w warca­
by. Około 15.00 zjawia się zwykle 
na chwilę jej, pracująca w szkole, 
mama. Daje pieniądze oraz krótkie 
polecenie: „Po chlebl”. Ania szyb­
ko wędruje do sklepu i załatwia 
sprawunek. Potem znowu gramy. 
Sytuacja powtarza się codziennie. 
Uśmiech, pieszczotę, ciepłe słowo 
matka ma wyłącznie dla syna, któ­
ry nie musi chodzić po chleb, ani 
robić niczego ińnego.

*

Strasznie trudno jest być dziec­
kiem..........W W . , •, ■_

S i I IRENA JWANICKA

która jest czynna w siedzibie Muzeum 
(budynek Arsenału) przy ulicy Długiej 52

od poniedziałku do piątku w godzinach 9-16 
w niedziele wstęp wolny w godzinach 10 - 16 

w soboty i 3 niedzielę miesiąca Muzeum nieczynne

Zgłoszenia telefoniczne wycieczek: Dział Wystaw Popularyzacji PMA 
tel. '31-15-37, Warszawa, ul. Długa 52 (Arsenał)
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KRZYSZTOF KAROLAK

WIGILIE
„Ostatni dzień zajęć przed świą­

teczną przerwą. Po korytarzach li­
ceum biegają zaaferowani ucznio­
wie z opłatkiem w spoconych łap­
kach i zastanawiają się czy kolejny 
nauczyciel nie będzie miał kwaś­
nego humoru. Dzwonek. Lekcja. 
Nauczyciel w porządku. Składamy 
życzenia. Ciekawe czy czuje, że nie 
płyną tak ze szczerego serca. Może 
— tak? Może — nie? W każdym 
razie nie pyta, a o to przecież głów­
nie chodziło. Dzwonek. Przerwa.

Kolejna lekcja. Nauczyciela nikt 
nie lubi. Zwykle spora część 
uczniów ucieka z jego zajęć. Des­
potyzm i nuda. Dzisiaj jednak są 
wszyscy. Już wczoraj losowano, kto 
»w imię racji wyższych« poświęci 
się i złoży życzenia, czyli powie 
dokładnie to, czego owemu panu się 
nie życzy. Tak naprawdę każdy bez 
wyjątku powiedziałby: »Niech cię 
jasny sziag trafi«. Otwierają się 
drzwi. Na widok wchodzącego 
dziennika wstaje wylosowana kole­
żanka i recytuje: »W imieniu klasy 
chciałabym panu życzyć, aby...« 
Nauczyciel dziękuje za życzliwość 
i przełamuje się opłatkiem. Cieszy 
się z uznania, którego dopatrzył się 
w naszej postawie. Nikt nie bierze 
poważnie jego paplaniny. Wszyscy 
czekają tylko na to czy opuści zwy­
czajową część swojego pedagogi­
cznego rytuału zaczynającą się od 
słów: »Numer... przedstawi wiado­
mości na temat...« Opuścił. Ucznio­
wska brać odetchnęła z ulgą. Warto 
było kłamać. Niech żyją święta!

Potem znów przerwa. Dzwonek. 
Życzenia. Opłatek. Przerwa. Dzwo­
nek. Życzenia... I tak do końca za­
jęć. Jeszcze jeden dzień bez od­
pytywania i ocen. Dobra to i godna 
kontynuowania tradycja niosąca 
przedświąteczną radość”.

Ten tekst napisany na konkurs 
małych form publicystycznych pod 
hasłem „Z życia szkoły” skłania do
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postawienia pytania o wychowaw­
czą wartość szkolnych wigilii.

Kilka dni temu jeden z niższych 
oświatowych prominentów zwierzył 
mi się, że w ubiegłym roku wziął 
udział w 37 spotkaniach opłatko­
wych — pierwsze odbyło się w poło­
wie grudnia, ostatnie na początku 
stycznia. W tygodniu poprzedzają­
cym Boże Narodzenie bywał na 
dwóch lub trzech wigiliach. Jak sam 
wyznał, nie należał do rekordzistów. 
Jego szef zaliczył więcej i na doda­
tek wybrał wszystkie, na których 
obok dzielenia się opłatkiem, dzielo­
no również upominki. Jemu przypa­
dły w udziale co najwyżej takie, na 
których wigilijnego karpika zakra­
piano zmyślnie święconą wodą. 
Z tego faktu nie była jednak zadowo­
lona żona mojego interlokutora. 
Orzekła nawet, że gdyby podobny 
zwyczaj obowiązywał od początku 
ich małżeństwa, to dawno już by się 
rozwiodła.

Słuchając opowiadań podobnych 
do wyżej zacytowanego lub czytając 
zarządzenia dyrektorów szkół infor­
mujące, że dnia... o godzinie... w... 
odbędzie się wigilijne spotkanie, 
wracam myślą do lat ideologicznie 
niepożądanych. Z sentymentem 
wspominam wigilie w młodzieżo­
wych klubach, które to (kluby) mieś­
ciły się z reguły w suterenach i do 
których przychodzili uczniowie i na­
uczyciele, wszyscy ci, którzy chcieli, 
którzy odczuwali taką potrzebę. 
Tamte wigilie organizowane były po 
zajęciach i trwały do późnych godzin 
nocnych. Obok wspomnień domo­
wych obyczajów i kolęd, wiele czasu 
wypełniały recytacje wierszy zmar­
łych poetów i słuchanie tzw. poezji 
śpiewanej. Może właśnie dlatego, 
że nikt nie przychodził na owe spot­
kania z obowiązku, a może dlatego, 
że nie można było wynieść z nich 
żadnej konkretnej korzyści, wytwa­
rzał się ten szczególny klimat, który 

BIAŁE 
WZRUSZENIE
Z dużej, specjalnie zabezpieczonej koperty, wysypały się opłatki. 

Przyjrzawszy się im dokładnie, nie byłam w stanie wydobyć głosu ze 
ściśniętego gardła. — IV bogatym wzorze skromne cyfry wskazywały 
datę 1895. Przypadek, pomyłka?

Niepohamowana ciekawość uruchomiła ponownie struny głosowe, 
więc telefon do przyjaciółki z prośbą o wyjaśnienie tajemnicy.

Formę do wypieku opłatków zaprojektował w 1895 roku Jan Styś, 
organista z Husowa w Rzeszowskiem, a wykonał ją miejscowy kowal! 
Urządzenie przypomina współczesną gofrownicę, posiada jednak długi 
uchwyt. Piekło się bowiem opłatki w domu Stysiów na przedprożu 
chlebowego pieca, wkładając formę do płonących, koniecznie brzozo- 
wych polan. Ojcu organiście pomagali synowie, także ci uczeni, 
przyjeżdżający ze świata jak Wincenty, późniejszy pierwszy rektor 
Akademii Ekonomicznej we Wrocławiu.

Opłatkowa forma wypożyczona przed laty do Urzejowic pod Przewor­
skiem wróciła niedawno do rodziny właściciela. Białą tajemnicę przygo­
towują dziś dla bliskich dwie Stysiówny: Krystyna i Anna Agnieszka, 
kontrolowane czujnym spojrzeniem Stanisława, najmłodszego syna 
husowskiego organisty Jana. To jego cieniom zawdzięczam wzrusze­
nie, które ogarnęło mnie na widok opłatków serdecznych uczynionych 
ręką, sto lat po powstaniu formy wykutej przez wiejskiego kowala.

MEA

trudno zdefiniować, a którego brak 
odczuwam w świątecznych impre­
zach organizowanych bez skrępo­
wania dla uczczenia oficjalnie uzna­
nej tradycji.

Cóż? Ponieważ podstawową za­
sadą wychowania ciągle pozostaje 
— czy tego kto chce, czy nie — przy­
kład, dlatego nie dziwi mnie postę­
powanie młodzieży. To my, dorośli, 
uczymy młodych ludzi, że każdą 
okazję można wykorzystać dla ubi­
cia większego czy mniejszego inte­
resu. Niepisanym prawem młodości 
jest unikanie lekcji, a przede wszyst­
kim denerwującego sprawdzania 
wiadomości. Uczniowie manipulują 
wigilią tak samo, jak manipulują nią 
dyrektorzy czy katecheci. Różnica 
polega tylko na tym, że to młodzież 
poddanajest procesowi wychowaw­
czemu.

Bardzo często młodzież wyczuwa 
pozorność sytuacji i — nierzadko 
— buntuje się. W głębi duszy tęskni 
za autentycznym przeżyciem. 
O tym, że mam rację, niech świad­
czy inny tekst z tego samego kon­
kursu, który wybrałem tytułem pod­
sumowania.

„Opłatek biały, drobne okruszyny 
rozesłać na wszechświata strony. 
Niech będzie Chrystus, Pan nasz, 
pochwalony...

... dom rodzinny: świąteczne 
drzewko ozdobione kolorowymi bo­
mbkami i włosem anielskim, od któ­
rego bije ciepło i zapach lasu; stół 
nakryty białym obrusem, pod którym 
leży pachnące siano; delikatne tony 
kolęd, które wywołują nastrój spoko­
ju i melancholii; szepty ludzi, którzy 
składają sobie płynące z głębi serca 
życzenia — czas pojednania, wspó­
lnego przeżywania miłości do Naj­
wyższego i do siebie, do ludzi 
w ogóle;

... szkoła: na biurku sztuczna na­
miastka choinki z trzema bombkami 
i mnóstwem waty imitującej śnieg 
oraz lampkami, które nie świecą; 
w nastroju wrzasku dobiegającego 
z korytarza kolega popisujący się 
wątpliwej jakości dowcipami rozdaje 
wcześniej zgromadzone upominki, 
których opakowania rozrywane są 
jednym ruchem ręki; wreszcie ży­
czenia, które składa każdy każde­
mu, byle dłużej — tak naprawdę 
chodzi o to, by zagospodarować 
czas lekcji, nic innego się nie liczy;

Święty, niepojęty Boże, żaden ro­
zum cię nie ogarnie...!”
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Psychozabawa

Jaką twarz zobaczysz w naszym lustrze — psycho- 
zabawie? Odpowiedzi zakreśl spontanicznie. Wybierz 
tylko jedną, a dowiesz się, jakim jesteś dyrektorem.

DOBRY
LEPSZY
NAJLEPSZY...

1. Na spotkaniu z przedstawicielem MEN mo­
żesz poruszyć jeden problem. Mówisz o: 
a. budżecie i kontroli w oświacie,
b. potrzebie ciągłego doskonalenia programów nau­
czania,
c. konieczności rozszerzenia kompetencji dyrektora, 
zwłaszcza możliwości zwalniania kiepskich nauczy­
cieli.

2. Bez ociągania wybierzesz się na wycieczkę: 
a. do szkoły zarządzanej w sposób menedżerski, 
b. do internatu lub świetlicy, które mają niebanalne 
osiągnięcia wychowawcze,
c. do Cezasu z najnowocześniejszymi urządzeniami 
i pomocami dydaktycznymi.

3. Komputera najczęściej używasz podczas: 
a. korzystania z informacji prawnej, 
b. analizowania wyników klasyfikacji i frekwencji 
uczniów, 
c. układania planu lekcji, planowania i rozliczania 
zastępstw.

4. W księgarniach i bibliotekach zawsze prze­
glądasz nowości z serii:
a. „Drogi i ścieżki sukcesu”,
b. „Patologie wśród dzieci i młodzieży”, 
c. „Innowacje pedagogiczne”.

5. Najbardziej absorbują cię:
a. sprawy administracyjno-gospodarcze szkoły, 
b. nadzór pedagogiczny nad uczniami, 
c. kontakty z zespołem nauczycielskim.

6. Najwięcej satysfakcji sprawia ci:
a. współpraca z instytucjami, stowarzyszeniami i or­
ganizacjami wspomagającymi szkołę,
b. kiedy czujesz, że uczniowie i rodzice uważają 
szkołę za „swoją”,
c. zorganizowane i sprawne działania rady pedagogi­
cznej.

7. Swojemu zastępcy powierzasz z ulgą:
a. wprowadzanie do zawodu nowicjuszy, 
b. promowanie szkoły na zewnątrz, 
c. rozmowy z konfliktowymi uczniami i ich rodzicami.

8. Przy planowaniu pracy szkoły:
a. odczuwasz potrzebę wprowadzania zmian, 
b. posługujesz się sprawdzonym planem z lat wcześ­
niejszych,
c. organizujesz wśród nauczycieli giełdę pomysłów, 
bank informacji, prosisz o podzielenie się uwagami 
o sukcesach i porażkach lat ubiegłych.

A oto wyniki:

Jeżeli najwięcej zakreśliłeś odpowiedzi „a” 
— wypada pogratulować. Jesteś urodzonym mene­
dżerem. Twoim żywiołem jest organizowanie, pro­
gramowanie, precyzowanie. Meandry związane z go­
spodarowaniem szkolnymi finansami są dla ciebie 
obiecującą przygodą, nowym wyzwaniem. Zawsze 
coś wymyślisz, zorganizujesz przetarg, wyciągniesz 
pieniądze od bogatych firm, wypożyczysz sale na 
kursy komputerowe, ale nigdy nie zgodzisz się, aby 
zarabiać na udostępnianiu pomieszczeń dla wesel 
zakrapianych alkoholem. Natomiast bez żenady wy­
korzystasz dla realizowania potrzeb szkoły (nie tylko 
finansowych) lokalne znajomości i układy w kurato­
rium.

Kiedy w odpowiedziach przeważa „b” — brawo! 
Jesteś dyrektorem odpowiedzialnym za całość pracy 
szkoły, ale twoim oczkiem w głowie są uczniowie. Ich 
wychowanie, przedzieranie się ścieżkami wiedzy, ich 
adaptacja i poczucie bezpieczeństwa, wybory, suk­
cesy i niepowodzenia. Masz wrodzone zdolności do 
wywierania wpływu na wychowanków i nie przyćmi 
tego brak pieniędzy na kredę lub papier toaletowy. Nie 
załamiąpułapki, w jakie wpadasz koordynując działal­
ność gospodarczą. Tkwi w tobie coś z romantyka 
i żadna twarda rzeczywistość tego nie zmieni: szkoła 
ma aktywizować, być ośrodkiem kulturalnym w okoli­
cy, wychowywać.

Preferowanie „c” powinno cię cieszyć, chociaż 
najbardziej zadowoleni z takiego stanu rzeczy są twoi 
współpracownicy. Nie obawiasz się utraty prestiżu 
dopuszczając ich do współdecydowania. Ufają ci, bo 
jesteś bezstronny, a przy tym operatywny. I posiadasz 
dar na wagę złota: pogodę ducha i optymizm. Twoje 
motto brzmi: „Konflikty były, są i prawdopodobnie 
długo jeszcze będą, ale nigdy nie zabraknie sposobów 
ich rozwiązywania”. Nie bawi cię wydawanie decyzji, 
prowadzenie gier i gierek, podkreślanie władzy. Po 
prostu — stawiasz wymagania, okazujesz życzliwość 
i... czekasz. Najczęściej z dobrym skutkiem.
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Od 1 stycznia 1997 roku wchodzą w życie:
■ art. 47, ust. 1 pkt 5 Karty Nauczyciela, w myśl którego za 40 lat pracy nauczyciel otrzymuje nagrodę jubileuszową w wysokości 250 proc, 
wynagrodzenia miesięcznego,
■ art. 64 ust. 3, który mówi, że nauczycielom zatrudnionym w szkołach, w których nie są przewidziane ferie szkolne (a więc nie tylko przedszkola) 
przysługuje prawo do 7-tygodniowego urlopu wypoczynkowego,
■ art. 66 ust. 2, przyznający w przypadku tej grupy nauczycieli ekwiwalent za niewykorzystany urlop nie więcej niż za 7 tygodni,
■ art. 70a, na mocy którego w budżecie państwa wyodrębnione zostaną środki przeznaczone na dokształcanie i doskonalenie zawodowe 
nauczycieli, w tym również na stypendia dla studiujących nauczycieli.

89.1. ZNIKA I WRACA!
Przez ponad dwie godziny prezes 

JAN ZACIURA rozmawiał z Czytelni­
kami „Głosu” na zapowiadany przez 
nas temat: Wszystko o Karcie.

Pytań było wiele. Okazało się, że 
o prawach nauczycieli można dłu­
go..., a o ich stosowaniu — wciąż 
niestety w wielu wypadkach błędnym, 
a w najlepszym razie wadliwym — mo­
żna nieskończenie... W całym kraju 
przez te cztery miesiące obowiązywa­
nia znowelizowanej Karty trwały in­
tensywne szkolenia i spotkania nau­
czycieli z administracją i ze związkow­
cami poświęcone wdrażaniu Karty. 
Jest to okazja do zapoznania się, miej- 
my nadzieję, że gruntownego, z zapi­
sami całej ustawy!
Czekamy wciąż na ukazanie się prze­
pisów wykonawczych do Karty, które 
określą zasady przyznawania i wypła­
cania świadczeń. Wtedy już cała wie­
dza o prawach i uprawnieniach nau­
czycieli będzie pełna. Powinno to na­
stąpić na początku lutego, taki jest 
termin ustawowy, kiedy to wszystkie 
przepisy wykonawcze muszą wejść 
wżycie. W związku z licznymi pytania­
mi dotyczącymi także przepisów wy­
konawczych, prezes Jan Zaciura przy­
jął zaproszenie na kolejne spotkanie, 
w czasie którego będziemy wracać do 
wszelkich wątpliwości i pytań związa­
nych ze stosowaniem przepisów Kar­
ty, a także do rozporządzeń i zarzą­
dzeń ministra edukacji oraz ministra 
pracy.

— Panie Prezesie, o co najczęściej pytali 
nasi Czytelnicy, co ich niepokoi, co budzi 
wątpliwości lub z czym — co zostało zapisa­
ne w Karcie — nie zgadzają się?

— Najwięcej pytań dotyczyło dwóch spraw: 
uprawnień emerytalnych i świadczeń socjalnych, 
a ściślej ich wadliwego stosowania. Nauczyciele 

emeryci niecierpliwią się w związku z opieszałą 
realizacją orzeczeń Trybunału Konstytucyjnego, 
na mocy których emerytom, którym nie wypłaco­
no 15 proc, dodatku do emerytury należą się 
świadectwa rekompensacyjne. Niestety, nie zo­
stały jeszcze zakończone prace nad ustawą 
o rekompensowaniu należności wynikających 
z orzeczeń Trybunału Konstytucyjnego. Jak wie­
my, czekają na zrealizowanie trzy orzeczenia 
Trybunału, które przyznają prawo do nie zreali­
zowanych świadczeń nauczycielom za lata 1991 
i 1992. Jedno z tych orzeczeń odnosi się do 
emerytów, których pozbawiono tego 15-proc. 
dodatku do emerytury. Chciałbym więc wyjaśnić 
emerytowanym Koleżankom i Kolegom, że 
w ustawie są następujące rozstrzygnięcia.

Po pierwsze: Wszystkim emerytom, któ­
rym odebrano prawo do dodatku za szczególne 
warunki pracy z art. 89 będą należały się świade­
ctwa rekompensujące. Są to papiery wartoś­
ciowe opiewające na określoną kwotę, która 
będzie zawierała nie tylko wyliczone należne 
świadczenia, ale i odsetki za ten czas nieotrzy- 
mywania dodatku. Po drugie: w momencie 
otrzymania tego świadectwa rekompensacyjne­
go, z mocy tejże ustawy — każdy będzie mógł 
zwrócić się do ZUS-u z wnioskiem o ponowne 
przeliczenie emerytury po uprzednim wliczeniu 
do podstawy jej wymiaru tej kwoty widniejącej na 
świadectwie rekompensacyjnym.

Wiem, że już dziśniektórzy koledzy kierowali 
takie wnioski do ZUS-u i spotykali się tam 
z odmową załatwienia wniosku. Jest to działanie 
zdecydowanie przedwczesne, gdyż ZUS nie ma 
jeszcze podstawy prawnej upoważniającej go do 
przeliczenia emerytury z tego tytułu. Ponadto 
koledzy przecież nie mogą podać konkretnej 
kwoty. Należy więc jeszcze trochę poczekać. 
Proszę się nie niepokoić, w chwili kiedy ustawa 
wejdzie w życie, oddziały ZUS przystąpią nie­
zwłocznie do przeliczania emerytur. Każda eme­
rytura nauczycielska ma w komputerze swój kod 
— sam proces obliczenia nowego świadczenia 
nie powinien być więc zbyt długi.

— Do redakcji ciągle napływają protesty 
od nauczycieli jeszcze pozostających w za­
wodzie, pracujących, którzy nie zgadzają się 
z „zawieszeniem art. 89”, dającego im doda­
tek do emerytury w wysokości 15 proc, pod­
stawy wymiaru świadczenia, jeżeli pracowali 

co najmniej 15 lat. Jest to kwota niebagatel­
na. Pytająwięc, co dalej z tym zapisem Karty, 
który przecież nie został skreślony!

Mam dla nich dobrą wiadomość. Od 1 stycznia 
1997 roku wejdzie w życie ustawa o zasadach 
waloryzacji emerytur! rent. Zapisano tam wyraź­
nie, że nauczyciele korzystają z uprawnień za­
wartych w art. od 86 do 91. Co to oznacza? 
Dokładnie tyle, że nauczyciele będą mieć nadal 
możliwość przejścia na emeryturę po 30 latach 
pracy, bez względu na wiek, a po 25 latach pracy 
w przypadku szkolnictwa specjalnego. Będątak- 
że uprawnieni do 15 proc, dodatku do emerytury 
właśnie z art. 89. I w tym miejscu chciałbym 
Koleżanki i Kolegów zapewnić, że gdyby ZUS-y 
miały jakieś wątpliwości interpretacyjne, to oczy­
wiście Zarząd Główny ZNP służy pomocą w wy­
kładni. Dodam jeszcze, że ustawa o zasadach 
waloryzacji jeszcze nie została opublikowana.

— To brzmi jak rewelacja roku! Ale przej­
dźmy do dalszych pytań. Domyślam się, że 
najwięcej wątpliwości dotyczących spraw 
socjalnych związanych było z przyznawa­
niem, a właściwie odbieraniem dodatku mie­
szkaniowego i wiejskiego w związku z no­
wym zapisem warunku posiadania kwalifika­
cji.

— Tak, rzeczywiście, w tej materii pytań było 
najwięcej. Nauczycielom zatrudnionym na wsi 
lub w mieście liczącym do 5 tys. mieszkańców 
należy się zarówno dodatek mieszkaniowy, jak 
i tak zwany dodatek wiejski, wynoszący 10 proc, 
wynagrodzenia zasadniczego. Jest jednak jeden 
warunek — posiadanie kwalifikacji do zajmowa­
nia stanowiska nauczyciela. Jakie to są kwalifi­
kacje, o tym orientuje nas art. 9, który stwierdza, 
że stanowisko nauczyciela może zajmować oso­
ba, która ma wyższe wykształcenie z odpowied­
nim przygotowaniem pedagogicznym lub ukoń­
czyła zakład kształcenia nauczycieli i podejmie 
pracę na stanowisku, do którego są to wystar­
czające kwalifikacje. Stąd wyprowadza się wnio­
sek oczywisty, że nauczyciel pracujący w szkole 
ma takowe kwalifikacje, bo w przeciwnym wypa­
dku nie mógłby objąć stanowiska nauczyciela. 
W czym więc problem i dlaczego organy prowa­
dzące szkołę naciskają na odbieranie np. dodat­
ku mieszkaniowego?

Uważam , że jest to wielkie nieporozumienie 
i należałoby położyć kres tym radosnym decyz­

jom samorządów czy też różnych podmiotów 
obsługujących szkołę, a pozbawiających nau­
czycieli tych dodatków.

Chciałbym ponadto dodać, że w sprawie za­
sad przyznawania, wypłacania i wysokości do­
datku, zostanie wydane zarządzenie ministra 
edukacji. Należałoby więc także poczekać i z te­
go powodu wstrzymać się z jakimiś nagłymi 
reakcjami.

Sądzę, że warto również zwrócić uwagę, że 
wysokość dodatku mieszkaniowego jest uzależ­
niona praktycznie tylko od stanu rodzinnego 
nauczyciela. Wielkość mieszkania, które on za­
jmuje, nie ma tu żadnego znaczenia. W art. 54 
ust. 3 mówi się także, że wysokość dodatku 
może być zróżnicowana w zależności od miejs­
cowości, w której nauczyciel jest zatrudniony. 
Ale także i o tym będzie decydowała treść 
zarządzenia.

Te sygnały, które otrzymałem dzisiaj w telefo­
nach o pozbawieniu nauczycieli dodatków, są 
wielce niepokojące. Chciałbym przeto przypo­
mnieć, także samorządom, że te wypłacone już 
dodatki wiążą się z prawem nabytym. Zgodnie 
z art. 99 nauczyciele, którym z uwagi na warunki 
pracy lub kwalifikacje przysługują na podstawie 
przepisów szczególnych określone uprawnienia 
lub świadczenia branżowe, zachowują je nadal 
w dniu wejścia w życie ustawy.

Było też kilka telefonów od nauczycielek 
przedszkoli, którym nie tylko odebrano te doda­
tki, ale ciągle odmawia się im wypłacania pew­
nych świadczeń wynikających z Karty. Apeluję, 
czytajcie dwie ustawy jednocześnie. Ustawę 
o systemie oświaty i Kartę. To oczywiście mój 
apel do samorządów. Przypominam, że w art. 5a 
ustawy oświatowej zapisano wyraźnie, że prawa 
i obowiązki nauczycieli publicznych przedszkoli, 
szkół i innych placówek reguluje Karta Nau­
czyciela. W samej Karcie także nauczycielki 
przedszkoliwymieniane sąjakote, które korzys­
tają z wszelkich uprawnień zawartych w tejże 
ustawie. Do Związku docierają wciąż sygnały 
o tym „innym” traktowaniu nauczycielek przed­
szkoli. No cóż, możemy ubolewać nad tym 
brakiem wiedzy prawnej, ale nie możemy się 
poddawać. Jeżeli takie decyzje, dyskryminujące 
tę grupę nauczycieli, będą podejmowane nadal, 
nie pozostaje nic innego jak skierować sprawy do 
sądu pracy.

O CO JESZCZE PYTANO?

— W tym roku, 31 sierpnia skoń­
czyłam 40 lat pracy i mam nadzieję, 
panie Prezesie, że otrzymam na­
grodę jubileuszową. Zaznaczam, że 
w dalszym ciągu pracuję. Jedna 
z moich starszych Koleżanek także 
przepracowała 40 lat, ale już od 
roku przebywa na emeryturze. Czy 
ona także dostanie tę nagrodę?

— Nagrodę jubileuszową w wyso­
kości 250 proc, wynagrodzenia mie­
sięcznego za 40 lat pracy otrzymają 
nauczyciele pozostający nadal w sto­
sunku pracy i legitymujący się takim 
stażem. Chcę jednak podkreślić, że 
przepis wprowadzający tę nagrodę 
wchodzi w życie dopiero od 1 stycznia 
1997 roku. Minister edukacji wyda 
rozporządzenie określające szczegó­
łowe zasady ustalania okresów pracy 
uprawniających do nagrody oraz 
szczegółowe zasady jej obliczania 
i wypłacania. W tej chwili rozporzą­
dzenie to jest konsultowane ze związ­
kami i my stanowczo opowiadamy się 
za takim rozwiązaniem.

Zgoła inaczej rzecz ma się z emery­

tami. Otóż Koledzy emeryci, którzy 
przepracowali 40 lat, ale już nie pracu­
ją, nie mają prawa do tej gratyfikacji.

— Panie Prezesie, skąd się biorą 
pomysły dyrektora, dodam że nie 
tylko mojego, iż według nowego 
zapisu art. 73 urlopy dla poratowa­
nia zdrowia mogąbyć przyznawane 
najczęściej co 5 lat.

— Niestety, znów mamy do czynie­
nia z radosną twórczością lub zapoz­
nawaniem się z przepisami na zasa­
dzie „jedna pani drugiej pani”. To 
prawda, że treść art. 73 jest zmienio­
na, ale nie mówi się tu nic o częstot­
liwości udzielania urlopów. Nauczyciel 
pierwszy urlop może otrzymać po 
przepracowaniu co najmniej 5 lat 
w szkole, a następny wtedy, jeżeli 
komisja lekarska wyda orzeczenie, 
z którego wynika, że stan zdrowia 
nauczyciela wymaga powstrzymania 
się od pracy po to, by mógł on się 
leczyć i w pełni sił wrócić do pracy. 
Chciałbym szczególnie mocno zazna­
czyć, że o czasie trwania tego urlopu 
decyduje lekarz, a dyrektor który 

udziela tego urlopu, musi to respek­
tować. Przepis ten mówi, że nauczy­
ciel może skorzystać w ciągu swojej 
kariery zawodowej z trzech lat takiego 
urlopu, ale to w jakim czasie, zależy od 
jego stanu zdrowia, a nie od jakichś 
domniemanych okresów udzielania 
go-

— Czy nauczyciele, tak jak ja 
pracujący 2 lata, mają prawo do 
skorzystania ze starych przepisów 
dotyczących i oceny, i mianowa­
nia?

— W przepisach przejściowych, 
a konkretnie w art. 5 ustawy o zmianie 
ustawy. Karta Nauczyciela wyraźnie 
zapisano, źe do nauczycieli, którzy do 
dnia wejścia w życie znowelizowanej 
Karty, a więc do 6 sierpnia 1996 roku 
nie zostali mianowani, a byli zatrud­
nieni co najmniej 2 lata, stosuje się 
przepisy dotychczasowe, dotyczące 
oceniania pracy. Natomiast wyłącza 
się zasadę uzyskiwania mianowania 
z mocy prawa. Oznacza to, że nau­
czyciele praktycznie pracujący już 
trzeci rok, w dniu wejścia w życie 
ustawy oceniani są według zasad obo­
wiązujących poprzednio, a ci, którzy 
skończyli dwa lata pracy 31 sierpnia 
1996 roku będą podlegali już nowej 
procedurze oceniania y/edług art. 6a, 
bo zabrakło im trzech tygodni. Dodam 

tylko, że jeżeli już zostali ocenieni, to 
ta ocena zaliczana jest jako pierwsza 
według obecnie obowiązującego 
przepisu. Drugiej oceny, np. w wypad­
ku jeżeli ta pierwsza będzie co naj­
mniej wyróżniająca, będzie można do­
konać już pod koniec trzeciego roku 
i wówczas nauczyciel może się już 
ubiegać o mianowanie. Podkreślam 
jeszcze raz, że nie ma już mianowania 
z mocy prawa.

— Liczymy się z reorganizacją 
placówki, ponieważ dzieci jest co­
raz mniej, a w sąsiedniej wsi wybu­
dowano nową szkołę. Niewyklu­
czone, że zostanie ze mną rozwią­
zany stosunek pracy. Kiedy dyrek­
tor szkoły może rozwiązać umowę? 
Dodam, że jestem nauczycielką 
mianowaną.

— W opisywanym przypadku dyre­
ktor może rozwiązać stosunek pracy 
na wniosek Koleżanki. W przeciwnym 
bowiem wypadku może zapropono­
wać tylko stan nieczynny. Jeżeli jed­
nak Koleżanka decyduje się na roz­
stanie ze szkołą, to według zapisu ust. 
3 art. 20 po nowelizacji, umowę taką 
rozwiązuje się z końcem roku szkol­
nego po uprzednim trzymiesięcznym 
wypowiedzeniu.

W czasie prac nad nowelizacją 
w Sejmie walczyliśmy o ten zapis 

dosyć długo. Cieszymy się, że dzięki 
niemu nauczyciele, którzy z przyczyn 
od nich niezależnych muszą się z da­
ną placówką pożegnać, będą mieli 
czas na znalezienie nowej pracy. 
Przypominam też, że zarówno w cza­
sie wypowiedzenia, jak i w okresie 
przebywania w stanie nieczynnym, 
nauczyciel zachowuje prawo do wszy­
stkich świadczeń pracowniczych.

— Panie Prezesie, czy to praw­
da, że w jednym worku jest fundusz 
socjalny dla emerytów i nauczycie­
li?

— Tak, na fundusz socjalny odpi­
suje się 8 proc, planowanych rocz­
nych środków przeznaczonych na wy­
nagrodzenia osobowe i 5 proc, pobie­
ranych emerytur i rent. Te odpisy 
łącznie z odpisami na zakładowy fun­
dusz na pozostałych pracowników 
stanowiąjeden fundusz w szkole, czyli 
są w jednym worku. Domyślam się 
dlaczego Koleżanka o to pyta. Wiemy, 
że o emerytach i rencistach czasami 
się zapomina, niestety. Chciałbym 
więc zwrócić szczególną uwagę Kole­
żankom i Kolegom związkowcom, aby 
trzymali rękę na pulsie zarówno wte­
dy, kiedy są tworzone regulaminy pra­
cy, jak i wówczas, kiedy dokonuje się 
podziału funduszu. Pamiętajcie o na­
szych starszych Kolegach!
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WYPOWIEDZENIE ZMIENIAJĄCE
Bez naruszenia stosunku pracy, 

w sposób elegancki i klarowny, można 
zaproponować pracownikowi nowe 
warunki pracy lub płacy lub zmianę np. 
tylko warunków pracy, albo określić 
w nowy sposób wynagrodzenie (i nie­
koniecznie musi się to wiązać z jego 
obniżeniem, ale ewentualnie z inną 
strukturą wynagrodzenia: niższa pen­
sja zasadnicza, wyższe dodatki etc.)

Aby wypowiedzenie rodziło skutki 
prawne, pracodawca musi na piśmie 
zaproponować nowe warunki. Na­
leży przy tym pamiętać, że do wypo­
wiedzenia warunków płacy lub pracy 
stosuje się odpowiednio wszystkie za­
sady przyjęte w kodeksie pracy 
w związku z wypowiedzeniem umowy 
o pracę.

Przypomnijmy, że znowelizowany 
kodeks pracy określa nieco inaczej 
sposób wypowiedzenia umowy za­
wartej na czas nie określony niż to 
miało miejsce przedtem. Chodzi tutaj 
głównie o zmiany okresu wypowiedze­
nia, które są uzależnione od czasu 
pracy u danego pracodawcy (poprze­
dnio brano pod uwagę cały okres 
zatrudnienia). W przypadku, gdy pra­
cownik był zatrudniony krócej niż 
sześć miesięcy, okres wypowiedzenia 
wynosi 2 tygodnie. Jeżeli pracował co 
najmniej 6 miesięcy —- okres wypo­
wiedzenia wynosi 1 miesiąc. A jeżeli 
pracował dłużej niż 3 lata, ten okres 
jest już stosunkowo długi i wynosi 
3 miesiące.

Zasada wliczania okresu zatrudnie­
nia tylko u jednego pracodawcy nie 

dotyczy tylko takiego przypadku, jeżeli 
nastąpiła zmiana pracodawcy i nowy 
(pracodawca) przejął cały zakład lub 
część starego, wówczas wlicza się 
okres pracy także w tym „wchłonię­
tym” zakładzie (ta fuzja dosyć często 
występuje przy reorganizacji przed­
szkoli).

Pamiętajmy także o tym, że znowe­
lizowany kodeks nakłada na praco­
dawcę obowiązek uzasadnienia 
przyczyny wypowiedzenia. Chodzi 
tu o ochronę trwałości stosunku pracy. 
Wskazanie pracownikowi przyczyny 
wypowiedzenia ułatwia mu obronę 
w razie skierowania sprawy do sądu.

Podobnie jak przy wypowiedzeniu 
umowy o pracę także przy wypowie­
dzeniu warunków pracy i płacy o tym 
zamiarze, zgodnie z art. 38 kodeksu 
pracy, pracodawca musi zawiadomić 
i to koniecznie na piśmie reprezen­
tującą pracownika zakładową organi­
zację związkową, podając jej także 
ową przyczynę uzasadniającą rozwią­
zanie umowy. Jeżeli związek uważa, 
że to wypowiedzenie zmieniające 
jest nieuzasadnione, może w ciągu 
pięciu dni od otrzymania zawiado­
mienia zgłosić na piśmie pracoda­
wcy umotywowane zastrzeżenie.

Wypowiedzenie zmieniające powin­
no także zawierać pouczenie o przy­
sługującym pracownikowi prawie od­
wołania się do sądu. Ze względów 
praktycznych należałoby także zapoz­
nać pracownika z art. 42 par. 3, który 
dokładnie określa i sposób zachowa­

nia się pracownika, i terminy, w któ­
rych powinien on zgłaszać swoje 
ewentualne wnioski dotyczące wypo­
wiedzenia. Trzeba także wiedzieć, że 
tenże paragraf nakłada także obowią­
zek na pracodawcę pouczenia pra­
cownika jak ma się zachować w tej 
sprawie.

W razie odmowy przyjęcia zapropo­
nowanych warunków pracy lub płacy 
(na piśmie) umowa o pracę rozwiązuje 
się z upływem okresu wypowiedzenia. 
Jest to ten przypadek, kiedy pracow­
nik nie zgadzając się z tymi warun­

Także o zamiarze wypowiedzenia zmieniającego, propo­
nującego inne niż dotychczas warunki pracy i płacy, 
pracodawca jest zobowiązany zawiadomić na piśmie 
reprezentującą pracownika zakładową organizację zwią­
zkową, podając przyczynę uzasadniającą rozwiązanie 
umowy.

kami i odmawiając ich przyjęcia decy­
duje się na rozwiązanie (z nim) sto­
sunku pracy.

Jeżeli pracownik przed upływem 
połowy okresu wypowiedzenia nie zło­
ży oświadczenia o odmowie przyjęcia 
zaproponowanych warunków (np. je­
żeli ktoś ma okres wypowiedzenia 
trzymiesięczny, musi to uczynić przed 
upływem półtora miesiąca, licząc od 
okresu wypowiedzenia), uważa się, 
że wyraził zgodę na te warunki. Ale 
dzieje się to tylko wówczas, jeżeli 

w tym piśmie wypowiadającym wa­
runki płacy lub pracy pracodawca po­
uczył go, że tak może się zachować. 
W razie braku takiego pouczenia 
oświadczenie o odmowie przyjęcia za­
proponowanych warunków pracownik 
może składać do końca okresu wypo­
wiedzenia.

Z treści wypowiedzenia warunków 
pracy i płacy powinno wynikać, że 
pracodawca proponuje nowe wa­
runki. Jest to warunek niezbędny do 
tego, aby uznać, że wypowiedzenie to 
zostało dokonane. Mówi o tym wyraź­

nie art. 42 par. 2 „zaproponowano na 
piśmie nowe warunki". To oznacza, że 
wypowiedzenie bez określenia no­
wych warunków jest nieważne, nie 
wywiera żadnych skutków pra­
wnych.

Przyjmuje się, że zmiana warunków 
pracy i płacy powinna być zapropono­
wana tylko wówczas (z zachowaniem 
uprzedniego wypowiedzenia), jeżeli 
nowe proponowane warunki w sposób 
oczywisty pogarszają sytuację pra­
cownika. Chodzi tu przede wszystkim 

o nowe warunki, a więc rodzaj i miejs­
ce pracy oraz niższe wynagrodzenie 
albo ustalenie jego innej struktury.

Wypowiedzenia zmieniającego nie 
należy proponować wówczas, jeżeli 
proponuje się pracownikowi inną pra­
cę na krótko, jednakże nie dłużej niż 
trzy miesiące w roku kalendarzowym. 
Z tym, że ta propozycja musi być także 
uzasadniona potrzebami pracodaw­
cy. Tę zmianę warunków pracy moż­
na dokonać tylko wówczas, jeżeli nie 
wiąże się to z obniżeniem wynagro­
dzenia, a także odpowiada kwalifikac­
jom pracownika.

Wypowiedzenie zmieniające moż­
na także zaproponować pracowniko­
wi, który „podlega” pod tzw. ochronę 
przedemerytalną zgodnie z art. 39 (nie 
można wypowiedzieć umowy pracow­
nikowi, któremu brakuje nie więcej niż 
dwa lata do osiągnięcia wieku emery­
talnego — napiszemy o tym szczegó­
łowo w następnym numerze), ale mu­
szą zaistnieć konkretne okoliczności.

Po pierwsze, wypowiedzenie to mu­
si nastąpić ze względu na wprowadze­
nie nowych zasad wynagradzania, do­
tyczących wszystkich pracowników 
lub tej grupy, do której należy pracow­
nik. Po drugie, można wypowiedzieć 
potencjalnemu emerytowi w związku 
ze stwierdzonym orzeczeniem lekars­
kim — utratą zdolności do wykonywa­
nia dotychczasowej pracy albo nieza- 
winionąprzez pracownika utratę upra­
wnień (kwalifikacji koniecznych do jej 
wykonywania), brak siły, zmęczenie 
psychiczne itd.

PODATKI ’96 DUŻA ULGA MIESZKANIOWA
Niemal rzutem na taśmę możemy 

załatwić jeszcze kilka spraw, które 
pozwolą nam na odliczenie wydat­
ków związanych z budową włas­
nego budynku, kupnem działki lub 
wpłatą do spółdzielni mieszkanio­
wej wkładu budowlanego lub mie­
szkaniowego. Czasu zostało nie­
wiele. A warto się tym zaintereso­
wać albowiem tylko jeszcze w tym 
roku możemy odliczyć od podsta­
wy opodatkowania aż 64 400 zł z ty­
tułu wydatków na cele mieszkanio­
we. W przyszłym roku będziemy 
mogli odliczyć jedynie 20 proc, po­
niesionych kosztów.

Od dochodów przed opodatko­
waniem możemy odliczyć tylko te 
wydatki, które ponosimy na budo­
wę własnego budynku mieszkalne­
go. Jeżeli partycypujemy w budowie 
domu dziecka lub rodziców nie korzy­
stamy z odliczeń z tego tytułu.

Odliczamy wydatki poniesione 
na wszelkie roboty budowlane po­
czynając od robót ziemnych, a koń­
cząc na pracach związanych z ele­
wacją budynku, w tym na wykona­
nie zewnętrznej instalacji elektry­
cznej, gazowej, wodociągowej, ka­
nalizacyjnej, centralnego ogrzewa­

nia i ciepłej wody oraz na wybudo­
wanie studni i szamba. Oczywiście 
także koszty związane z zakupem 
materiałów niezbędnych do wyko­
nania tych robót.

Niestety nie możemy odliczyć od 
dochodu wydatków poniesionych na 
ogrodzenie i tzw. obiekty towarzy­
szące, jak np. garaż, komórka.

Pamiętajmy, że wówczas kiedy 
zmieniamy przeznaczenie lokalu 
z budynku mieszkalnego na użyt­
kowy, bo np. wypożyczamy pomiesz­
czenie bibliotece lub zakładamy sklep 
— do dochodów uzyskanych w roku 
podatkowym, w którym zmieniono 
przeznaczenie budynku, dolicza się 
kwoty wcześniej z tego tytułu odliczo­
ne od dochodu.

Rozbudowa budynku, 
adaptacje

Od dochodu możemy również od­
liczyć wydatki poniesione na nadbu­
dowę lub rozbudowę budynku miesz­
kalnego lub niemieszkalnego na swo­
je cele mieszkalne (nie użytkowe). 
Jakie to są wydatki? Zgodnie z opra­
cowanym w Ministerstwie Gospodarki 
Przestrzennej i Budownictwa wyka­
zem robót remontowych i moderniza­

cyjnych związanych z nadbudową 
i rozbudową znajdują się tam wydatki 
poniesione w związku z wykonaniem: 
ekspertyzy, projektu technicznego, 
uzyskaniem wymaganej zgody i decy­
zji, robót ziemnych i fundamentów, 
ścian zewnętrznych, stropów, prze­
wodów wentylacyjnych, pokrycia da­
chu, posadzek, stolarki, malowania, 
izolacji termicznej, dźwiękochłon­
nych, przeciwwodnych, elewacji, 
montaż rynien, daszków, balkonów, 
krat, zewnętrznych instalacji sanitar­
nych, wodnokanalizacyjnych, gazo­
wych, elektrycznej, telefonicznej pod- 
tynkowej itp.

W 1996 r. można odliczyć wydatki 
poniesione na nadbudowę lub rozbu­
dowę budynku na cele mieszkalne do 
kwoty 64 400 zł.

Odliczamy także wydatki poniesio­
ne na przebudowę strychu, suszarni 
lub przystosowanie innego pomiesz­
czenia niemieszkalnego na swoje cele 
mieszkalne.

Najczęściej spółdzielnie oddają 
mieszkania nie wykończone i w związ­
ku z tym wydatki poniesione na roboty 
wykończeniowe i adaptacyjne także 
możemy sobie odliczyć od podstawy 
opodatkowania.

Uwaga, określony w ustawie limit 

wydatków na cele mieszkaniowe, 
podlegający odliczeniu od dochodu, 
dotyczy wydatków obojga małżon­
ków. Mogą więc odliczyć te wydatki od 
dochodu każdego z małżonków pro­
porcjonalnie lub przez jednego z nich.

Wkład budowlany 
lub mieszkaniowy

Podatnik może odliczyć od dochodu 
przed opodatkowaniem wpłacony do 
spółdzielni mieszkaniowej wkład bu­
dowlany lub mieszkaniowy. Nie ma 
znaczenia czy ten wkład przeznaczo­
no na mieszkanie nowe, czy z tzw. 
odzysku. Ale, uwaga, nie możemy 
odliczać wydatków poniesionych 
na przekształcenie spółdzielczego 
prawa do lokalu z lokatorskiego na 
własnościowe.

W przypadku wycofania wydatków 
związanych z wkładem budowlanym 
lub mieśzkaniowym do dochodów 
uzyskanych w roku podatkowym, 
w którym wycofano wkład, dolicza się 
kwotę wcześniej odliczonąz tego tytu­
łu od dochodu. Jeżeli wpłacamy tylko 
część kwoty stanowiącej wkład bu­
dowlany lub mieszkaniowy, np. tylko 
10 proc, kosztów budowy, a nie 20 
proc, (czyli całego wkładu) wówczas 

także możemy tę kwotę odliczyć.
W 1996 r. możemy odliczyć także 

całą kwotę wydatków na cele miesz­
kaniowe wówczas, gdy pieniądze po­
chodzą z kredytu bankowego czy po­
życzki. Trzeba jednak pamiętać, że 
samo zaciągnięcie kredytu lub poży­
czki nie upoważnia do skorzystania 
z ulgi podatkowej. Warunkiem uzys­
kania ulgi jest bowiem faktyczne po­
niesienie wydatków na cele miesz­
kaniowe.

Ulga na zakup gruntu

Kupując grunt lub nabywając prawo 
wieczystego użytkowania gruntu (naj­
częściej dzieje się to w Warszawie) 
pod budowę budynku mieszkalnego 
możemy odliczyć sobie wydatki ponie­
sione z tego tytułu, jednakże nie wię­
cej niż do wysokości iloczynu 350 m2 
gruntu pomnożone przez cenę 1 m2 
określonego w umowie z dnia ich 
nabycia.

Odliczenie dotyczy jedynie gruntu 
przeznaczonego na budowę budynku 
mieszkalnego, a więc nie mamy takie­
go prawa, jeżeli kupujemy działkę re- 
kreacyjnąalbo plac zabudowany, chy­
ba że dokonamy rozbiórki istniejącego 
tam budynku.

Pamiętajmy o tym, że jest to ulga 
odrębna nie wchodząca w skład 
dużej ulgi mieszkaniowej.

OPŁATA SKARBOWA
Przypominamy: od darowizny 
nie płacimy opłaty skarbowej.

Opłatę skarbową uiszczamy wtedy, kiedy załatwiamy 
jakąś sprawę urzędową. Na podaniach, zezwoleniach 
lub zaświadczeniach musimy wówczas nakleić znaczki 
opłaty skarbowej z wymaganymi nominałami. Dopiero 
wówczas możemy się domagać rozpatrzenia naszej 
sprawy przez organy administracji rządowej i samo­
rządowej.

Drugągrupąsprawsą czynności tzw. cywilnoprawne. 
Opłatę skarbową wnosimy od następujących umów:
• sprzedaży oraz zamiany rzeczy i praw mająt­

kowych,

• dzierżawy i poddzierżawy oraz najmu i podnajmu,
• pożyczki,
• komisu,
• spółki,
• poręczenia,
• darowizny (w części dotyczącej przejęcia przez 

obdarowanego długów i ciężarów albo zobowiązań na 
rzecz zbywcy lub osób trzecich),
• dożywocia oraz odpłatnego ustanowienia renty,
• o dział spadku oraz o zniesienie współwłasności

— w części dotyczącej spłat lub dopłat,
• majątków małżeńskich,
• ustanowienie hipoteki oraz odpłatnego użytkowa­

nia.

Opłatę skarbową wnosi się także od dokumentów.
Obowiązek wniesienia opłaty skarbowej powstaje 

z chwilą zawarcia umowy i wnosi się ją w ciągu 14 dni 
od daty jej zawarcia. Nieco więcej kłopotu jest przy 
umowach zawartych ustnie, bo wówczas strony muszą 
złożyć w urzędzie skarbowym deklarację określającą: 
strony, treść, datę, przedmiot umowy oraz wartość.

Ile płacimy?
Wysokość stawki opłaty skarbowej ustala znowelizo­

wane w lipcu tego roku rozporządzenie ministra finan­
sów z 9 grudnia 1994 r. Podam umowy, które są 
zawierane najczęściej, a od których płacimy stawki 
w następującej wysokości:
• umowy sprzedaży:
— nieruchomości lub prawa użytkowania wieczys­

tego — 5 proc.,
— pozostałych praw majątkowych — 2 proc.,
— rzeczy ruchomych — 2 proc., 

podstawą opodatkowania jest wartość rynkowa przed­
miotu czynności cywilnoprawnej;

® umowy poręczenia:

— od każdego poręczyciela — 2 zł,
• umowy pożyczki:
— od kwoty lub wartości pożyczki — 2 proc.,
— od przychodu uzyskanego przez komitenta, po 

potrąceniu prowizji — 2 proc.,
• umowy darowizny:
— w części dotyczącej przejęcia przez obdarowane­

go długu lub ciężarów albo zobowiązań na rzecz 
zbywcy lub osób trzecich wynoszą:

— przy przeniesieniu własności nieruchomości lub 
prawa użytkowania wieczystego — 5 proc.

— przy przeniesieniu własności rzeczy ruchomych 
lub praw majątkowych z wyjątkiem prawa użytkowania 
wieczystego — 2 proc, podstawą obliczenia jest kwota 
zabezpieczonej należności;
• ustanowienia pełnomocnictwa:
— od pełnomocnictwa ogólnego lub sporządzonego 

w formie notarialnej — 5 zł,
— od pełnomocnictwa szczególnego — 3 zł.
Jeżeli ktoś chciałby znaleźć bardziej wyczerpujące 

informacje polecamy rozporządzenie ministra finansów 
— Dz.U. Nr 136 z 1994 r. oraz Dz.U. Nr 82 z 1996 r.
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ZAKRES OBOWIĄZYWANIA 
KARTY NAUCZYCIELA

Pracuję jako nauczyciel w szkole społe­
cznej. Chciałbym wiedzieć jakie przepisy 
Karty Nauczyciela będą miały zastosowa­
nie w moim przypadku? (J.Z. ze Szczeci­
na)

Zgodnie z art. 91 b ust. 2 ustawy — Karta 
Nauczyciela do nauczycieli zatrudnionych w wy­
miarze nie niższym niż połowa obowiązującego 
wymiaru zajęć w szkole niepublicznej o upraw­
nieniach szkoły publicznej, mają zastosowanie 
następujące przepisy Karty:
— art. 6 — obowiązki nauczyciela,
— art. 46 — stopnie specjalizacji zawodowej,
— art. 50 — możliwość uzyskania tytułu honoro­

wego „Zasłużony nauczyciel RP”,
— art. 51 — możliwość otrzymania Medalu 

Edukacji Narodowej,
— art. 59 — prawo pierwszeństwa dzieci nau­

czycieli w przyjęciach do przedszkoli, inter­
natów, burs, i szkół ponadpodstawowych,

— art. 83 ust. 2 i 3 — zawieszenie nauczyciela 
w pełnieniu obowiązków w razie jego tym­
czasowego aresztowania lub pozbawienia 
wolności w związku z postępowaniem kar­
nym,

— art. 86, 88—91 — uprawnienia emerytalne 
z Karty Nauczyciela, w tym prawo do wcześ­
niejszej emerytury na swój wniosek, prawo 
do dodatku za tajne nauczanie.

Ponadto statuty tych szkół mogą przewidywać 
stosowanie innych przepisów ustawy — Karta 
nauczyciela do nauczycieli zatrudnionych w tych 
placówkach.

ZAKAZ KONKURENCJI

Pracuję w Zespole Szkół Zawodowych 
jako nauczyciel, która organizuje kursy 
nauki jazdy. Czy mogę równocześnie pro­
wadzić taki kurs na własny rachunek? 
(M.P. z Marek)

Ustawa z dnia 2 lutego 1996 r. o zmianie 
ustawy — Kodeks pracy, która weszła w życie 
2 czerwca 1996 r. wprowadziła w dziale czwar­
tym w rozdziale dotyczącym zakazu konkurencji. 
Głównym celem tych rozwiązań jest ochrona 
interesów pracodawcy. Zgodnie z art. 101' 
§ 1 Kp zakres zakazu konkurencji powinien być 
określony w umowie zawartej pomiędzy praco­
dawcą a pracownikiem. Umowa ta powinna 
wskazywać jakiej działalności, w jakim zakresie 
oraz na rzecz jakich podmiotów nie wolno pra­
cownikowi podejmować w czasie trwania zatrud­
nienia lub po jego ustaniu. Przedmiotem umowy 
może być tylko taka działalność zawodowa lub 
zarobkowa, która mogłaby być realnym zagroże­
niem dla interesów pracodawcy. Dlatego też 
umowa o zakazie konkurencjlnie powinna za­
wierać klauzuli nakładającej na pracownika za­
kaz jakiejkolwiek działalności.

Pracodawca, który poniósł szkodę wskutek 
naruszenia przez pracownika zakazu konkuren­
cji przewidzianego w umowie, może dochodzić 
od pracownika wyrównania tej szkody na zasa­
dach określonych w rozdziale mówiącym o od­
powiedzialności pracownika za szkodę wyrzą- 
dzonąpracodawcy. W przypadku gdy pracodaw­
ca i pracownik mają dostęp do szczególnie
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ważnych informacji, których ujawnienie mogłoby 
narazić pracodawcę na szkodę, umowa o zaka­
zie konkurencji może obowiązywać po ustaniu 
stosunku pracy. Umowa ta określa okres obo­
wiązywania zakazu konkurencji oraz wysokość 
odszkodowania należnego pracownikowi od pra­
codawcy w związku z zawarciem takiej umowy. 
Zakaz konkurencji przestaje obowiązywać przed 
upły we m te rmi n u, n a jaki została zawa rta u mowa 
w przypadku ustania przyczyn uzasadniających 
taki zakaz lub niewywiązywania się pracodawcy 
z obowiązku wypłaty odszkodowania. Odszko­
dowanie wypłacane pracownikowi nie może być 
niższe od 25% wynagrodzenia otrzymanego 
przez pracownika przed ustaniem stosunku pra­
cy przez okres odpowiadający okresowi obowią­
zywania zakazu konkurencji. Odszkodowanie 
może być wypłacone jednorazowo lub w ratach 
miesięcznych.

Umowy o zakazie konkurencji wymagają pod 
rygorem nieważności formy pisemnej. Jeżeli 
więc między Czytelnikiem a jego pracodawcą nie 
została zawarta odrębna umowa o zakazie kon­
kurencji, Czytelnik może prowadzić wyżej wy­
mienioną działalność.

PIERWSZY
URLOP WYPOCZYNKOWY

W sieprniu br. minął 6-miesięczny okres 
mojego zatrudnienia (jest to moja pierw­
sza praca). Czy w roku 1996 będę mógł 
skorzystać z urlopu wypoczynkowego? 
(B.D. z Warszawy)

Znowelizowane przepisy Kodeksu pracy prze­
widują nabywanie prawa do pierwszego urlopu 
z upływem sześciu miesięcy pracy w wymiarze 
połowy urlopu przysługującego pracownikowi po 
roku pracy.

Prawo do urlopu w pełnym wymiarze nabywa 
pracownik z upływem roku pracy (przy czym 
należy uwzględnić udzielony urlop po przepraco­
waniu 6 miesięcy). Prawo do każdego następ­
nego urlopu nabywa się w każdym następnym 
roku kalendarzowym.

Nowe przepisy dotyczące urlopów wypoczyn­
kowych wejdąw życie z dniem 1 stycznia 1997 r., 
tak więcw przypadku Czytelnika nie jest możliwe 
skorzystanie z urlopu wypoczynkowego w bieżą­
cym roku.

Ponadto informujemy, że zgodnie z art. 21 
ustawy z 2 lutego 1996 r. o zmianie ustawy 
— Kodeks pracy (Dz.U. nr 24, poz. 110) przepis 
art. 153 § 1 Kp stosuje się także do pracowników, 
którym sześciomiesięczny okres pracy upłynął 
przed dniem wejścia w życie przepisów działu 
dotyczącego urlopów wypoczynkowych, 
w brzmieniu ustalonym ustawą (tj. do 31 grudnia 
1996 r.), jeżeli do tego dnia nie osiągnęli rocz­
nego okresu pracy.

KOLEJNE UMOWY O PRACĘ 
NA CZAS OKREŚLONY

Jestem nauczycielką. Szkoła zatrudnia 
mnie już trzeci rok na podstawie umowy 
na czas określony od 1 września do 31 
sierpnia. Czyta umowa zawarta od 1 wrze­
śnia 1996 r. do 31 sierpnia 1997 r. prze­
kształci się z mocy prawa w umowę na 
czas nie określony? (J.R. z Krosna)

W świetle przepisów ustawy Karta Nauczycie­
la z nauczycielem posiadającym wymagane 
kwalifikacje i rozpoczynającym pracę w szkole, 
stosunek pracy nawiązywany jest na podstawie 
umowy o pracę na czas nie określony. Nawiąza­
nie stosunku pracy z nauczycielem na czas 
określony może nastąpić wyłącznie w wypadku 
zaistnienia potrzeby wynikającej z organizacji 
nauczania lub zastępstwa nieobecnego nauczy­
ciela. (Art. 10 ust. 4 Karty)

W dniu 2 czerwca 1996 r. weszły w życie 
znowelizowane przepisy Kodeksu pracy. Dia 
problematyki umów o pracę ważnym przepisem 
jest art. 251 Kp, zgodnie z którym każda kolejna 
umowa na czas określony, jeżeli przerwa między 
rozwiązaniem poprzedniej a nawiązaniem na­
stępnej nie przekroczyła miesiąca, jest równo­
znaczna z zawarciem umowy o pracę na czas nie 
określony. Jednakże należy uznać iż art. 251 Kp 
nie może dotyczyć zdarzeń sprzed wejścia w ży­
cie zawartego w nim unormowania, a zatem nie 
może odnosić się do umów na czas określony, 
które wcześniej rozwiązano. Oznacza to, że 
umowa na czas określony zawarta z Czytelnicz-
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kąod 1 września 1996 r. do 31 sierpnia 1997 r. 
będzie pierwszą umową o pracę na czas okreś­
lony.

BEZPIECZEŃSTWO 
I HIGIENA PRACY

Jestem zatrudniona w szkole podsta­
wowej na stanowisku kucharki. W miesią­
cu wrześniu w szkole przeprowadzone 
było szkolenie bhp, które odbywało się 
w godzinach popołudniowych (godz. 
17.00) Dyrektor szkoły zobowiązał wszys­
tkich pracowników do udziału w szkole­
niu. Interesuje mnie czy organizowanie 
szkoleń poza godzinami pracy jest prawi­
dłowe i czy za ten czas przysługuje pra­
cownikom wynagrodzenie? (R.K. ze Sta­
rachowic)

Zgodnie z art. 2373 § 3 Kp szkolenia w zakresie 
bezpieczeństwa i higieny pracy powinny być 
organizowane w czasie pracy i na koszt praco­
dawcy. Pod pojęciem na „koszt pracodawcy” 
rozumieć należy zarówno wydatki związane 
z opłatąza przeprowadzenie szkolenia, jak i śro­
dki, które pracodawca musi przeznaczyć na 
wynagrodzenie dla szkolącego się pracownika.

Po wejściu w życie znowelizowanego Kodek­
su pracy, tj. od 2 czerwca 1996 r., szkolenia 
w zakresie bhp nie mogą być już prowadzone 
w czasie dla pracowników wolnym od pracy, a za 
czas uczestniczenia w szkoleniu organizowa­
nym przez pracodawcę (lub w szkoleniu, na które 
pracodawca skierował pracownika) pracownik, 
zachowuje prawo do wynagrodzenia.

EKWIWALENT
ZA PRANIE ODZIEŻY

W szkole podstawowej pracuję na sta­
nowisku pomocy kuchennej od 5 lat. Od 
początku mojej pracy sama piorę moją 
odzież roboczą (fartuchy). Chciałabym 
wiedzieć czy mogę ubiegać się od praco­
dawcy o ekwiwalent za wykonywaną pra­
cę i w jakiej wysokości? (U.B. z Łowicza)

W myśl art. 237° § 3 Kp pracodawca zobowią­
zany jest do wypłacenia ekwiwalentu za pranie 
odzieży ,,w wysokości kosztów poniesionych 
przez prcownika” co oznacza, iż jego wysokość 
powinna zostać ustalona z uwzględnieniem ak­
tualnej ceny za pranie w punktach pralniczych 
(na podstawie rachunku za usługę lub oświad­
czenia).

STAŻ PRACY

Pracuję w szkole jako nauczycielka już 
15 lat. W 1994 r. dodatkowo podjęłam 
zatrudnienie w innej szkole w wymiarze 
1/2 etatu. W drugiej placówce nie wy­
płacają mi dodatku stażowego twierdząc, 
że nie nabyłam do niego prawa. Czy pra­
codawca postępuje słusznie? (W.H. ze 
Słupska)

Zgodnie z art. 33 ust. 1 ustawy Karta Nau­
czyciela nauczycielom za staż pracy przysługuje 
dodatek w wysokości 1 proc, wynagrodzenia 
zasadniczego za każdy rok pracy, wypłacany 
w okresach miesięcznych poczynając od czwar­
tego roku pracy, z tym, że dodatek ten nie może 
przekroczyć 20 proc, wynagrodzenia zasadni­
czego. Szczegółowe przypadki zaliczania okre­
sów zatrudnienia, uprawniających do dodatków 
za staż pracy określa zarządzenie Ministra Edu­
kacji Narodowej z dnia 22 czerwca 1995 r. 
w sprawie wynagradzania nauczycieli (MP nr31, 
poz. 366 ze zm.). W świetle § 18 zarządzenia do 
okresów pracy uprawniających do dodatku za 
staż pracy wlicza się okresy poprzedniego za­
trudnienia we wszystkich zakładach pracy, 
w których stosunek pracy został rozwiązany lub 

wygasł, bez względu na sposób ustania stosun­
ku pracy (zakończone okresy zatrudnienia). Na­
uczycielowi pozostającemu jednocześnie w wię­
cej niż w jednym stosunku pracy, okresy upraw­
niające do dodatku za staż pracy ustala się 
odrębnie dla każdego stosunku pracy. Oznacza 
to, że okresu w podstawowym miejscu pracy nie 
można wliczyć do stażu nabytego w dodatko­
wym miejscu zatrudnienia. Okres zatrudnienia 
podstawowego mógłby być uwzględniony przy 
ustalaniu dodatku stażowego w drugim miejscu 
pracy jedynie w sytuacji, gdy praca w pod­
stawowym miejscu ustała. Istnieje również moż­
liwość doliczenia do stażu w dodatkowym miejs­
cu także okresu pracy świadczonej wcześniej 
obok podstawowego zatrudnienia. Tak więc 
w przypadku Czytelniczki pracodawca postąpił 
prawidłowo nie zaliczając pracy w szkole w wy­
miarze 15 lat do stażu pracy w dodatkowym 
miejscu zatrudnienia. Prawo do tego dodatku 
Czytelniczka nabędzie w czwartym roku pracy 
(w wysokości 3 proc.). Należy zaznaczyć, że 
powyższe zasady dotyczą również pracowników 
administracyjno-obsługowych zatrudnionych 
w szkołach, placówkach oświatowych.

ZATRUDNIENIE NA PODSTAWIE 
UMOWY ZLECENIA

Pracuję jako nauczyciel w szkole niepu­
blicznej o uprawnieniach szkoły publicz­
nej na podstawie umowy cywilnoprawnej. 
Czy jest to zgodne w świetle obowiązują­
cych przepisów w tym zakresie? (K.G. ze 
Skierniewic)

W świetle uchwały Sądu Najwyższego z 20 
września 1994 r. sygn. akt I PZP 37/94 dopusz­
czalne jest zatrudnienie nauczyciela w szkole 
niepublicznej o uprawnieniach szkoły publicznej 
na podstawie umowy cywilnoprawnej (art. 1 pkt 
8 w związku z art. 97 ust. 2 ustawy z dnia 26 
stycznia 1982 r. Karta Nauczyciela — Dz.U. nr 3, 
poz. 19 ze zm.). Należy jednak pamiętać, że 
z dniem 2 czerwca 1996 r. istotnej zmianie uległy 
przepisy Kodeksu pracy dotyczące nawiązywa­
nia stosunku pracy. W myśl art. 22 Kp przez 
nawiązanie stosunku pracy pracownik zobowią­
zuje się do wykonywania pracy określonego 
rodzaju na rzecz pracodawcy i pod jego kierow­
nictwem, a pracodawca do zatrudnienia pracow­
nika za wynagrodzeniem. Zatrudnienie wykony­
wane w wymienionych warunkach jest zatrud­
nieniem na podstawie stosunku pracy, bez 
względu na nazwę zawartej przez strony umowy, 
(art. 22 § 1 ’Kp)

UMOWA ZLECENIE A NAGRODA 
JUBILEUSZOWA

Pracuję w szkole prowadzonej przez 
organ administracji rządowej jako sek­
retarka. Mój staż pracy na dzień 30 wrześ­
nia 1996 r. wyniósł 25 lat. Zróciłam się do 
pracodawcy o wypłacenie mi nagrody 
jubileuszowej. Odmówiono wypłaty tej 
nagrody argumentując, że nie nabyłam do 
niej prawa, ponieważ przez okres 6 mie­
sięcy pracowałam na podstawie umowy 
zlecenia. (J.G. z Polkowic)

Zagadnienie związane z nagrodami jubileu­
szowymi dla pracowników administracji i obsługi 
zatrudnionych w szkołach i placówkach prowa­
dzonych przez organy administracji rządowej 
reguluje rozporządzenie Ministra Pracy i Polityki 
Socjalnej z dnia 13 lipca 1996 r. w sprawie zasad 
wynagradzania za pracę i przyznawania innych 
świadczeń dla pracowników nie będących nau­
czycielami, zatrudnionych w szkołach i placów
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kach oświatowych prowadzonych przez organy 
administracji rządowej (Dz.U. nr 80, poz. 375). 
Zgodnie z § 7 ust. 2 do okresu pracy upraw­
niającego do nagrody jubileuszowej wlicza się 
wszystkie poprzednie zakończone okresy za­
trudnienia oraz inne okresy, jeżeli z mocy odręb­
nych przepisów podlegają one wliczeniu do 
okresu pracy, od którego zależą uprawnienia 
pracownicze. Zatrudnienie, o którym mowa wy­
żej, musi być wykonywane na podstawie umowy 
o pracę. Z uwagi na to, że umowa zlecenie jest 
umową cywilnoprawną! majądo niej zastosowa­
nie przepisy kodeksu cywilnego, a nie kodeksu 
p racy, to okres pracy wykonywanej na podstawie 
umowy zlecenia nie wlicza się do stażu pracy 
uprawniającego do nagrody jubileuszowej.

PRACA ZA GRANICĄ
A ŚWIADCZENIA EMERYTALNE

W latach 1966—1991 pracowałam 
w szkole jako nauczycielka. W 1S91 roku 
wyjechałam do USA i podjęłam pracę 
w Szkole Sobotniej w Hartford jako nau­
czycielka języka polskiego, którą konty­
nuowałam do roku 1995. W 1995 r. po 
powrocie do kraju zatrudniłam się w szko­
le również w charakterze nauczyciela. Czy 
będę mogła skorzystać z uprawnień wyni­
kających z art. 88 Karty Nauczyciela 
i przejść na emeryturę po 30 latach pracy? 
(S.T. z Grajewa)

W świetle przepisów ustawy z 14 grudnia 1994 
roku o zatrudnieniu i przeciwdziałaniu bezrobo­
ciu (Dz.U. nr 47 z 1996 r., poz. 211 ze zm.) 
obywatele polscy mogą podejmować pracę za 
granicą u pracodawców zagranicznych w trybie 
i na zasadach obowiązujących w kraju zatrud­
nienia oraz umowach międzynarodowych. Za­
trudnienie to następuje w drodze bezpośrednich 
uzgodnień i umów zawieranych przez obywateli 
polskich z pracodawcami zagranicznymi lub za 
pośrednictwem upoważnionych przez Prezesa 
Krajowego Urzędu Pracy organów, organizacji 
lub instytucji. Udokumentowane okresy zatrud­
nienia obywateli polskich za granicąu pracodaw­
ców zagranicznych zaliczane są do okresów 
pracy w Polsce w zakresie uprawnień pracow­
niczych, pod warunkiem opłacania składek na 
Fundusz Pracy, natomiast do okresów skład­
kowych w rozumieniu przepisów o zaopatrzeniu 
emerytalnym pracowników i ich rodzin, o ubez­
pieczeniu społecznym i rodzinnym oraz o świad­
czeniach pieniężnych z tytułu wypadków przy 
pracy i chorób zawodowych, pod warunkiem 
opłacania składek na ubezpieczenie społeczne 
(art. 48 ustawy). Tak więc, jeżeli Czytelniczka, 
która była zatrudniona w Szkole Sobotniej w Har­
tford w USA opłacała w Polsce składki na ubez­
pieczenie społeczne, to okres tej pracy będzie 
zaliczony do okresu pracy wymaganego do na­
bycia uprawnień emerytalnych. Zakład Ubez­
pieczeń Społecznych orzeknie w decyzji o zali­
czeniu okresu pracy za granicą do ogólnego 
stażu pracy Czytelniczki.

GODZINY PONADWYMIAROWE 
W OKRESIE

PRZERW ŚWIĄTECZNYCH

Czy za zamieszczone w planie organiza­
cyjnym szkoły godziny ponadwymiarowe 
w okresie przerw w pracy szkoły praco­
dawca powinien wypłacić wynagrodze­
nie? (Z.K. z Bystrzycy Kłodzkiej)

W świetle uchwały Składu Siedmiu Sędziów 
z dnia 29 marca 1989 r. sygn. akt. III PZP 53/88 
zamieszczenie w planie organizacyjnym szkoły 
godzin ponadwymiarowych przypadających 
w dniach ustawowo wolnych od pracy oraz 
w dniach dodatkowo wolnych od pracy i w okre­
sach przerw w pracy szkoły ustalonych w przepi­
sach o organizacji roku szkolnego, w których nie 
odbywają się zajęcia dydaktyczne lub wychowa­
wcze, nie uprawnia nauczyciela do wynagrodze­
nia za nieodbyte godziny ponadwymiarowe. Go­
towość do pracy oznacza, że nauczyciel stawił 
się do pracy, a z przyczyn niezależnych od niego 
zajęcia dydaktyczno-wychowawcze nie odbyły 
się (np. rekolekcje, zamknięcie szkoły z powodu 
mrozów). W takim wypadku pracodawca wy-

płaca wynagrodzenię za nieodbyte godziny po­
nadwymiarowe. Natomiast nie można uznać, że 
nauczycie! był gotowy do pracy w okresie przerw 
świątecznych, które zaplanowane są w arkuszu 
organizacyjnym szkoły obowiązującym cały rok 
szkolny, tj. od 1 września do 31 sierpnia, zgodnie 
z przepisami o organizacji roku szkolnego.

PRACA W OKRESIE URLOPU 
WYPOCZYNKOWEGO

W sierpniu br. dyrektor naszej szkoły 
zobowiązał nauczycieli do wykonania 
prac porządkowych w szkole. Czy miał do 
tego prawo i czy pracodawca powinien 
wypłacić dodatkowe wynagrodzenie za 
wykonane prace? (W.G. z Garwolina)

Zgodnie z art. 64 ustawy Karta Nauczyciela 
nauczycielowi zatrudnionemu w szkole, w której 
w organizacji pracy przewidziano, ferie letnie 
i zimowe, przysługuje urlop wypoczynkowy 
w wymiarze odpowiadającym okresowi ferii 
i w czasie ich trwania. W czasie tych ferii 
nauczyciel może być zobowiązany przez dyrek­
tora do wykonywania następujących czynności: 
przeprowadzania egzaminów, prac związanych 
z zakończeniem roku szkolnego i przygotowa­
niem nowego roku szkolnego.

Czynności te nie mogą zająć nauczycielowi 
więcej niż 7 dni. Tak więc, brak jest podstaw 
prawnych do nałożenia na nauczycieli obowiąz­
ku świadczenia innych prac niż wyżej wymienio­
ne podczas trwającego urlopu wypoczynkowe­
go. W sytuacji, o której pisze Czytelnik, nau­
czyciele wykonujący prace porządkowe na rzecz 
szkoły w sierpniu powinni otrzymać odrębne 
wynagrodzenie za wykonaną pracę.

KASY
ZAPOMOGOWO-POŻYCZKOWE

Czy zarząd kasy zapomogowo-pożycz­
kowej może zatrudnić pracownika do ob­
sługi tej kasy? (Z.O. z Garwolina)

W świetle obowiązujących przepisów brak jest 
podstaw prawnych do zatrudniania przez zarząd 
kasy pracowników zajmujących się jej obsługą. 
Kasy zapomogowo-pożyczkowe zgodnie z roz­
porządzeniem Rady Ministrów z dnia 19 grudnia 
1992 r. w sprawie pracowniczych kas zapomo­
gowo-pożyczkowych... (Dz.U. nr 100, poz. 502) 
działają w zakładach pracy, które są zobowiąza­
ne w szczególności do:
— zapewnienia pomieszczeń biurowych i od­

powiednio zabezpieczonego miejsca na 
przechowywanie pieniędzy,

— transportu pieniędzy z banku,
— prowadzenia księgowości, obsługi kasowej 

i prawnej,
— dostarczania druków i formularzy,
— dokonania na rzecz PKZP potrąceń w listach 

płac, listach wypłat zasiłków chorobowych 
i zasiłków wychowawczych, wpisowego, 
wkładów miesięcznych i rat pożyczek,

— przyjmowanie wpłat wnoszonych przez eme­
rytów i rencistów oraz osoby przebywające 
na urlopach wychowawczych,

— odprowadzania wpłat na rachunek bankowy 
PKZP.

Jak wynika z powyższego, zarząd kasy nie 
może przejmować obowiązków zakładu pracy.

UMOWA NA CZAS OKREŚLONY 
A ODDELEGOWANIE DO PRACY 
W ZAKŁADOWEJ ORGANIZACJI

ZWIĄZKOWEJ

Jestem emerytem i jednocześnie pracu­
ję. Zostałem zatrudniony na czas okreś­
lony od 1 września 1996 r. do 31 sierpnia 
1997 r. W październiku zostałem w wybo­
rach uzupełniających wybrany do pracy 
w zakładowej organizacji związkowej. 
Pracodawca urlopował mnie do pracy 
w związku tylko na czas trwania umowy, 
a nie do końca kadencji. Czy postąpił 
prawidłowo? (Z.O. z Bochni)

Zgodnie z art. 31 ustawy o związkach zawodo­
wych prawo do zwolnienia z obowiązku świad­
czenia pracy na okres kadencji w zarządzie 
zakładowej organizacji związkowej przysługuje 
wyłącznie pracownikowi. Tak więc emeryt za­
trudniony na czas określony, który został wy­
brany do zarządu zakładowej organizacji związ­

kowej, może być urlopowany wyłącznie do czasu 
trwania umowy. Brak jest podstaw prawnych do 
nałożenia na pracodawcę obowiązku przedłuże­
nia umowy o pracę bądź nawiązania stosunku 
pracy. Powyższe stanowisko potwierdza orzecz­
nictwo Sądu Najwyższego, w myśl którego pra­
cownicy zatrudnieni na podstawie umowy o pra­
cę na czas określony, którzy zostali wybrani do 
zarządu zakładowej organizacji związkowej ko­
rzystają z ochrony stosunku pracy jedynie 
w okresie, na który umowa o pracę została 
zawarta. Oznacza to, że umowa taka rozwiązuje 
się z upływem terminu, na który została zawarta 
i nie przedłuża się do końca trwania mandatu czy 
upływu roku od jego wygaśnięcia.

ZWOLNIENIA OD PRACY

Pracuję w szkole jako kucharka. W cza­
sie urlopu wypoczynkowego zmarł mój 
mąż. Po powrocie do pracy wystąpiłam 
o udzielenie mi 2 dni zwolnienia od pracy 
w związku ze śmiercią! pogrzebem męża. 
Pracodawca mi odmówił. Czy słusznie? 
(P.P. z Kozienic)

Zgodnie z §15 rozporządzenia Ministra Pracy 
i Polityki Socjalnej z 15 maja 1996 r. w sprawie 
sposobu usprawiedliwiania nieobecności w pra­
cy oraz udzielania pracownikom zwolnień od 
pracy (Dz.U. nr 60, poz. 281) pracodawca jest 
obowiązany zwolnić od pracy pracownika na 
czas obejmujący:
— 2 dni—w razie ślubu pracownika lub urodze­

nia się jego dziecka albo zgonu i pogrzebu 
małżonka pracownika lub jego dziecka, ojca, 
matki, ojczyma lub macochy,

— 1 dzień — w razie ślubu dziecka pracownika 
albo zgonu i pogrzebu jego siostry, brata, 
teściowej, teścia, babki, dziadka, a także 
innej osoby pozostającej na utrzymaniu pra­
cownika lub pod jego bezpośrednią opieką.

Jak wynika z powyższego, pracodawca zwal­
nia pracownika od świadczenia pracy z zacho­
waniem prawa do wynagrodzenia w związku 
z wystąpieniem jednego z wyżej określonych 
zdarzeń. Z uwagi na to, że Czytelniczka przeby­
wała na urlopie wypoczynkowym w chwili śmierci 
męża, nie przysługuje jej więc prawo do 2 dni 
zwolnienia od pracy.

ODSETKI USTAWOWE
A PODATEK DOCHODOWY 

OD OSÓB FIZYCZNYCH

Z uwagi na nieterminową wypłatę na­
grody z zakładowego funduszu nagród, 
sąd pracy zasądził na moją korzyść odse­
tki za opóźnienie wypłaty. Interesuje 
mnie, czy będą one wchodziły do pod­
stawy opodatkowania? (A.B. z Lublina)

Zadaniem odsetek jest pokrycie strat ponie­
sionych przez wierzyciela, jak również korzyści, 
które mógłby osiągnąć, gdyby nie wyrządzono 
mu szkody. Zgodnie z art. 481 § 1 kodeksu 
cywilnego, jeżeli dłużnik opóźnia się ze speł­
nieniem świadczenia pieniężnego, wierzyciel 
może żądać odsetek za czas opóźnienia, cho­
ciażby nie poniósł żadnej, szkody, a opóźnienie 
było następstwem okoliczności, za które dłużnik 
nie ponosi odpowiedzialności. Należy zazna­
czyć, że w przypadku gdy wysokość odsetek nie 
była określona (np. w umowie), przysługują mu 
wówczas odsetki ustawowe, które od 15 grudnia 
1995 r. wynoszą 46 proc, w skali roku (Dz.U. nr 
141, poz. 694). Od uzyskiwanych przez pracow­
nika dochodów odprowadzany jest podatek do­
chodowy od osób fizycznych. Jednak ustawa 
przewiduje pewną grupę dochodów, które zwol­
nione są od podatku. Zgodnie z art. 9 ust. 
1 w związku z art. 21 ust. 1 ustawy odszkodowa­

nia otrzymane na podstawie przepisów prawa 
administracyjnego, prawa cywilnego i na pod­
stawie innych ustaw z wyjątkiem odszkodowania 
z tytułu skrócenia okresu wypowiedzenia oraz 
odpraw wypłacanych w wypadku rozwiązania 
umowy o pracę z przyczyn dotyczących praco­
dawcy, nie są zaliczane do dochodu będącego 
podstawą opodatkowania. Tak więc odsetki 
ustawowe, które są roszczeniem odszkodowaw­
czym w rozumieniu kodeksu cywilnego, są wolne 
od podatku.

ODPRAWA EMERYTALNA 
DLA NAUCZYCIELI

Z dniem 1 września 1996 r. przeszedłem 
na emeryturę ze stanowiska dyrektora 
szkoły. W jakiej wysokości powinienem 
otrzymać .odprawę emerytalną i według 
jakich zasad obliczoną? (M.K. z Przed­
borza)

Zgodnie ze znowelizowanym przepisem art. 
88 ustawy Karta Nauczyciela obowiązującym od 
6 sierpnia 1996 r. nauczycielowi przechodzące­
mu na emeryturę lub rentę inwalidzką, jeżeli nie 
uzyskał z tego tytułu odprawy rentowej w razie 
orzeczenia przez komisję lekarską do spraw 
inwalidztwa i zatrudnienia trwałej niezdolności 
do pracy w pełnym wymiarze zajęć na zajmowa­
nym stanowisku, przyznaje się odprawę w wyso­
kości dwumiesięcznego ostatnio pobieranego 
wynagrodzenia w szkole będącej podstawowym 
miejscem jego pracy. Natomiast nauczycielowi 
przechodzącemu na emeryturę lub rentę inwali­
dzką, który przepracował w szkole co najmniej 
20 lat, przyznaje się odprawę w wysokości 
trzymiesięcznego wynagrodzenia ostatnio po­
bieranego w szkole będącej podstawowym miej­
scem jego pracy. Wynagrodzenie, o którym 
mowa wyżej, obliczane jest według zasad obo­
wiązujących przy ustalaniu ekwiwalentu pienięż­
nego za urlop wypoczynkowy. Ekwiwalent pie­
niężny za urlop wypoczynkowy ustala się lak jak 
wynagrodzenie za czas urlopu, tj. nauczyciel 
otrzymuje takie wynagrodzenie, jakie otrzymał­
by, gdyby w tym czasie pracował.

OGRANICZENIE ZATRUDNIENIA

Jestem nauczycielem mianowanym. 
We wrześniu br. zwróciłam się do dyrek­
tora szkoły o ograniczenie zatrudnienia 
do wymiaru 14 godzin tygodniowo (ze 
względów rodzinnych) bez rozwiązywa­
nia stosunku pracy, przy zastosowaniu 
przepisów art. 22 ust. 2 ustawy Karta 
Nauczyciela. Dyrektor odmówił mi zniżki 
godzin, czy słusznie? (A.G. z Kłodzka)

Sprawę zniżki godzin reguluje art. 42a Karty 
Nauczyciela, zgodnie z którym nauczyciel za­
trudniony w pełnym wymiarze godzin może mieć 
obniżony tygodniowy obowiązkowy wymiar go­
dzin zajęć na czas określony lub do odwołania ze 
względu na doskonalenie się, wykonywanie pra­
cy naukowej albo prac zleconych przez organ 
sprawujący nadzór pedagogiczny lub organ pro­
wadzący szkołę za zgodą organu sprawującego 
nadzór pedagogiczny albo ze względu na szcze­
gólne warunki pracy nauczyciela w szkole. Prze­
pis tego artykułu nie przewiduje zniżki godzin ze 
względów rodzinnych, czy na stan zdrowia nau­
czyciela. W opisanej przez Czytelniczkę sytuacji 
dyrektor szkoły nie może zastosować również 
przepisów art. 22 ust. 2 Karty, bowiem zasada 
ograniczenia zatrudnienia nauczyciela miano­
wanego do wymiaru nie niższego niż 1/2 obowią­
zkowego wymiaru zajęć i proporcjonalnego 
zmniejszenia wynagrodzenia może być — za 
zgodą nauczyciela—stosowana jedynie w razie 
takich zmian organizacyjnych w szkole lub zmian 
planu nauczania, które uniemożliwiają zatrud­
nienie nauczyciela w pełnym wymiarze zajęć.



MAJĄ GŁOSCZYTELNICY

WIEJSKA 
ZNACZY 
GORSZA?

Już od ponad czterech lat sa­
morząd gminy Ostróda wiele czy­
ni na rzecz poprawy warunków 
lokalowych szkół. W naszej gmi­
nie wybudowano od podstaw 
szkołę podstawową w Tyrowie, 
zmodernizowano i przebudowano 
szkołę w Zwierzewie, Szyldaku, 
w Brzydowie wybudowano salę 
gimnastyczną i dobudowano no­
wy pawilon w Lipowie. W przy­
szłym roku zostanie zmodernizo­
wana szkoła w Durągu. Te szkoły 
niczym nie różnią się od miejs­
kich. Można śmiało powiedzieć, 
że warunki pracy są w nich dużo 
lepsze niż w wielu szkołach miejs­
kich. Wprowadzono w nich ekolo­
giczne ogrzewanie, wodociągi

CZAS 
POEZJI

W tym roku odbył się już dzie­
wiąty z kolei Międzynarodowy Lis­
topad Poetycki w Poznaniu. Każ­
dego roku w tej wielkiej imprezie 
bierze udział wielu nauczycieli- 
-twórców, no i kto z nas policzy 
pedagogów wszystkich szkół, 
w których odbywająsię tzw. lekcje 
poetyckie. Wraz z młodzieżą cze­
kają oni z niecierpliwością na 
dzień, w którym zawitają do ich

WSPÓLNE LATA
WSPÓLNE PRZEŻYCIA

W ubiegłym roku przy Zespole 
Szkół Elektryczno-Eiektronicz- 
nych w Bytomiu powstał Klub 
Emerytów i Sympatyków, będący 
luźnym zrzeszeniem byłych i obe­
cnych nauczycieli oraz sympaty­
ków szkoły, a więc także jej absol­
wentów.

Celem Klubu jest reaktywowa­
nie i kontynuowanie serdecznych 
stosunków międzyludzkich, wy­
pełnienie życzliwością trudnych, 
codziennych dni. Spotkania z po­
szczególnymi absolwentami, któ­
rzy osiągnęli często wysoką pozy­
cję w samorządach lub biznesie 
i którzy nadal darzą nas serdecz­
nością i potrafią docenić naszą 
pracę — bardzo podnoszą na du­
chu zarówno byłych, jak i obec­
nych nauczycieli.

Przełamanie poczucia osamot­
nienia i niedocenienia, możność 
uczestniczenia w gronie dawnych 
kolegów w imprezach towarzys- 
ko-kulturalnych sprawia, że odej­
ście na emeryturę nie musi wią­
zać się z depresją psychiczną, 
a to co przez lata robili nauczycie­
le, owocuje na ich oczach wspa­
niałym dorobkiem absolwentów.

Wszystko to nie mogłoby się 
udać bez przychylności obecnej 
dyrekcji i administracji szkoły, któ­
re nigdy nie zamykają przed nami 
drzwi.

Zachęcamy emerytów innych 
szkół, aby poszli za naszym przy­
kładem i stworzyli kręgi oparte na 
wspólnie przeżytych i przepraco- 

i kanalizację, są przestronne, jas­
ne i czyste, mają dobrze urządzo­
ne tereny rekreacyjne i mieszka­
nia dla nauczycieli. Nakłady na 
ten cel są wielomiliardowe. Gmina 
Ostróda jest największą gminą na 
terenie województwa olsztyńskie­
go, którą zamieszkuje ponad 15 
tysięcy mieszkańców, a w ośmio­
klasowych szkołach uczy się pra­
wie 2000 uczniów. Kadra nauczy­
cielska liczy około 160 osób (po­
nad 60 proc, z wyższym wykształ­
ceniem). Uzupełnia wykształce­
nie akademickie prawie 50 osób.

Czy jednak takie ciężary może 
udźwignąć każda wiejska gmina? 
Myślę, że nie.

Choć stworzone przez ustawę 
samorządową nowe rozwiązania 
ekonomiczne i społeczne wyzwo­
liły wiele nowych pomysłów, wła­
dze samorządowe mogą zdziałać 
o wiele więcej dla lokalnej społe­
czności niż miało to miejsce w sy­
stemie centralistycznym.

TADEUSZ PETER
Ostróda

szkoły poeci, czekają na spotka­
nie z żywym słowem.

Każda taka impreza to okazja, 
aby „karmić się” pięknem poezji, 
aby wymienić swoje poglądy na 
temat literatury, aby te wyjątkowe 
lekcje uczynić prawdziwym świę­
tem.

W imieniu organizatorów i włas­
nym pragnę najserdeczniej po­
dziękować nauczycielom, dyrekc­
jom szkół i młodzieży, wszystkim, 
którzy włączyli się do organizacji 
„święta poezji” i brali udział 
w tych niezapomnianych lekc­
jach.

STANISŁAW L. MACHOWłAK

wanych latach. Nie wymaga to 
pieniędzy, tylko zrozumienia. Na­
uczyciel może nadal dzielić się 
kapitałem swych myśli i uczuć 
z potrzebującymi tej wymiany ko­
legami. )

Prosimy o listy. Może w innych 
miastach szkoły zechcą tworzyć 
wokół siebie też ożywczy klimat, 
jak w Zespole Szkół Elektryczno- 
-Elektronicznych w Bytomiu. Chę­
tnie służymy pomocą i radą.

ELŻBIETA SOCHACKA
Bytom

JAK POLICZYĆ ETATY
Od wielu lat poprzez kierowanie 

firmą produkującą oprogramowanie 
komputerowe służące zarządzaniu 
szkołami stykam się z problemami 
finansów oświaty. W związku z no­
tatką „Policzyć etaty”, która pojawi­
ła się w „Głosie Nauczycielskim” nr 
38 z 27 XI 1996 roku, chciałbym się 
podzielić kilkoma refleksjami.

Obliczenie w skali kraju niezbęd­
nych środków na wynagrodzenia 
nauczycieli zawsze napotykało na 
trudności. W zależności od źródeł 
informacji, sposobu ich gromadze­
nia oraz tego, kto dokonywał ob­
liczeń, otrzymywano różne wyniki. 
Sugerowana przez posłów ZNP 
„konieczność wyrównania liczby 
etatów kalkulacyjnych z etatami rze­
czywistymi, co w rezultacie wymaga 
zwiększenia budżetu oświaty o 60 
min zł na pokrycie zobowiązań fi­
nansowych nie ujętych w stanie kal­
kulacyjnym” oznacza, że rozbież­
ności takie nadal istnieją mimo 
wprowadzenia zarządzeniem Mini­
stra Edukacji Narodowej nowego 
druku sprawozdawczości oświato­
wej EN3.

Analizując druk EN3 od razu na­
suwa się wiele pytań dotyczących 
metodologii gromadzonych inlor-

TABLICA I KREDA
Jedna z koleżanek nagrodzonych 

w Dniu Nauczyciela narzekając na 
słabe wyposażenie szkół w pomoce 
naukowe powiedziała: „Praktycznie 
nauczyciel ma do pomocy jedynie 
tablicę i kredę” („Głos" nr 43/96). 
Wypowiedź ta budzi we mnie pewne 
wspomnienia.

Wizytując przed laty szkoły pod­
stawowe w powiecie przemyskim 
widziałem, jak na lekcji fizyki nau­
czyciel objaśnia budowę suchego 
ogniwa elektrycznego rysując wszy­
stko na tablicy, nie korzystając z ża­
dnych innych środków poglądo­
wych, bo w szkole nie ma odpowied­
nich pomocy naukowych. Na moją 
uwagę, że mógł postarać się choćby 
o zużyte baterie do latarek elekt­
rycznych i zorganizować na lekcji 
odpowiednie ćwiczenie, nie umiał 
odpowiedzieć. Innym razem na lek­
cji biologii widziałem, jak nauczycie­
lka objaśnia budowę kwiatu posłu­
gując się tylko rysunkiem.

Takich przykładów, świadczą­
cych o przewadze nauczania wer­
balnego, mógłbym przytoczyć wię­
cej.

Ale obserwowałem też, niestety 
rzadziej, zjawiska pozytywne. Oto 
nauczycielka Szkoły Ćwiczeń zgro­
madziła w swojej klasie wiele róż­
nych środków poglądowych przy­
niesionych przez dzieci lub zdoby­
tych przez nią samą, np. suszone 
liście, owoce różnych roślin, korze­
nie, korę, kwiaty, suszki, różnokolo­
rowe pióra ptaków, obrazki, widoki, 
wycinanki z kolorowych czasopism 
itp. W kiosku „Ruchu” kupiła Boh­
dana Butenki „Gapiszonoweco nie­
co”, zawierające piękne kolorowe 
historyjki obrazkowe, które były bar­
dzo przydatne przy ćwiczeniach 
w mówieniu i pisaniu. W szkołach 
bardzo wówczas tego brakowało, 
a i w instytucjach oficjalnie sprzeda­
jących pomoce naukowe prawie nie 
było.

Tablicę i kredę nauczycielka wy­
korzystywała często, aby coś cieka­
wego, dowcipnego narysować, coś 
objaśnić lub przedstawić potrzebny 
do ćwiczeń tekst. Nigdy nie zastę­
powała tego, co można było poka­
zać lub co dzieci mogły w sposób 
samodzielny zrobić. Wprowadziła 
też rzadko stosowany w szkołach 
sposób wykorzystania z tablicy 
i kredy. Na bocznej ścianie między 
oknami umocowała dwie małe tab­
lice, przy których była kreda i gąbki 
do ścierania. Były to tablice dla 
dzieci. Mogły one na nich dowolnie, 
swobodnie rysować, pisać co chcia- 

macji. W objaśnieniach tam zawar­
tych nie znajdziemy informacji 
o tym, co zrobić licząc etaty kal­
kulacyjne, gdy dany nauczyciel ma 
po kilka godzin zajęć, ale związa­
nych z różnymi liczbami godzin 
przypadającymi na pensum. Na eta­
pie gromadzenia danych przez or­
gany prowadzące szkoły nie wiado­
mo też co począć z nauczycielami 
mającymi zajęcia w różnych szko­
łach. Te niedomówienia oczywiście 
musiały spowodować różnicę 60 mi­
lionów złotych pomiędzy kwotą naj­
prawdopodobniej obliczoną jako li­
czba nauczycieli razy średnie wyna­
grodzenie, a kwotą wynikającąz ob­
liczeń etatów kalkulacyjnych.

Ponieważ liczba nauczycieli mo­
że pochodzić z innych form sprawo­
zdawczości (GUS, EWIKAN), to ró­
żne metodologie gromadzenia da­
nych, nie pozwalająca ich weryfika­
cję.

Sugeruję przeanalizowanie:
* spójności obowiązujących 

w oświacie form sprawozdawczo­
ści, » kategoryzacji danych groma­
dzonych w oświacie w celu: > zwięk­
szenia wiarygodności informacji 
otrzymywanych z różnych źródeł 
oraz możliwości ich weryfikowania, 

ły i kiedy chciały, na przerwach, 
przed lekcjami, a niekiedy i po lekc­
jach. Zdarzało się, że i na lekcji 
w czasie dyskusji nad jakimś prob- 
lemem niektóre dzieci zgłaszały, że 
odpowiedź narysują na bocznej tab­
licy. Nauczycielka oczywiście ze­
zwalała na to, a nawet zachęcała. 
Dzieci chętnie i z radością w klasie 
I i II rysowały lub pisały na tych 
tablicach głównie dla zabawy, rozry­
wki, a czasem dla nauki.

Byłem raz na lekcji tej nauczycie­
lki w klasie I. Pochwaliłem dzieci za 
to, że tak ładnie piszą, rysują i dob­
rze rozwiązują trudne zadania ma­
tematyczne. Wówczas jeden 
z uczniów powiedział: „Bo my pro­
szę pana w naszej klasie reprezen­
tujemy wysoki poziom”.

Widziałem w szkołach podstawo­
wych i Liceum Pedagogicznym pię­
kne lekcje Józefa Hawiickiego, me­
todyka nauczania matematyki. Po 
którejś z takich wspaniałych lekcji, 
Hawlicki w rozmowie ze mną wyraził 
niezadowolenie: „Wyczułem, że 
dwie uczennice nie zrozumiały dob­
rze tego, co objaśniałem”. Nauczy­
ciel ten tak uczył matematyki, aby 
wszyscy uczniowie zrozumieli dob­
rze to, co objaśnia. Jest to wielka 
sztuka. Hawlicki był leż twórcą wielu 
oryginalnych, bardzo pożytecznych 
pomocy naukowych do matematyki.

Cytowana na wstępie wypowiedź 
nagrodzonej nauczycielki i powy­
ższe przykłady świadczą o tym, że 
istnieją nauczyciele, którym wystar­
cza tylko tablica i kreda, albo nie 
dostrzegają tego, że poza nimi mo­
gą wprowadzać na lekcjach z włas­
nej inicjatywy wiele środków i pomo­
cy dydaktycznych, też własnego po­
mysłu i bez dodatkowych nakładów 
finansowych. Jeśli nauczyciel ma 
do pomocy jedynie tablicę i kredę, to 
winę za to ponosi także on sam.

Sądzę, że zgodzi się z tym uję­
ciem nagrodzona nauczycielka, 
Wanda Baszkiewicz z Tarnogrodu. 
Jej wypowiedź interpretuję w po­
dwójnym sensie: jako przesadną, 
aby podkreślić rzeczywisty brak 
wielu pomocy naukowych w szkole 
i jako przewrotną, bo jest w niej 
ukryta myśl, że są jeszcze nauczy­
ciele, którym wystarcza tylko tablica 
i kreda. I nie troszczą się o wprowa­
dzenie na lekcjach innych środków 
dydaktycznych.

Innym złem istniejącym w szko­
łach i w ogóle w teorii oraz praktyce 
pedagogicznej jest swoiste zapomi­
nanie. Zapomina się o cennych dla 
praktyki doświadczeniach indywi- 

> umożliwienie automatyzacji spra­
wozdawczości.

Proponuję rozważenie budowy 
systemu zbierania informacji 
o szkołach w oparciu o arkusze 
organizacyjne.

Arkusz organizacyjny w obecnej 
postaci zawiera większość danych 
charakteryzujących szkołę. Jest to 
jedyny dokument dokładnie opisują­
cy realizowane przez nią zadania, 
z którego już dziś można po niewiel­
kich modyfikacjach i ujednoliceniu 
kategorii informacji, w sposób auto­
matyczny pozyskiwać dane do 
wszystkich systemów sprawozdaw­
czości występujących w oświacie 
(GUS, EN3, EWIKAN).

Wracając do problemu „etatów 
kalkulacyjnych”, uważam, że wyj­
ście od konkretnych zadań eduka­
cyjnych opisanych w każdej szkole 
arkuszem organizacyjnym, przy 
znanym miejscu w tabeli wynagro­
dzeń odpowiadającym każdemu 
nauczycielowi, pozwoli najdokład­
niej oszacować niezbędny fundusz 
wynagrodzeń.

FELIKS SAPIŃSKI
Wrocław

dualnych, szkół lub innych instytucji 
oświatowych, np. o oryginalnych 
pomocach naukowych do matema­
tyki J. Hawiickiego, o jego metodach 
nauczania matematyki, o jego war­
tościowej książce „Rozwijanie 
uzdolnień matematycznych” War­
szawa 1971 PZWS; o udanych pró­
bach realizacji w praktyce teorii wie­
lostronnego kształcenia W. Okonia 
lub nauczania wychowującego K. 
Lecha. Boczne tablice, prowadzone 
przez nauczycielkę w klasie l Szkoły 
Ćwiczeń dla rozwijania własnej ak­
tywności dzieci, znikły wraz z odejś­
ciem tej nauczycielki na emeryturę.

Rozważania powyższe dotyczą 
tego, co dzieje się w oświacie obec­
nie. Od maja 1996 r. w „Głosie” 
drukowane są publikacje pod wspó­
lnym tytułem „Edukacja polska XXI 
wieku”: Cz. Kupisiewicza „Syste­
matyczny raport o potrzebie i kie­
runkach reformy szkolnej” oraz 
ogłoszone przez MEN „Założenia 
długofalowej polityki edukacyjnej 
państwa ze szczególnym uwzględ­
nieniem programu rozwoju kształ­
cenia na poziomie wyższym”.

Dotychczas tablica i kreda, jako 
jedna z podstawowych pomocy dy­
daktycznych, związana była z rolą 
nauczyciela, który kierował pracą 
uczniów, organizował różne formy 
nauczania (zbiorową, indywidualną 
lub grupową), a najczęściej przeka­
zywał uczniom wiedzę, coś tłuma­
czył, objaśniał, stosując dostępne 
środki poglądowe. Pracował w sys­
temie klasowo-lekcyjnym, w którym 
istotną pomoc stanowiła tablica 
i kreda. System klasowo-lekcyjny 
jest od szeregu lat w pedagogice 
współczesnej mocno krytykowany 
jako przestarzały, nie sprzyjający 
rozwijaniu samodzielności myślo­
wej i aktywności własnej uczniów. 
Od czego jednak zależy jego lik­
widacja i przechodzenie na system 
bardziej nowoczesny?

Ograniczenie roli tablicy i kredy 
na lekcjach, zastępowanie ich in­
nymi środkami dydaktycznymi, 
wprowadzanie przez nauczycieli 
nowych, własnych pomysłów meto­
dycznych, to już początek reformy 
szkolnej.

*
Ten zdrowy, pożyteczny ruch re­

formatorski w szkołach będzie się 
wzmacniał i rozwijał przy wsparciu 
przez działania odgórne i przez lep­
sze finansowanie oświaty.

JÓZEF GALANT 
Przemyśl
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NIEDZIELA 22.12.96

7.00 Rolnictwo na świecie 7.15 Kultura 
ludowa — Tańce polskie 7.35 Notowania 
8.00 Agroliga ’96 8.05 Poranek filmowy: 
W świątecznym nastroju 8.35 Teleranek 
9.00 „Różowa pantera” „Święta Bożego 
Narodzenia Różowej Pantery” — serial 
prod. USA 9.25 Maszyna zmian (8) — se­
rial 10.00 W Starym Kinie „Chodźcie ze 
mną” (2-ost.) — film fab. prod. USA Reż. 
Leo McCarey 11.10 „Klan urwisów”—se­
rial prod. USA 11.40 Miniatura muzyczna: 
muzyka organowa w archikatedrze warsza­
wskiej — gra Przemysław Kapituła 12.00 
Anioł Pański — transmisja modlitwy Ojca 
Św. 12.20 Rozmowy na koniec wieku 
z prof. Józefem Tischnerem — „O obec­
ności Boga w ludzkim życiu" 13.00 Wiado­
mości 13.10 Tydzień 13.40 Swojskie kli­
maty — magazyn weekendowy 14.00 Se- 
riale wszech czasów „Pogoda dla boga­
czy” (29/34) — serial pod. USA 14.50 
Zwierzęta świata „Opowieść o małpie 
śnieżnej" (1) — film dok. prod. jap.-amery­
kańskiej 15.15 Konkurs dla abonentów 
15.55 Telewizyjny Teatr Rozmaitości Ro­
bert Anderson „Samotna noc” reż. Piotr 
Mikucki 17.00 Teleexpress 17.25 Śmie­
chu warte 17.50 „Dziennik Telewizyjny” 
— program satyryczny Jacka Fedorowicza 
18.10 „Dr Cluinn" (104) — serial prod. USA 
19.00 Wieczorynka „Myszka Miki i przyja­
ciele" 19.30 Wiadomości 20.00 „Wiado­
mość z Wietnamu” (2/4) — serial pod. 
USA 21.00 Program publicystyczny 
21.35 Decyzja należy do ciebie — Sensa­
cja 22.05 Sportowa niedziela 22.50 Fron­
da „Irlandia: czy twierdza katolicyzmu 
w Europie?” 23.30 „Taniec na wodzie” 
— film fab. prod. USA, reż. Neal Jimenez 
i Michael Steinberg 1.10 Klub samotnych 
serc 1.30 Caritas — trudna droga 1.55 
Zakończenie programu

PONIEDZIAŁEK 23.12.96

6.00 Kawa czy herbata? w tym Kartka 
z kalendarza 8.00 „Murphy Brown” — se­
rial prod. USA 8.30 Wiadomości 8.40 Cza­
rodziejski kalendarz 9.10 Mama i ja 
— program dla mamy i trzylatka 9.25 „Za­
dymka” film animowany prod. polskiej 9.35 
Domowe przedszkole 10.00 „Doktor Clu­
inn” (103) — serial prod. USA 10.50 Minia­
tury — Jan Paweł II „Chronić dobro” 11.00 
Przyjemne z pożytecznym 11.20 Progra­
mik dla zwierzątek 11.30 Kleofas w świe­
cie kapitalizmu (4) 11.50 Szkoła niejedno 
ma imię 12.00 Wiadomości 12.10 Agro­
biznes — rolniczy magazyn informacyjny 
12.20 Magazyn Notowań — Kiedy farma 
nie wystarcza 12.40 Prawnik domowy 
13.05 Piraci —teleturniej 13.25 „Zwierzę­
ta świata” „Opowieść o małpie śnieżnej 
Mozu" (1/2) — film dok. prod. japońsko- 
amerykańskiej 13.50 Język filmu (6) 
— Czas i przestrzeń 14.05 Arcydzieła: 
— Giacomo Balia; Abstrakcyjna prędkość 
plus hałas 14.15 Trójgłos o Beksińskim 
14.45 Jeśli nie Oxford, to co? — informa­
cje 14.50 Program dnia 15.00 Wiadomo­
ści 15.10 Kwadrans z medycyną — Sły­
szę! 15.30 „Maszyna zmian — Nowe 
przygody” (9/12) —serial TVP 16.00 Pio­
senki dla Mikołaja: Festiwal w Laponii 
16.25 Fronda — Młode prawosławie 17.00 
Teleexpress 17.25 „Moda na sukces” 
— serial pod. USA 18.00 Forum — pro­
gram publicystyczny (audiotele: 0- 
70015011 opcja 1, 0-70015012 opcja 2) 
18.45 Czasy — katolicki magazyn infor­
macyjny 19.00 Wieczorynka 19.30 Wiado­
mości 20.10 Teatr Telewizji Arthur Miller 
„Strzeż się pamięci" reż. Magdalena Lazar- 
kiewicz21.55 W centrum uwagi 22.35 Rok 
Prezydenta 22.55 MdM, czyli Mann do 
Materny, Materna do Manna 23.35 Wiado­
mości 23.45 Mistrzowie kina: Jean Vigo 
„Atalanta” — film fab. prod. franc., reż. 
Jean Vigo 1.30 Publ. kulturalna
2.00 Zakończenie programu

WTOREK 24.12.96

6.00 Kawa czy herbata? — wydanie wigilij­
ne w tym: kartka z kalendarza 8.00 „Dob­
ranoc kochanie” (1/16) serial komediowy ' 
prod. USA, reż. Robin Nash, wyk. Nicholas 
Lyndhurst, Dervla Kirwan 8.30 Wiadomo­
ści 8.40 Czarodziejski kalendarz 9.05 
Mama i ja — program dla mamy i trzylatka 
9.20 Domowe przedszkole 9.45 Św. Mi­
kołaj — historia i legendy 10.10 „Nie ma 

jak w domu” — serial prod. australijskiej 
11.00 Od niemowlaka do przedszkolaka 
— program dla rodziców 11.20 Zanim po­
wiesz — rozwód — Która mama ważniej­
sza 11.30 Alfabet Polskich Rzek — E jak 
Ełk 11.50 ...swego nie znacie... Katalog 
zabytków. Sandomierz Katedra 12.00 
Wiadomości 12.10 Agrobiznes — rolni­
czy magazyn informacyjny 12.20 Magazyn 
Notowań — Słomiane grzyby 12.40 W raj­
skim ogrodzie — Rośliny też mówią—roś­
liny związane ze świętami 13.00 Pomidor 
— teleturniej 13.30 Żołnierskie święta 
13.50 „Pani Jola zmienia swoje życie” (4) 
— destrukcyjne nawyki osobiste 14.15 Te- 
lekomputer — mity i legendy związane 
z Gwiazdą Betlejemską 14.30 Historia 
obyczaju (9) — Jesień, zima 14.50 Pro­
gram dnia 15.00 Wiadomości 15.10 Świą­
teczny „Czas na dokument”: — „Lalki 
pana Bronka” reportaż Anny Poznańskiej 
15.40 „Maszyna zmian” (10) — „Nowe 
przygody” — serial TVP16.10 „Ujek—Jó­
zef Krzeptowski” (1) — film dok. L. Smo­
lińskiej i M. Sroki 17.00 Teleexpress 17.15 
„W dzień Bożego Narodzenia” — kolędy 
śpiewa Łucja Prus 17.45 Słowo Ojca Świę­
tego do Polaków w kraju i za granicą 
18.00 „Gdzie jesteś Święty Mikołaju” 
—- film fab. prod. polskiej, reż. Igor Molode- 
cki 19.00 Wieczorynka „Wigilia w lesie” 
19.30 Wiadomości 19.50 Orędzie Bożo­
narodzeniowe Prymasa Polski Józefa 
Glempa 20.00 „Opowieści babuni” film 
fab. prod. USA, reż. Larry Elikann 21.35 
Gość w dom 22.05 Kolędy polskie 22.55 
„Ujek — Józef Krzeptowski” (2-ost.) 
— film dok. L. Smolińskiej i M. Sroki 23.30 
„Oczekując Pana” — impresja na temat 
świąt w sugestywnej wiązance kolęd wojs­
kowych z różnych okresów historycznych 
23.55 Pasterka z Watykanu — transmisja 
1.40 „Rewanż na lodzie” — film fab. prod. 
francuskiej, reż. Richard Martin 3.15 Za­
kończenie programu

ŚRODA 25.12.96

7.00 Program dnia 7.05 Świąteczny 
„Czas na dokument”: „Lalki pana Bron­
ka” — reportaż A. Poznańskiej 7.35 „Żywe 
światło” —film przyrodniczy prod. niemie­
ckiej 8.15 Kolędy 8.25 Koncert Galowy 
UNICEF — Dzieciom wyk. Majka Jeżo­
wska, Piotr Gąspwski, Anna Jurksztowicz 
9.15 „Maszyna zmian” — „Nowe przygo­
dy" — serial TVP 10.00 „Alicja w krainie 
czarów” (1/2) — film fab. prod. USA, reż. 
Harry Harris 11.30 Lulajże lulaj Kolędy 
w wyk. Eleni 11.55 Urbi et Orbi — transmi­
sja z Watykanu 12.40 Kolędy 12.50 Kul­
tura duchowa narodu „Sarmacja, czyli 
Polska” (2) — film dok. Krzysztofa Koeh- 
lera i Waldemara Szarka 13.40 „Pierścień 
Smoka” — film fab. prod. włoskiej Lamber- 
to Bava, 15.25 Świąteczny „Czas na do­
kument”: „Najmniejsze książki świata" 
— reportaż 15.50 Kolędy różnych naro­
dów 16.15 Ewa i Janusz Łętowscy i przy­
jaciele 16.45 Teleexpress 17.10 „Wojna 
i pokój” (1/2) —film fab. prod. amerykańs- 
ko-włoskiej, reż. King Vidor 19.00 Wieczo­
rynka „Święta w Świetlikowie” 19.30 
Wiadomości 20.00 „Bodyguard” — film 
fab. prod. USA, reż. Mick Jackson, wyk. 
Whitney Huston, Kevin Costner, Gary 
Kemp 22.20 „Tyle miłości” — przeboje 
z filmów 23.15 Świąteczny „Czas na do­
kument”: „Czarodziej rylca" — reportaż 
Waldemara Karwata 23.50 „Ścieżka stra­
chu” — film gangsterski prod. USA, reż. 
Joel Coen, wyk. Gabriel Byrne, John Turtur- 
ro, Albert Finney 1.40 „Żółtobrody” — ko­
media prod. USA, reż. Mel Damski, wyk. 
Graham Chapman, Peter Boyle 3.15 Za­
kończenie programu

CZWARTEK 26.12.96

7.00 Program dnia 7.05 Świąteczny 
„Czas na dokument”: „Najmniejsze ksią­
żki świata" 7.35 „Jezioro marzeń” — film 
dok. Michała Nekanda — Trepki o Jeziorze 
Galilejskim 8.10 Kolędy różnych narodów 
8.35 „Święte smreki” — reportaż 8.55 
Najpiękniejsza choinka — kolędy i oby­
czaje krakowskie 9.30 „Maszyna zmian” 
— „Inwazja świąteczna” (12-ost.) — serial 
TVP 10.00 Kolędy „Gawędy” 10.15 „Ali­
cja w krainie czarów” (2) — film fab. prod. 
USA (90 min.) 11.55 Historia dwóch szo­
pek — program Krzysztofa Miklaszews­
kiego o szopkach prezentowanych na Ryn­
ku Głównym w Krakowie 12.15 Kultura 
Duchowa Narodu — „Sarmacja, czyli Pol­
ska” — film dok. Krzysztofa Koehlera i Wal­
demara Szarka 13.05 Credo — magazyn 
katolicki (wydanie świąteczne) 13.30 „Pier­
ścień Smoka" (2) — film fab. prod. włoskiej 

(95 min.) 15.15 Kolędy na cały rok — wi­
dowisko poetycko-muzyczne 15.45 „Kelly 
Family” — pr. rozrywkowy 16.45 Teleexp- 
ress 17.10„Wojna i pokój” (2-ost.) —film 
fab. prod. 'amerykańsko-włoskiej 19.00 
Wieczorynka — „Madeleine19.30 Wiado­
mości 20.00 „Ścigany” — dramat sen­
sacyjny prod. USA, reż. Andrew Davis, wyk. 
Harrison Ford, Tomy Lee Jones, Sela Ward 
(emisja z teletekstem) 22.15 „Jestem za­
kochana” — najpiękniejsze arie operet­
kowe śpiewa Grażyna Brodzińska 23.05 
Profesjonaliści — kucharze 23.35 Świąte­
czny „Czas na dokument”: — „Uczta 
pojednania"—reportaż 0.05 „Pasażer 57” 
— film sensacyjny prod. USA, reż. Kevin 
Hooks, wyk. Wesley Snips, Bruce Payne 
1.25 „Daj mi ognia” — film fab. prod. 
hiszpańskiej, reż. Hector Carre, wyk. Cami- 
lo Rodriguez, Ana Otero, Beatriz Bergamin 
3.05 Zakończenie programu

PIĄTEK 27.12.96

7.00 Kawa czy herbata? w tym: kartka 
z kalendarza 8.35 Gość z Laponii — spot­
kanie ze św. Mikołajem 9.05 „Tajemniczy 
świat Alaksandry” (13) — „Wycieczka” 
— serial prod. USA 9.30 Raj 10.00 W Sta­
rym. Kinie „Pokonać strach” — dramat 
wojenny prod. USA, reż. Henry Hathaway, 
wyk. Gary Cooper, David Niven, Andrea 
Leeds 11.35 Klan Urwisów — film prod. 
USA 12.00 Wiadomości 12.10 Europejs­
kie Spotkania Młodych 12.40 Superkrea- 
cja — świat animacji komputerowej od 
kuchni 13.05 „Superman” — film fab. 
prod. USA, reż. Richard Donner, wyk. Chri- 
stopher Reeve, Marlon Brando, Gene Hac-- 
kman 15.30 Muzyka łagodzi obyczaje 
— teleturniej 15.55 „George Lucas —bo­
haterowie, magia i mity” — film dok. prod. 
niemieckiej 17.00Teleexpress 17.25Tata, 
a Marcin powiedział... 17.35 Przeboje 
roku Muzycznej Jedynki 18.10 Randka 
w ciemno 18.50 Weekend w Jedynce 
19.00 Wieczorynka „Smurfy” 19.30 Wia­
domości 20.00 „Piękny obiekt pożąda­
nia” — film fab. prod. USA, reż. Michael 
Lindsay-Hogg, wyk. John Malkovich, Andie 
Macdowell, Lolita Davidovich 21.45 Świą­
teczny „Czas na dokument”: — „Świat 
Rosińskiego" film dok. Ireneusza Englera 
22.15 Artes 22.45 Nocny klub Jedynki 
(audiotele: 0-70055667-699) 23.45 „Wy­
śniony kochanek” — dramat sensacyjny 
prod. USA, reż. Nicholas Kazan, wyk. Ja­
mes Spader, Madchen Amick, Bess Armst­
rong 1 .20 Kolędy na cały rok — widowisko 
poetycko-muzyczne 1.50 Zakończenie 
programu

SOBOTA 28.12.96

7.00 W drugim planie — reportaż 7.15 
Z Polski — reportaż 7.30 Wszystko o dzia­
łce i ogrodzie 8.00 Agrolinia 8.30 Wiado­
mości 8.40 „Jazz dla dzieci” „Old Jazz 
Meeting — Złota Tarka — Iława ’96” 9.10 
Ziarno — program red. katolickiej dla dzieci 
i rodziców 9.35 5-10-15 — program dla 
dzieci i młodzieży 10.30 „Drgania są wszę­
dzie” — program popularnonaukowy Mał­
gorzaty Uberny 11.00 Z czym do NATO 
— pr. wojskowy 11.30 Country Rodeo 
12.00 Wiadomości 12.10 „Zygmunt Ku­
biak i poeta z Aleksandrii” — film doku­
mentalny Krzysztofa Glondysa 13.00 Walt 
Disney przedstawia — „Szmergiel" 
— „Muzyczna Gwiazdka u Walta Disneya" 
14.20 „Człowiek i przyroda” — serial 
podróżniczy prod. australijskiej ode. 8/13 
15.10 „Zło truchleje” reportaż Jerzego 
Ridana 15.35 Nowożeńcy — teleturniej 
16.05 „Bill Cosby Show” — serial prod. 
USA 16.30 „Na przełomie...” 17.00 Tele- 
express 17.20 Gość w dom 18.00 „Ucie­
czka do raju” (9/13) — serial prod. USA 
18.50 TransAntarctica (11) 19.00 Wieczo­
rynka „Bąbel i Rudzielec" 19.30 Wiado­
mości 20.00 „Księżniczka Caraboo” 
— film fab. prod. amerykańsko-angielskiej, 
reż. Michael Austin 21.45 Pr. rozrywkowy 
22.25 Sportowa sobota 23.10 Wieczór 
z Alicją 24.00 „Zagłada domu Usherów” 
— film fab. prod. USA 1.45 „Julia” (4/6) 
— serial obyczajowy prod. włoskiej 3.40 
Zakończenie programu

NIEDZIELA 29.12.96

7.00 Rolnictwo na świecie 7.15 Trombita 
7.35 Notowania 8.00 Agroliga ’96 8.05 
Poranek filmowy — w świątecznym na­
stroju 8.35 Teleranek 9.00 „Flipper” 
(10/22) — „Bracia" — serial prod. USA 9.45 
W Starym Kinie: „Spotkamy się w St. 
Louis”—musical, prod. USA, reż. Vincente 
Minnelli, wyk. Judy Garland, Margaret 
O'Brien 12.00 Anioł Pański — transmisja 

modlitwy Ojca Świętego 12.20 Ludzki 
świat 13.00 Wiadomości 13.20 Seriale 
wszech czasów „Pogoda dla bogaczy” 
(30/34) — serial prod. USA 14.15 Studio 
sport — Turniej 4 skoczni 15.20 Zwierzęta 
świata „Opowieść o małpie śnieżnej" (2) 
— film dok. prod. jap.-amerykańskiej 15.50 
„Oko w oko” — program Macieja Orłosia 
zTinąTurner 16.20 Wisława Szymborska 
w Sztokholmie reportaż z wręczenia Na­
grody Nobla 17.00 Teleexpress 17.25 
Śmiechu warte 17.50 „Dziennik Telewi­

r CHŁOPAKI PfttERofyĆ j—
KOLĘDA NA DI5KO - FOLO

NIEDZIELA 22.12.96

7.00 Echa tygodnia (dla nieslyszących) 
7.30 Film dla niesłyszących „Wiado­
mość z Wietnamu” [2/4] — serial prod. 
angielskiej 8.20 Słowo na niedzielę (dla 
niesłyszących) 8.25 Powitanie 8.30 Pro­
gramy lokalne 9.30 Mniejszości narodo­
we —• My, Cyganie 10.00 Ojczyzna po­
lszczyzna — Potrzeba wyciszenia 10.15 
Teatr dla dzieci „Dziadek do orzechów” 
— baśń muzyczna, muzyka: Piotr Czajkow­
ski, reż. Zbigniew Mich 11.00 „Faraonowie 
i królowie. Poszukiwania biblijne” [3- 
ost.j — serial dok. prod. USA 12.00 Świat 
się śmieje „Lemoniadowy Joe” — kome­
dia prod. czechosłowackiej, reż. Oldrich' 
Lipsky, 13.40 „Piękne lata niewoli” — film 
dok. o Januszu Nasfeterze 14.30 30 ton! 
Lista, lista. Lista przebojów 15.00 Fami- 
liada — teleturniej 15.30 Ulica Sezam­
kowa (polska wersja) 16.00 Serce za serce 
— Chris de Burgh — koncert 17.00 „Be- 
verly Hills 90210” (57) — serial prod. USA 
17.45 Halo 2 18.00 Panorama 18.10 Pro­
gramy lokalne 18.35 Koło fortuny — tele­
turniej 19.05 7 dni świat 19.35 Paragon 
— quiz dla młodzieży 20.00 Linia specjal­
na 21.00 Panorama 21.40 „Świece w cie­
mności” — film fab. prod. USA, reż. Maxi- 
millian Schell 23.10 Serce za serce — kon­
cert cz. II 24.00 Panorama 0.10 Sport 
telegram 0.15 Magazyn jazzowy 0.50 Za­
kończenie programu

PONIEDZIAŁEK 23.12.96

7.00 Panorama 7.05 Sport — telegram 
7.10 Poranny magazyn Dwójki — w tym: 
Dziennik krajowy 7.50 Akademia zdrowia 
Dwójki — program sportowo-rekreacyjny 
8.00 Program lokalny 8.30 „Maski” — se­
rial prod. rosyjskiej 9.00 Świat kobiet 
9.30 „Nasza wielka rodzina” (14) „Cen­
niejsze od złota”—serial dok. prod. japońs­
kiej 10.00 Krzyżówka 13-latków 10.30 
Familiada — teleturniej 10.55 Sportowe 
hobby 11.20 „Hong-Kong" — film dok. 
prod. ang. 12.00 Gwiazdy światowego 
jazzu — Nadzwyczajny koncert Chicka 
Corei i jego zespołu — film dok. prod. USA 
13.00 Panorama 13.20 „Rodzinne foto­
grafie” [3/4] — serial prod. USA 14.10 
Muzyczne nowości Dwójki 14.25 Clipol 
14.55 Powitanie 15.00 „Spider-man, 
człowiek pająk” [12/65] „Hobgolin” — se­
rial anim. prod. USA 15.25 Akademia zdro­
wia Dwójki — program sportowo-rekrea­
cyjny 15.35 Nie tylko w koszarach — repo­
rtaż 16.00 Panorama 16.10 Studio sport: 
NBA 17.00 Dopóki żyje ostatni świadek 
17.30 Program lokalny 18.00 Panorama 
18.10 Programy lokalne 18.35 Koło for­
tuny — teleturniej 19.05 Mity i stereotypy 
19.35 Krzyżówka 13-latków — program 
dla dzieci (powt.) 20.05 „Z archiwum X” 

zyjny” — program satyryczny Jacka Fedo­
rowicza 18.10 „Dr Ouinn" (105) — serial 
prod. USA 19.00 Wieczorynka „Myszka 
Miki i przyjaciele” 19.30 Wiadomości 20.00 
„Wiadomość z Wietnamu” (3/4) — serial 
prod. USA 20.55 Sportowa niedziela 
— Sportowiec roku 22.00 Zwyczajni 
— niezwyczajni 22.35 Widziałam repor­
taż Marii Wiernikowskiej 23.05 Pod świa­
tło — reportaż 23.35 „Przylądek strachu” 
film fab. prod. USA, reż. J. Lee Thompson 
1.15 Publ. kulturalna 1.40 Zakończenie
programu

— serial prod. USA 20.50 Halo 2 21.00 
Panorama 21.30 Sport telegram 21.40 
Auto — magazyn motoryzacyjny 22.05 
„M.A.S.H” [36] — serial prod. USA 22.30 
Ogród sztuk 23.00 Maraton trzeźwości 
23.30 „Nim zabrzmi pierwsza kolęda 
— Chorał Gregoriański w Tyńcu” 24.00 
Panorama 0.10 Sport studio: Złoto Atlanty 
1.10„Kraksa” — film fab. prod. holenders­
kiej, reż. Alison Maclean 2.35 Zakończenie 
programu

WTOREK 24.12.96

7.00 Panorama 7.05 Sport — telegram 
(powt.) 7.10 Poranny magazyn Dwójki 
— w tym: Dziennik krajowy 8.00 „Bałwa­
nek” — film animowany prod. angielskiej 
8.25 Powitanie 8.35 Programy lokalne 
9.00 Gwiazdkowy prezent — reportaż 
9.50 Familiada — teleturniej 10.15 „Nad 
naszym domem jasność” — widowisko 
poetycko-muzyczne, reż. Stanisław Zającz­
kowski 11.00 „Zycie codzienne w Waty­
kanie” — film dok. prod. francuskiej 12.00 
Studio sport — „Mistrzowie na lodzie” 
13.00 Panorama 13.20 „Doktor z alpejs­
kiej wioski” — „Świąteczna opowieść 
z Tyrolu" — film prod. niem.-włosko-austria- 
ckiej 14.45 Da Capo — impresja muzyczno- 
plastyczna 15.00 Powitanie 15.05 5x5 
— wygrajmy razem — teleturniej 15.30 
Dzień świąteczny — „Boże Narodzenie 
niepodobne do innych” — film dok. prod. 
francuskiej 16.00 Panorama 16.10 Ulica 
Sezamkowa 16.40 „W poszukiwaniu 
świętego Mikołaja” — film dok. prod, an­
gielskiej 17.30 Wigilia i kolędy w Dwójce 
18.00 Panorama 18.10 Programy lokalne 
18.30 „A kto się odda w radość” — orato­
rium wigilijne Ernesta Brylla i Włodzimierza 
Korcza 19.30 Ulica Sezamkowa — wyda­
nie wigilijne 20.00 Koncert Jose Carrerasa 
21.00 Panorama 21.30 Kolędy w wyk. 
zespołu Śląsk 22.00 „Wspaniali Baker 
Boys” — film fab. prod. USA, reż. Steve 
Cloves 23.50 Koncert kolęd wyk. Radio­
wa Orkiestra Symfoniczna i Chór Pol­
skiego Radia 0.15 „Wigilia — kolęda” 
—widowisko muzyczne, reż. Robert Gliński 
1.20 Zakończenie programu

ŚRODA 25.12.96

7.00 Boże Narodzenie w Watykanie 
— koncert 8.00 „Symfonia dziecięca” 
— film anim. prod. angielskiej dla dzieci 8.30 
Programy lokalne 9.30 Powitanie 9.35 
„Świąteczny dzień” — „Boże Narodze­
nie w Polsce” — film dok. prod. francuskiej 
10.00 Nasze kolędy — „Zayazd” 10.30 
Kilianowie — Od Caravaggia do „Pas­
torałki” 11.05 „Życie Jezusa i jego cza­
sy” [1/3] „Pierwsze Boże Narodzenie" 
— film dok. prod. angielskiej 12.00 „Nie­
kończąca się opowieść 3” — film fab. 
prod. amerykańsko-niemieckiej, reż. Peter 
MacDonnald 13.30 Sufler — teleturniej 

14.05 Naprawdę jaka jesteś... — Elżbieta 
Penderecka 14.35 Szansa na sukces 
— kolędy 15.30 „Jedziemy do babci” 
— film fab. prod. USA, reż. Jeff Franklin 
17.00 „Tramwaj w konfiturach” — wido­
wisko oparte na tekstach Stefana Wiechec- 
kiego — Wiecha, reż. Tadeusz Pawłowicz 
17.40 Zimowe graffiti — piosenki świąte­
czne zespołu „Lady Pank” 18.00 Panora­
ma 18.10 Programy lokalne 18.35 „Mary­
la” — film dok. Petro Aleksowskiego (o 
Maryli Rodowicz) 19.30 Bajki dla dzieci 
słabowidzących „Choinka” 20.00 Tok 
szok 21.00 Panorama 21.35 „Pięć bajek 
o miłości” — film muzyczny Mariusza 
Grzegorzka 22.10 „Co dalej?” — film fab. 
prod. USA, reż. Peter Yates 23.50 Zatoka 
Pogromców Burz — koncert Józefa 
Skrzeka w Bazylice Archidiecezjalnej w Oli­
wie 0.50 Rockowe kolędy
1.20 Zakończenie programu

CZWARTEK 26.12.96

7.00 Boże Narodzenie w Watykanie (2) 
— koncert 8.00 „Dziadek do orzechów” 
— film anim. prod. angielskiej 8.30 Pro­
gram lokalny 9.30 Kolędy w dawnym 
stylu wyk. Camerata Silesia 10.00 Powita­
nie 10.05 Studio sport — Mistrzowie na 
lodzie (2) 11.00 „Życie Jezusa i jego 
czasy” [2/3] — „Kim byl Jezus" — film dok. 
prod. ang. 12.00 „Opowieść wigilijna 
Flinstonów” — film anim. prod. USA 13.10 
Luciano Pavarotti 14.15 Bezludna wyspa 
15.15 „Hallo Szpicbródka”, czyli ostatni 
występ króla kasiarzy” — komedia muzy­
czna prod. polskiej, Reż. Janusz Rzeszew- 
ski 17.00 „Joanna Chmielewska, czyli 
moje wykopane studnie" — film dok. 
Marty Węgiel 18.00 Panorama 18.10 Pro­
gramy lokalne 18.30 Maryla Rodowicz 
i jej gitarzyści (1) — koncert 19.35 Klub 
Pana Rysia — program dla dzieci (wydanie 
świąteczne) 20.00 Benefis Karpiela Bułe­
cki w Teatrze Stu 21.00 Panorama 21.30 
Kolędy zespołu „Pod Budą” 22.10 „Po­
kój z widokiem” — film fab. prod. angiels­
kiej, reż. James lvory 0.05 Panorama 0.15 
Najnowszy koncert Tadeusza Nalepy 
1.05 Zakończenie programu

PIĄTEK 27.12.96

7.00 Panorama 7.05 Poranny magazyn 
Dwójki oraz Dziennik krajowy 8.00 „Króle­
wna Śnieżka” [1/2] — film animowany 
prod. USA 8.30 Programy lokalne 9.30 
Powitanie 9.35 „Jaś Fasola” — „Weso­
łych świąt panie Fasola”—program prod. 
angielskiej 10.00 Świąteczny program ka­
baretu OT.TO w Teatrze Stu 11.00 „Życie 
Jezusa i jego czasy” [3-ost.] — „Ostatnie 
dni’" — film dok. prod. angielskiej 12.00 
„Duch pana Corbetta” — film fab. prod. 
angielskiej, reż. Danny Huston 13.00 Ani- 
mals 13.25 Sufler — program dla młodzie­
ży 14.00 „Zbigniew Wodecki” — film 
dokumentalny 14.55 Na tronie — program 
satyryczny 15.25 „55 dni w Pekinie” 
—film historyczny prod. USA, reż. Nicholas 
Ray 18.00 Panorama 18.10 Programy 
lokalne 18.35 Va banque — teleturniej 
19.05 tele Wizje kultury 19.35 Paragon 
— quiz dla młodzieży 20.00 Marzenia Mar­
cina Dańca — program kabaretowy 21.00 
Panorama 21.35 Firebirds — program 

muzyczny reż. Jarosław Żamojda 22.05 
„Jumpin’Jack Flash” — film fab. prod. 
USA, reż. Penny Marshall 23.45 Henryk 
szuka kobiety — film dok. Artura Urbańs­
kiego 0.10 Panorama 0.20 Lalamido nocą 
— świąteczna tradycja
1.10 Zakończenie programu

SOBOTA 28.12.96

7.00 Panorama 7.10 Folkowe nuty 
— „Pastorałki i kolędy” 7.30 Tacy sami 
— magazyn o problemach osób niepeł­
nosprawnych 8.00 „Królewna Śnieżka” 
(cz.2) — film animowany 8.25 Powitanie 
8.30 Programy lokalne 9.30 Kolędy na 
Jasnej Górze 10.00 Małe ojczyzny: „Ni­
gdy w życiu” — film dok. Ireny Groblews­
kiej i Ewy Uziębło 10.30 Kino bez rodzi­
ców: „William” [4/12] — „Urodziny Wil­
liama” — serial prod. angielskiej 11.00 
„Kręcioła” ■— program Jerzego Owsiaka 
11.30 „Życie obok nas” „Nasza wielka 
rodzina” [17/18] „Balet w przezroczystych 
wodach” — serial dok. prod. japońskiej 
12.00 „I w zamku znajdą szczęście” 
— film fab. prod. gruzińskiej, reż. Keti 
Dolidze 13.30 Bogusław Kaczyński 
— Muzyczne spotkanie ze znakiem zapy­
tania 14.30 „Sympatyczny program dla 
miłych ludzi” 15.00 Familiada — teletur­
niej 15.30 „Bar Atlantic” [3/13]—„Wielkie 
zmiany" — serial prod. TVP16.00 Koncert 
Justyny Steczkowskiej 17.00 „Zagubio­
ny w czasie” [34/51] — serial prod. USA 
17.45 Bogusław Kaczyński zaprasza 
— rozwiązanie zagadki 18.00 Panorama 
18.10 Programy lokalne 18.35 Va banque 
— teleturniej 19.05 Wydarzenie tygodnia 
19.35 Szalone liczby — program dla dzieci 
i młodzieży 20.00 Czas na sport 21.00 
Panorama 21.30 Słowo na niedzielę 
21.45 „Wietnam” [7/10] — serial prod. 
australijskiej 22.40 „Skrzydlata Rosja” 
— film dok. prod. ang. 23.50 Sport tele­
gram 24.00 Panorama 0.10 Muzyka roz­
rywkowa 0.55 Zakończenie programu

NIEDZIELA 29.12.96

7.00 Echa tygodnia (dla niesłyszących) 
7.30 Film dla niesłyszących „Wiado­
mość z Wietnamu” [3/4] — serial prod. 
angielskiej 8.20 Słowo na niedzielę (dla 
niesłyszących) 8.25 Powitanie 8.30 Pro­
gramy lokalne 9.30 „Bóg się rodzi” kolę­
dy ze Świętej Lipki 10.00 Ojczyzna po­
lszczyzna — „Przed nami —12 miesięcy” 
10.15 Teatr dla dzieci: P. Gripari „Figlar­
na telewizja i wróżka z kranu” 11.00 30 
ton! Lista, lista. Lista przebojów 11.35 
Świat się śmieje „Żebro Adama” — film 
fab. prod. USA, reż. George Cukor 13.20 „2 
sekundy przed północą”—film dok. prod. 
angielskiej 15.00 Familiada — teleturniej 
15.30 Ulica Sezamkowa (wersja polska) 
16.05 „Odjazd” — program estradowy, 
reż. Andrzej Zaorski 17.00 „Beveriy Hills 
90210” (58)—serial prod. USA 17.45 Halo 
218.00 Panorama 18.10 Programy lokal­
ne 18.35 Koło fortuny — teleturniej 19.05 
7 dni świat 19.35 Paragon — quiz dla 
młodzieży 20.00 ’ Godzina szczerości 
21.00 Panorama 21.40 Film fab. 24.00 
Panorama 0.10 Sport telegram 0.15 
Gwiazdy światowego jazzu
1.15 Zakończenie programu

TYLKO ŻEB^ 
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NIEDZIELA 22.12.96

6.00 P.M.A.M. GRAJMY 7.00 Disco Polo 
Live 7.50 Jesteśmy — magazyn progra­
mów religijnych 8.15 Smakosze i rozkosze 
— program kulinarny 8.30 Fashion Tv 9.00 
Klip Klaps — najmłodsza lista przebojów 
9.30 Beethoven, ode. 12 — serial animo­
wany dla dzieci łączący umiejętnie elemen­
ty przygody i komedii. 10.00 Disco Relax 
11.05 Pomoc domowa, ode. 50 — serial 
komediowy 11.35 T ajemnicza wyspa, ode. 
33 i 34 „Mysterious Island”; Kanada—No­
wa Zelandia 12.35 Wielkie filmy, wielkie 
gwiazdy. Pilnuj swojego chłopa USA, 
reż. Sam Wood 14.30 Czwarty wymiar 
— program Krzysztofa Pietraszewskiego 
15.00 Benny Hill — serial komediowy 
15.30 Dyżurny satyryk kraju — program 
Tadeusza Drozdy 16.00 Informacje 16.15 
Klub Polsat-u 16.45 Ziemskie dziewczy­
ny sąłatwe, USA, reż. Julien Tempie 18.40 
Moim zdaniem... — komentarz polityczny 
18.45 Informacje 19.00 Gwiezdna eskad­
ra, ode. 16, wyk.: Morgan Weisser, Kristen 
Cloke, Rodney Rowland, Lanei Chapman, 
Joel de la Fuente, James Morrison 20.00 
Kino satelitarne. Urodzony 4 lipca, reż. 
Oliver Stone 70. 22.35 Na każdy temat 
— talk show Witolda Orzechowskiego 
23.35 Magazyn Teatru Otwartego 
0.45 Pożegnanie

PONIEDZIAŁEK 23.12.96

7.00 Poranek z Polsatem 7.55 Poranne 
informacje 8.00 Polityczne graffiti 8.15 
Klub Fitness Woman 8.30 Cendy-Cendy, 
ode. 78 — serial animowany dla dzieci 9.00 
MacGyver, ode. 87 — amerykański serial 
sensacyjny 10.00 Żar młodości, ode. 81 
— serial obyczajowy 11.00 Jak uratowano 
Boże Naodzenie, USA, reż. Jacke Cooper 
12.45 „Dobrzy ludzie — dobrym lu­
dziom” — świąteczne pogotowie piosenki 
12.55 Błękitne fiołki, USA, reż. Jack Fisk 
14.30 Miss Telewizji 15.00 HALOG- 
RAIMY (tel. 0-700-76-701) 15.20 Ye! Ye! 
Ye! 15.30 Beethoven, ode. 12 — serial 
animowany dla dzieci 16.00 Informacje 
16.15 Czas na choinkę — magazyn świą­
teczny 16.45 Boże Narodzenie Alfa, USA, 
reż. Burt Brinckerhoff 17.45 Oskar — no­
wości filmowe Polsatu 18.20 Trzy kwad­
raty: gra zabawa 18.45 Informacje 19.00 
MacGyver, ode. 88 Amerykański serial 
sensacyjny 19.50 Losowania LOTTO 
20.00 Zagraj to jeszcze raz Sam, USA, 
reż. Herbert Ross 21.40 „Dobrzy ludzie 
— dobrym ludziom” — świąteczne pogo­
towie piosenki 22.00 Informacje i biznes 
informacje 22.25 Świąteczne spotkanie 
z biskupem Piotrem Jareckim 22.35 Akta 
ODESSY, Wielka Brytania, Niemcy 1974; 
reż. Ronald Neame 0.50 Żar młodości, 
ode. 81 — kanadyjski serial obyczajowy
1.40 Pożegnanie

WTOREK 24.12.96

7.00 Poranek z Polsatem 7.55 Poranne 
informacje 8.00 Polityczne graffiti 8.15 
Dobrzy ludzie — dobrym ludziom" 
— świąteczne pogotowie piosenki 8.30 
Czarodziejka z księżyca, ode. 115 — se­
rial animowany dla dzieci 9.00 MacGyver, 
ode. 88 — amerykański serial sensacyjny 
10.00 Żar młodości, ode. 82 — kanadyjski 
serial obyczajowy 11.00 Gwiazdkowy dar, 
USA, reż. Michael Pressman 12.50 „Dob­
rzy ludzie — dobrym ludziom” — świąte­
czne pogotowie piosenki 13.00 Dzieciak 
w połamanej aureoli, USA, reż. Leslie 
Martinson 14.45 „Dobrzy ludzie — dob­
rym ludziom” — pogotowie świątecznej 
piosenki 15.00 HALOGRAIMY 15.20 Ye! 
Ye! Ye! — program muzyczny dla dzieci 
15.30 Ufozaury, ode. 33 — serial animowa­
ny dla dzieci 16.00 Informacje 16.15Wraż- 
liwość — program dla młodzieży 16.45 
Mgiełka, USA, reż. James B. Clark 18.20 
Kalambury — program rozrywkowy 18.45 
Informacje 19.00 „Dobrzy ludzie — dob­
rym ludziom” — pogotowie świątecznej 
piosenki 19.50 Losowania LOTTO 20.00 
Bliźniacy,USA, reż. Ivan Reitman 21.55

Świąteczny album Davida Fostera 22.55 
Jessye Norman’s — koncert świąteczny 
23.55 Pasterka w Polsacie 0.55 Żar mło­
dości, ode. 82 — kanadyjski serial obycza­
jowy 1.50 Pożegnanie

ŚRODA 25.12.96

7.00 Świąteczny poranek muzyczny 
w Polsacie 8.30 Ufozaury, ode. 33 — se­
rial animowany dla dzieci 9.00 Czarodziej­
ka z Księżyca — odcinek specjalny serialu 
animowanego dla dzieci 10.00 Żar młodo­
ści, ode. 83 —kanadyjski serial obyczajowy 
11.00 Wspaniałe życie, USA, reż. Frank 
Capra 13.30 Gwiazda bojowa Galaktyka, 
cz. 1/3, „Battlestar Gaiactical”, USA, reż. 
Richard A. Colla 14.30 Koncert Gwiazd­
kowy Art Promotion 15.30 Czarodziejka 
z Księżyca, ode. 116 — serial animowany 
dla dzieci 16.00 Informacje 16.15 Link 
Journal — świąteczne wydanie magazynu 
mody 16.45 Coś cudownego, USA 1987, 
reż. Howard Deutch 18.20 
Fundacja Polsat 18.45 In­
formacje 19.00 Na każdy 
temat — wydanie świąte­
czne— spotkanie i wywiad 
z Sophią Loren 19.50 Lo­
sowania LOTTO 20.00 
Hook, USA, reż. Steven 
Spielberg 22.30 Pięć łat­
wych utworów, USA, reż. 
Bob Rafelson 0.20 Kolędy 
0.50 Żar młodości, ode. 
83—kanadyjski serial oby­
czajowy 1.40 Pożegnanie

CZWARTEK 26.12.96

7.00 Świąteczny poranek 
muzyczny 8.30 Czaro­
dziejka z Księżyca — od- 
cinek 116 — serial animo­
wany dla dzieci 9.00 Klip 
Klaps — Telewizyjny Tur­
niej Najmłodszych — rela­
cja z Zabrza 10.00 Żar młodości, ode. 84 
— kandyjski serial obyczajowy 11.00 Nie 
zabierzesz tego ze sobą, USA, reż. Frank 
Capra 13.15 „Dobrzy ludzie — dobrym 
ludziom” — pogotowie świątecznej pio­
senki 13.30 Gwiazda bojowa Galaktyka, 
cz. 2/3, „Battlestar Galactica 2”, USA, reż. 
Richard A. Colla 14.30 Koncert Gwiazd­
kowy Fundacji Polsat 15.00 HOLOG- 
RAIMY (tel. 0-700-76-701) 15.20 Ye! Ye! 
Ye! 15.30 Ufozaury, ode. 34 — serial 
animowany dla dzieci 16.00 Informacje 
16.15 Nie tylko dla dam—program Kariny 
Szafrańskiej 16.45 Szarada „Charade”, 
USA 1963, reż. Stanley Donen 18.45 Infor- 
macje19.00Drużyna „A”, ode. 59—ame­
rykański serial sensacyjny 19.50 „Dobrzy 
ludzie—dobrym ludziom” — pogotowie 
świątecznej piosenki 20.00 Człowiek 
z gwiazd, USA, reż. John Carpenter 22.00 
Ashanti, USA, 1979 reż. Richard Aeischer 
0.05 Kolędy 050 Żar młodości, ode. 84 
— kanadyjski serial obyczajowy
1.40 Pożegnanie

PIĄTEK 27.12.96

7.00 Poranek z Polsatem 7.55 Poranne 
informacje 8.00 Polityczne graffiti 8.15 
Klub Fitness Woman 8.30 Ufozaury, ode. 
34 — serial animowany dla dzieci 9.00 
Drużyna „A”, ode. 59 — amerykański 
serial sensacyjny 10.00Żar młodości, ode. 
85 — kanadyjski serial obyczajowy 11.00 
Pan Smith jedzie do Waszyngtonu; USA 
1939; reż. Frank Capra 13.15 „Dobrzy 
ludzie — dobrym ludziom” — pogotowie 
świątecznej piosenki 13.30 Gwiazda bojo­
wa Galaktyka, cz. 3/3 (ostatnia), USA, reż. 
Richard A. Colla 14.30 Portret pamięcio­
wy — program Macieja Zembatego i Jacka 
Janczarskiego 15.00 HOLOGRAIMY (tel. 
0-700-76-701) 15.20 Ye! Ye! Ye! — pro­
gram muzyczny dla dzieci 15.30 Czaro­
dziejka z księżyca, ode. 117 — serial 
animowany dla dzieci 16.00 Informacje 
16.15 Kuba zaprasza 16.45 Wspaniały; 
Franga, reż. Philippe de Broca 18.20 Klub 
satyryków 18.45 Informacje 19.00 Mac 
Gyver, ode. 89 — amerykański serial sen­
sacyjny 19.50 Losowanie LOTTO 20.00 
Nic nie widziałem, nic nie słyszałem; 
USA 1989; reż. Arthur Hiller 21.50 „Dobrzy 
ludzie — dobrym ludziom” — pogotowie 
świątecznej piosenki 22.00Informacje i bi­
znes informacje 22.25 Polityczne graffiti 
22.35 Silverado; USA 1985; reż. Lawrance

Kasdan 0.55 Żar młodości, ode. 85 — ka­
nadyjski serial obyczajowy
1.50 Pożegnanie

SOBOTA 28.12.96

7.00 Disco Relax 7.50 W drodze nL 
„Święci w niebie i na ziemi”: program 
adresowany do dzieci i młodzieży z udzia­
łem uczniów społecznej szkoły podstawo­
wej w Warszawie oraz antropologiem prof. 
AnnąZadrożyńską. Spotkanie prowadzi o. 
Wacław Oszajca — magazyn redakcji pro­
gramów religijnych 8.15 Smakosze i roz­
kosze — program kulinarny 8.30 Czaro­
dziejka z Księżyca, ode. 36 — serial ani­
mowany dla dzieci 9.00 Plac Słoneczny 
4 — program muzyczny dla dzieci 9.30 
Candy-Candy, ode. 79-serial animowany 
dla dzieci 10.00 Rajska plaża, serial dla 
młodzieży ode. 229/230 11.00 Ich noce; 
USA; reż. Frank Capra 12.55 Na celowniku 
—Ziemia; USA; reż. Richard A. Colla 14.30

Miss Telewizji 15.00 Blóckbuster 96, cz. 
2. Rozdanie nagród w konkursie zorganizo­
wanym przez największąamerykańskąsieć 
wypożyczalni kaset video. Nagrody sąprzy- 
znawane między innymi w kategoriach: ulu­
biona aktorka, aktor, debiutant wykonawca 
muzyki pop. Wspaniałe widowisko prowa­
dzone przez gwiazdy Hollywood. 16.00 In­
formacje 16.15 Oto Polska — magazyn 
reporterów 16.45 Sellers o Seilersie, cz. 
1/2; Wielka Brytania; reż. Peter Lydon 17.45 
Najzabawniejsze reklamy TV. cz. 1/2 
„Word From our Sponsor, A-1”; USA; pro­
dukcja — Brad Lachman; reż. Michael Di- 
mich. W konwencji „talk show" para sym­
patycznych prezenterów przedstawia wido­
wni zgromadzonej w studiu najbardziej za­
bawne reklamy telewizyjne z całego świata. 
18.45 Informacje 19.00 Disco Polo Liire 
19.50 Losowania LOTTO 20.00 Wichry 
wojny, ode. 18 (ostatni); USA; dramat wo­
jenny 21.00 Miasteczko Twin Peaks (ode. 
15); USA, reż. David Lynch i inni 22.00 
Osaczona; USA; reż. Ridley Scott 23.55 
Muzyczny Klub Polsatu 0.55 Playboy 
2.00 Pożegnanie

NIEDZIELA 29.12.96

7.00 Disco Polo Live 7.50 Jesteśmy 
— magazyn programów religijnych 8.15 
Smakosze i rozkosze — program kulinar­
ny 8.30 Fashion TV 9.00 Klip Klaps—naj­
młodsza lista przebojów 9.30 Beethoven, 
ode. 13, USA. Serial aniomowany dla dzieci 
10.00 Disco Relax 11.00 Pan z milionami; 
USA; reż. Frank Capra 13.00 Przekleńst­
wo Andromedy, cz. 1/2; USA; reż. Rober! 
Wise 14.10 „Dobrzy ludzie — dobrym 
ludziom” — pogotowie świątecznej pio­
senki 14.30 Ręce, które leczą — program 
Zbigniewa Nowaka 15.00 Benny Hill—se­
rial komediowy 15.30 Dyżurny satyryk kra­
ju — program Tadeusza Drozdy 16.00 
Informacje 16.15 Klub Polsat-u 16.45 Sel­
lers o Seilersie, cz. 2/2; Wielka Brytania, 
reż. Peter Lydon 17.45 Najzabawniejsze 
reklamy TV, cz. 2/2; USA; prod. Brad 
Lachman; reż. Michael Dimich 18.45 Infor­
macje 19.00 Gwiezdna eskadra, ode. 17; 
USA 1950 „Dobrzy ludzie — dobrym 
ludziom" — pogotowie świątecznej pio­
senki 20.00 Ognisty podmuch; USA 1991; 
reż. Ron Howard 22.30 „Dobrzy ludzie 
—dobrym ludziom” — pogotowie świąte­
cznej piosenki 22.45 Na każdy temat—talk 
show Witolda Orzechowskiego 23.45 
OSPA — Festiwal Piosenki Kabaretowej 
1.45 Pożegnanie



CO POMYSŁ! GŁOWA

POLSKIE
„MYŚLĘ, WIĘC JESTEM”
„ Czy piszę aforyzmy, fraszki, 

liryki czy satyrę? Nie, ja piszę 
siebie, swój pamiętnik”. Minęło 
już30iat, odkąd autor pamiętnik 
ten przestał prowadzić. Stani­
sław Jerzy Lec, jeden z najsłyn- 
neiejszych aforystów, umarł 
w 1966, w wieku 57 łat. Jego 
,, Myśli nieuczesane ” ukazywały 
się w coraz obszerniejszych 
edycjach na przestrzeni czter­
dziestolecia, od 1957 do 1996, 
czyli do dziś. W kończącym się 
właśnie roku krytyk Lidia Kośka 
wydała w oficynie ,,Noir Sur 
Blanc”pokaźny tom pod długim 
tytułem: ,,Myśłi nieuczesane od­
czytane z notesowi serwetek po 
trzydziestu latach".

Jest to wybór aforyzmów po­
ety, nie drukowanych dotąd 
w wydaniu książkowym. Zebra­
no je z czasopism, wydobyto 
z biurka, z notatników albo ura­
towano z ,,kawiarnianych ser­
wetek w ząbki”. Wiele i tak po­
zostało nie tkniętych dłonią wy­
dawcy. Pisarz był płodny. W wy­
daniu przedosta tnim (1991) 
znalazło się grubo ponad dwa 
tysiące ,, nieuczesanych myśli", 
w obecnym jest ich znacznie 
więcej.

i tak oto mamy przed sobą 
słownik kontestacji, leksykon 
niepokornego myślenia racjona­
listy. Takie polskie,, Myślę, więc 
jestem”.

Zacznijmy od spraw niewin­
nych. Lec lubił chochliki wyrazo­
we, które sam tworzył od ist­
niejących już słów. HZ ten spo­
sób powstały na przykład trzy 
pełne wdzięku postacie: „świn- 
toszek", ,,bawichamek" oraz 
„trogloerudyta”. Wykreował 
także ,,domy publicystyczne” 
i „chuiigarchię", sympatyczny 
„takt płciowy” i ponure trwanie 
w „anaifabycie”.

„Bawcie, bawcie się dzieci, 
za was cierpią poeci" — zrymo- 
wało mu się kiedyś dobrotliwie, 
aie sam też się bawił, odkrywa­
jąc nieoczekiwany ciąg dalszy 
znanych powiedzeń. No bo ,,o- 
tyH żyją krócej, ale jedzą dłużej” 
i czasem „trzeba wszystko po­
stawić na głowie, żeby stanęło 
na nogach". Beztroska się jed­
nak kończy, kiedy grozi nam 
„swobodna wymiana jednomy­
ślności”. Pisarz zmarł w 1966, 

a więc na dwa lata przed popisa­
mi reżymu w pamiętnym Marcu. 
Niemniej mimo swojej AL-ows- 
kiej przeszłości zdążył jeszcze 
poznać uroki cenzury i zastana­
wiał się, co będzie, kiedy cen­
zorów zastąpią maszyny elek­
tronowe. W omawianym tu, 
ostatnim tomie „Myśli..." oraz 
w ich zbiorach wcześniejszych, 
obserwujemy otwartą walkę au­
tora z państwem przemocy, 
z dyktaturą. Był jej żarliwym 
przeciwnikiem. Z aforyzmów 
Lecą można by ułożyć cały anty- 
totaiitarny album, pamiętając je­
dnak, że twórca do pisarzy poli­
tycznych (poza okresem młodo­
ści) nie należał. Raczej do filo­
zofów, którzy obserwują i bada­
ją życie publiczne w niejednym 
kraju i czasie.

Ułóżmy sobie jednak począ­
tek małej antologii „myśli nie­
przejednanych” na ten temat: 
„Ślepy, głuchoniemy obywatel 
jest błogosławieństwem dla 
państwa". „Tryumfem wiedzy 
o człowieku”stają się „akta Taj­
nej Policji”. Zdarza się jednak, 
że nie jest to wiedza pełna, bo 
„choć wszystko zostało już po­
wiedziane, ale nie wszystko je­
szcze doniesione ”. Kwitnie han­
del „i nawet u ateistów można 
sprzedać duszę". Przy tym (te­
raz kolej na najgorsze) „zbrod­
nia rośnie bardzo dziwnie. Ko­
rzenie tkwią czasem bardzo wy­
soko, zaś owoce w ziemi".

Niektóre b/uźnierstwa 
nie ukazywały się w druku. Nie 
wiem, czy sam je chował do 
szuflady, czy odrzucała cenzu­
ra. Z autorem — być może 
— polemizowano. W każdym 
razie na taką okoliczność ułożył 
fraszkę: ,,«Pan podgryza
ustrój» — krzyczał na mnie 
przedstawiciel władzy. «Zauwa- 
żył pan to po mnie czy po ustro­
ju?” — Zapytałem ciekawie”.

Marzył:,, O Muzo Satyry! Sko­
czyć raz podstępem stylistycz­
nym do gardła zbrodni!" Tylko 
czy prawdziwa zbrodnia satyry 
się lęka ? Pisarzowi nasunęła się 
myśl, że w Moskwie, powiedz­
my za czasów Breżniewa, „ot­
warto “Teatr Satyry ». Dwa ty­
siące miejsc dla publiczności 
— He dla satyry?"

Na sprawy naszego globu

JERZY KORKOZOWICZ

spoglądał bez złudzeń. „Gdy 
człowiek chce do drugiego prze­
mówić, musi wyjąć nóż z zębów. 
Gorzej, że bierze go wówczas 
do ręki”. No i pytanie z dawniej­
szych tomów „Myśli...”: „Czy 
ludożerca jedzący nożem i wi­
delcem to postęp?”

Piętnowanie zbrodni bądź fał­
szu to jeszcze nie jest odkrywa­
nie prawdy. Raczej pytał niż 
dawał odpowiedzi: „Mój pasto­
rał to znak zapytania". Kiedy 
indziej ujął to jeszcze bardziej 
patetycznie: „Znak zapytania to 
herb wolności”. Patosu się jed­
nak obawiał. Dobrze wiedział, 
że im wyżej człowiek sięga, tym 
staje się żałośniejszy. Wciąż bo­
wiem mamy „za dużo orłów, za 
mało drobiu”. No i żeby jeszcze 
pozostać przy ornitologii:,, Ciąg­
nęło ich do orłów, sokołów! Po­
gnali do zoo".

W wyprawie po złote runo 
czekają nas różne niespodzian­
ki, najczęściej gorzkie. Oto nie­
które: ,,«Prawdziwy artysta mó­
wi zawsze prawdę” — napomi­
nają twórców często w śledzt­
wie". „Na progu domu poety 
przybita podkowa Pegaza. Tu 
bowiem utknął”. / wreszcie: 
„Pamiętajcie twórcy, że panteo­
ny są cmentarzami".

Gdybym ze wszystkich afory­
zmów Lecą mógł wybrać tylko 
dwa, sięgnąłbym najpierw po 
epigramat: „E=mc2 — wstydzę 
się gadulstwa", a potem po 
ostrzeżenie: „Pomyśl, zanim 
pomyślisz”. To ostatnie było ha­
słem niektórych naszych lekcji. 
Pogodnych i zabawnych. Autor 
„Myśli nieuczesanych" umiał 
cenić uśmiech sam dla siebie. 
Niemal bez podtekstów. Bo to 
całkiem miło pomyśleć, że „paw 
ma dumę w ogonie”. Albo 
o czymś zupełnie innym: „Świt 
i zmierzch — dwie decydujące 
pory, a człowiek zazwyczaj zie­
wa”. ,, W równaniu w dół zwycię­
żają karły. "Aie nie martwmy się, 
bowiem „karły rosną, jak krzy­
czą optymiści i pesymiści".

Myśl może zastąpić „tylko 
mądre serce” — pisał. / o nim 
samym powiedziano wiele ser­
decznych słów: że był dobry, 
łagodny, miły... Posłużę się te­
raz informacjami, pochodzący­
mi od kilku krytyków i wydaw­

ców, głównie od Ryszarda Ma­
tuszewskiego. Biografia i oso­
bowość poety należą do baśni 
z tysiąca i jednego polskich dni.

Urodzony w 1909 we Lwowie, 
tam uczęszczał do szkoły i na 
uniwersytet. Naprawdę nazywał 
się de Tusch-Letz, pochodził 
z bogatej rodziny, a po ojcu 
dziedziczył tytuł barona. Z tych 
najlepszych, bo ... galicyjskich. 
W młodości często przebywał 
w Wiedniu i miasto cesarza 
Franciszka Józefa otaczał pra­
wdziwą albo trochę stylizowaną 
czcią. W jego warszawskim 
mieszkaniu po drugiej wojnie 
światowej wisiał podobno duży 
portret tego monarchy. Dawno 
temu jako lwowski student para­
dował z laseczką i z monoklem 
w oku.

Byłaby to informacja godna ot 
takiej sobie anegdoty, gdyby nie 
fakt, że złoty młodzieniec przy­
łączył się do radykalnych soc­
jalistów i czynił to z prawdziwym 
oddaniem sprawie, w którą 
uwierzył. Pisał przed wojną do 

''

prasy lwowskiej i stołecznej, 
usytuowanej o wiele bardziej na 
lewo niż PPS-owski,, Robotnik”. 
Pod okupacją sowiecką trafił aż 
do „Nowych Widnokręgów”, or­
ganu ZPP (Wasilewska, Lampe 
i inni). Później zupełnym cudem 
uniknął śmierci w hitlerowskim 
lagrze, zbiegł stamtąd, aby 
krwawo bić się w oddziałach 
partyzanckich. Major AL, wiel­
biciel Franciszka Józefa, po 
wojnie pracownik ambasady ... 
no gdzieżby, jak nie w Wiedniu? 
Do tego intelektualista o kartez- 
jańskim usposobieniu. To są 
„sprawy dotąd nie uczesane”.

IV powojennej Warszawie 
tworzył, tłumaczył. Słynął jako 
poliglota, miłośnik i znawca po­
ezji Zachodu i literatury rosyjs­
kiej. Pisał coraz bardziej prze­
ciw reżymowi, który kiedyś 
współtworzył. Widocznie za du­
żo widział i wiedział. Do tego za 
wiele... myślał. A myślenie szko­
dzi.

Z „GŁOSEM” PO KRAKOWIE UCZTA U WIERZYNKA
Nie ma zgody wśród historyków co do 

tego, czy słynna uczta wydana przez Miko­
łaja Wierzynka dla monarchów goszczą­
cych u króla Kazimierza odbyła się właśnie 
w tej kamienicy — przy Rynku Głównym 16. 
Nieco lepiej znane są fakty związane ze 
zjazdem władców europejskich we wrześ­
niu 1364 roku, jak również przyjęciem ich 
przez bogatego patrycjusza krakowskiego 
— Wierzynka. Według trubadura Guillama 
de Machaut, który towarzyszył królowi Cyp­
ru i opisał to wydarzenie — do Krakowa 
przybyli wtedy: cesarz Karol IV, król Węgier 
Ludwik, król duński Waldemar, król Cypru 
Piotr oraz książęta: Otto Brandenburski, 
Bolko Świdnicki, Władysław Opolski, Sie- 
mowit III Mazowiecki. Według legendy, 
którą utrwalił Jan Długosz — Wierzynek 
obdarzył swych dostojnych gości złotą 
i srebrną zastawą, na której ucztowali.

Historia dzisiejszej restauracji liczy do­
piero 50 lat. Założył ją w 1947 roku Kazi­
mierz Książek i za radąznakomitego znaw­
cy Krakowa — Jerzego Dobrzyckiego 

— nadał jej nazwę „Pod Wierzynkiem”. 
Międzynarodowa kariera „Wierzynka” roz­
poczęła się w czasach ogólnego upadku 
polskiej gastronomii. Upaństwowiona 
w 1949 r. restauracja, dzięki znakomitemu 
kucharzowi — Michałowi Kałuży — oparła 
się wszechobecnemu zalewowi norm, limi­
tów, dyrektyw i receptur ustalanych za 
biurkiem referentów. Pełni zachwytu klienci 
opowiadali szeroko, że w Krakowie jest 
restauracja, w której jedzenie jest znakomi­
te, kelnerzy znają swój fach, a w dodatku 
z okien rozciąga się niezwykły widok na 
kościół Mariacki, stragany kwiaciarek i oto­
czony zielenią kościółek św. Wojciecha. 
W honorowej księdze przybywało pochleb­
nych wpisów znakomitych gości, wśród 
których nierzadko są pochodzące od głów 
koronowanych, mężów stanu, wybitnych 
ludzi nauki i sztuki.

Rosnąca sława i powodzenie spowodo­
wały, że postanowiono lokal poszerzyć 
i unowocześnić jego zaplecze. W latach 
1975—1979 dokonano gruntownego re­

montu i adaptacji wnętrz kamienic pod 
numerem 16 oraz sąsiadujących z nią: 
„Pinocińskiej” pod numerem 15, będącej 
kiedyś zajazdem dla królewskich gości 
i „Hetmańskiej” pod numerem 17. Ta 
część Rynku spłonęła doszczętnie pod­
czas wielkiego pożaru w 1850 roku. Pod­
czas remontu okazało się, że ówcześni 
właściciele zawyżyli mocno wykaz strat, by 
uzyskać wyższe odszkodowania asekura­
cyjne. Spod odbijanych tynków wyłaniały 
się niezwykłe niespodzianki: wspaniale za­
chowane stropy, polichromie, gotycka i 
renesansowa kamieniarka.

Dziś na gości oczekują sale: Wierzyn- 
kowska, Kolumnowa, Tatrzańska, Zega­
rowa, Portretowa, Rycerska, a na drugim 
piętrze: bankietowa sala Pompejańska 
z XVIII-wieczną polichromią. Na parterze 
mieści się kawiarnia z renesansowym stro­
pem i zabytkowymi kolumienkami między­
okiennymi, a w gotyckich piwnicach zlokali­
zowano winiarnie i miodosytnie. W trakcie 
wielkiego remontu postanowiono wyekspo­

nować odkryte fragmenty nawarstwiają­
cych się przez stuleci detali architektonicz­
nych. W sali na pierwszym piętrze możemy 
więc podziwiać piękny, wczesnorenesan- 
sowy strop kasetonowy, w sali Rycerskiej 
(to już w kamienicy Hetmańskiej) gotycki 
portal oraz rzeźbione XIV-wieczne główki, 
które służyły kiedyś jako wsporniki. Do 
legendy lokalu nawiązuje kopia obrazu Bro­
nisława Abramowicza „Uczta u Wierzyn­
ka”, wisząca na ścianie w sali Wierzynkow- 
skiej. Obecny „Wierzynek” to już nie intym­
na restauracyjka, lecz ogromny kombinat 
gastronomiczny, reprezentacyjny lokal 
Krakowa, gdzie władze państwowe i miejs­
kie podejmują oficjalnych gości. Stylowe 
urządzenie wnętrz, genius loci tego histo­
rycznego miejsca sprawiają, że chętnie 
goszczą tu cudzoziemcy i krajowi turyści, 
a widok z okien wciąż należy do najpiękniej­
szych w Krakowie.

WIESŁAW WÓJCIK


